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Do Czytelników polskich.

Po dwóch najcelniejszych pisarzach.Ekonomii Po‘ 
litycznej, Szmicie i J. Ch. Seju, Storch trzecie miejsce 
zajmuje. Gruntowność jego rozumowań, jasność wy­
kładu i noicy pogląd na prace niemateryalne, uznali 
nie tylko współcześni, ale i teraźniejsi pisarze, o czem 
przekonać się można, z wiadomości o życiu i pismach 
tego autora, zamieszczonej w Dykcyonarzu Ekono­
mii Politycznej, wydanym w Paryżu w r. 1864.

Storch podał główne zasady Ekonomii Politycz­
nej, nie stosu,)'ąc ich do formy żadnego rządu i do 
p>ołożenią jakiegobądź kraju. Przeto, dzieło jego jest 
miarą, podług której oceniać można każde szczególne 
rozporządzenie, z chwilowych okoliczności wynikłe, 
i, pomimo długiego lat przeciągu, nie przestanie być 
użytecznem tak, jak  wszelkie zasadnicze prawdy.

■ Wmłodych latach moich przetłomaczyłem dzieło 
Storcha na język polski. Następnie przez długi czas 
oddany rozległym czynnościom gospodarskim i oby­
watelskim posługom, nie mogłem zająć się tą pracą 
naukową. Teraz oddalony od. idubionych rolniczych 
zajęć, przynoszę ziomkom ten przekład zasłużonego 
ekonomisty. Dziś, kiedy umysły zwracają się głównie 
do przedmiotów praktycznych, mających na celu po­
żytek państwa i pojedynczych osób, sądzę, że dzieło 
to przydatne będzie ogółowi publiczności, a miano­
wicie młodzieży, kształcącej się w wyższych nauko­
wych zakładach.

Tłumacz.



WIADOMOŚĆ О ŻYCIU I PISMACH

AUTORA NINIEJSZEGO DZIEŁA 

Cwyjęta z Dykcyonarza Ekonomii Polityczndj, wydanego w Paryżu r, 1864).

H enryk Fryderyk Storch, urodził się w Rydze 15 lute­
go 1766 roku, umarł w Petersburgu 13 łistopada 1835 r. 
Odbył nauki w Uniwersytecie w Jena i w Heidelbergu. 
W  r. 1789, wszedł w służbę rządową л\' Rossyi, zrazu ja­
ko nauczycieł w korpusie kadetów'. Wkrótce potem w ro­
ku 1796, został urzędnikiem w kancellaryi hrabi Bezbo­
rodko, ministra Sĵ raŵ  Zewuiętrznycli. AY r, 1796, w'ydał 
część pierwszą Statystycznego i historycznego obrazu Ce­
sarstwa Rossyjskiego, i лvezwany został na członka kore­
spondenta Petersburgskiej Akademii umiejętności. W ro­
ku 1799, w'ezwano go na nauczyciela do Wielkich Księ­
żniczek, córek Cesarza P ajyła I. W  r. 1800, otrzymał 
stopień Radcy Dworu, przez co nabył dziedzicznego szla- 
chectw'a i mianow'any został lektorem Cesarzow'ej Matki. 
W  r. 1804, posunięty na stopień Radcy Stanu, ukończył 
wielkie dzieło o Statystyce Rossyi, i został członkiem ty­
tularnym Akademii Umiejętności Petersburgskiej do Se- 
kcyi statystycznój. Wkrótce potem powmłano go na nau­
czyciela Ekonomii Politycznój do Wielkich Książąt Ce- 
sarzewiczów' Mikołaja i Michała, która to nauka już za­
czynała zwracać uwuigę rządów'. 4Yr. 1828, otrzymał sto­
pień Radcy Tajnego i godność Vice-prezydenta Akade­
mii Umiejętności. Przez ciąg życia swojego, ozdobiony 
został wielu orderami, rossyjskiemi i zagranicznemi.



Jego Kursa Ekonomii Politycznej, zebrane razem, 
wyszty kosztem i na rozkaz Cesarza Aleksandiia 
w roku 1815, p. t. Ekonomija Polityczna, czyli wykład 
zasad pomyślności narodowej. Dzieło to nadało Storcho- 
wi prawo do miejsca w rzędzie znakomitych Ekonomi­
stów. Będąc współczesnym Janowu Clirzicielowi Say, 
Małthusowi i Pykardemu, Storch roztrząsał z w'ielk% ja­
snością, te same kw^estye co i oni.

W  ogólności pod względem zasad i dowmdzenia, mało 
różni się od Szmitha i Say’a i z nich liczne wyjątki przy­
tacza. Zdaje się że mało znał i zgłębił pisma liykardego. 
Lecz idąc za śladem Smitha i Say’a, Storch wyniósł się 
nad nich i nad innych w^spółczesnycli Ekonomistów", co 
do kw'estyi o Produkcyi niemataryahSj. Przeczuł i w^yka- 
zał związek istniejący między produkcyą dóbr materyal- 
nych i niemateryalnych, zwdązck, który w" późne lata po 
nim, najzupełniej i najdokładniej udow"odnionym został 
przez pana Dunoyer, w jego dziele o Wolności Pracy. Nie­
podobna zaprzeczyć i nie pochwaalić wartości noAvycli po­
jęć o tym przedmiocie, ogłoszonych przez Storcha w'' dru­
giej części jego wwkładu, który nazwąił Teoryą Cywiiiza- 
cyi, a która jest tylko rzeczą o Produkcyi Niemateryalnej; 
mianoAvicie, jeżeli zważymy, że ją ogłosił лу tej epoce, kie­
dy umiejętność Ekonomii Politycznej, zostawała jeszcze 
pod wpływmm błędnych twńerdzeń Smitha, o tak zwanych 
przez niego nieprodukcyjnych klassacli społeczeństw^a.

Jan Chrz. Say, który, pomimo bystrości swmgo umy­
słu, nie mógł zupełnie pozbyć się jarzma tego przesądu, 
zbijał te nowe pomysły Storcha, w notach krytycznych 
i objaśniających, dołączonych do drugiego wydania kur­
su Ekonomii Politycznej Storcha, drukowdanego zą jego 
staraniem ŵ Paryżu 1823 roku. Nawzajem Storch nie 
chciał poddać się tak rozgłośnemu potępieniu i ogłosił 
w r. 1824, odpowiedź na nie, p. t. Uwagi o naturze docho­
du narodowego. Ta książka obejmuje wykład zupełniej­
szy, systematyczniejszy i bardziój zadawalający teoryi 
Produkcyi Niemateryalnej, i z tego powodu można ją uwa­
żać, jako odznaczający się wypadek w historyi Ekonomii 
Politycznój. Pan Dunoyer pisze o niój w ważnem dziele



swojem, wspomnianera powyżej, i z chwalebna bezstron­
nością. oddaje Storchowi sjirawiedliwość.

Oprócz tej części teoiyi, zupełnie będącej pomysłem 
Storclia, a którą uważać można jako nowy materyał do 
budowy gmachu Ekonomii Politycznej, zasłużył się przez 
doskonalsze, dowodzenia wielu jój najważniejszych zasad; 
jego kurs Ekonomii Politycznej zbogacony jest przypisa­
mi, które obejmują wiele postrzeżeń statystycznych i tra­
fnych uwag o stanie państwa, jakie sam tylko Avytrawny 
ekonomista uczynić może, a które będą zawsze ważnym 
dokumentem do historyi Eossyi.

Dzieła Storclia są następujące:
1. Historyczny i statystyczny obraz państwa Rossyj- 

skiego przy końcu X V III wieku. Rys:a i Lipsk, 1797 
do 1803.

2. EkonomUja Polityczna, czyli wykład zasad o po­
myślności narodowej.

3. Uwagi o naturze dochodu narodowego, jako odpo- 
лviedż Say’owi, zamieszczone są w 5-m tomie Ekonomii 
Politycznej.

4. Oprócz tego Storch pisał wiele artykułów^ zamie­
szczonych w Pamiętnikach Petersburgskiej Akademii 
i umiejętności.

5. Zarysy у obrazy i y>ostrzeżenia z fodróży po Francyi, 
ogłoszone w języku niemieckim. Heidełberg, 1790.

6. Nareszcie: Ogólne zasady nauk ргфпуск (także po 
niemiecku) wydane w Petersburgu.



РЕ2ЕБЖ0¥А АБТОМ.

Sam tytuł niniejszego dzieła, objawia już dostatecznie 
cel, w jakim ułożone zostało. Mniemałem jednak, że obok 
swego pierwotnego przeznaczenia, może być także użyte­
czne powszecbności.

łSie zbywa nam wprawdzie na dobrych a naлvet i wy­
bornych dziełach o Ekonomji Politycznćj; ale prócz kilku 
z nich, wystawiających ogół rzeczy w sposobie łatwym 
do pojęcia, prawie wszystkie nie mogą być przewodnika­
mi dla czytelników, nie mających jeszcze wyobrażenia 
o tej nauce. Z drugiej strony, każdy autor z innego sta­
nowiska rzecz swoją uważa, inaczój o niej zdaje sprawę; 
a ponieważ i smak czytelników i ich 23otrzeby, nieskoń­
czenie są rozmaite, dzieło więc nie przydatne jednym, 
staje się często nader użyteczne dla drugich. Z resztą, ka­
żda umiejętność może się jeszcze doskonalić, a zatóm mi­
mo całej \vartości dotychczasowych »̂ism ekonomicznych, 
me są bez pożytku, usiłowania czynione dla j)rzyspie­
szenia postępu tej nauki.

Może зллаайу czytelnik uzna, że i j^od tym ostatnim 
względem moja 2)гаса jakążkolwiek ma wartość. Ekono- 
mja Polityczna, uważana była dotąd, jako nauka o samem 
bogactwie narodów; co do mnie, starałem się okazać, że 

Ekon. Polit. T. I.
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obejmuje аеЛщ pomyślność ludów: że teorya cywilizacyi, jest 
częścią, równie ważną, jak teorya bogactAv, równie i ściśle 
połączoną z jej główmym przedmiotem, to jest z pozna­
niem wartości. UsiłoAvałem skreślić wierny obraz tój ло- 
Avój nauki, do której tylko materyały tu i owdzie są poro­
zrzucane. Jeśli z jednej strony, dziedzina Ekonomii Poli­
tycznej powiększyła się przez to; to z drugiej, za rzecz 
konieczną uważałem, ścieśnić jej zakres, przez odniesienie 
do polityki wewnętrznej zasad administracyi, które są 
już wypływem z prawd Ekonomii Politycznej. Pozdziele- 

■ nie to, jiożyteczne jest dla obu nauk, bo dla każdej przy­
zwoite granice oznacza. Wstępna rozpra\va, zamieszczo­
na po tej przedmowie, da poznać dokładniej istotę tych 
odmian, a samo dzieło, będzie ich usprawiedliwieniem.

W Teoryi bogactwa narodowegoy starałem się połączyć 
zasady najgruntowniejsze i najkorzystniejsze w zastosowa­
niu, bez przywiązywania się jednak do żadnego systema­
tic Ponieważ zaś największa część tych zasad, objęta jest 
w teoryi Smitha, i jemu szczególniej jest winna tę grunto- 
wność dowodów, która je w praivdy niczem niezbite za­
mieniła, mógłby ivięc kto sądzić, że w wykładzie moim 
wyłącznie tego pisarza się trzymam; lecz ta właśnie oko­
liczność tym większym dla mnie była powodem, do chro­
nienia się wszelkiego ducha stronnictwa. I  śmiało wyrzec 
mogę, że nigdzie nie uległem ślepo, szanownej powadze 
tego filozofa. Korzystałem z odkryć po nim zrobionych, 
radziłem się czynionych nad jego dziełem objaśnień i kry-* 
tyk, sam wreszcie, ile możności, oceniałem każdą jego za­
sadę i każde twierdzenie. Spostrzeże więc światły czytel­
nik, że są miejsca, w których nie idę za zdaniem tego 
wielkiego pisarza; znaczna liczba jego mniemań zasadni­
czych nawet, nie zdaje się mieć tego stopnia oczyiyistości 
jaki on im przypisuje. Stawiłem przeciw nim, powątpie-



III

Wania, z moich badań i dosAviadczenia wyprowadzone.— 
Podobnież postępowałem i z innymi pisarzami, którzy mi 
tu pomocni byli. Roztrząsałem niekiedy w przypisach ró­
żność ich zdań; lecz najczęściój wstrzymywałem się od te­
go, i wolałem poświęcić moją miłość własną, niż otwierać 
w tern dziele szi’anki do literackich szermierstw.

Udoskonalenie tój umiejętności, może być tylko pod­
rzędnym zamiarem przy układzie mego dzieła, głównym 
zaś, na który ciągle powinienem zważać, było zastosowa­
nie jój do ojczyzny moich dostojnych uczniów, orazAvpra- 
wienie ich do sądzenia podług zasad pewnych i niezmien­
nych, o fenomenach, jakie przedstawia Rossy a, pod wzglę­
dem swego bogacUva i cywilizacyi. Dzieło лvięc w takim 
zamiarze pisane, chociażby nie miało innej zasługi, prócz 
jasnego wykładu najprawdziwszych zasad, nie może być 
już obojętnem dla Rosyanina. Wszystkie pisma ekonomi­
czne, jakie dotąd posiadamy, wyszły z druku w obcych 
krajach; a że każdy autor usiłuje być zrozumialszym 
i użyteczniejszym dla swoich niż dla cudzoziemców, ztąd 
wynika, że Rosyanin czytając te dzieła, znajduje лу nich 
przykłady, brane tylko z krajów zagranicznych i do nich 
czyniono zastosowania. Jeśli nie zgłębił dostatecznie ich 
history i, ich instytucyi towarzyskich i ich oby czaj0лу, bar­
dzo często nie zdoła nawet zrozumieć tego, co jest z niemi 
w związku, w każdym zaś razie, nie będzie tak mocno 
zajmować się tym przedmiotem, jak wtenczas, gdy mówić 
mu będą o jego własnym kraju.

Nadzieja usunięcia tej przeszkody, a przez to rozpo­
wszechnienia w Rosyi nauki Ekonomji Politycznej, skło­
niła mnie szczególniój do tego, żem wydał niniejsze dzie­
ło. Za usilność, jaką podejmowałem w zastosowaniu 
zasad tej nauki, do mojej ojczyzny, oraz w objaśnieniu 
ich przykładami, z krajowego doświadczenia wyjętemi, za
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tę, mó\vię, iisilność, mam może jakie prawo do wdzięcz­
ności moich ziomków; postronni nawet, mało znajacyRos- 
syą, spodziewam się, że nieobojętnem okiem spoglądać 
będą, na to dzieło, bo znajdą w nióm to, czegoby napróżno 
w 8ЛУо1сЬ statystykach szukali. Zresztą, nauka nic na 
tern nie straciła, i олузгёт, ponieważ Rossya, pod tyloma 
względami różni się od innych krajów Europejskich, p’ .- 
wdziwą więc jest przysługą dla Ekonomii Politv,znój, 
dostarczeniem nowych i gruntowych dowodów przeko­
nać, że'jej zasady, tak tu, jak gdzieindziej, tak na półno­
cy jeszcze nietkniętej ręką przemysłu, jak w państwach 
pod umiarkowaną strefą położonych i oddawna ucywili­
zowanych, zarówno się sprawdzają. Aby nie przerwać cią­
gu гогшполуап, badania historyczne i statystyczne, doty­
czące Rossyi, któreby niewlasclAvie było umieszczać w sa­
mym tekście, zebrałem лт przypisach, które stanowią tom 
ostatni niniejszego dzieła. Podobnie postąpiłem ze wszy- 
stkiemi ustępami i objaśnieniami, do pojęcia zasad nieko­
niecznie potrzebnemi, choć nawet do ich ustalenia lub 
lepszego zrozumienia, przydać się mogą.

Rozkład ten ułatwia czytelnikowi, odnoszenie się do 
przypisóлv, i mam nadzieję, że w każdym razie wyczer- 
pnie z nich objaśnienia, stosowne do przedmiotu, a to, 
czego musiałby szukać w kilkudziesięciu różnych dzie­
łach, tu znajdzie na kilku kartach, zebrane.

Ekonomja Polityczna rozbiera niekiedy bardzo dra­
żliwe pi-zedmioty. Zawiódłbym zaufanie, którem zaszczy­
cony zostałem, gdybym je był przedstawił moim wysoce 
dostojnym uczniom, nie tak jak każe prawda i rozum. 
Kto nie jest powołanym do otworzenia swego zdania 
w świętej sprawie ludzkości, może zamilczeć, bez ścią- 
gnienia na siebie hańby i bez wyrzutów sumienia; lecz 
kto zobowiązał się do лvypowiedzenia prawdy, a zataja



lub ile jaką jej część wystawić usiłuje, ten dopuszcza się 
najpodlejszej zdrady, i zasługuje na pogardę nawet tycłi, 
którycli przychylność przez swe obłudne milczenie zje­
dnać sobie zamierzał. Jeśli każdego Pisarza jest powin­
nością, gorliwym być rzecznikiem sprawiedliwości i ludz­
kości, tern silniej do tego jest zobowiązany nauczyciel 
Książąt, których zdanie tak dzielnie na losy ludów wpły­
wać może.

Co do mnie, sumienie moje rzetelnym jest świadkiem, 
żem niczego nie zaniedbał, dla dopełnienia ś\vięcie obo­
wiązku mego; owszem, gorliwie starałem się, aby go, ile 
możności, z należną względnością na krajowe instytucje 
pogodzić. Ogłaszając zaś kurs dawanej przezemnie nau­
ki, tóm лviększą czułem potrzebę zachowania ściślejszej 
jeszcze baczności. Wiele myśli mogłem z korzyścią obja­
wić moim uczniom, lecz drukiem ogłosić ich nie Avypada- 
ło. W  państwie monarchicznem, i wśród ludu do swych 
narodowych zwyczajów mocno przywiązanego, pisarz 
"W wielu rzeczach powdnien być ostrożnym, jeśli nie chce, 
zamiast pożytku, zaszkodzić sprawie rozumu. Lecz wzglę­
dy te, nie mogły nigdy zniweczyć niepodległości zdań mo­
ich: wnlałbym raczej zrzec się wydania tego pisma.

I  nie wątpię, że śлviatła publiczność, spostrzeże to, 
iż dzieło niniejsze, potwierdzone przez Komitet cenzury, 
wydrukowane kosztem Cesaeza, uważanem będzie jako 
piękny pomnik zbawiennych zasad, kierujących rządem 
Rossy i, pod mą drem ALEXANDRA panowaniem.

Każda umiejętność zawdera pewną liczbę zasad, które 
ani ulegają zarzutom, ani potrzebują nowych doAYodów. 
Autor wystawiający ogół nauki, nie może się ich wyrzec, 
musi więc powtarzać to, co wielu innych przed nim po­
wiedziało. Gdym był w podobnem położeniu, nie waha­
łem się użyć myśli, a na\vet лууга^еп moich poprzedni-
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ków. Nieroztropnie trwoniłbym czas, gdybym usiłował 
wyrazić inaczej to, co już należycie лvypowiedziano, atem 
bardziej to, czegobym lepiej napisać nie potrafił. Dzieło 
więc moje zaлviera wiele wyjątków z rozmaitych autorów» 
a może nawet wszystko to co ma najlepszego, лг1а8позс1% 
jest PP. Gamier, Say ’) Simonde, Turgot, Bentliam-Du~ 
mont, 3!lmrnois, Steuart, Hume, a zwłaszcza ojca Eko- 
nomji Politycznej, Smitha.

Do tego Avyznania dodać mi wypada to, co powiedział 
o sobie P. Simonde'^) „że w ogólności wszystkim tym pi­
sarzom wielce jestem obowiązany: w dziele bowiem szyb­
ko pisanem, w dziele ulożonćm w celu odczytywania go 
młodym nauki zwolennikom, korzystałem częstokroć z ba­
dań a nawet i myśli wspomnionycb pisarzy, bez wskazy­
wania źródeł. Gdybym był chciał, podobnie jak w dziele 
historycznem, zamieszczać wskazania źródeł przy każdej 
zasadzie i przy każdem dowodzeniu, musiałbym obszer­
ne dawać przypisy do każdego wiersza prawie, nużącym 
sposobem przerywać uwagę czytelników, albo słuchaczy. 
Ж  dziele tego rodzaju, śmieszną byłoby rzeczą, nie po­
wtarzać tego co już powiedziano; próżnością zaś, wykazy- 
Avać w każdej myśli, co jest swoje, a co obce”.

Inaczej jednak postąpiłem co do samych faktów. W  na­
uce na nich tylko opartej, stanowczą jest rzeczą znać tych 
którzy je przywodzą; dla tego też wzmiankuję ich wszę­
dzie, z sumienną gorliwością dziejopisarza, odwołującego 
się do autentycznych źródeł. ^

Co tylko temu Autorowi winicncm, wzięte jest z pierwszej edycyi 
jego Ekonomii Politijczmj, oprócz kilku myśli umieszczonych przezemnie 
we wstępie ogólnym. Druga bowiem edycya za późno doszła rąk moich 
i nie mogłem z niej korzystać.

Obacz Jego dzieło, o Literaturze Południowej Europy T. 1. p. 14.
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Musiałem pisać w języku dla mnie obcym. Obawa, 
żebym się nie okazał co do stylu daleko niższym od mo­
ich poprzedników, wytraciłaby mi pióro z ręki, gdybym 
nie pragnął, aby mię czytało przynajmniej szczupłe gro­
no osób, szukających j)rawdziwego озл\песеп1а i więcej na 
rzecz jak na słowa zważających.

Nie starając się więc o piękność Avyrażeń, usiłowałem 
pisać jasno i zwięźle. Przedewszystkiem, jak najpilniej 
starałem się podać pewne i niezmienne okreśłenia wszel­
kich zasadniczych wyobrażeń i ustalić ile możności, język 
Ekonomji Politycznej. Usiłowanie to zmuszało mię czę­
sto do tworzenia nowych nawet wyrazów. Nie proszę gra­
matyków o przebaczenie; jest to już bowiem rzeczą niewą­
tpliwą, że do wyrażenia nowych myśli, trzeba koniecznie 
no'v\ych wyrazów, że w miarę rozszerzających się wiado­
mości, zbogacać się muszą i języki. „Wiele błędów, mówi 
Kondillak *), byłoby niepodobna wytępić, gdyby upor­
czywie obstawano za powszechnie używanemi sposobami 
mówienia. Kto więc chce wyrażać się z dokładnością, ja­
kiej w codziennych rozmowach nie znaj dujemy, powinien 
utworzyć mowę właściwą sobie samemu”.

Zwrócić nakoniec winienem uwagę moich czytelni­
ków, iż dzieła tego nie możnaby za ukończone poczyty­
wać, gdyby do niego nauka Administracji i Finansów 
dołączona nie była. Zajmuję się właśnie tą pracą i wkrót­
ce ją ogłosić zamyśłam, jeżeli światła publiczność uzna, 
że dzieło niniejsze zasługuje na jój względy.

Sztuka myślenia Część II. Rozdział 2-gi.



P R Z E S T R O G A .

Ponieważ rozmaite Avielkosci i wartości, o któ­
rych w tem dziele толуа, sa pos|)olicie oznaczane 
w Avagach, miarach i monetach rossyjskich, ostrze­
ga się czytelnika, że takowe w  szóstym tomie znaj­
dzie рог0лупапе z wagami, miarami i monetami in­
nych krajów Europejskich.
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CZĘŚĆ PIERWSZA.

Teorya bogactwa narodowego.
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UW AGI PRZED W STĘPN E.

Rozgałęzienie nauk politycznyck, czyli nank mających za 
przedmiot Państwo.

Ten, kto poświecą sie jakiej umiejętności, wi­
nien przedewszystkiein jDOŴ ziaść dokładne wyobra­
żenie o jej przedmiocie, obrębie jej badań i związku 
z naukami z nia spokreAvnionemi.

Przystępując do yyykładu ekonomii politycz­
nej, trzymać się właśnie będziemy tej metody. Na­
uka, którą się zajmujemy, należy do rzędu tych 
ważnych nauk, mających za przedmiot Państwo, 
(Polis, gr.), które z tej przyczyny słusznie można 
nazwać naukami o Pafistwie czyli naukami polity- 
cznemi. Trudno byłoby dokładnie pojąć przedmiot 
i granice ekonomii politycznej, nie mając żadnego 
wyobrażenia o ogóle nauk składających tę yvażną 
gałąź wiadomości ludzkich. Lecz jakże mógłbym 
mówić o nauce, mającej za przedmiot Państwo, nie 
dawszy yyprzód poznać, co to jest Państwo, co rząd, 
nie ustaliwszy pojęć o celu pierwszego, o przed­
miocie i działaniach drugiego? Od tego więc zacząć
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nam teraz wypada. Chc§ bydź zwięzłym i zrozu­
miałym, ile tylko można.

Cóż to \vięc jest Państwo? łatwa odpowiedź. 
PanstAVO jest to stowarzyszenie się ludzi, poddanych 
jednej najAvyższej Avladzy. Pod Avzględem tego sto­
warzyszenia, Avszyscy czlonkoAvie Państwa nazy­
wają się obywatelami. Pod Avzględem zaś ich pod­
dania się władzy najwyższej, nazywani są ijodda- 
nymi. Osoba fizyczna lub moralna, sprawująca 
Avładzę najwyższą, zoAvie się 'panującym.

Lecz jakiż cel tego stowarzyszenia? czy dla po­
żytku panującego, czy też dla poddanych istnieje 
PaństAYo? Nad tern Avażnem zapytaniem, zastano­
wić się nieco należy.

Nierozsądkiem byłoby przypuszczać, żeby ty ­
siące, a tern bardziej miljony ludzi połączyły się 
na to, aby służyć za narzędzie zamiarom i namię­
tności jednego lub kilku z pomiędzy siebie; jeżeli 
zaś ich przemoc do takoAvego związku znagliła, nie 
jest to PaństAYO, ale raczej zgraja nieAvolnikow. 
Wielcy monarchoAvie, sami Avyrzekü tę piękną pra­
wdę polityczną: że naczelnik PanstAva jest jego 
pierAA ŝzym sługą, że on rządzi jedynie dla pożytku 
tylko SAYoich poddanych, i że ci dla Avlasnego tylko 
interesu, oboAviązują mu się do posłuszeństAva )̂.

b Marek Aureliusz, Fryderyk II, Józef II, Kata­
rzyna II; ostatnia Avyraza się w ten sposób w instrukcyi
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Zdanie to, nie tylko źe nie uwłacza władzy najwyż­
szej, ale олузгет utwierdza ja, nadając jej charakter 
prawności: władza bowiem użyteczna temu tylko 
samemu, który ją  sprawuje, jest chwilową, jest za­
wsze władzą niesłuszną. „I najpotężniejszy z ludzi, 
mówi J. J. Rousseau, jeśli nie zamieni sAvojej лу1а- 
dzy w prawo, a posłuszeństwa лу oЪoлyiązek, nie 
jest nigdy dość silnym, by ciągle pozostał panem”.

Jakikolwiek jest przeto początek Państwa, bądź 
ono przez dobrowolne połączenie, bądź przez przy­
mus powstało, stanowczą jest rzeczą dla rządzą­
cych, równie jak dla rządzonych, wskazać mu cel, 
któryby zdołał utwierdzić jego połączenie i uczy­
nić go nierozerwanym i лyiecznotrлyałym. Cel ten, 
nie może zkąd inąd wypływać, tylko z interesu, 
a interesu niezmiennego, moralnego i лyspólnego 
wszystkim obywatelom, a przy tern takiego, iż ty l­
ko siłami Państwa osiągniętym być może.

Interes ten, jak nadmieniłem, winien być trwa­
łym. Chwilowy boAyiem, na czas tylko ludzi połą-

dlaKommissyi przeznaczonej do utworzenia nowej księgi 
praw:

§ 520. „Wszystko to nie podoba się zapewne pochleb­
com, powtarzającym nieustannie sryoim panom, że ludy 
ich, dla nich tylko Istnieją. Co się tycze nas, myślimy 
i za chwałę sobie poczytujemy, wyrzec; że nie ludy żyją 
dla nas, ale my dla ludów; dla tego za święty sobie obo­
wiązek poczytujemy, mówić tak jak być powinno’“.
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cza, a Państwo ciągle tr\vaó musi, — trzeba je przy­
najmniej oprzeć na podstawie, zapeлvniającёj jego 
byt na czas ile można najdłuższy.

Trzeba, żeby ten interes był moralnym. Zasada 
niemoralna, ma w sobie zaród zniszczenia dla tych, 
którzy podług niej postępują. Z drugiej strony, po­
nieważ tu  idzie o zasadę powszechną i dla wszyst­
kich państw stosowną, niemoralna męc zasada, 
choćby mogła być dobrą dla jednego narodu, zgu­
bną będzie dla innych.

Trzeba nadto, ażeby cel Państwa przedstaлviał 
wszystkim obywatelom korzyści wspólne; лч prze­
ciwnym Ьолу1ет razie. Państwo byłoby nieużyte­
czne dla jednej strony, a więc nie miałaby ona 
rozsądnej pobudki, a następnie i moralnego obo­
wiązku, aby je utrzymywać. Lecz warunek ten, 
nie wymaga koniecznie wyraźnego jednomyślnego 
wszystkich obywateli zezwolenia; jeżeli cel Państwa 
i środki do dopięcia go służące, mają być oboлvią- 
zującemi dla wszystkich, dość jest, aby rozum i na­
tura moralna człowieka, zgadzały się na nie.

Czwartą ivreszcie cechą cełu Państwa, jest to, 
aby nie mógł być innym sposobem osiągniony, jak 
tylko za pomocą samego PaństAca, to jest: za po­
mocą połączenia się obyATateli pod jedną najw^yź- 
szą Avładzę. Bo jeżeliby usiłoAA^ania pojedynczych 
ob}wvateli lub jakiego pryAA^atnego towarzystwa, mo­
gły go dopiąć, jużby Państwm nie było potrzebnem*
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Z pomiędzy лvszystkicll celów, jakie ludzie mo­
gą, w tym  względzie poлvziąźć i dopiąć, jeden tylko 
połączą te cztery znamiona, a tym  jest bezpieczeń­
stwo. Zależy ono na oddaleniu wszystkiego, coby 
mogło gotować zgubę, lub kłaść przeszkodę wolne­
mu używaniu bądź zdolności osobistych, bądź ma­
jątku obyлvatela: czyli innemi wyrazy, jest to rę­
kojmia jego ргалу przyrodzonych i nab}i;ych; a po- 
nieAvaż ргалуа te, są Avszystkim obyлvatelom wspól­
ne, prawa więc służące jednemu z nich, muszą być 
ograniczone przez prawa лvszystkich innych, tak, 
aby każdy miał moc rozrządzać dobroTrolnie i swo­
ją  osobą i swoją własnością, nie przeszkadzając in­
nym do |)odobnego działania. Zabezpieczenie więc 
tego prawa, jest celem Państwa. Bezpieczeństwo, jest 
interesem trwałym, interesem moralnym i w Pań­
stwie tylko zaspokoić się dającym. Dla гарелуше- 
nia bowiem każdemu oby\yatełowi użycia 8луотЬ 
ргалу, trzeba pewnej siły, zdolnej do oparcia się 
nieprzyjaciołom, tak zeлynętrznym jak i лyewnątrz 
kraju ukrytym , którzyby prawa te gwałcić usiło­
wali. Otóż siła ta, musi луушка0 z połączenia wszy­
stkich obywateli; -żeby zaś nią Меголуа0, trzeba ją  
poruczyć panującemu.

Im większa jest ta siła i potęga publiczna, tern 
łatwiej Państwu osiągnąć cel pożądany. Potęga 
Państwa zależy od stopnia pomyślności narodoлyej, 
to jest od cywilizacyi i bogactwa jego obyлyateli»

Ekon. Polit. T. I. 2
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Im który naród jest oświeceńszy i bogatszy, tem 
więcej ma środkóлv obrony, przeciw nieprzyjacio­
łom krajowym lub zagranicznym; a im bardziej 
jego członkowie postąpili w moralności, tem mniej 
nieprzyjaciół kryje w własnem swojem łonie. Ztąd 
wynika, że jeżeli cel Państwa polega na utrzyma­
niu bezpieczeństлya, dążnością jego także być po- 
ллаппо, przyspieszać postępy pomyślności narodo­
wej, gdyż jedno zależy od stanu drugiej.

Ten jednak cel podrzędny i pochodny, nie jest 
tak głównym dla Państwa jak pierwotny.

Bezpieczeństwa nie można otrzymać, tylko 
w skutku działań całego Państwa, a cywilizacją 
i bogactwo potrafią osiągnąć i prywatni jego człon- 
кол\Те. Przykładanie ' się Państwa do rozwinięcia 
tych dwóch pożądanych przedmiotów, byłoby na­
wet zupełnie bezkorzystnem, gdyby nie zachodziła 
potrzeba wznoszenia релтаусЬ zakładó\v, czego ni- 
gdyby nie uskutecznili pojedynczy obywatele, oso­
bistym interesem powodoлvani. Jedynie więc w ce­
lu  лvsparcia usiłowań ргултай^уск, nabywa Pań­
stwo prawa, do użycia całej potęgi narodoAvej, dla 
przyspieszania postępów bogacBva i cymlizacyi; a i 
лvtenczas nawet, środki przez niego przedsieлvzięte, 
nie powinny być sprzeczne z najwyższym celem. 
Sprzyjać |)ostępom cywilizacyi i bogactwa narodo- 
лvego, z uszczerbkiem wolności i własności obywa­
teli, jest to niszczyć to, co wznieść zamierzamy: gdyż
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ze wszystkich warunków, od których dążność ku 
pomyślności narodoAvej zawisła, najpierлvszym i naj> 
konieczniejszym jest bezpieczeństwo.

Znamy лvięc cel Państwa; cel ten jest źródłem 
wszelkiej władzy prawej i trwałej. Potęga i prze­
moc, były już nieraz Państлv założycielkami, lecz, 
od zastosoAvania tylko tej zasady, ich trw ały byt, 
a od jej udoskonalenia, ich cyAvilizacya zależy. Tych 
tylko krajÓAY mieszkańcy, składają, się z panującego 
i poddanych, które dążą do rzeczonego celu, inne 
mieszczą tylko w sobie nieAVolnikÓAv i despotę.

PonieAvaż źródłem władzy jest cel PaństAva, 
Avszelkie zatem obowiązki Panującego, z niego Avy- 
pływają. Nie ma on innych nad te: utrzymać bez­
pieczeństwo 1 sprzyjać postępom pomyślności naro- 
doAvej.

Lecz, że tak obszernego zaAVodu, panujący 
osobiście dopełnić nie może, musi zatem niektóre 
ich części poAvierzać zastępcom, którzy pod osobi­
stą odpoAviedzialnoscia, w  jego imieniu A\dadzę naj­
wyższą AvykonyAAmja. Wszyscy mający taki udział 
w  AvykonyAvaniu oboAviązkÓAV i działań panujące­
go, zoAvią się urzędnikami, składają oni rozmaite 
szczeble Avładz, których ogół zoAvie się rządem.

Rozbierzmy teraz i rozgatunkujmy rozmaite 
działania rządu, z celu PaństAva Arynikające.

Zabezpieczenie praAA" AAymaga, ażeby te były 
naprzód ściśle oznaczone, a następnie dopiero utrzy-
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mywane. Pierwsza czynność jest przedmiotem ]^ra- 
loodawstwa druga administracyi.

Prawodawstwo zajmuje się urządzeniem nale- 
żytości i obowiązków obywateli: kto boлviem ma 
jakie należytości, musi mieć i obowiązki.

Sposób, w jaki te obowiązki i należ5rtości są 
urządzone, zoлvie się Prawem. Jasną jest rzeczą, że 
przedmiotem ргалуа jest tak, oznaczenie wzajem­
nych należytości obowiązków Panującego i pod­
danych, jak i prywatnych między sobą; pierwsze 
stanowią tak zwaną konstytucyą Państwa, drugie 
Acłaściwie mówiąc, należą do prawodawstwa. — 
Л¥ miarę ukształcenia się toлvarzystw, stosunki oby- 
Avateli pomnażają się,- a ich prawa i obowiązki, co­
raz są liczniejsze i bardziej połączone z sobą; lecz 
ten postęp podaje także środki do udoskonalenia 
konstytucyi i praлvodawstwa. U narodóлv, gdzie 
prawa obywateli najstalszą mają rękojmią, te dwa, 
przedmioty, nie są jedynie zatrudnieniem rządu, 
ale i reprezentantów, z grona rozmaitych klass to- 
warzyspyą wybranych. Ten stan rzeczy, jest bez- 
wątpienia liajpożądańszym, lecz w  szczęśliwym tyl­
ko zbiegu okoliczności może on poлvstać, pod ste­
rem niepospolitej mądrości zakwitnąć.

Administraeya Państwa dąży do utrzymania 
konstytucyi i prawodaAvstwa, oraz do ich ścisłego 
wykony\vania. Byt i działanie ich, dлvojakim spo­
sobem zachwiane być mogą, albo przez wojny
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лvewnętrzne i zaburzenia (1отолте, które zagrażają, 
bezpieczeństwu publicziiemu, albo przez gwałcenie 
praw osobistych, które nadweręża bezpieczeństwo 
prywatnych.

Żeby odeprzeć nieprzyjaciół, uski^omić burzy­
cieli spokojności, chwytać winoлvajcóлv, a w  razie 
sporów między prywatnemi, zmusić kłótliwych do 
szanowania postanoл^deńrządowych, siła zbrojnand. 
każde zawołanie gotowa, koniecznie jest potrzebną. 
Jeżeli ma działać na lądzie, zowie się ivojskiem, 
jeżeli na morzu, flotą.

Bezpieczeństwo Państwa zewnątrz zagrożone, 
można częstokroć utrzymać bez użycia siły zbroj­
nej. Znoszenie się względem wzajemnych nieporo­
zumień, przymierza zręcznie zaлvierane, mogą woj­
nę oddalić; wiadomości o nieprzyjaznych zamia­
rach, wcześnie powzięte, mogą posłużyć do zupeł­
nego ich zniesienia, lub też do px’zedsięwzięcia 
środkóxv zaradczych; nakoniec, wtenczas nawet, kie­
dy wojna już się toczy i idzie o jej ukończenie, 
trzeba, dla otrzymania stałego pokoju, prowadzić 
negocyacye, oznaczać warunki, układać autentyczne 
pisma, to jest traktaty, któreby dla obu stron intere- 
бол^апусЬ, jako dowody służyć mogły. Te czynności 
wymagają koniecznie pemiej liczby urzędników, 
przeznaczonych jedynie do załaP\denia zewnętrz­
nych stosunków Państлva i tych to urzędników 
ciałem dyplomatycznem zoxciemy.
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Bezpieczeńst\vo osobiste obywatela, polega na 
ustawach; lecz te często Ьул^аз'а gwałcone. Docho­
dzenie przestępstw, sadzenie sporów, karanie wi­
nowajców, należy do władz sądowych; zapobiega­
nie zbrodniom, oraz klęskom z naturalnych przy­
czyn wynikającym, łagodzenie ich przykrych sku- 
tków  i utrzymanie porządku, jest działaniem poli- 
cyi. Bezpieczeństwm, jest jej głównym przedmio­
tem : lecz środki do dopięcia onego, przez nią 
przedsiębrane, są bez рогЬлтоаша rozmaitsze od 
uż}wvanych przy лvymierzaniu sprawiedliwości; zaj­
muje się ona Avłaściwie ich porządkowaniem i do­
pełnianiem, wspiera działania sądów.

Takie лvięc są obowiązki rządu, z jego najлvyż- 
szego celu wypływające. Pochodzące zaś z celu 
podrzędnego, tyczą się pomyślności narodowej. Acz- 
kohviek Ьол\йеш bogactw^o i cywilizacya, zależą od 
prywatnych, rząd jednakże na ich Avzrost cBvoja- 
ko лур1улл̂ а0 może: to jest pośrednio, w^spierając 
ргулуайусЬ usiłoлvania, które już same z siebie dą­
żą nieustannie do poлviększenia pomyślności osobi­
stej, i bez]3ośrednio, zaproлvadzając zakłady dla 
rozszerzania cy^vilizacyi i przemysłu, na jakie nie 
zdobędą się ludzie prywatnym interesem pow^do- 
w^ani, któreby zatem bez pośrednictwa rządu istnieć 
nie mogły.

Nareszcie, utrzymanie rządu Awymaga wydat­
ków, które ogół mieszkańców kraju ponosić winien.
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Pobór podatków, adm inistracja skarbu publiczne­
go i oznaczenie wydatków, są, także nader ważną 
gałęzią działań rządowych, pod nazwiskiem finan­
sów objętą.

Mając już wyobrażenie celu Państwa i wszel­
kich działań rządu, łatwo nam teraz będzie poznać 
przedmiot rozmaitych gałęzi Nauk Politycznych.

Sztuka rządzenia, ma лvłaściwe sobie zasady, 
równie jak inne лviadomości ludzkie; lecz aby je 
Avynaleźó, potrzeba się wznieść do ogólniejszych 
wyobrażeń, zgłębić te prawa, jakim z przyrodzenia 
ulega rozwinięcie się czloAvieka, i te, które ro­
zum nasz ustanowił dla urządzenia SAvych należyto- 
ści i obowiązków. A tak nauka państwowa dzielić 
się musi naturalnie na dwie odnogi, z których każ­
da rozchodzi się znowu na wiele pojedynczych ga­
łęzi: jednej z odnóg przedmiotem jest teorya, drugiej 
praktyka; pierwszą nazwać można nauką życia spo­
łecznego (la science sociale), drugą nauką rządu, 
czyli właściwie polityką (politique).

I. Nauka życia społecznego, ma na widoku 
dwa oddzielne przedmioty:

1) Zamierza sobie odkryć te prawa przyrodze­
nia, od których zawisło udoskonalenie się rodu 
ludzkiego i dążenie ku doskonałości; Avskazuje ona
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jakim sposobem człowiek w społcczeństAvie żyjący, 
dochodzi do tego punktu, w którym doskonale za­
spokajać może swoje potrzeby, tak fizyczne jak mo­
ralne, tak przyrodzone jak i nabyte; jakim sposo­
bem powstaje bogactAvo, sztuki piękne, oświata i 
cnoty toAvarzyskie, — jak Avzrastają., jak AA^ywierają 
SAÂ Ój dobroczynny AÂpłyAÂ Па AA'SZyStkicll CzlonkÓAY 
narodu: słoAÂ em, nauka ta, objaAAua nam mechanizm 
natury, z którego pomyślność ludzka ArypłyAÂ a. 
Jeżeli AAÓęc taki sobie przedmiot obiera, zoAvie się 
JEkonomiją Polityczną, która znoAAm rozdziela się na 
dAvie nauki, to jest: teoryą bogactwa narodowego 
i teorya cywilizacyL

2) Nauka życia społecznego, ma jeszcze na 
celu oznaczyć, podług zasad rozumu, to, co jest 
spraAAńedliAÂ em w stosunkach ludzi z ludźmi, i zo- 
Avie się wtenczas nauka Prawa Powszechnego.

PraAAm na tu ry  dało czloAAÓekoAAd AAyobrażenie 
o tern co jest s|>raAviedliAA^em i niespraAAÜedliAA^em; 
lecz PraAAm poAA^szechne, czerpie je  z filozofii, sto­
suje one do paiistAA'a i staje się przez to częścią 
umiejętności pafistwoAA^ej. PraAÂ a na tu ry  poAvinni- 
śmy stosoAA’’ać pod dAvojakim AA^zględem do stosun- 
kÓAV społecznych: pod pierAA'Szym, UAÂ ążając spo­
łeczność samą aa" sobie, a poAvtdre, uważając ją  
AA^zględnie do innych spoleczeństAA^ W  pierAA^szym 
razie, ргаААю poAA' ŝzechne AÂ skazuje co jest spra-
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wiedliwem лу stosunkach zachodzących już to mię­
dzy panujcącym a jego poddanymi, już między sa­
mymi prywatnym i, — w drugim, co штагас za 
ргалте w stosunkach, jakie się wydarzają między 
narodem a narodem. Trzy te gałęzie Prawa po­
wszechnego, znane są pod nazwiskiem Prawa pu­
blicznego, prywatnego i naroäow.

II. Polityka jest ллТайсте nauką rządu; ma 
ona samą praktykę na widoku; nietylko oznacza 
co jest bezAYzględnie sprawiedliwem, lecz wskazuje 
nadto co jest dogodnem i pożytecznem w rozmai- 
tem położeniu narodów, i to jest właśnie jej cechą. 
Ponieważ zaś лу swym  zawodzie ma trzy mełkie 
przedmioty, rozchodzi się Avięc na tyleż głównych 
odnóg. Przedmioty te s ą : Ustawa rządowa (kon- 
stytucya) Paiistwa, 'jego bezpieczeństwo zewnętrzne, 
nareszcie jego bezpiecze^istwo wewnętrzne i pomyśl­
ność narodu.

1) UstaAva rządoAva PanstAva, jest przedmiotem 
tej części polityki, którąby nazAvac można polityką 
konstytucyjną, czyli nauką praAA^odaAvstwa organi­
cznego. Roztrząsa ona Avszelkie istniejące lub ist­
nieć mogące formy rząd u ; ocenia przyAviazane do 
nich korzyści i niedogodności; przedstaAvia zasady, 
na jakich każda aâ szczególnośći z tych form opie­
rać się pOAvinna, aby dosięgły inożliAYego stopnia 
doskonałości, o ile natura rzeczy dozwala: Avreszcie
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nauka ta posiada w влууск badaniach nieomylnego 
przeлvodnika, a tym jest ргалуо powszechne publi­
czne, od którego żadna ustawa rządowa ani na 
krok oddalić się nie może, gdyż wstąpiłaby na bez­
droża, stałaby się niesprawiedliwą, a tern samem 
nieprawą.

2) Bezpieczeństwo zewnętrzne należy do poli­
tyki zewnętrznej. Umiejętność ta wskazuje zasady, 
które rządoAvi w stosunkach z rządami obcych na- 
rodÓAY, dla utrzymania niepodległości własnego 
państwa, koniecznie przewodniczyć powinny: pod­
stawą jej jest Prawo Poлл^szechne narodów, a skoro 
tylko odstąpi od niego, natychmiast staje się nie- 
spraлviedliwą; lecz zarazem ta  gałąź umiejętności 
wskazuje, jak spramedliwość i roztropność go­
dzić należy.

3) Bezpieczeństwo weлvnętrzne i pomyślność 
narodoAva, są przedmiotem polityki wewnętrznej, 
która z tej przyczyny rozdziela się na dwie nastę­
pujące n au k i:

Pierwsza z nich, zajmuje się ogólnemi zasada­
mi prawa prywatnego; wskazuje jak podług niego 
stosunki między prywatnemi лу narodzie ułożone 
być лушпу, oraz ile szczególne położenie Państwa 
i pojedyncze okoliczności, wpływać mają na usta­
wy krajoлve: słowem jest to nauka prawodawstwa 
cywilnego i karnego.
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Druga, podaje sposób, jakim rząd przyspieszać 
może postępy bogactwa narodoAvego i cywilizacyi, 
i czego się chronić powinien, aby rzeczywiście nie 
zaszkodził przedmiotoAvi swej opieki; jest to nau­
ka prawodawstwa ekonomicznego i finansowego. —  
Stosuje ona tylko zasady ekonomji politycznej do 
działania rządu, którego kroki, jeżeli są z niemi 
niezgodne, albo się staną próżnemi, albo zgubny 
cios pomyślności narodowej zadadzą.

Polityka nie może релупут postępQлvać kro­
kiem, bez ciągłej pomocy dośлyiadczenia; лу każdym 
przeto przedmiocie, radzić się лутпа pra\yodaw- 
stwa rozmaitych ludów, śledzić pomyślne działa­
nia i лyady ich administracyi. Statysta, lub ten któ­
ry  nim zostać kiedyś usiłuje, nie przestanie na 
wiadomościach i porównaniach, które w dziełach 
polityków wyczytał; lecz jeśli ma zamiar prawdzi­
wie poznać лyielką sztukę rządzenia, uda się bez- 
wątpienia do samego źródła, a doświadczenia we 
wszystkich л\Ьекас11 czynione, będą dla niego nau­
ką; sam będzie czynił poró\ynania i z nich wydo­
bywał ważne wnioski. Ustawy polityczne państw 
starożytnych i полуосгезпусЬ, — ich praлyodawstлyo 
prywatne i środki administracyi weлynętrznёj, przez 
rządy najucywilizowańszych ludów przedsiębrane, 
— starania, jakie łożyły dla Avsparcia pomyślności 
narodowej — ich systemata finansowe—prawo naro­
dów w Europie zachow w a n e — cała wreszcie histo-
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rya i statystyka, b§daca obrazem wszelkich działań 
rzę-dowych i ich skutków: oto sa obfite źródła, 
z których czerpać należy, żeby nauka polityki była 
istotnie pożyteczną; jeżeli zaś idzie o praktyczne 
zastosowanie zasad teoryi, to ci, którzy podejmą się 
tej pracy, muszą posiadać jak najgłębszą znajomość 
własnego kraju.

Jakże więc jest obszerna dziedzina nauki pań- 
stлvowej; ileż obejmuje pojedpiczych umiejętności, 
ważnych dla statysty! Ekonomi ja polityczna, na 
której zgłębieniu, teraźniejsze nasze badania ogra­
niczamy, małą tylko, av porÓAvnaniu z resztą, część 
jej stanowi; lecz jakże się ona niezmierną лvydaje 
dla zgłębiającego jej zasady! „Wiadomości ludz­
kie, móлvi jeden głęboki i trafny badacz naszych 
czasów )̂, podobne są łukom nieskończonej liczby 
kół spółśrodkowych; człoлviek jest w ich środku, 
widzi wszędzie między promieniem a promieniem 
jakąś naukę, spostrzega tym  sposobem ich związek^ 
i wzajemną zaл\fisłość; lecz im dalej sięga, im bar­
dziej nauka oddala się od jego wzroku i objęcia, 
tern jest лviększa i rozciąglejsza: na próżnoby ją 
dzielił i podzielał; najmniejsza jej cząstka, jest bez 
granic, jest częścią nieskończoności”.

Bo naprzód, ucząc się Ekonomii Politycznej, 
nie każdy ma potrzebę lub zamiar, zgłębić ją  do tego

Pan Simonde de Sismondi.
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stopnia, żeby kiedyś ргасолтя! nad jej udosko­
naleniem: to do uczonych z powołania należy. — 
Dość jest, ze względu na. korzyść jaką. z tej nauki 
odnosić możemy, dość толлае, żebym jak najja­
śniej przedstam ł najpemiiejsze i w газ^золуати 
najużyteczniejsze jej zasady; abym wykazał ten 
ścisły i лvzajemny związek, który je odnosi do je­
dnej zasady rządu; abym лvreszcie przez ich roz- 
лvój dał uczuć w  całej mocy, i oczywistość i uży­
teczność tak ważnych ргал\ч1 teoretycznych. 
Tym sposobem lyyłożona Ekonomija Polityczna, 
nie jest ani suchą ani odstręczającą, ma tysiące po- 
wodóлv i zajmuje każdego, kto tylko ku jej pozna­
niu krok jakiś uczyni; doAvodem tego jest znaczna 
liczba jej zwolenników, we лvszystkich krajach 
Europy.

Jeżeli zaś Ekonomija Polityczna zrządza tyle 
przyjemności osobom, które jedynie poлvodowane 
samą chęcią nabycia oświaty, do niej się przykła­
dają, ileż powabóлv mieć powinna dla луаз dostojni 
Xiążęta )̂, którym urodzenie nadaje to praw o, że 
możecie kiedyś jej zasady лvprowadzać лу wykona­
nie. Cokolwiek луат niebo na przyszłość gotuje, 
zawsze to będzie rzeczą nader \yażną, zaлysze dla

’) W  tem miejscu, autor zwraca mowę do swoich 
Dostojnych uczniów, N. W. Xiażąt.
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ojczyzny waszej' nieobojętną-, z jakiem przysposo­
bieniem umysłowem i moralnem na śm at publi­
czny wystąpicie. Czyliż tak cblubna i dzielna po­
budka, nie jest już dostateczną dla przejęcia was 
najgorętszym zapałem ku tej nauce, która dziś sta­
ła się nauką panujących, której nie może zanie­
dbać Monarcha, bez zaszkodzenia własnemu intere- 
sowi i szczęściu swych ludów. Nie wątpię o tern 
dostojni Niążęta; wasze serca, wasze szlachetne 
uczucia, są dla mnie nieomylną rękojmią, że nie 
zawiedziecie oczekiwań współziomków, owszem, że 
je przewyższycie!
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W STĘP OGÓLNY
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EKONOMII POLITYCZNEJ.

Ekon. Polit. T. I.
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NAD ZASADAMI I UŻYTECZNOŚCIĄ EKONOMII 

POLITYCZNEJ 1).

E k o n o m ija  P o l i ty c z n a  л у у каги ]е  z a s a d y  p r z y ­
ro d z o n e , o d  k tó ry c h , z a le ż y  pomyślność n a ro d ó w , to  
je s t  ic h  bogactwo i cywilizacya. Z a s a d y  te , n ie  sa  
d z ie łe m  cz ło w ie k a ; p o c h o d z ą  o n e  z n a t u r y  rz eczy ; 
n ie  stanoA vim y ich , a le  odkryA vam y. S p o s trz e ż e n ia  
i  r o z b ió r  o n y c h , są  d o  te g o  ś ro d k a m i. W id z im y  
że z a c h o d z i ja k ie ś  podobienstAVO m ię d z y  t ą  n a u k ą  
a  f iz y k ą , i  że  o n a  te rn  je s t  d la  n a u k  p o li ty c z n y c h , 
czem  ta m ta  d la  n a u k  p rz y ro d z o n y c h , to  je s t  r e z u l ­
t a te m  w ie lu  faktÓAY dobrze rozważonych, Idóre ści­
słych ivnioshöw ź ró d łe m  się  s ta ły .

D la  lep szeg o  rz e c z y  p o jęc ia , ro z ró ż n ić  n a le ż y  
fałda ogólne ( fa its  g e n e ra u x ) ,  c z y li s ta łe , o d  szcze-

Uwagi te po większćj części wyjęte są z Avybor- 
nych przedmów Saya i Simondego.
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gólnych (faits particiiliers), czyli zmiennych. Pier­
wsze są, skutkami pospolitemi działań przyrodze­
nia, луе ivszystkich podobnych sobie okoliczno­
ściach; drugie są także skutkami działań przyro­
dzenia, lecz działań zbyt rozmaitych i jednych 
przez drugie szczególnym sposobem zmienianych. 
I tak, jest to faktum ogólne w fizyce, że ciała cięż­
kie upadają na ziemię; jednakże лтопойузИ zdają 
się od tego odstępować. Lecz w tym  szczególnym 
wypadku, prawo równoAvagi, łączy się z prawem 
ciężkości i nie niszczy jej луга^етше. W Ekonomii 
Politycznej, równie jest to faktum ogólne, że czło­
wiek idąc za лvrodzoną chęcią polepszenia s^^ego 
bytu, ma skłonność do oszczędności, to jest: do od­
mawiania sobie obecnych przyjemności, aby coś 
zachować na przyszłość. Jeżeli zaś widzimy prze­
ciwnie postępujących, jest to wypadek szczególny, 
który zniszczyć nie może ogólnego; bo we ivszyst- 
kich krajach Aviększa jest pospolicie liczba oszczę­
dnych i przezornych, jak marnotra^yców i nierząd­
nych. Szczególne więc fakta, tak są równie pewne 
i praлvdziлve, jak ogólne, палуе! Avtenczas, gdy osta­
tnim sprzeciwiać się zdają; lecz tylko fakta ogólne, 
są podstawą ргалу ogólnych; szczególne zaś, stano­
wią %vzględem tych ргалу Avyjatki.

W 3̂ ad k i, z których Ekonomija Polityczna, 
rzeczone ргалуа wj^vodzi, należą do porządku 
świata moralnego; powstają one w skutku działań
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natury ludzkiej. Sam człowiek jest twórca swej 
zamożności i cyлvilizacyi, on je stosuje do swycłi 
potrzeb, i przyjemności: лvszystkie więc fenomena 
z nich poлvstałe, na jego naturze śą- oparte i przez 
nia tylko, wytłumaczyć je można. To doprovmdza 
nas do nader Avaznego spostrzeżenia, które właśnie 
osłabia dopiero co upatrzone podobieństwo mię­
dzy nasza nauką a naukami przyrodzonemi. Osta­
tnie, oparte na faktach świata fizycznego, jak naj- 
dokładnhy poznać i ocenić się dających, są nauka­
mi ścisłemi. Ekonomija zaś Polityczna, ponieważ 
opiera się na wypadkach moralnych, to jest zdzia­
łanych przez zdolności, potrzeby i wolę człowie­
ka, nie może polegać na rachunku, a ztąd należy 
do rzędu nauk moralnych.

Ta jedna uwaga tłumaczy nam dokładnie, cze­
mu w doлvodzeniach Ekonomii Politycznej, nie mo­
żna użyć formuł algebraicznych, co kilku pisarzy 
луукопас napróżno usiłowało; a prócz tego, z niej 
poznać możemy, że nie równie jest trudniej czynić 
postrzeżenia, co do faktÓAY będących przedmiotem 
naszej nauki, aniżeli tych, które są podstawą nauk 
przyrodzonych.

Fizycy i chemicy mogą dowolnie powtarzać 
fakta im potrzebne, mogą je z każdej strony roz­
trząsać, mogą robić doświadczenia; badacz zaś eko­
nomii politycznej, musi je tak uważać, jak mu się 
ukazują.
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Częstokroć, całe jego życie nie Avystarczy na 
dokonanie jednego postrzeżenia, a jeżeli tego do­
każe, któż л\пе, czy mu луо1по będzie ogłosić rezul- 
tata badań swoicli?

Poznanie ogólnych палуе! faktów, nie jest jesz­
cze dostatecznem do uczjmienia pewnych i nie- 
lyatpliwych wniosków; trzeba jeszcze przeniknąć 
i zgłębić wszelkie stosunki, jakie one mieć mogą 
z innemi faktami. Skoro лу1а8гае гоглуцату podo­
bne zastosowanie, skoro podług ogólnych fak­
tów, chcemy sądzić o pojedynczych okoliczno­
ściach, skoro je za prawidło bierzemy w pewnych 
przypadkach, fakta te, zoлyią się zasadami. Tybh 
to dopiero zasad poznanie, nadaje peлyność, stałość 
i wróży pomyślny wypadek naszemu postępo­
waniu.

Jeżeli przeto zasady Ekonomii Politycznej, луу- 
wiedzione będą z ogólnych i niezaprzeczonych fa­
któw, лytenczas cała podstawia tej nauki, stanie się 
wieczno - trwałą, a jej budowa, niewstrząśniętą. 
Prawda, że fakta ogólne, wypływają z uważania 
szczególnych; lecz i szczególne takie лyybierać mo­
żna, które już z każdej strony rozstrząśnięte i od 
wszystkich za prayydziwe uznane zostały; a sko­
ro zaAysze jednakowe z nich rezultata nam się uka­
żą i dojdziemy przyczyny, dla której właśnie tak 
się dzieje, skoro same naлvet wyjątki będą stwier­
dzeniem innych zasad, także sprawdzonych i usta-
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lonych, można je wtenczas uznać za fakta ogólne, 
i oddać śmiało pod sąd tycTi wszystkich^ którzyby 
z przyzwoitą zdolnością na nowo je mvażać i roz­
bierać chcieli. Nie trzeba się już obawiać, aby je­
dno pojedyncze nowe faktum, wydające z niewia­
domej przyczyny, skutki odmienne od spodziewa­
nych, zлvaliło byt znalezionego faktum ogólne­
go: któż bowiem nas przekona, że zdarzenie to po­
chodzi z глууЫусЬ natury działań, nie zaś ze zbie­
gu szczególnych i nadzлvyczajnych okoliczności. 
Jeżeli widzę, że piórko unoszące się w poлvietrzu, 
po kilkakroć w górę podlatuje, nim na ziemię spa­
dnie, mamże ztąd wnieść, że to piórko nie ulega 
prawu ciężkości? Bynajmniej. Podobnie jest to 
ogólne faktum w Ekonomii Politycznej, że stopa 
procentu, stosuje się do niebezpieczeństwa, na jakie 
się naraża pożyczający; jeżeli zaś spostrzegam, że 
ktoś, mimo лvielkiego ryzyko, poprzestaje na bar­
dzo małym procencie, mogęż zasadę powyższą za 
fałszyr^ą poczytać? Może pożyczający nie uznać 
właśnie tego niebezpieczeństwa; może лvdzięczność 
i inne pobudki, były przyczyną tego zdarzenia ? 
Powyższe ivięc praлvidło ogólne, lubo nie miało 
miejsca w tym pojedynczym przypadku, zaлvsze je­
dnak jest ogólnem, stosuje się do wszelkich podo­
bnych okoliczności, skoro tylko przyczyny prZeciлv- 
nie działające, sлvój wpływ wy wierać nań przestaną. 
Wreszcie, jakże to szczupłą liczbę pojedynczych
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faktów dobrze sprawdzono! jak mało jest wszech­
stronnie uważanych! Albo też, choć je sprawdzo­
no, chociaż je dobrze uważano i opisano, ileż jest 
takich, które niczego nie dowodzą., albo wprost 
przeciwnej rzeczy, nie zaś tej, którą właśnie z nich 
wywieść usiłujemy!

Ztąd to, każde prawie błędne mniemanie, po­
pierane było faktami; ztąd to pojedynczemi fakta­
mi, tak często uwodzono rządy. Wiadomość taka 
pojedynczych wypadkóлv, bez znajomości stosun­
ków w jakich zostają z innemi, jest podobną do 
zbieraniny nom n handloAvych, przez komisanta 
kupieckiego: zna on zbyt wiele pojedynczych fa­
któw, a to właśnie nie dozwala mu zastanawiać się 
nad ich przyczynami i лvzajemnym związkiem; 
uważa je więc z jednej tylko strony.

O jakże л¥ięc próżnern, jak mylnem jest roz­
dzielanie teoryi od praktyki! Czemże jest teorya ? 
oto znajomością praw, podług których skutki łą ­
czą się ze swemi przyczynami, to jest fakta z fa­
ktami ? Któż lepiej znać może wypadki, od teore­
tyka, który je uważa z każdej strony, który zgłębił 
wszelkie ich stosunki ? Czemże jest praktyka bez 
teoryi? — użyciem samych środków, bez poznania, 
jak i dla czego działają. Jest to zgubny empiryzm 
stosujący te same metody, w przypadkach mylnie za 
podobne mvażanych, a zupełnie od siebie różnych, 
który zrządza to, czego sobie nigdy nie zamierzał.
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Aby zatem odkryć prawdę, znać trzeba fakta, 
lecz fakta prawdziwe, fakta istotny wplj^v na wła­
ściwy przedmiot mające; trzeba je uważać z każdej 
strony; trzeba, co główną jest rzeczą, nader ścisłe 
wyproл¥adzać z nich л^шозЫ, być zupełnie pe­
wnym, że skutki im przypisjrwane z nich bezwąt- 
pienia, a nie zkąd inąd pochodzą. Wszelka inna 
znajomość faktów, jest próżną zbieraniną, jest ka- 
lendarską erudycyą. I łatwo spostrzedz można, że 
ci, którzy posiadają tę błahą znajomość, którzy 
mają wielką pamięć, a mało rozsądku, którzy po­
wstają na nauki ścisłe, gdy im błędność ich ru ty ­
ny wykazujemy i oburzają się zaraz na systemataj 
że ci sami, najwięcej tworzą systematów, i bro­
nią ich z zwykłym uporem nieuków, to jest z mo­
cniejszą оЬал^а przegranej, niż chęcią przekonania 
się o prawdzie.

Jeżeli, np. uważając ogół fenomenów tworze­
nia się i obiegu bogactw, wniesiesz, że wolne związ­
ki między narodami, wzajemną korzyść przjmoszą; 
ludzie ci, z ciasną głową, a wielkiem o sobie rozu­
mieniu, zaraz o systematyczność oskarżać cię bę­
dą. Spytajże ich, jakie mają do tego pobudki? Ob­
szernie rozj)rawiać ci będą o równowadze handlo­
wej, dowodzić, jak jest zgubnem dla kraju odda­
wanie pienied'^y -owar) zagraniczne—i nie jest- 
że to systemaLem? Inni utrzymyr^^ać będą, że zby­
tek jest bardzo korzystnym dla przemysłu naro-
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wego, że. oszczędzanie m elki mu przynosi uszczer­
bek—wszak i to jest systematem; a лvszyscy śmiało 
się z tem odkaz}wrać będą, że ich zdania na oczy­
wistych faktach są oparte: podobni do owego pa­
stuszka, który zaлvierzając swym oczom, najmocniej 
jest przekonanym, że słońce, które co poranek wi­
dzi wschodzące, a zachodzące co wieczór, przebie­
ga istotnie w ciągu dnia, całą przestrzeń naszego 
horyzontu i za urojenia poczytuje Avszelkie ргалу- 
dy układu planetarnego.

Są znoAvu tacy, którzy, biegli będąc лу umieję­
tnościach ścisłych, a nie л\4е1е znając nauk ekono­
micznych, utrzymują, że tylko praлYdy matematy­
czne, i dokładnie лл^укопапе spostrzeżenia w nau­
kach przyrodzonych, są релупе;. że w naukach 
moralnych i politycznych, nie ma ani faktów sta­
łych, ani prawd niezaprzeczonych; a ztąd, że one 
nie są л^daściлvie umiejętnościami, ale zbiorem mniej 
lub więcej godnych pochwały, mniej lub лvięcёj 
dowcipnych, a zawsze osobistych tylko mniemań. 
Popierający to zdanie, wyprowadzają je ztąd, że 
nie masz zgody między pisarzami naszej nauki, 
i że лvielu z nich ogłasza oczywiste niedorzeczno­
ści. Lecz jakaż proszę umiejętność nie miała i nie 
ma swoich niedorzeczności, i mniemań tchnących 
niedorzecznością? Te, które na najwyższym są 
stopniu, daлvnoż je porzuciły ? Co mówdę ? Alboż 
to i dotąd naw^et nie pow^stają półgłów^ki przeciлv



— 43 —

icli najpeAvniejszym zasadom? Jeżeli zaś bardzo 
późno odkryto zasady Ekonomii Politycznej, jeżeli 
im dotąd zaprzeczają, jest to jej los wspólny z in- 
nemi naukami. Wszak dopiero lat kilkadziesiąt 
upływa, jak przekonano się z czego składa się wo­
da, ten ważnj^ środek iitrzymania naszego życia, 
z czego powietrze nas zeAVSząd otaczające: a do 
dziś dnia jeszcze wielu ролл̂ 81а]е, przecbv zasadni­
czym doświadczeniom i rozumoAvaniom, na których 
teorya ta polega, chociaż je tylokrotnie i ty lu  naj- 
śлvietlejszych i najrozsądniejszych ludzi a różnycli 
krajach powtórzyło. Nie ma jeszcze dotąd zgody 
względem wielu faktów daleko prostszych i oczy- 
Avistszych, jak moralne. Alboż fizyka, chemia, bo­
tanika, mineralogija, fizyologija, nie są polem sprze­
czek i ścierania się rozmaitych opinii, równie jak 
Ekonomija Polity^czna? Każda strona widzi bez- 
wątpienia też same луура0к1, lecz je rozmaicie ga­
tunkuje, rozmaicie tłumaczyć; rzeczy samej, nie 
można tivierdzic, żeby jedna tylko miała pod swe- 
mi chorągwiami ludzi prawdziwie uczonych i roz­
sądnych; a druga nic nie umiejących. Kartezymsz 
i NeAvton, Lineusz i Jussieu, Pristley i Lavoisier, 
Dessaussure i Dolomieu, Stahl i Boerhave, zarówno 
wielkie zasługi położyli лу naukach, a jednak лу wie­
lu rzeczach zgodzić się nie mogli. Ale przez to, że 
byli sobie przechyni, czyliż umiejętności, nad któ- 
remi pracowali, nie byty rzeczyлyiście umiejętno-
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ściami? Czyż istną-ć przestały przez to, że o nie 
луа1к1 toczono?

Mówią, niektórzy, żę tak narody jak prywatni, 
mogliby bardzo dobrze dążyć do lepszego bytu, 
nie znając natury bogactw; że to jest tylko nauka 
spekulacyjna, do niczego nie doprowadzająca, bez­
użyteczna. Lecz kto podobne zdanie objawia, czy- 
liż także nie utrzymuje, że człowiek mógłby bar­
dzo dobrze żyć i oddychać bez pomocy anatomii 
i medycyny, a ztąd wnosi, że nauki te są niepo­
trzebne. Mniemań tych, nikt bezwątpienia skutecz­
nie popierać nie będzie; lecz cóżbyśmy na to po- 
лviedzieli, gdyby je и ^у ту л таИ  jacy doktorzy, 
którzy powstając przeciw nauce lekarskiej, leczyli 
by nas podług damiych nawyknień i przesądów; 
gdyby pogardzali лvszelką nauką, opartą na do­
strzeganiu żyjącej w stanie normalnym i chorobli- 
лrej natury? gdyby odrzucili лrskazania wyproлта- 
dzone z dostrzeżeń, czynionych nad zdrowemi i nad 
choremi ludźmi; gdyby ich przepisy lekarskie po­
parte były mocą prawa; gdyby do ich лrypełnia- 
niania, musiano użyć siły zbrojnej i zgrai do-
ZOX’CÓW.

Słyszymy jeszcze niektórych, tym  sposobem 
zastarzałe błędy popierających: „Niepodobna, aby
wyobrażenia tak ])owszeclinie przez tyle wieków i 
u tylu narodów przyjęte, nie miały prawdziwej zasa- 
dy; nie należyż nam raczej unikać takich postrzeżeń
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i rozimiowań, które obalają wszystko co dotąd za naj- 
stalsze uważanem było, co tyle osób wsławionych 
nauką i szlacheinemi chęciami, gorliwie utrzymywało? 
Przyznać wypada, iż ^yyrazy te , mogłyby uczy­
nić głębokie wrażenie i rzucić Avatpliwość na naj­
oczywistsze zasady nauki, gdybyśmy, obok te­
go nie postrzegli, ilu to błędnych mniemań, które 
dziś wszyscy za takie uznajemy, nie utrzymyAvano 
i nie broniono poAvszechnie, przez długi szereg 
wieków. Wszak niedaAvno, Avszystkie narody, od 
najdzikszego do najwięcej ucywilizoAvanego, Avszy- 
scy ludzie, od prostego Avyrobnika do filozofa, 
przypuszczali cztery żyAvioły. Nikt nawet pomy­
śleć nie śmiał o fałszywości tej nauki, a przecież 
ona jest błędna, i to tak dalece, że dziś pomocnik 
jakiego naturalisty, zniesławiłby się, gdyby луу- 
rzekł, że ziemia, AAmda, powietrze i ogień, są ży- 
Aviołami. Ileż to upadnie innych mniemań, rÓAvnie 
powszechnych, i za najpraAvdziwsze dziś poczyty- 
Avanych!

Lecz, zastanaAYiając się nad tą przemianą zdań 
ludzkich, możnaby Avnieść, iż nic na ŚAviecie nie 
ma pCAÂ nego. Bynajmniej, A¥padłoby się w drugą 
rÓAvnie zgubną ostateczność, to jest av powątpieAva- 
nie o Avszystkiem.

Fakta, po AAÓele razy spostrzeżone przez ludzi 
zdolnych do Avszechstronnego roztrząsania, skoro 
są zupełnie stAAÓerdzone i dokładnie opisane, Avy-
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chodzą, już z obrębu mniemań, a wstępują do rzę­
du prawd. W jakiejbądź epoce spostrzeżono, że 
cieplik wchodząc лг ciała, rozszerza je; prawdy tej 
nigdy nic zachwiać nie zdołało. W umiejętnościach 
moralnych i politycznych, są prawdy, których do­
wodzenie jest trudniejsze, lecz równie niezbite, cho­
ciaż zaprzeczane nie raz. Każdy o sobie rozumie, 
że zdoła czynić w tych naukach, własne odkry­
cia i wyrokować o cudzych; lecz to jest pewna, 
że bardzo mało jest takich, którzy posiadając do­
stateczny zapas wiadomości i obszerny pogląd, 
śmiało rzec mogą, że znają лузгес1181гопте przed­
miot, o którym swe zdanie otwierają. Jakże to czę­
sto z podziwieniem w towarzystwach naszych spo­
strzegamy, że wielu o najzaAyikłańszych przedmio­
tach tak szybko i stanowczo wy^rokuje, jak gdyby 
dokładnie zgłębili wsz.ystko, co może i co powin­
no na ich sąd wpł}^vać. Tak postępujący, podobni 
są do tych, którzy, po przeczytaniu ty tu łu  i spisu 
rozdziałów jakiego dzieła, rozumieją, iż mają pra- 
ЛУО sądzić o jego wartości, i przed każdym opowia­
dać, co ono obejmuje.

Ekonomija Polityczna zostaje w bardzo przy- 
krem, a sobie tylko właścńyem położeniu, że nie 
tylko próżność, олУа to ролузгесЬпа słabość człowie­
ka, błędne i zastarzałe mniemania chce utrz}unać, 
ale toż samo czyni interes Ayłasnego tylko dobra 
pragnący, który prawie zawsze nad sposobem my-
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ślenia, mimo nawet wiedzy naszej, despotyczne pa­
nowanie rozciąga. Ztąd to, ta zagorzała i na naj­
mniejszy szczegół zwrócona intolerancya, która 
często prawdę objawiających zastrasza, a chcących 
mocny stawiać opór, obarcza niełaską, a niekiedy 
nawet prześladowaniem. Jest już dziś bezwątpie- 
nia tyle rozszerzoną oświata, że badacz przyrodze­
nia śmiało może wyrzec, że nie słońce około ziemi, 
lecz ta  około niego bieg swój опЬул^а; lecz niech­
że zwolennik nauki naszej, wyrzecze, że niewola 
jest najszkodliwszą dla pomyślności narodowej, lub 
że przymuszać naród do tego, aby u siebie лсупа- 
лса! płody, nierównie taniej za granicą nabyć się 
mogące, jest to zubożać swój kraj zamiast go zbo- 
gacać; niechże to рол^Ье, zaraz tysiące przeciwników, 
przed nim Acystąpią i kilkanaście systematÓAC zbi­
jać mu przyjdzie. A jednak praAvdy te ekonomicz­
ne, są na rÓAYnie Avysokim stopniu oczywistości, jak 
obrót ziemi około STcej osi i około słońca: zkądże 
Avięc to pochodzi, że tak przeciw nim poAYstają, i że 
zaciętszych mają nieprzyjaciół, jak zasady fizyki 
i matematyki ? Oto ztąd, że te mają do pokonania 
próżność tylko osób, pojąć ich jeszcze nie mogą­
cych ; a tamte A\nlczyć muszą z interesem osobi­
stym, zgrai chciAYCÓAY, pragnących tylko pienię­
dzy, którzy przecwko nim z tego tylko poAAmdu 
poAYstają, naAÂ et pomimo weAvnętrznego przeko­
nania o ich niezaprzeczonej prawdzie.



— 48 —

A zą.tem, mimo odgłosów ciemnoty i okrzy­
ków namiętności, niewątpliwą, jest rzeczą, że tak 
nauki polityczne, jak moralne, posiadają релупе 
fakta ogólne, jako podstawę ich badań, że je z po­
jedynczych postrzeżeń wyprowadzać można, oka­
zać ich związek, i z nich wyciągać wnioski. — 
Pochodzą one, równie jak prawa s^viata fizyczne­
go, z samej natury rzeczy. Kierować winny kro­
kami rządów, jeżeli nie można ich łamać bez­
karnie.

Skoro przeto bogactwo i cyyvdlizacya, podlegają 
niezmiennym i odkryć się dającym ргалуот przy­
rodzenia, niepodobna tern samem лvątpić i o uży­
teczności nauki, prawa te objawiającej, chyba, że­
byśmy przeciwni samym sobie, pomyślność na- 
rodo\vą, za mniej ważną poczytywali. Prawda, że 
każdy pojedynczy czloAviek, przez poznanie zasad 
Ekonomii Politycznej, nie stanie się może ani bo­
gatszym, ani doskonalszym; lecz wszyscy staliby 
się niemi, gdyby je znał rząd, a obywatele stoso­
wali się do jego zamiarÓAV w życiu ргул¥а1пёт 
i publicznem. Zresztą, ponieważ bogactлvo i султЬ 
lizacya, są owocem usiłowań pr3rwatnych, i to więc 
jest rzeczą niewątpliwą, że postępoлvanie każdego, 
wpływając na pomyślność osobistą, лур1улуа i na 
powszechną. Nauka więc Ekonomii Politycznej, 
ifietylko jest potrzebna dla. Xiążąt i Panujących, 
ale dla wszystkich, bez лvyjątku.
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Nikt temu \vpraAvdzie nie zaprzeczy, iż oświa­
ta  ггас10лу, nierównie лvięcёj dla narodóлv znaczy 
niż oświata pojedynczych osób, bo ich postano­
wienia, na los daleko Aviększej liczby ludzi wpły­
wają ; lecz jakże mogą rządcy znać i wykonywać 
dobre zasady, jeżeli prywatni nie są prawdziwie 
oświeceni? W średniej to klasie obywateli, zarów­
no dalekiej od wyuzdanego zbytku, jak doskлvier- 
nej nędzy, w klasie, która mając dostatnie'majątki,, 
'może natężoną pracę przyjemnym odpoczynkiem 
przeplatać, użyл¥a•ć słodkich owoców towarzyskie­
go оЬсолуата i przyjaźni, poświęcać niektóre clnvi- 
le czytaniu, i odby^vać podróże, w tej to т0л\пе 
klasie, powstaje i krzeлvi się oświata, i ztąd dopie­
ro do magnatów i gminu przechodzi; bo, ani zbyt 
Avielcy, ani biedni, nie mają czasu, do samodziel­
nego rozmyślania i przyjmują prawdę wtenczas 
dopiero, gdy jest zupełnie oczywistą, gdy już nie 
trzeba ргасол¥а0 nad jej doAVodzeniem.

Lecz chociażby panujący i jego ministrowie, 
przejęci byli zasadami pomyślności narodoлvёj, ja- 
każby ztąd korzyść AYynikła, gdyby ich nie wspie­
rali, we wszystkich gałęziach administracyi, ludzie 
zdolni pojąć ich rozporządzenia, wejść w ich du­
cha, i umiejętnie je wykonyAvac ? O jakże często, 
szczęście całego miasta, całćj iiaAAnt proAvincyi, za­
wisło od działań pojedynczćj magistratury; jak czę­
sto naczehiik iiieAvielkiego bióra administracyjne-

Ekon. Polit. T. I. 4
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go, wykonywajac луагпе rządu zlecenia, skutecz­
niej wpływać może na los swych podwładnych, niż 
sam praAVodawca?

Przypuśćmy wreszcie, że лvszystkie osoby spra­
wami puhlicznemi zajęte, są już dostatecznie uzda­
tnione, a naród, co jest nawet rzeczą niepodobną, 
nie zna zasad własnej pomyślności. W takim sta­
nie rzeczy, nie doznawałżeby rząd ciągle mocne­
go oporu, w лvykonywaniu swych najzba\vienniej- 
szych гат1аг0лу? nie spotkałżeby tysiącznych prze­
szkód w przesądach tych samych ludzi, dla któ- 
rychby dobra, ivszelkie swe działania podejmował?

Ażeby przeto istotne korzyści z dobrego syste- 
matu ekonomicznego, na naród jaki spływały, nie 
dosyć jest, żeby jego naczelnicy zdolni byli przed­
siębrać wielkie i szlachetne zamiary, lecz cały na­
ród powinien być tak oświeconym, żeby je zrozu­
miał, i do ich wykonywania mądrym zAvierzchni- 
kom dopomagał.

Nauka Ekonomii Politycznej, rÓAvnie jest zaj­
mującą jak pożyteczną. Nieina, śmiało wyrzec mo­
gę, żadnej nauki, któraby więcej obchodziła cały 
naród; bo te praл^■dy które ona objaлvia, tyczą się 
codziennego życia, codziennych myśli, codzien­
nych życzeń człowieka. Przy każdej przedaży, przy 
każdem kupnie, л¥idzimy ile wariinki targu ule­
gają prawmm w niej odkrytym — intrata ziemia­
nina, procenta kapitalisty, zyski kupca, płaca urzę-
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dnikó\Y i prostego najemnika — лгз2е1к 1е wydatki 
każdego członka narodu, wszelkie przyjemności, 
jakie w zamian za nie otrzymuje ~  postęp wresz­
cie nauk i sztuk pięknych — wzrastanie rozkoszy 
и т у 81ол^ус11 i moralnych— udoskonalenie całego 
rodu ludzkiego: wszystko to urządzą się podług 
zasad, które objawia nam sama tylko Ekonomija 
Polityczna. Przyjaciel ludzkości, gorliwy o dobro 
swego kraju obywatel, czyż nie pragnie nauczyć 
się, jakie sa podstaAvy i warunki rozлvijania się ro­
du naszego, do jakiego stopnia urzeczywistnią się 
jego szlachetne życzenia o pomyślność ojczyzny ? 
Czyliż wreszcie nauka, która tylko dobro ludzi ma 
na widoku, która się tyczy wszelkich stosunków 
człoлvieka, najmocniej nas nie zajmuje ?

I przygotowawcze do niej Ariadomości, rÓAYiiie są 
interesujące, jak główny jej ■ przedmiot. Nie opiera 
się ona bomem na oschłych rachubach— i owszem 
te to rachuby wielu лvprowadziły w błąd, i od po- 
śл¥ięcenia się jej, nie małą liczbę odstręczyły. Eko­
nomija Polityczna opiera się na poznaniu człowieka 
uważanego pojedynczo,. i ludzi żyjących w społe­
czeństwie; do niej trzeba zgłębić naturę ludzką, trze- • 
ba poznać stan i położenie społeczeństw л¥ różnych 
miejscach i czasach, ogarnąć ivszystko, co mają do­
brego i prawdziwego dziej opisowie i podróżujący, 
trzeba AYidzieć Avlasnemi oczami, trzeba znać nie- 
tylko jakie w którym kraju istnieją ustawy i insty-
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tucye, lecz jak są wykonywane, i jakie są ich sku­
tki, trzeba nie tylko przeczytać urzędowe wykazy, 
lecz wybadać stan kraju, mieć wstęp do rodzin­
nego życia, ocenić stopień dobrobytu i niedostatku, 
ośлviaty i przesądów, cnót i лvad ogółu ludu, i bez 
ustanku, zbliżać badania naukowe do codziennych 
postrzeżeń. Praлvda, że takie badania mogą cią­
gnąć się bardzo długo, lecz ich nikt ani za oschłe 
poczytać nie może, ani też bezлvątpienia wstrętu 
do nich nie poAvezmie: albowiem filozofia history! 
i statystyki, jest ciągiem przygotoлvaniem do w j-  
roku w  spraAvie najpiękniejszej, av spraAvie najbliż­
szych stosunkÓAY człoAAÓeka, av spraAvie szczęścia 
rodu ludzkiego.

I potrzebaż teraz doAvodzić, jakiej czynności 
umysłowej, jak ciągłego kształcenia naszych zdol­
ności, Avymaga ta nauka? Alboż sam rodzaj składa­
jących ją  wiadomości, nie wskazuje już tego? Któż 
zaprzeczy, że i pod Avzględem rozwinięcia AAdadz 
umysloAvych, pod Avzględem utAVorzenia av nas du­
cha obserwacyjnego, pójść może śmiało Ekonomija 
Polityczna Av porównanie z najAVznioślejszemi nau­
kami? Ten to AAdaśnie duch obserAvacyjny, nadają­
cy ścisłość i dokładność Avszelkim działaniom umy­
słu naszego, nigdzie bardziej tak oczyAviście nie 
jest potrzebny, jak av Ekonomii Politycznej. Kto 
boAviem dążąc do prawdy, krętą i zwodniczą ścież­
ką przesądÓAY i systemÓAV, raz tylko przestanie na
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jakiem ciemneni i skrzywionem wyobrażeniu, nie 
oprze swych roziimo\vań na zasadach loiki i zdro­
wego rozsądku, nie będzie изйолуа! ściśle rozró­
żniać wypadków ogólnych od szczególnych, faktów 
pewnych od pogłosek gminu i przesadzonych zdań 
jakiego stronnictwa, ten nieomylnie z błędu w błąd 
ivpadac będzie.

Lecz, jak ludzie nader długo i zdro\vo żyli, nie 
znając ani budowy лvłasnego ciała, ani tego boskie­
go pierлviastku któiy ich ozyAvia, tak i politycz­
ne społeczeństwa istniały od wiekóлv, i dążyły 
mniej więcej skutecznie ku szczęściu Ayłasnemu, nie 
znając луса1е zasad pomyślności narodowej. Ucze­
ni meków starożytnych, nie лviem czy kiedy do­
myślali się przynajmniej, że są ukryte w przyro­
dzeniu te prawdy, których zbiór stanowi dziś nau­
kę naszą. I^owożytni zaś, skoro ich odkryciem zaj- 
шолтас się poczęli, zwrócili całą mvagę na zgłębie­
nie przyczyn bogactwa narodowego i zupełnie 
pominęli cywilizacyą. Dotąd jeszcze, mimo bada­
wczego i filozohcznego ducha zeszłego wieku, Eko- 
nomija Polityczna, jest tylko teoryą bogactwa na- 
rodoAvego, pomięszaną z zasadami* administracyi, 
które z niej ^yypły^mją.

W dzisiejszem zatem rzeczy położeniu, dzie­
dzina Ekonomii Politycznej, z jednej strony jest 
niesłusznie ścieśnioną, z drugiej za obszerną. Usta­
nowić prawdziwe jej granice, przez dodanie teoryi
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cywilizacji i odłączenie zasad adm inistracji (ja­
ko przedmiotu polityki), jest moim zamiarem.

Nie te tylko mam pobudki do zaprowadzenia 
tej noAYości w nauce naszej. Pierwiastki bogactwa 
i cywilizacji, to mają лл'-spólnego z sobą, że są ivar- 
tościami, ztąd Avięc już stanoлvić muszą jeden przed­
miot, a nauka praw, którym one ulegają, musi je­
dną całość stano^eić. Z drugiej strony, tak wewnę­
trzne stosunki tych dлvóch gatunków лvartości, jak 
ich ciągłe i wzajemne działanie na siebie, w żaden 
sposób nie dozлvałają rozłączać ich w teoryi.

Spostrzedz wiec można, że jak matematyka zaj­
mująca się samą tylko miarą Avielkosci, tak i Eko- 
nornija Polityczna, opiera się na abstrakcji. Na­
przód więc oddalić trzeba лvszelką wąpliлYOŚć, ob­
jaśnić wszelką ciemność, otaczającą te abstrakcyj­
ne лvyobrażenia. To лг1а8ше będzie przedmiotem 
następnych rozdziałów.
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W T O B M Ż E i i i  о а о ш
о P0CZ4TKU I ISTOCIE WARTOŚCI.

ROZDZIAŁ I.

Z d o l n o ś c i  c z ł o w i e k a .

Człowiek sam jest twórcą wartości. Pobudki 
do tego działania, znajdzie ukryte лу naturze wła­
snej: aby je więc poznać, do jej tajników po obja­
śnienie udać się wypada.

Z przyrodzenia jest on istotą fizyczną, umysło­
wą i moralną, pod każdym Avięc z tych względów, 
posiada релупе usposobienia; usposobienia te zowią 
się jego zdolnościami.

Człowieka zdolności fizyczne, składają się ze 
zwierzęcych i technicznych. Pierwsze polegają na 
przyrodzonym ruchu jego organów, drugie na przy­
datności tychże organów, do луукопулуап1а roz­
maitych zatrudnień mechanicznych. I tak możność 
traлvienia, jest siłą zwierzęcą—możność użycia rąk
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do zbierania i gotoлvania pokarmów, jest siła te­
chniczną.

Pod każdym z wymienionych względów, po­
siada już człowiek oczywistą лvyższość nad zAvie- 
rzętami; może boAviem latAVo znieść wszelki klimat, 
użyAÂ ać praAAÓe лА'-szystkich pokarmÓAV, a cały je­
go organizm jest nierÓAvnie mocniejszy, niżeli 
u najtęższego zwierzęcia. A przytem jego zAvykly 
chód i samo urządzenie palcÓAY u ręki, czynią go 
zdolnym do takich prac mechanicznych, jakich 
żadne zAvierzę AA^konać nie może.— Cóż dopiero 
mowa, ten drogi dar przyrodzenia, nie jestże jemu 
tylko AvłaściAvą, a której nie posiada żadna inna 
istota organiczna?

Pomiędzy zdolnościami umysłowemi człowie­
ka, rozróżnić AATypada Avladze rozumowe i estetyczne. 
Obiedwie zowiemy lecz pierAVSze objawia­
ją  się przez użycie pamięci i rozumu, drugie przez 
działanie AA’'spólne naszego czucia i Avyobrazni. — 
PierAVSzych przedmiotem praAvda, świat rzeczywi­
ście istnący; drugich piękność i ideał. Znajdują się 
zwierzęta, które je posiadają w peAvnej części, lecz 
część ta jest tak mała i stopień jej doskonałości 
tak niski, że z Avladzami czloAvieka nie mogą iść 
w porÓAvnanie.

Zdolności moralne czloAvieka, są także zupełnie 
różne od usposobień, jakiemi natura obdarzyła 
zAvierzęta. ToAvarzyskość, sumienie, chęć rozcią-
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gnięcia swych stosunków do istot duchowych i nad* 
przjTodzonych, oraz tysiączne uczucia, które ro­
dzą si§ razem z człowiekiem i na każdy czyn jego 
dzielny wypływ \vywierają, są to zupełnie oddziel­
ne zdolności naturalne. Lecz rozgatunkowmnie ich, 
nie jest potrzehnem do naszego celu. To tylko jest 
rzeczą niewątpliwą, że zwierzęta żadnej z nich nie 
posiadają, prócz jednej chęci do życia w gromadzie 
i to nie u лyszystkich.

Te słów kilka już dostateczne dają nam лууо- 
brażenia o rozległości i rozmaitości władz czło­
wieka. Mogą nam także wytłumaczyć, dla czego 
to człoлyiek co do organizacyi ciała równej лу1е1и 
zwierzętom, a co do organó\y zmysłowych niższy 
od niektórych, może nieskończenie praлyie ulepszać 
swe przyrodzone zdolności, a zwierzęta zaś docho­
dzą pod tym względem do pewnej tylko i to bar­
dzo szczupłej granicy. Przycz}mą tego jest bez- 
wątpienia ta okoliczność, że ukształcenie pojed}'m- 
czego człowieka, przyczynia się za>ysze do rozwi­
nięcia całego rodu ludzkiego, a u innych zwierząt 
odosobnione tylko pozostaje.

Pomnieć tu  jednak wypada, że zdolności czło­
wieka, które w krótkości opisałem, są z początku 
tylko skłonnościami, że jedynie przez ciągłą czyn­
ność rozwinąć się mogą; trzeba więc pewnej po­
budki do tego, pewnej sprężyny; jakaż więc jest ta 
pobudka ?
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KOZDZUŁ II.

P o t r z e b y  c z ł o w i e k a .

Jest to w naturze naszej, że zdolni jesteśmy do 
prz\фnoлvania wrażeń przyjemnych i przykrych, 
do uczucia roskoszy i bólu: — poszukujemy pierw­
szej, chroniemy się drugiego, a ztąd pragniemy 
takich rzeczy, któreby były dla nas źródłem przy­
jemności, lub usunąć mogły nieprzyjemne wraże­
nia. Pożą-dania takich rzeczy, zowią się naszemi 
potrzebami.

Potrzeby są przyrodzone lub sztuczne. Przyro­
dzone istnieją mimo wiedzy i zezwolenia naszego: 
sama natura, sama nasza budowa, tAvorzy je w nas 
i przjnnusza do ich zaspokajania, pod karą cier­
pień, a nawet śmierci. Potrzeb zaś sztucznych 
twórcą jest uznanie— ono to nas pobudza do my­
ślenia o przyjemnościach wyższych nad konieczne 
potrzeby życia, i do ich poszukiwania. Przyzwy­
czajenie się do tych przyjemności, zamienia je zno- 
луи w istotne dla nas potrzeby.

Ten to bodziec porusza nasze л^n•odzone siły, 
i zniewala nas do ich rozAvoju. Bez potrzeb nie 
byłoby działań, nie byłoby energii. Odejmijmy 
tylko człowiekowi potrzeby sztuczne, a stanie się
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prostem bydlęciem; odejmijmy mu naturalne, a zo­
stanie si§ przy nim samo życie roślinne. Niemy 
z^vderz, ma tylko przyrodzone potrzeby; ściągają, 
się one do rzeczy niezbędnie potrzebnych dla za­
chowania jego bytu. Jakkobviek, trudno jest czę­
sto i tym przyrodzonym potrzebom zadość uczy­
nić, gdyby jednak na nich tylko ograniczał się 
czło\viek, udoskonalenie jego, zaлvarłoby się w  tak 
szczupłych szrankach jak u zwierząt. Lecz dobro­
czynne przyrodzenie, obszerniejsze pole dla jego 
dążeń otworzyć chciało; uczyniło go więc daleko 
czulszym od zл^derząt, na przyjemne i nieprzyje­
mne лvrażenia. Jego chęci i niechęci, rozciągają się 
do większej liczby przedmiotów. Człowiek żyjący 
w  stanie natury, skoro tylko znajdzie sposób za- 
choлvania swego bytu, już czyni jakiś -wybór mię­
dzy środkami do tego celu służącemi. Chce on bo- 
лу1ет nietylko żyć, âle żyć przyjemnie. Ztąd każda 
potrzeba przyrodzona, rodzi w nim tysiące sztucz­
nych. Niech wynajdzie dla siebie obfity i zdrowy 
pokarm, zaraz żąda ąby tenże był przyjemnym 
dla jego smaku, лгггоки i węchu.

Niech znajdzie cokolwiek do okrycia s\vego 
ciała, przeciwko przykrej porze i odmianom po­
wietrza, starać się będzie zamienić je ж ozdobne 
ubranie.

Jego ciasna budka, wkrótce staje się wygodnem 
pomieszkaniem; broń, którą tylko dla swojej obro-
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ny nosił, przyozdabia świecidłami; w chwilach we­
sołości, nie przestanie pewno na prostej rozmo­
wie; harmonijnie układać będzie wyrazy swoje, 
i przyjemny dla ucha śpiew utworzy. Tak to, jak­
kolwiek i poróлvnywać nie można zbytku miesz­
kańców wysp Kurylskich, ze zbytkiem zamożnego 
obywatela petersburgskiego, zawsze jeden jest ich 
początek i jedna zasada, zawsze zbytek polega ty l­
ko na tem, co wyszukanie i wyk\vintność do po­
trzeb przyrodzonych dodać potrafią. Lecz nie tu  
jest koniec zabiegów człowieka. Niedługo czucie 
jego przepełni się rozkoszami zmysłowemi, nastę­
pują nudy, ten to bodziec do nowych przedsięwzięć 
jakiego zwierzęta nie znają. Aby ich uniknąć, po­
święcamy się wykształcaniu naszych władz umy- 
81ол¥ус11 i moralnych.— Przestając zaś ciągle z po­
dobnymi sobie i żyjąc ж stosunkach z całą naturą, 
badamy pierлvszycll, zgłębiamy drugą, i nieznacz­
nie л¥у^а81иа się przed nami л¥spaniały лvidnokгąg 
praw świata fizycznego i moralnego. „Gdyby m ał­
py, mówi Helweciusz, doznawały kiedy znudze­
nia, stałaby się bezwątpienia ludźmi”. Ten Avyskok 
dowcipu, chociaż go dosłownie za praл¥dę uważać 
nie można, ma ж sobie jakąś jej cząstkę.

Pamiętać jednak trzeba, że nudy "v^denczas do­
piero czuć się nam dają, gdyśmy już konieczne po­
trzeby przyrodzenia zaspokoili. Nie ma człowiek 
wolnej chwili na próżnoлvanie, dopóki o nich my-
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śleć musi. Ztąd лузт1ка, że tam jest kolebka nauk, 
tam pienvsze zarody badań umysłow}^ch, gdzie 
łagodny klimat i inne okoliczności miejscoлте, uła­
twiają człoлviekowi pracę na utrzymanie życia ło­
żoną.

Wtenczas zaś, gdy już wstąpił na pole rozu­
mowań, kiedy ciekawość, czyli cbęó poznania te­
go co jest, wiedzie go, zachęconego zwdaśzcza 
pierwiastko wem poлvodzeniem, coraz dalej, do kra­
iny noлvego życia, wtenczas to rozwijanie лу1'апг 
umysłowych, staje się dla niego noлvą niezbędną 
potrzebą.

Jest jeszcze inna różnica, między człowiekiem 
a zwierzęciem. Zwierze czuje tylko teraźniejsze 
cierpienia i przyjemności: — człowiek zaś myśli 
o przyszłości; jego przezorność usuwa to Avszystko, 
coby mogło kiedyśkobviek sprawić mu jaką przy­
krość, 2:)rzygotoлvywa mu prz;yszłe rozkosze. Z tej 
to władzy przeczmvania лугагеп przyjemnych i nie­
przyjemnych, (co jest połączonym wypadkiem ro- 
zum\i i imaginacyi), poAvstaje лу człowieku chęć po­
lepszenia swego bytu, która lubo nie jest g\vałto- 
wną, najdzielniej jednak лvpływa na całe rozлvi- 
nięcie się jego natury:—  poczyna się ona w czło­
wieku razem z pierwszem przeświadczeniem się 
o własnym bycie, z pierwszem działaniem umy­
słu, a jakiekolwiek jest dalsze jego położenie, ni­
gdy go nie odstępuje aż do samego grobu. I najpo-
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tężniejszy i najbogatszy, зГолтет najszczęśliwszy 
z ludzi i najuboższy, najmniej mający wolności 
a najwięcej cierpień, zarówno ją  pielęgnują du­
szy. Bez tej żądzy i jej towarzyszki nadziei, dla 
obu życie byłoby nieznośnóm.

Otóż więc taka jest siła, nadająca ruch całej 
istocie człowieka. Żądza szczęścia jest pobudką 
i sternikiem wszelkich jego działań; — inne chęci 
w niej się zaлyierają. Ona jest tern лу świecie mo­
ralnym, czem |)галто ciążenia w świecie fizycznym, 
to jest przyczyną ogólnego ruchu. Żadna więc po­
tęga ludzka, nie zdoła jej w nas zniszczyć, lubo 
często skuteczność jej działania лvstrzymuje.

Poznaliśmy, że potrzeby pochodzące z możno- 
*ści odbierania wrażeń przyjemnych i nieprzyjem­
nych, są jedynemi dla nas pobudkami do pracy, 
że one nadają człowiekowi energią w działaniach, 
one go' czynią przezornym i zmuszają do rozAvija- 
nia wszystkich jego zdolności: jedno tu  jeszcze 
wypada zrobić nader ważne postrzeżenie, iż roz- 
лvinięcie stopnioAve tych potrzeb, w społeczności 
tylko nastą]3ić może. Człowiek oddzielnie żyjący, 
musi czuć bezлvątpienia Avszystkie naturalne po­
trzeby przyrodzenia, może naлvet doznawać i sztu­
cznych; lecz te ostatnie w  pożyciu tylko społecz- 
nem rozwinąć potrafi )̂. Otóż warunek ten zawsze

’) Rozwinięcie potrzeb człowieka, zależy jeszcze od
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spełnić się musi, a to z następujących powodów. 
Potrzeby przyrodzone ludzi, są daleko obszerniej­
sze od potrzeb jakie posiadają zwierzęta — ztąd 
więc towarzystAvo sobie podobnych, musi być nie­
równie niezbędniejszem dla czloAvieka, jak dla 
zwierząt. DziecinstAvo, czyli ten stan, w którym 
istota żyjąca nie może się obejść bez cudzego 
wsparcia, jest bez porÓAAmania krótsze pomiędzy 
zwierzętami; a jak się tylko skończy, zaraz zwie­
rze staje się tworem zupełnie niezawisłym od in­
nego, mogącym utrzymać swój byt, bez jego po­
mocy, a ztąd może proAvadzic życie odosobnio­
ne. Lecz dzieciństwo człowieka trwa nader długo 
i AÂ ymaga ciągłej pieczy około siebie. W tej to 
niedołężności, toAAmrzyszącej początkoAA^emu życiu 
naszemu, umieściło już dla nas przyrodzenie pier- 
Avsze pobudki i zasady życia s|)ołecznego; bo cóż 
jest początkiem AA’'Szelkich państw i rządÓAA", jeżeli 
nie życie patryarchalne? Lecz nietylko w dzieciń- 
stAAÓe potrzebujem pomocy bliźniego, aâ całem na- 
szem życiu daleko AAuecej niż zAAÓerzęta wystawieni 
jesteśmy na cierpienia moralne i fizyczne; zmar- 
tAvienia, choroby, starość i tysiączne wreszcie nad­
zwyczajne przypadki, stają się przyczjmą, iż cią­
gle musimy potrzeboAvać pomocy ze strony podo-

innych okoliczności, o których powiemy na swojem miej­
scu; lecz i te tylko w społeczności zachodzić mogą.
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bnych nam ludzi. Choćby лу1§с ciągłe przyzwy­
czajenie do życia familijnego, nie uczyniło z nas 
było istot towarzyskich, same przyrodzone potrze­
by, zrobiłyby nas niemi.

Stan więc społeczny, wypływa z samej natury 
człowieka, i urojeniem jest utrzymywać, że łudzie 
musieli żyć kiedyś oddzielnie i osobno, jak zwie­
rzęta. Otóż, skoro tylko utworzy się s|)ołecznośó 
ludzka, powstają лу nas i potrzeby sztuczne, a ich 
stopniowe przeznaczenie, już granic nie ma.

Prawda, że każdy członek społeczeństлva, po- 
nieivaz ma oddzielną i sobie tylko właściwą natu- 
turę, posiada лvięc oddzielne i sobie tylko właści­
we potrzeby sztuczne; lecz z drugiej strony, ponie­
waż te potrzeby zasadzają się na \yspólnej nam 
wszystkim naturze, wszyscy więc zdolni jesteśmy 
do ich uczucia; — a że nic tak łatwo się nie udzie­
la, jak potrzeby sztuczne, potrzeby zatem każde­
go ЛУ szczególności człowieka, stają się лvkrótce 
potrzebami całego społeczeństwa.
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ROZDZIAŁ III.

W a r t o ś ć  r z e c z y .

\..PonieAvaż człowiek doznaje potrzeb, musi wiec 
szukać rzeczy^ któremiby mógł im zadość uczy­
nić. Znajdująca sie w rzeczach zdolność zaspaka­
jania potrzeb naszych, zowiemy ich użytecznością.

Użyteczność rzeczy, sama się poznać nie daje: 
trzeba ją  w nich odkrywać — to zaś należy do 
działań umysłu. Prawda, że instynkt, próbowanie, 
traf, zastępują go niekiedy; ale, prócz pierwszego 
z nich, na który przy dążeniu do utrzymania ży­
cia spuścić się można, są one fałszywemi przewo- 
wodnikami, jeżeli nasz rozum ich nie wspiera.

Rozum więc daje nam poznać stosunki zacho­
dzące między użytecznością rzeczy, a potrzebami 
naszemi: i to stanoлvi jedno z najgłówniejszych 
cech naszego rodu.

Zwierzęta bowiem mają w tym celu jedynie 
instynkt: nieomyhiym on jest przewodnikiem: lecz 
jak wspomnieliśmy, wtenczas tylko im służy, gdy 
idzie o zachoлvanie bytu.

Sąd rozumu naszego, przyznający rzeczom 
użyteczność, stanowi ich wartość, i czyni je mają-

Ekon. Polit. T. I. 1 5
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tkiem )̂. Nie dość jest, aby rzecz: jaka istniała, 
albo mogła być użyteczna, trzeba, żeby człowiek 
uznał jej użyteczność. — Z tego лvypływa ten 
ważny лvniosek, że wartość nie pochodzi od przy­
czyny istnienia rzeczy, lecz od zdania tych, któ­
rzy ją  do swych potrzeb stosują. Każda bowiem 
rzecz wartość posiadająca, istnieje w skutku dzia­
łań prz}Todzenia lub pracy człowieka — i użyte­
czność jej z tych tylko dлvóch przyczyn pochodzić 
może: czyliż jednak ztąd лvnieść można, że każde 
dzieło przyrodzenia lub pracy ma wartość?

Aby więc powstała \vartość, trzeba zbiegu na­
stępnych trzech okoliczności: 1) aby сг1олу1ек 
uczuł i miał -wyobrażenie jakiej potrzeby; 2) aby 
istniała rzecz mogąca zaspokoić tę potrzebę; 3) że­
by umysł człoллieka uznał jej użyteczność. Czemże

’) Prawda ta, nie jest bez\vątpienia nową, leczjćj 
dotąd jasno i gruntownie nie rozwinięto i nie dowiedziono. 
Oparł na niej Kondyllak cały swój system, lecz dzieło, 
wktórem ją umieścił („Handel i Eząd co do wzajemnych 
stosunków, uważane”) tak mało zajmuje, że nie może ścią­
gnąć uwagi oświeconego czytelnika, a przy zastosowaniu, 
zapomina się o jej zasadzie. Umieścił ją także i Garnier 
w swej przemowie do tłómaczenia Smitha, a nawet z całą 
ścisłością i zapałem ją poparł; z milczenia jednak, jakie 
ciągle zachowuje względem przeciwnego zdania Smitha, 
wnieść można, że to był tylko pomysł chwilowy, z któ­
rego ten pisarz żadnych \vniosków nie wyprowadził.
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więc jest wartość? Wartość, jest to względna uży­
teczność rzeczy, uznana przez osoby, które icb 
używają, jia zaspokojenie potrzeb swoich.

UżyAvanie to, zowie się honsumpcyą czyli zuży­
ciem. Zużywać rzecz jaką, jest to zaspokajać nią 
potrzeby. Łatwo więc pojąć można, dla czego w ję­
zyku ekonomii politycznej, wszyscy ludzie są kon­
sumentami, i dla czego толлпту, że domy, metale, 
książki, pomniki, równie się zużywają jak jedno- 
dzienny obiad. Wyraz ten, zastosować się jeszcze 
daje i do rzeczy nie podpadających pod zmysły 
nasze: można zużyлvać pracę, wiadomości, taleńta. 
Na pierwsze wejrzenie, zdaje się to być niewłaści­
wie powiedzianem; lecz zastanówmy się, a pozna­
my, że jest to istotne znaczenie wyrazów: uży\vać, 
zużywać, konsumoлvać. Drugą tu  jeszcze zróbmy, 
co do użycia, uwagę, że rzecz użyteczna, jak tylko 
się dostanie w ręce konsumenta, który nią zaspo­
koją sлve potrzeby, tern samem już dopełniła SAve- 
go przeznaczenia.

Rzeczy używalne, już to mogą być pośrednio 
użyte na zaspokajanie naszych potrzeb, np. zboże 
na pokarm, nauka kształcąca i rozwijająca umysł 
i serce nasze, już to mogą służyć do wydawania 
innych \vartości, jako to: zboże użyte do siejby, lub 
nauka udzielana innym osobom. W ostatnim przy­
padku, zużycie jest produkcyjne czyli płodne: czę­
sto bywa ono płodne i w pierwszym przypadku;
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i tak: jeżeli zboże służy za pokarm pracowitemu 
robotnikowi, jest bezwątpienia równie «płodnie 
бкопзшполуапе, jak to, którego używamy do siewu. 
A zatem takie tylko zużycie jest niepłodnem, któ­
re żaden sposób nie przyczynia się do powsta­
nia nowej wartości.

Zużycie dalej, jest albo niszezącem, albo też nie: 
niszczenie zaś jest, już to powolne już szybkie, a to 
stoso^vnic do natury rzeczy i ich użycia.

Sa takie rodzaje użycia, które nie niszczą, przed­
miotu, a naлYet go nie uszkadzają, jako to : dozna­
na przyjemność uczuć moralnych, pięknego wido­
ku, pięknego klimatu, rostropne nareszcie używa­
nie płodności ziemi.

Znajdują się zaś inne гполти rodzaje zużycia, 
które nie niszczą wprawdzie^ bezpośrednio swych 
przedmiotów, lecz ciągle mniej więcej stan ich po- 
gorszają.

Do tego gatunku należy używanie dyamentóлv, 
mieszkań, naczyń i narzędzi, seiwdsów stołowych, 
książek, płodóлv rzeźby i malarstwa, odzieży, wo­
łów i koni, narzędzi rzemieślniczych, machin itp. 
Niektórych można przez ллпеМ ciągle używać, in­
ne niszczą się w krótkim czasie. To co tracą przez 
użpyanie, jest umniejszeniem ich лYartości.

Są лvreszcie i takie rodzaje użycia, przez któ­
re przedmiot bezpośrednio się niszczy. Tu należy 
zużywanie pokarmów, świec, tabaki, drew do pa-
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lenia, materyałów prochowycli, fajerwerków itp. 
I  do tego to jedynie gatunku użycia, najczęściej 
prz}^viazujemy znaczenie луугаги zużycie, skonsu­
mowanie.

Widzieliśmy ^A'-prawdzie, że лvartość nie jestto 
własność stała i w przyrodzeniu jakiej rzeczy 
ukryta, że ona tylko od naszego sądu zależy. — 
W języku jednak паиколуут, rzeczy, których uży­
teczność uznano, nazyAYamy лга1^онс1а. Jak  bo­
wiem zowiemy często naszemi potrzebami, rzeczy, 
których potrzebę czujemy, tak można oznaczyć 
przez Avyraz wartość i rzeczy, którym лvartość przy­
znajemy. A więc rzeczy użyteczne, przedmioty do 
zużycia służące, dobra, wartości, są to wszystko 
wyrazy zupełnie jednoznaczne.
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ROZDZIAŁ IV.

Ź r ó d ł a  w a r t o ś c i .

Przekonaliśmy si§, że wartość powstaje w skut­
ku istnienia potrzeb w czloAvieku, a użyteczności 
w rzeczach, i że odkrycie stosunku między temi 
dwoma pierwiastkami, należy do człowieka. — 
Z prawdy tej лу}тп1ка wiele bardzo wnioskóлv, zaj­
mijmy się więc jeszcze jej rozwinięciem.

Naprzód, wypada nam zrobić tę uwagę, że 
są;d o przedmiotach, jest u większej części ludzi 
zdolnością, bardzo niedoskonałą; że aby się rozwi­
ną ł, trzeba usilnej j>racy i zbiegu wielu przyja­
znych okoliczności. Jeżeli zaś tak jest, więc i sąd, 
który człowiek wydaje o użyteczności rzeczy, ani 
jest jednakowy, ani nieomylny — jednem słoweni, 
jest tylko uznaniem. Uznanie to, nie jest wypadkiem 
działań samego rozumu, ale wszystkich prawie 
władz człoлvieka umysłowych i moralnych. Czło- 
Aviek jako istota czuła, stara się zmniejszyć swe 
cierpienia, a pomnożyć j>rzyjemności; jako istota 
myśląca, zakłada sobie pewne cele, zastanawia się 
nad stosownemi do ich dopięcia środkami, Z je­
dnej strony, władze umysłowe nie byłyby czynne 
bez żądzy dobrego b y tu ; — z drugiej, taż chęć
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polepszenia swego stanu, byłaby niepewna i bez­
skuteczną,, gdybyśmy nie mieli władzy pojmowa­
nia i sądzenia o przedmiotach nas zajmujących. 
Im więc bardziej te władze człowieka się rozwiną 
i udoskonalą, tern on Anęcej uczuwa potrzeb, tera 
lepiej może sądzić o rzeczach zaspokoić je mogą­
cych. Ta to mnogość potrzeb, które zaspokajać 
pragniemy i możemy, stanowi bogactwo i cywili- 
zacyą narodów )̂.

Uważmy dalej, że tylko potrzeby przyrodzone 
są koniecznym wypadkiem naszej natury — po­
trzeb zaś sztucznych źródłem jest samo uznanie )̂. 
Mało jest takich potrzeb nam wrodzonych, mało 
też rzeczy przez nich nabywa dla nas wartości; lecz 
potrzeby sztuczne z rozwijaniem się naszych władz 
umysłowych i moralnych, nieskończenie się mno­
żą i dają wartość nader znacznej liczbie przedmio­
tów. Naj\viększa więc liczba rzeczy, ztąd tylko

’) Starożytni filozofowie i moraliści, wcale inaczej 
w tym względzie myśleli. Si quem volueris esse divitem, sło­
wa są Seneki, non est quod augeas divitias, sed minuas cu~ 
piditates. (Jeżeli chcesz zrobić kogo bogatym, nie pomna- 
żaj jego bogactw, zmniejsz raczej potrzeby). Gdyby ludy 
trzymały się tego zdania, to już oddawna bylibyśmy po­
grążeni w nędzy i barbarzyństwie; żylibyśmy w stanie 
niemych bydląt; utracilibyśmy wszystko cokolwiek uszla­
chetnia naszą naturę.

Zobaczyć tu wypada Rozdział 2 str. 58.
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j^osiada луаНовс, że zaspokaja potrzeby przez uzna­
nie nasze utworzone.

Lecz wartość nie jest wrodzoną rzeczy własno­
ścią, zależy ona od naszego uznania. Jeżeli sądzi­
my, że rzecz jaka j)rzyda sip do peлvnego pożąda­
nego przez nas użycia, sąd ten stanowi dopiero jej 
wartość. Uznanie wi§c, jest zawsze źródłem лтаг- 
tości.

Nawet i rzeczy pieiuyszej potrzeby z tegoż sa­
mego źródła swą wartość otrzymują. Prawda, że 
one zaspokajają potrzeby povretałe лу nas niezale­
żnie od uznania, lecz zdanie nasze o użyteczności 
tych rzeczy \vzględem rzeczonych potrzeb, od na­
szego sądu zupełnie zależy. Poż}nvienie np. jest to 
potrzeba nie będąca dziełem naszego uznania, lecz 
skoro ten a nie inny pokarm sobie obieram, jemu 
przyznaję możność zaspokojenia rzeczonej potrze­
by, лvięc лvartość jego zależy od mego sądu.

Jeżeli więc uznanie jest tak powszechnem źró­
dłem wartości, oczywiście więc wypada, że nader 
małej liczbie rzeczy można przyznać wartość bez­
względną. Wartość taka, może bydź tylko przy­
miotem rzeczy zaspokajających potrzeby przyro­
dzone, i to лууЬасгте. Lecz jakże ich jest szczupła 
ilość; лvszak i mleko macierzyńskie, jedyny na po- 
pozór środek utrzymania życia niemoл¥lęcia, nie 
jest dla niego koniecznym i jedynym pokarmem. 
Rozum wynalazł w jego miejsce inne pożywienie.
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Samo więc tylko podobno ролу1е1т2е, siviatlo, zie­
mia i woda, zdaja się mieć przymiot лvył'ącznёj dla 
nas użyteczności. O nich to jedynie można луу- 
rzec: że posiadają. Avartość bezAVzgledna i niezale- 
żącą луса1е od uznania naszego.

Zważać tu  jednak wypada, że każda rzecz za­
spokajająca potrzebę nam wrodzoną, może nabyć 
chwiloллm wartości bezwzględnej, to jest kiedy sa­
ma tylko wyłącznie tę potrzebę zaspokoić może. 
I  tak, nikt bezллmtpienia nie przyzna wartości bez­
względnej zbożu: to bowiem лvłasność pożywną,
dzieli z лvieloma innemi pokarmami. Jednakże 
w kraju w którym życie mieszkańcóлY głównie za­
leży na tym roślinnym pokarmie, ta część roczne­
go zbioru zboża nabywa bezwzględnej ^y^artości, 
której nie można zastąpić innem pożyлvieniem: bo 
ЛУ takim przypadku uznanie nasze nie może czynić 
żadnego wyboru.

Jeżeli zatem uznanie jest źródłem лvartości, 
ponieważ samo jest nader zmienne, i wartość więc 
zmienną być może. Uznanie zaś zmieniać się mo­
że co do naszych potrzeb i co do użyteczności rze­
czy, któremi je zas|)okajamy.

Nie może лvprawdzie uznanie nasze w niczem 
zmieniać potrzeb nam wrodzonych, lecz one same 
przez się nie są wszędzie i za^vsze jednakowe. Sa­
mo tylko pożywienie jest powszechną żyjących na 
ziemi istot potrzebą, a jakże rozmaicie i w rozmai-
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tych miejscach czuć się daje. W krajach umiar- 
кол^апусЬ, utrzymanie сг1ол\йека wymaga daleko 
mniej i daleko lżejszego poż}'"V¥ienia, jak w krajach 
zimnych. I inne potrzeby wrodzone, równie są 
miejscowemi. Są takie okolice, gdzie zupełnie 
obejść się można bez odzieży, mieszkań i opalu; są 
znoAvu tak ie , gdzie przedmioty te są tak niezbę­
dne dla zachoлYania bytu, jak ż}nvność.

Jeżeli więc potrzeby wrodzone tak dalece są 
rozmaite, jakże лvięc zmienny być musi i sąd nasz 
o rzeczach mogących je zaspokajać. Jakaż to mię­
dzy narodami panuje rozmaitość, w głównem na- 
луе! ich pożyAvieniu! Isa Północy, jest niem żyto; 
w południowej Europie, pszenica; лу Chinach ryż; 
w innych okolicach Azyi maniok i kukurydza; na 
wyspach Oceanu spokojnego, chlebowego drzewa 
owoce. Pospólstwo rossyjskie żywi się najwięcej 
pokarmami roślinnemi; Anglik mięsem; Indyanie 
brzydzą się wszelkim mięsnym pokarmem; Kam- 
czadale jedzą same ryby.

Nie dość na tein, że uznanie względem użytecz­
ności rzeczy zaspokajających przyrodzone człowie­
ka potrzeby, jest rozmaite w  różnych krajach, zmie­
nia się nadto i w jednym kraju, w rozmaitych epo­
kach. Naród od wieków przyz\vyczajony do użyлva- 
nia pewnego pokarmu, może go zmienić, jeśli się 
doAeie o innym nierównie zdrowszym, pożywniej­
szym, i do лvydania łatwiejszym. Gdyby kiedy-
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kolwiek w Ińdyach rozszerzył się chrześcianizm 
lub religija Machometa, релупоЪу Indyanie nie po­
gardzali potraAvami mięsnemi. Postępy rolnictAva 
Av Kamczatce, zmienia bezAA^atpienia sposób życia 
jej mieszkańcÓAY, i oni zaniiast ryb, używać będą 
chleba i mięsa. W  Europie, uĵ raAÂ a kukurudzy i 
kartofli, uczyniła dziś zboże mniej niezbędnem po- 
żyAAÓeniem, i jedynie trudność przechoAA’-ania kar­
tofli, spraAAÓa, że nie mogą zastąpić zboża i stać 
się głÓAAuiym pokarmem EuropejczykÓAA^

Co się zaś dotyczy rzeczy, potrzeby sztuczne 
zaspokajających, zbytecznem byłoby doAAmdzić, że 
wartość ich jest zmienną, ĵ onieAYaż same te po­
trzeby z uznania jedynie pochodzą.
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ROZDZIAŁ V.

P o c z ą t e k  z a m i a n y .

Dotąd myażaliśmy wartości, bez względu na 
własność; dołączmy do nich i te okoliczność, wy­
stawmy sobie, że one są w mocy релупф’ liczby osób 
mogących się przy ich posiadaniu utrzymać, a zu­
pełnie z innej strony je poznamy.

Kiedy boAviem ludzie żyją w społeczeństwie, 
i każdy z nich szuka sposobów do zas2:)okojenia 
swych potrzeb, zdarzy się, bezwątpienia nader czę­
sto, że jeden przyzna użyteczność rzeczy posiada­
nej przez innego. Jeżeli zaś ten j^osiadacz, nie jest 
zaraz gotów oddać jej na pierwsze zażądanie, jeżeli 
także wartość jej przyznaje, jakiemiżby środkami 
można tej wartości od niego nabyć? W  hordzie 
np. dzikich, jeden z nich odkrywa jakiś rodzaj far­
by, upiększa nią s\voją tAvarz. Ta ozdoba podnie­
ca zazdrość jego towarzyszÓAY, i każdy natychmiast 
uczuję potrzebę malowania sлvej tлvarzy podobnie; 
lecz tę farbę ma tylko sam jej wynalazca: jakże tu  
od niego choć jej cząstkę dostać?

W podobnym przypadku, dla nabycia tego co 
już się znajduje w cz}jem posiadaniu, są tylko trzy
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sposoby, jako to: gwałt )̂, prośba i zamiana. — 
Gwałt jest nader rzadko używanym sposobem na­
bycia. Czyliż bowiem każdy jest najsilniejszym, 
najprzebiegiejszym? a clioćby i był taki w chwili 
wyrządzania gлvałtu, alboż może sie spodzieл¥ać 
że галузге nim pozostanie i nie trzebaż mu będzie 
ciągle obawiać się odwetu? Okoliczność ta, луз1ггу- 
muje czloAvieka posiadającego roztropność, od 
czynu, któryby mu bezAvątpienia więcej cierpień 
jak przyjemności zrządził. Prócz tego, wrodzone 
uczucie praлyości i niepraлyości, wielu ludziom ani 
pomyśleć dozлyala o czynach, któreby toż uczucie 
naruszyć mogły, i im więcej się ono rozwija, tern 
mniej bez wątpienia gwałtÓAy wydarzać się będzie. 
Nareszcie środek ten, tern jest trudniejszy, imлyię- 
cej towarzystwo, ku własnemu udoskonaleniu się 
posunęło. A nawet лу początkach społeczeństw, 
jakkolwiek ludzie byli barbarzyńcami, jakkolwiek 
mało oświeconymi, prędko jednak bezwątpienia 
poznali, że niedozwolenie gwałtów, w''zajemne za­
pewnienie własności, jest wspólnym лу8гуз1к 1с11 in­
teresem.

Prośba jest sposobem nabycia cudzej wartości, 
nierÓAynie skuteczniejszym i używają jej nawet

Pod tym wyrazem rozumieć należy wszelki krok 
nieprawy, służący do nabycia obcej rzeczy, jak np. na­
paść, łuj)iestwo, rozbój, kradzież i t. p.



zwierzęta. Jeśli nie są лу stanie gлvałtem czego do­
stać, starają się zjednać sobie przychylność tego do 
kogo się udają. Szczenię łasi się SAvej m atce; pies 
przymila się swemu panu przy obiedzie i tysiąca­
mi sposobów jego oko na siebie ściągnąć usiłuje, 
aby otrzymał pożyлvienie. Ileż to razy i człowiek 
podobnych czynów nie przedsiębierze; Avszakże,nie 
mając innego sposobu, pochlebia lub świadczy słu­
żalcze przysługi tem u, od którego coś dostać za­
mierza, Lecz rzeczą jest niewątpliwą, że i ten śro­
dek nie zawsze dopina swego celu; wreszcie, po­
stępy społeczeństwa, czynią go co raz to bardziej 
niedostatecznym. W ucyлvilizowanym boлvie^n na­
rodzie, tak dalece się już potrzeby nasze pomno­
żyły, że niepodobną, daremną i najbardziej upo­
dlającą byłoby rzeczą, próśb tych użyлvać dla na­
bycia i jDrzez nie zaspokajać nasze potrzeby. Żebrak 
jedynie ośmiela się bydź zawisłym od dobroczyn­
ności innych; lecz i on bynajmniej nie zależy od 
dobroczynności wszystkich osób, jego potrzeby za­
spokajających, ale od tych tylko, którzy mu ja ł­
mużny udzielają. Pieniądze, jakie w darze dostaje, 
stawiają go w  tern położeniu, że obejść się może 
bez łaski rzeźnika, piekarza, a jeżeli ci nie chcieli­
by mu dać darmo mięsa i chleba, to od nich ku- 
j)ić może. Sama лvięc tylko zamiana pozostaje, ja­
ko najprędszy, najpewniejszy i лч każdym razie 
\vykonać się mogący środek nabycia takiej лvarto-
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ści, której nie posiadamy, lub której zrobić sami 
nie potrafimy. Ira zaś stosunki społeczeńskie bar­
dziej się rozwijają, tern potrzeby nasze są liczniej­
sze, i tern mniej możemy je sami tylko zaspokajać. 
W każdej więc prawie cliivili, potrzebujemy w tym 
względzie pomocy drugiego, a źe napróżno było­
by spuszczać się na jego łaskę, lepiej więc przemó­
wić do jego interesu лvłasnego. To właśnie czyni ten 
kto dice się z kim na co zamieniać: żądanie jego 
jest takie: mnie to czego ja  potrzebuję, a ja  ci
dam to, czego tobie potrzeba’. Nie z łaski rzeźnika, 
лviniarza i piekarza, spodziewamy się jeść obiad, 
lecz z tego przekonania, że oni ciągle dbają o swój 
interes. Nie udajemy się \vięc o pomoc do ich 
ludzkości, lecz do ich egoizmu; nie mówimy im 
o naszych potrzebach, lecz o ich własnej korzyści.

Łatwo tu już spostrzedz można, że jak tylko 
ludzie zgromadzą się w społeczeństwa, jak tylko 
wejdą w posiadanie rzeczy rozmaitych i mogących 
być zamienioiiemi, powstaje zaraz i zamiana. Oko­
liczność ostatnia jest konieczną dla jej po\vstania, 
gdyby bowiem nikt nie posiadał wyłącznie jakiej 
лvartości, lub gdyby wszyscy posiadali jednakoAve 
rzeczy, albo nareszcie, gdyby rzeczy te nie mogły 
być przedmiotem zamiany, jakżeby ona Avtenczas 
istnieć mogła? Warunek лvięc zamiany, o którym 
poprzednio wspomniałem, składa się z trzech in­
nych, które należy roztrząsnąć:
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1) Р1еглУ8гут луаптк1ет zamiany jest wła­
sność. Rzecz nie należąca do nikogo, nie może 
stać się przedmiotem zamiany. Prawda, że nie 
лvszystkie rzeczy mogą być wyłączną własnością. 
I tak: poлvietrze, światło słoneczne, nigdy nie na­
leżą do nikogo w szczególności. Lecz te rzeczy 
które mogą stać się czyjąś własnością, stały się już 
niemi oddawna we лvszystkicll towarzystwach ucy- 
лvilizoлvanych; jeżeli więc ich nie posiadamy i 
utworzyć ich sobie sami nie potrafimy, nie masz 
innego sposobu ich nabycia, tylko zamiana.

2) Zamiana yą^nnaga następnie, aby rzeczy te 
mogły z rąk do rąk przechodzić: są bowiem takie 
Avartości, których innym nie można ustąpić, np. 
władze nasze umysłowe i moralne. I  ze wszyst­
kich znanych nam rzeczy, same tylko wartości ma- 
ieryalne i pracę człowieka, można sobie nawzajem 
ustępować; zamiana Avięc do nich się tylko ograni­
cza. Wartości materyalne składają się: 1) z ziemi 
i płodów trzech królestw przyrodzenia; 2) z dzieł 
człoлYieka, jakie z tamtych płodów utworzył. Czę­
sto i sam człowiek bywa zamiany przedmiotem; 
lecz nauka nasza, nie może go uważać z tej stro­
ny; byłoby to pomieszaniem przyczyny, i skutku, 
twórcy rozmaitych dzieł, z jego tworami. Rzeczy 
te, których posiadanie do innych przejść może, 
zowią się zamiennemi.
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3) Nie dość jest nakoniec dla uskutecznienia 
zamiany, aby istniały rzeczy zamienne, trzeba 
nadto, aby one były rozmaite. Gdyby praca poje­
dynczego człowieka wystarczała do zaspokojenia 
jego potrzeb, gdyby każda ziemia wszystkie po­
trzebne płody wydawała, wtenczas, ponieiraż każ­
dy posiadałby to co mu jest potrzebne, zamiana 
istnąóby nie mogła. Lecz inaczej ^chciało przyro­
dzenie. Przy\vią.zało ono bogactwo i сулгШгасуа 
nasza do zamiany i uczyniło ja  tym sposobem ko­
nieczna i niezbędną dla społeczeństw ludzkich. —  
Rozmaitość лvładz i przymiotów człowieka, spra­
wia to, że rozmaite’ przedsiębierzemy zatrudnie­
nia; rozmaitość sił płodnych ziemi, jest przyczy­
ną rozmaitości jej płodów. I  jak tylko potrzeby 
sztuczne obudzą się się w сг1ол«.еки, zaraz, żaden 
kraj, żaden jego mieszkaniec, nie może sobie sam 
^yystarczyć w zaspokojaniu potrzeb; Trszyscy od­
noszą się nawzajem jedni do drugich, wszyscy mu­
szą лvykonywać zamianę. Uwydatnimy tę koniecz­
ną potrzebę, przez głębszy rozbiór jej przyczyn.

Jakkolwiek wiele jest л¥8р01пусЬ nam wszyst­
kim prz}Tiiiotów, które różnią nas od innych istot 
i czynią z ludzi oddzielny w przyrodzeniu gatu­
nek i rodzaj, to jednak nie ивилга nieskończonej 
pomiędzy niemi i*ozmaitości. Jak  niepodobną pra- 
\vie jest rzeczą, znaleźć dwóch przynajmniej ludzi, 
co do fizyonomii, chodu, hgury, zupełnie sobie

Ekon. Polit. T. I.
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podobnych, tak równie próżnoby było szukać 
dwóch takich, którzyby mieli jednakowe wszyst­
kie лvładze i siły, jednakowo ich używali. Ztad 
wynika, że nieskończona rozmaitość musi pano- 
Avać nie tylko w potrzebach sztucznych człowieka, 
ale i w środkach, jakich do ich zaspokojenia 
używa.

Praivda, że pomiędzy ludźmi społeczeństwo 
skladającemi, potrzeby wymyślone przez jednego, 
natychmiast wszystkim uczuwać się dadza lecz 
chociaż każdy jest zdolny przyswoić sobie potrze­
by innych, nie jest jednak zarówno zdolny one za­
spokoić. W hordzie lo\vieckiej, AYSzyscy pewno 
czuja potrzebę ubicia z\vierzyny, ugotowania jej, 
zrobienia sobie strzały, л¥ystawienia chaty i t. d.; 
lecz nie wszyscy jednakowa maja zdolność i zręcz­
ność do ścigania z>viei’za, przyprawienia go na po­
karm, wyrobienia narzędzi łowieckich, lub wybu­
dowania sobie mieszkań.

Jakiż лvięc jest sposób dogodzenia wszystkim 
życzeniom ? o to zamiana. Zręczny zatem w lo- 
Avieniu, dostarcza zwierzyny tym, którzy mu ją, za 
to w zamianę przyprawią,, dostarczą strzał, wybu­
dują albo naprawią chatę. Ten, który najlepiej po­
trafi gotować, dla wszystkich przyrządza pożyAvie-

Obaoz Rozdział II  k.
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nie, a zamian dostaje zwierzynę, mieszkanie i t. p. 
A tak, ponieważ każdy przedsiębierze pracę naj­
stosowniejsza do jego zdolności i ponieważ лузгуз- 
cy przywiązują, pewna wartość do jego zatrudnień, 
powstaje więc wzajemna zamiana pracy, lepiej wy­
konywanej przez jednego, za pracę, którą, znów 
inny zręczniej odbywa.

Tym męc sposobem, rozmaitość zdolności czło­
wieka, staje się przyczyną, wzajemnej między ludź­
mi zamiany rzeczy i zatrudnień; lecz mogłażby 
przyczyniać śię do tego wypadku, gdyby ludzie 
nie byli zdolni do uczucia potrzeb sztucznych? 
Bynajmniej. Wszak widzimy, że u лvielu zwierząt 
jednego rodzaju, jednego nawet gatunku, daleko 
jest większa rozmaitość pierwotnych przymiotów 
i usposobień, aniżeli u ludzi (nie zważając jeszcze 
na ich wychowanie i nałogi, jako później dopiero 
nabyte). Bezpośrednio z przyrodzema pochodzące 
przymioty filozofii, nie są pewifie i o połowę tak 
różne od przymiotów prostego tragarza, ile się 
różnią między sobą jednego gatunku zwierzęta, 
np. psy: jakże to różnym jest brytan od charta, 
chart od bonończyka, bonończyk od pudla, i t. d.! 
Jednak te rozmaite odmiany w zmerzętach, naj­
mniejszej im nie przynoszą korzyści. Brytan nie 
potrafi do swojej siły dodać jakichkolwiek korzy­
ści z lekkości charta, przebiegłości wyżła i pojętno- 
ści pudla, bo też nie czuje tej potrzeby. Prawda,
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że zAvierzata mówić nie potrafią; jednak mogłyby, 
mimo tego, korzystać Avzajemnie z sw}^ch wspól­
nych zdolności, i naлvzajem mieniać si§ na rozma­
ite zatrudnienia. Czemuż jednak tego nigdy nie 
czynią? Oto dla'tego, że osobiste każdego przy­
mioty i siły, do zaspokojenia osobistych potrzeb 
przyrodzonych, są dostateczhemi. Gdyby owa za­
miana potrzebna była dla zachowania i rozwinię­
cia ich życia, pewnoby mądre przyrodzenie wlało 
w nie i jej potrzebę, a instynkt zastąpiłby im tę 
лvładzę, której my używamy do wyboru środka, to 
jest rozum )̂.

Im więcej pomyślność towarzyska czyni postę­
pów, tem więcej zdolności i nabyte usposobienia 
ludzi, stają się rozrnaitszemi. Bogactwo, nałogi, 
лvychoлvanie, nieskończenie prawie różnemi czynią 
tych, których pierwotne zdolności, zupełme jedna­
kowe były. Lecz i to rozwinięcie niektórych ludzi, 
z bogactwa, луусЬолуахпа i trybu życia pochodzą­
ce, mogłożby nastąpić bez zamiany? Bez niej każ- 
dyby musiał zaspokajać swe konieczne potrzeby, 
jednakowe byłyby wszystkich i chęci i czyny; ni- 
gdyby лvięc miejsca nie miała ta* rozmaitość ma- 
jąłkóлv i zatrudnień, która лvytwarza rozmaitość

b W  tem właśnie położeniu są niektóre z nich ro­
dzaje, żyjące w społeczności, jako to: bobry, pszczoły, 
тголуЫ i t. d.
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zdolności i usposobień nabytych. Tak лущс zamia­
na, która zdawała sie początkowo być jedynie 
skutkiem rozmaitości przymiotów' ludzkicii, staje 
si§ następnie jej przyczyną. Im zamiana staje się 
powszechniejszą, tern bardziej każdy ograniczyć się 
może do bardziej szczegółowych i jednej tylko po­
trzebie odpoAviadających zatrudnień, gdyż inne 
zdoła pi*zez zamianę zaspokoić; a im bardziej poje- 
dyńczem tylko zatrudnieniem zajęty będzie, tern 
lepiej je rozwinąć i udoskonalić potrafi.

Jak  rozmaitość, przyrodzonych usposobień czło­
wieka, staje się przyczyną zamiany zatrudnień 
tych, które z usposobień pow^stały, tak podobnie 
i rozmaitość prz}u.*odzonych лvłasności ziemi, sta­
je się przyczyną zamiany płodówą jakie pierwo­
tne jej siły, już to same przez się, już кдеголуапе 
przez człowfieka \vydają. Każdy kraj, każda okoli­
ca, ma pewme płody, albo zupełnie sobie wdaściwm, 
albo ŵ pewnym odmiennym od innych gatunku. 
I  tak, cała prawne Europa wydaje len, zaw ŝze je­
dnak roślina ta w Białej Rusi i лге Włoszech pro- 
dukownana, jest najlepszą; wńele krajó\v wydaje 
miedź, lecz miedź szw '̂edzka, japońska, zawsze jest 
najdoskonalszą. Podobnież wńna, cukier, kaw^a, 
korzenie do przypraw^ i t. d. z релупусЬ tylko oko­
lic pochodzą. A im bardziej pomnażają się sztuczne 
potrzeby, tern bardziej сг1ол\пек nie przestaje na 
jrłodach swej okolicy, lecz w innych strefach i kra-
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jach, szuka środków do ich zaspokojenia. Z tej to 
rozmaitości płodÓAv naszej ziemi, pochodzi, że ,od­
ległe narody z г0лупа łat\vościa i chęcią zamienia­
ją, sv/e płody, jak mieszkańcy jednej prowincyi. Je ­
żeli zaś dwie różne krainy, albo okolice, лvydają. 
rozmaite płody natury, nie sposób, aby i zdolno­
ści i zatrudnienia ich mieszkańców, zupełnie były 
jednakoAve; poлvstaje лvięc i лvzrasta między niemi 
zamiana, nie tylko z przyczyny rozmaitości pło­
dów natury, lecz i р1о00л¥ pracy, jakich obiecbvie 
dostarczają i).

Otóż лууЙ0тасгу1ет początek zamiany, pozo­
staje mi jeszcze poлviedzieć słów kilka o mechani­
zmie, przez który się uskutecznia i o terminologii, 
przyjętej dla lepszego pojęcia.

Każdą zamianę poprzedzać musi ofiarowanie i 
żądanie jDrzedmiotów zamiennych. Ofiaruje się 
rzecz do zamiany, jeśli się oświadcza chęć zbycia

Smith początek zamiany naznacza we wrodzonej 
u nas skłonności do handlu, jakiej zwierzęta nie posiada­
ją. Nie wchodzi on w to, czy ona jest bezpośrednim na­
szej organizacyi i siły żyw^otnej wypływem, czyli też dal­
szym wypadkiem użycia rozumu i mowy (Wealth of Na­
tions V. 1 p. 20). Mniemam, że moje rozwiązanie tego 
zadania, jest właściwsze, a jeżeliby zupełnie było uznane, 
wtenczas podział pracy, nie byłby przyczyną, lecz skut­
kiem zamiany, przynajmniej w początkach.
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jej t}an S2}osobein; żąda się zaś rzeczy \Henczas, 
gdy objawiamy naszą clięć nabycia jej przez zamia­
nę. Рогделуаг do każd^ czynności zamiany, wcho­
dzą dлva przedmioty zamienne, Avypada ztąd, że 
każdego z zamieniających, można mvażaó jako ofia­
rującego i jako żądającego. Rzeczy przeznaczone 
do zamiany, zo\vią się towarami.

jest wtenczas, gdy jednem 
miejscu л̂ йе1и się znajduje ofiarujących i лvielu żą­
dających jednego towaru. Współubieganie лvięc 
może zachodzić tak między ofiarującemi, jak mię­
dzy żądającemi. Ponieważ zaś każdy z ofiarujących, 
pewną ilość towaru do zamiany ofiaruje, każdy zaś 
z żądających, pragnie nabyć pewmą ich ilość, oczy­
wisty więc wniosek, że ofiarowanie towaru, jest to 
przedstawiona do zbycia jego ilość, razem 2; ilością 
ofiarujących uważana, a ią(г/a72гetowaru, jest to ilość 
jego żądana, lecz równie 'połączona ze względem na 
ilość żcidających \).

Miejsce, w którem żądanie i ofiaro\vanie nawza­
jem się spotykają, zowie się targowiskiem-, Avszędzie

Większa część pisarzy Ekonomii Politycznej, wy­
obrażenie ofiarowania i żądania, ścieśnia tylko do samych 
ilości ofiarowanych i żądanych; lecz niedostateczność te­
go wyobrażenia, jest oczywistą — zupełnie bowfiem wy­
łącza współubieganie, które równie dzielnie лvpływa na 
cenę bieżącą towarów, jak sama ich ilość.
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л\^§с być może targ na jaki toлvar, gdzie tylko ten­
że można zamienić, czyli gdzie zachodzi jego od­
byt Towary wystawione na zbycie lub nabycie, 
znajdują się w ohiegu czyli w cyrhulacyi.

Otóż są niezbędne A¥iadomości o mechanizmie 
i terminologii zamiany- W miarę postępu w naszej 
nauce, nabierzemy ściślejszego o nich wyobraże­
nia, i лvielu nowych róл¥nie dla nas ważnych w tym 
лvzględzie wiadomości.
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ROZDZIAŁ VI.

W artość  bespośrednia i  pośrednia. — W artość  
zam ienna.

Przy Avprowadzeniu zamiany, rzeczy użytecz­
ne czyli лтаг1о8с1, dwojako nam służyć m ogą: raz 
bezpośrednio, gdy icli na zaspokojenie naszych po­
trzeb używamy; drugi raz pośrednio, gdy za nie 
przez zamianę nabywamy innych. Ztąd też użyte­
czność i wartość rzeczy, jest albo bezpośrednia, al­
bo pośrednia.

Wtenczas rzecz jaka ma wartość bezpośrednią, 
gdy ją  posiadacz na swój użytek obraca, czyli gdy 
ją  konsumuje. I taką jedynie wartość, dotąd mie­
liśmy na względzie.

Jeżeli zaś ją  przeznacza na zamianę, natenczas 
rzecz ta паЬул^а dla niego wartości pośredniej, któ­
ra to лYartość stosuje się naturalnie do tej znów 
ЛYartości bezpośredniej, jaką лvłaściciel przywiązu­
je do rzeczy лу zamian sobie ofiarowanych. Dziki 
łowiec zabija tyle zwierzyny, że nie może jej \̂̂ szy- 
stkiej użyć za pokarm przed jej zepsuciem: gdyby 
\̂dęc nie miał sposobu zamienienia części przeлvyż- 

szającej jego potrzeby osobiste, nie przywiązywał­
by do niej żadnej wartości,* gdyżby mu do niczego
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nie była użyteczna; lecz drugi loAviec wyrobił wię­
cej strzał nad лvłasna potrzebę, i życzy je sobie 
właśnie \vymieniać za żyлvność; tamten лvięc przy­
wiązuje zaraz pośrednią wartość do swej zAvierzy- 
ny, a to stosoлvną do tej, jaką przyznaje sлvoim 
strzałom.

Takie rzeczy, które można za inne zamieniać, 
posiadają icartośó zamienną.- Łatwo tu  spostrzedz, 
że \vartość ta nie zależy bynajmniej od ofiarujące­
go, lecz od żądającego. Próżnoby jaki księgarz 
chciał przedawać książki, w takiej wsi лу której 
nikt czytać nie umie; nie będą one tam miały ża­
dnej wartości zamiennej, bo ich tam nikt nie żąda.

A zatem wartość zamienna, zależy jedynie od 
żądania; aby zaś rzecz jaka była żądana, trzeba 
aby jej przyznano Avartość bezpośrednią, któż bo­
wiem kupi rzecz nieużyteczną ? РгалуЬа, że często­
kroć ludzie żądają takich rzeczy, do których nie 
przywiązują żadnej wartości bezpośredniej; lecz ci 
ludzie są tylko żądającemi pośrednio; są to kup­
cy ̂ którzy rzeczy tej nie żądają lyłaśchyie dla sie­
bie, ale dla takich, którzy jej przypisują Avartość 
bezpośrednią. Zdarza się więc, że nie umiejący czy­
tać , a ztąd nie żądający książek, kupować je bę­
dzie, lecz tylko dla tego, żeby je odprzedał potrze­
bującym.

Przekonać się tu  można, że лvartość bezpośre­
dnia, może istnieć bez wartości zamiennej, lecz ta
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druga opiera się koniecznie na pierAvszej. Ztę,d луу- 
nika, że wartość zamienna każdej rzeczy, ani co do 
stopnia, ani co do trwania, nie rozciąga się nigdy 
nad obręb jej bezpośredniej Avartosci. Skoro tylko 
używający jakiej rzeczy, przestają jej przypisyлvać 
wartość bezpośrednią, znika jej wartość zamienna, 

W poprzedzającym nakoniec rozdziale, widzie­
liśmy, że tylko pracę ludzką i rzeczy materyalne, 
można nawzajem zamieniać; one Ayięc tylko same 
posiadać mogą wartość zamienną, one jedynie mo­
gą być towarami.
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ROZDZIAŁ VII.

W yobrażen ie  ogólne ceny.

O so b y  z a m ie n ia ją c e  s\ve 1олуагу, m u s z ą  zaAVSze 
p o ró w n y w a ć  ic h  w a r to ś ć  zam ienną^  m u s z ą  u g o d z ić  
sie  n a  ilo ść  to w a ru , j a k ą  je d n a  d ru g ie j m a  u s tą p ić . 
I  t a k  k u p c y  R o ssy jscy , z a m ie n ia ją c  z C h iń c z y k a m i 
su k n o  za  h e rb a tę ,  n ie  d o ść  n a  te in , a b y  p o w ied z ie li, 
że  c h c ą  te  p ło d y  n a w z a je m  m ię d z y  so b ą  zam iem ć , 
m u s z ą  jeszcze  u ło ż y ć  się, j a k ą  iło ść  s u k n a  d a ć  t r z e ­
b a  za  h e rb a tę  i  naAvzajem.

T e  to  w z a je m n e  o zn aczen ie  i lo śc i, s ta n o w i 
ce7ię. J e ż e li  n p . k u p c y  z K ia c h ty  um óлvią się, że 
c z te ry  f u n ty  h e r b a ty  m a ją  d o s ta ć  z a  k a ż d y  a r ­
sz y n  s u k n a ,  ocz jw d śc ie  w ięc  t a  ilo ść  s u k n a  s tan o - 
Avi cen ę  h e rb a ty ,  a  ilo ść  h e r b a ty  naлvzajem  s ta n o ­
w i cenę  su k n a . C en a  лvięc ja k ie g o  to w a ru , n ie  m o ­
że b y ć  in acze j w y ra ż o n a , ty lk o  p rz e z  cenę  te j r z e ­
czy , za  k tó r ą  je s t  w y m ie n ia n y . I j a k  ty lk o  c en a  
je d n e g o  toAvaru p o d n o s i się, z a ra z  cen a  d ru g ie g o , 
k tó r y  za  ta m te n  b y ł  w y m ie n ia n y , sp a d a ć  m u si. 
J e ż e ł i  n p . c en a  s u k n a  ze AA^zgłędu n a  h e rb a tę  A¥yż- 
szą  się sta je , c en a  Avięc h e r b a ty  AA^zględem su k n a , 
m u s i  b y ć  n iższą.

C zem że p rz e to  cen a  ró ż n i  się o d  Avartości za-
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miennej ? Oto tern, że ona jest tylko ściślejszem 
oznaczeniem tej wartości. Jeżeli herbata i sukno 
mogą być, już to nawzajem, już to za inne towary 
zamieniane, wiec już posiadają, wartość zamien­
ną. Lecz gdy ЛУ zamianie dają pewną ilość sukna 
za pewną ilość herbaty — Avtenczas dopiero ozna­
czony jest stopień wartości zamiennej, jaką nawza­
jem kupcy przyznają swym towarom, i ten stopień 
zoлvie się ceną.

Lecz jest i inna różnica ceny, od wartości za­
miennej. Przekonaliśmy się, że лvartość zamienna 
zależy jedynie od żądania towaru: — inaczej zaś 
rzecz się ma co do ceny; zależy ona tak od żąda­
nia., jak od ofiarowania, to jest, лvzajemnie się usta­
nawia przez jedno i drugie.

Gdyby cena od żądania tylko zależała, byłaby 
лублусгаз dowolną; lecz ponieAyaż jest połączonym 
wypadkiem i stopy ofiarowania i stopy żądania, 
ma лyięc peлvną stałą podstawę, do której dąży i od 
której nigdy nie może się oddalić na długo, bo za­
raz ustałoby ofiaroлyanie toyyaru.

Tą podstawą są koszta produkcyi, to jest ta ilość 
Ayartości, którą trzeba najprzód wyłożyć, aby towar 
i wykończonym i na targ dostawionym został. Ko­
szta te stanowią cenę koniecznci towaru, j a k ą  mu 
naznaczać musi sam jego producent )̂. To jest gdy

’) Smith nazwał tę cenę naturalną, przymiotnik ten
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towar na targ zostaje wystaAviony, producent nie 
może go taniej nad te cenę przędąc, bez narażenia 
się na oczyAvista stratę, i jeżeli jest zmuszonym do 
tego, to już go Avięcej produkoAvac nie będzie: bo 
jest to praAA'da nie zachAAdana, że nikt się produkcyą, 
tego zajmoAÂ ać nie chce, co mu AAoęcej przynosi 
straty jak korzyści.

PojaAATszy już, co jest cena konieczna, możemy 
sobie teraz jeszcze ściślejsze zrobić wyobrażenie 
o znajomych nam AA’̂ yrazach: żądanie i targ. Spo­
strzegamy, że toAA'’ar AAdenczas dopiero jest A\daści- 
wie żadanym, gdy jest ofiaroAA âna za niego AÂ artośó 
równają-ca się cenie jego koniecznej, że targ na to­
war tam AAdaściAAÓe zachodzi, gdżie się znajdują, ża- 
dajacy, którzy za niego ofiarują, cenę jego koniecz­
ną,. PonicAAnż zaś cena konieczna jest rozmaitą,, 
podług rozmaitych okoliczności miejsca i czasu, 
wynika więc ztąd, że z pomiędzy dwóch jednako­
wy toAAnr ofiarują,cych, ten znajdzie Avięcej na nie­
go odbytu, a tein samem targ jego będzie obszer­
niejszy, który może go‘ ustą,pió za mniejszą, cenę 
konieczna, bo AAÓęcej będzie miał nabywców.

Gdyby ofiaroAA’̂ anie toAAnru ciągle odpowiadało 
żądaniu, AAdenczasby AÂ szystkie toAvary zamieniane

nie jest jej właściwym, nic Avięc ściśle nie oznacza. Przy­
jąłem wyrażenie Sismondego: zupełnie bowiem to oznacza, 
co oznaczać powinno.
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były za cene konieczna'; lecz róлYnowaga taka dłu­
go utrzymać się nie może, choćby ja  nawet kiedy­
kolwiek przypadek ustanowił. Z jednej strony cią­
gle się zmienia żądanie towaru, stosownie do ilości 
i rozmaitych potrzeb konsumentów; z drugiej i ofia- 
roAYanie podlega podobnym zmianom. Cóż męc 
ztąd nastąpić powinno ? o to , że cena toAvaru jest 
wypadkiem ciągłej utarczki, między ofiarującemi 
go a żądającemi. Każda z tych stron ma przeciwne 
cele, nięmvaża na stratę drugiej, ale szuka jedynie 
własnego dobra; wtenczas więc tylko obiedwie po­
godzić się mogą, kiedy różnicę у/ cenie podzielą 
stosunkowo do sił swoich. Tym właśnie sposobem 
ustanowiona cena, zowie się ęeną towaru bieżącą 
czyli targową )̂.

Ofiarowanie i żądanie, mogą poAviększać się 
i zmniejszać tak, że stosunek między niemi jedna­
kowy; mogą także ulegać tym zmianom w przeci­
wnym kierunku. Trzeba лyięc odróżnić rozciągłość 
jaką inieć mogą, od właściwej im siły. I  tak pod

') Towary tylko jednostajnie i stale żądane, posiadają 
cenę targową. Tow'ar nie żądany ciągle, ma tylko cenę 
przypadkową i dowolną, o jakićj nie może być mowa przy 
ba,danin praw, od których zależy cena. Jeżeli mówić bę­
dziemy o cenie, bez żadnego dodatku do tego wyrazu, ro­
zumieć przeto zawsze należy cenę targową, nie zaś konie­
czną.
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Avzględem rozciągłości, żąctanie i ofiarow£iiiie mo­
że być wielkie lub male; pod względem zaś siły, 
może być mocne lub słabe. Jeżeli żadanie jest wiel­
kie lub małe, takiemże samem będzie żądanie, to 
ойаголуате musi być mocne.

Pod względem л̂ dęc obszerności, czy byłaby 
większą czy też mniejszą, ofiarowanie lub żąda­
nie zawsze pozostaje w równowadze, a ztąd cena 
targowa toлvaru, równać się będzie cenie jego ko­
niecznej. Lecz kiedy. np. żądanie staje się mocnem 
łub slabem, natychmiast do jednej utarczki, ja ­
ka już zachodzi między ofiarującymi a żądają­
cymi, dołącza się druga, już to między samemi 
ofiarującemi, chcącymi się pozbyć swego towaru, 
przez co jego cena się zniża, już między żądającemi, 
chcącemi go nabyć, co jego cenę podwyższać musi. 
Mocne лvięc żądanie, jest przyczyną wspólubiegą- 
nia między żądającemi, słabe między ofiarujące­
mi. Widzimy лvięc, że siła każdej z tych stron, jest 
zawsze w stosunku ocLvrotnym z liczbą jej .człon­
ków i z ich potrzebą zamiany, Liczba ta Ьолу1ет 
poлviększa wspólubieganie między temi, którzy ma­
ją  ten sam interes, a potrzeba zmusza ich do tem 
prędszego dokonania targu.

Żądanie mocne, jest znakiem tego, że ilość to- 
луаги żądana jest лyiększa, aniżeli ofiarowanie, 
a ztąd, że osoby istotnie żądające (to jest chcące 
nabyć towar za jego cenę konieczną), nie mogą
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być лvszystkie w niego zaopatrzone. Jak  więc ty l­
ko spostrzegajjj- lub dorozumiewają się niedostatku 
towaru j powstaje między niemi współubieganie 
o jego nabycie. Najbogatsi z nich, lub ci, którzy go 
najgлvałtowniёj j)otrzebują, ofiarują, za niego cenę 
wyższa. Z drugiej strony, ofiarują,cy, spostrzegł­
szy, że powiększa się лvspółubieganie do ich towa­
ru, лvyżej go także cenić zaczynają. Tym tedy spo­
sobem, cena targowa podnosi się nad konieczną, 
ЛЧ miarę л¥ielkości tego niedostatku, albo w miarę 
zamożności oraz potrzeb nabywców. Podobny nie­
dostatek л¥ ofiarowaniu toлvaru, staje się przyczy­
ną tein większego w'spółubiegania, im gwałtoл^'lliej- 
szą potrzebę ten ^луаг zaspokaja, i im róл\^liejsze 
są majątki współubiegających: ztąd pochodzą tak 
nadzлvyczaj луузоЫе ceny żywności, лч czasie oblę­
żenia jakiego miasta, lub głodu w okolicy.

Żądanie słabe, jest znakiem że ilość ofiarowa­
na, jest Avieksza aniżeli żądana; a ztąd, że towar 
nie może być л¥szystek zbyty, chcącym go nabyć 
za cenę konieczną. Pewna więc .jego część, musi 
być sprzedana tym, którzy chcą go nabyć za niż­
szą cenę; niska zaś cena, za jaką tej części dostać 
można, wpływać musi i na zniżenie ceny wszyst­
kiego tego towaru. Takim przeto sposobem cena 
targowa, staje się niższą od koniecznej, a to o tyle, 
o ile ta  przeлvyżka ofiaroл¥a.nego toл¥aru, staje się 
więcej lub mniej przyczyną większego л¥8р01иЬ1е-

Ekon. Polit. T. I. 7



— 98 —

gania między ofiarującemi, i im gwałtowniejszą 
mają potrzebę pozbycia swego towaru. I tak prze- 
wyżka ta staje się przyczyną większego w^spółubie- 
gania między ofiarującemi, im towar jest mniej 
tr\vały: większe będzie przy zamianie pomarańczy, 
a mniejsze, gdy idzie o zbycie żelaza.

A zatem cena ulega temu powszechnemu i nie- 
гасЬллЬапепш ргалси, że podлvyźsza się, gdy jest żą­
danie mocniejsze od ofiaroArania; zniża się zaś, gdy 
znów ofiarowanie jest wyższe od żądania.

Jeżeli ofiaroлYanie równa się żądaniu, równo­
waga ta zerwana być może: 1) albo przez pod- 
лvyższone żądanie, albo przez mniejsze ofiaroAvanie, 
albo przez obie te przyczyny razem, i Avtenczas 
cena targoAva się poAriększa; 2) przez zniżone żą­
danie, a podAA^yższoiie ofiaroAAmnie, lub ]jrzez obie 
te okoliczności i Avtenczas cena targoAva spada.

Kiedy zerwie się rÓAAuiOAvaga między ofiaroAva- 
niem a żądaniem, przez te Avypadki, może ją  przy- 
Avrócić zmiana stosunkÓAV. I tak, jeżeli żądanie 
podnosi się lub spada aż do AÂ yrÓAATiania ofiaroAAn- 
niu, lub jeżeli ofiaroAvanie podobnie się podAvyższa 
lub zniża, to znoAYU nastanie rówńoAYaga.

Z m ia n a  w  ofiaroA vaniu  lu b  w  ż ą d a n iu , n ie  s ta ­
j e  się  p rz y c z y n ą  z m ia n y  ay cen ie , je ż e li  av o b u d w u  
je s t  je d n a k o w a . C en a  b ie ż ą c a  z a le ż y  je d y n ie  o d  
s to s u n k u  ty c h  dAYÓch o k o liczn o śc i; je ż e li s to s u n e k  
p o z o s ta je  te n  sam , ta ż  s a m a  b ę d z ie  i cena . Z tą d
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wynika, że częstokroć bywa w obiegu niezmierna 
ilość jakiego toAvarii, a cena jego nie spada, gdyż żą­
danie jest \vtedy niezmierne.

Jakkohviek rozmaite zachodzić mogą zmiany 
ceny targowej, ciągle jednak w skutku działania 
samej natury rzeczy, dążą one do zrównania się 
z ceną konieczną: jeżeli bowiem jest od niej niższą, 
to się zaraz zmniejsza ofiarowanie; jeżeli zaś wyższą, 
to się гполуи toż ofiarowanie poлviększa: a лу skut­
ku tego, zaAvsze nastaje rzeczona ró\vnowaga. Je­
żeli zepsuje się ten porządek rzeczy, jest to sku­
tek monopolu, to jest przywileju, który ograni­
czając współubieganie między ofiarującemi, nie­
którym tylko z pomiędzy nich sprzyja, ze szkodą 
лvszystkich innych żądających. Jeżeli bowiem ofia- 
голуаше tak jest ograniczone, że me ma współu- 
biegania się między ofiarującemi, ci zatem, którzy 
mają przywilej produkowania lub dostarczania na 
targ jakiego płodu, starają się, aby go dostawić 
w małej ilości; ztąd zaś żądanie ciągle jest wyż- 
szem do оЬаголуап1а i róлynowaga nigdy nastać nie 
może. Cena przeto monopoliczna, jest zawsze, ile 
tylko można najwyższą. Zobaczyrn następnie, że 
monopol bywa często skutkiem samych ргалу przy­
rodzenia, lecz daleko częściej pochodzi on z błę­
dnych instytucyi ludzkich.

Przewyżka ceny targowej nad konieczną, czyli 
to co ofiarujący dostanie więcej, jak go produkcya
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kosztowala, stanowi jego korzyść. Przewyżka zaś 
ceny koniecznej nad targowa, czyli to, co mniej 
ofiarujący dostaje niż koszta produkcyi wynoszą,, 
jest jego stratą.

Ważną tu  jest nareszcie rzeczą, dodać, że л’гзгу- 
stkie te rzeczy, które można zamieniać, czyli któ­
re są towarami, można także i pożyczać. Cena rze­
czy pożyczanych, składa się taldie z ceny koniecz­
nej i targowej, i podług tych samych praw się 
ustanawia, od których zależy cena rzeczy zamien­
nych.
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ROZDZIAŁ YIIl.

Vv spo ina m ia ra  w a rto śc i zam iennych..

N a  p o c z ą tk u  p o p rz e d z a ją c e g o  r o z d z ia łu ,  p rz e ­
k o n a l iś m y  się, że p r z y  z a m ia n ie  d w ó c h  ja k ic h  to ­
w a ró w , k a ż d y  z n ic h  je s t  m ia r a  w a r to śc i d la  d r u ­
g iego . W  p rz y k ła d z ie  л^пес ja k iś m y  p o d a l i ,  że  
w  K ia c h c ie  za  je d e n  a r s z y n  s u k n a , w y m ie n ia ją  c z te ­
r y  f u n ty  h e rb a ty ,  s u k n o  je s t  m ia r a  w a r to ś c i  z a ­
m ie n n e j h e rb a ty ,  a  h e r b a ta  m iarą ; w a r to ś c i su k n a . 
G d y b y  ta r a  c e n a  je d n e g o  z ty c h  tow aró л v  n a  z a ­
w sze  jednakoA va A vzględem  d ru g ie g o  p o z o s ta ła , 
C'^yliż n ie  mÓAviliby zarÓAvno ta m te js i  k u p c y , że a r ­
sz y n  s u k n a  Avart c z te ry  f u n ty  h e r b a ty ,  a  p u d  h e r ­
b a ty  AVart d z iesięć  arszynÓAr s u k n a ?

BezAA^atpienia; lecz av  społeczeństAvie, av  którem 
się już rozAvinęły stosunki zamienne, konieczną jest 
dla zamieniających rzeczą, nietylko posiadać AAy- 
obrażenie AÂ artości jakiego toAvaru A\’̂ zględem je­
dnego, lecz także Avzględem wszystkich innych. 
Rossyjski np. kupiec av  Kiachcie, potrzebuje AAue- 
dzieć, nietylko to ile za arszyn sukna dostanie 
herbaty, lecz także ile za niego nabyć można por­
celany, rumbarbarum, tuszu, papieru, nankinu itp 
Podobna Aviadomość jest rÓAAmie niezbędną i dla
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kupca chińskiego. Jeżeli zaś pierwszy z nich nigdy 
nie mieniał sukna na powyżej przytoczone towary, 
nie hedzie mógł' nabyć innym sposobem wyobra­
żenia o ich лvartości względem sukna; jak tylko za 
pomocą, takiej rzeczy, która i za te towary i za su­
kno zamieniana już była. Przypuśćmy np. że za ar­
szyn sukna, dają, zwyczajnie 15 funtów miedzi, za 
te zaś ilość miedzi, można dostać sztukę nankinu; 
cena wiec tej miedzi, byłaby w tym razie wzglę­
dem tych toлvarów, wyrazem porównawczym, za 
pomocą którego wzajemnieby się one ocenić mo­
gły, i łatwoby лvnieść można b}.ło, że za arszyn su­
kna dostać można sztukę nankinu.

P o d o b n e  p o s tę p o w a n ie  w  d o c h o d z e n iu  A¥arto- 
ści rz e c z y  z a m ie n n y c h , ty le  o czy w iśc ie  w y m a g a  
w ^:razów  porÓAYiiania, i le  je s t  to w a ró w  лу o b ie g u , 
i  k a ż d y  to w a r  n ie m ie n ia n y  za  d w a  ja k ie  to w a ry , 
lecz ty lk o  za je d e n , n ie  m ó g łb y  b y ć  ty m  w y ra z e m  
p  o r  ÓAvn aлvczy m .

Trudność ta zmusiła prawic лyszystkie narody, 
do przyjęcia czegoś za wspólny wyraz porównaлy- 
czy dla wszystkich toлva.róлy:—podobnie jak trzeba 
koniecznie sproAvadzić ułamki do wspólnego mia- 
no\ynika, aby poznać ich wzajemną Avażność. W y­
raz porównawczy, może być nawet idealnym, ja­
koż są mało ucywilizowane narody, które лyłaśnie 
taki u siebie posiadają. Mówią o jednym narodzie 
hłegrów (Mandigos), który handluje piaskiem zło-
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ty m  z A ra b a m i, że z a p ro w a d z i ł  u  s ieb ie  zm y ślo - 
n y  w y ra z  p o ró w n a n ia  w sz e lk ic h  z a m ie n ia n y c h  
p rz e z  s ieb ie  w a r to ś c i ;  w sz y s tk ie  toA vary mierz<a 
o n i p o d łu g  ja k ie jś  sk a li  f ik cy jn e j, k tó re j  c z ą s tk i 
7оллпа m a k u ta m i.  I  t a k  p o u d a d a ją ,  że te n  to w a r  
w a r t  t r z y  m a k u ty ,  te n  p ieó  m a k u tó w , t e n  dziesięć. 
A  je d n a k  n ik t  n ig d y  n ie  m ia ł  лт rę k u , an i naлvet 
n ie  A v idzia ł-tych  m a k u tó w ; je s t  to  s ło w o  z u p e łn ie  
a b s tra k c y jn e , i n ie  o zn acza  ż a d n e g o  p rz e d m io tu  
zm y sło w e g o . K ie  je s t  to  a n i m o n e ta , a n i  coś do  
n ie j p o d o b n e g o , b o  ta m  n ie  z a m ie n ia  się  ż a d e n  to ­
w a r  za  2, 3, lu b  4  m a k u ty , lecz za  in n y , też  s<ąmą 
lic z b ę  ty c h  m a k u tó w  A ra rtu jący ., Cóż to  je s t  Arięc? 
J e s t  to  ty lk o  AA'spólny d la  A vszystkich Avartosci w j -  

r a z  porÓAAmania, i to  je d y n ie  m y ś ln y  ^).

C h o ć b y  m o ż n a  ustanaAAdać p o d o b n ie  c e n y  to -

b  Nie trzeba, tu  mieszać tych makiitÓAC, z monetą ide­
alną niektórych krajów  Europejskich. T a  ostatnia bowiem 
składa się co do w artości z pewnych Avartosci m ateryal- 
nych; inaczej zaś rzecz się ma co do m akutów . I  tak: ru ­
bel przed epoką P io tra  W . był m onetą tylko idealną, lecz 
kopiejki, z k tórych się on składał, istn iały  rzeczyлAdście. 
N ic by ł to więc wyraz porównaлvczy, rÓAAmie im aginacyj- 
ny  ja k  m akuty, była to raczej peA\ma ilość kopiejek Avy- 
razern tym  oznaczona. Zam iast tylko poAAÓedzenia s t o  k o ­

p i e j e k ,  mówiono r u b e l .  Toż samo rzec można o liw rze tu r- 
nońskim, o funcie sztcrlingu, o p iastrze hiszpańskim  
i w  ogólności o wszelkich naszych monetach idealnych.



— 104

warów, лу8гу81к1е jednak narody ucywilizoлvane, 
przyjęły w tym celu rzecz zmysłowa, pewien to­
war. I podobny środek tę ma właściлva sobie ko­
rzyść, że nietylko dostarcza w zamianie лл^гаги 
porównania między dлvoma rzeczami, lecz i miary 
ich wartości, bo ten рел\4еп towar ma sam przez 
się wartość. I nie trudnym  był tu  wybór. Ponie- 
Avaż miara wartości taki tylko towar być może, 
którego wartość jest, ile możności najmniej zmien­
ną, wybierać лvięc na nią trzeba było rzecz mają­
cą wartość najtrwalszą co do czasu i najjednostaj- 
niejszą we Avszystkich k ra jach : a rzeczą tą  są tyl­
ko drogie kruszce, złoto i srebro.

Prawda, że cena tych toлvarów, nie jest ani луе 
wszystkich wiekach zupełnie jednakowa, ani we 
wszystkich krajach zupełnie jednostajna; — ponie- 
cvaż jednak w rozmaitych czasach i miejscach, naj­
mniej z pomiędzy innych towarów ulega odmia­
nom, dotąd więc słusznie są pr,^yjęte za powszech­
ną miarę лvartości, i dogodniejszej nad nie nie od­
kryto.
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ROZDZIAŁ IX.

Pow szecłina  ręko jm ia  w a rto śc i zam ien- 
n y c li.  — P ien iądze .

Jakkolwiek znaczne są korzyści z wprowadze­
nia spólnej miary wszelkich wartości zamiennych, 
bardzo jednak л̂ ае1е Avydarzyc się może niedogo­
dności л¥ odbywaniu zamiany. Dajmy, że ktoś po­
siada jakiego towaru Avięcej nad własną potrzebę, 
a drugiemu nie dostaje go właśnie. Pierwszy ma 
chęć pozbycia się sлvej pozostałości, drugi usilnie 
pragnie ją  dostać. Lecz jeżeli ostatni, nie ma Avła- 
ŚTiie takiego towaru, jaki znowu tamtemu byłby 
użyteczny, zamiana między niemi nie nastąpi. — 
Szewc np. udaje się do piekarza, w celu nabycia 
chleba, i ofiaruje mu buty; lecz piekarz nie potrze­
buje obmvia, i pragnie nabyć odzienia. Aby więc 
dostać sukni, udaje się z swym chlebem do kraw­
ca, ten znoAvu nie chleba, ale mięsa potrzebuje, 
i tak ciągnąć się może bez końca, szereg przeszkód 
zamianę tamujących.

Trudności, jakie ztąd powstały, dawno już po­
dały myśl pożyczania takich rzeczy, których przez
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zamianę nabyć od innych nie możemy. Lecz лу po­
czątkach społeczeństwa, nie znano jeszcze kredy­
tu; nikt bezwątpienia nie chciał pożyczać drugie­
mu jakiegokolwiek towaru, nie dostawszy od nie­
go na zapeAvnienie odebrania swej własności, ja- 
Idej równowartości, jakiej rękojmi, którąby dłużnik 
złożył u niego, i nie miał prawa żądać jej zwrotu, 
dopóki nie zwróci pożyczonego towaru.

Każdy towar może służyć za taką rękojmię; 
lecz najdogodniejszemi лу tym celu. są takie rzeczy, 
których луаг1п80 ile możności jest najmniej zmien­
ną, które się łatwo z miejsca na miejsce przewozić 
dadzą, które nie ulegają zepsuciu, i które naresz­
cie można, bez zmniejszenia ogólnej ich лл̂ ахЧобС!, 
dzielić na drobne cząstki, aby wyrównywały war­
tości rzeczy pożyczonej. Gdyby więc jaki toayar 
łączył w sobie te ayszystkie przymioty, byłby nie­
wątpliwie najdogodniejszą rękojmią, ayszyscyby ją 
przyjmować byli gotowi, wszyscyby ją  dawali. — 
W drogich kruszcach, znajdują się jedynie, ile nam 
wiadomo, te ayyliczone przymioty; kogóż więc to 
zadzhyi, że one stały się powszechną wartości po­
życzonych rękojmią?

Jak  tylko zaś jaka rzecz służy powszechną 
pożyczce rękojmie ,̂ przestaje nią być, i zamienia 

się w towar powszechnie żądany; już on się nie zo­
stawia na czas dla peлvności rzeczy pożyczonych, 
lecz zamienia się za inne towary.
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Każdy jest przekonanym, że za niego dostanie 
wszelkiego potrzebnego sobie, a równego mu co 
do wartości toлYaru; cliętnie go wi§c przyjmuje 
w zamian za rzecz przez siebie posiadaną. Rękoj­
mia ta , a raczej to\var poлvszecllnie żądany, jest 
przydatnym dla pojedynczego człowieka, bo wszy­
scy go za taki poczytują; jest przydatny dla wszy­
stkich, . dla tego лу1а8ше, że jest pożądany dla każ­
dego pojedynczego.

A zatem złoto i srebro czyni dwojaką usługę 
w zamianie; raz jako spoina miara wartości, drugi 
raz jako rękojmia, a raczej towar powszechnie żą­
dany; wtenczas zaś, kiedy obie te czynności odby­
wa, zowie się monetą czyli pieniędzmi. Zdaje się 
jednak, że pierwsza z pomienionych usług, była 
właściwem jego przeznaczeniem, do drugiej zaś 
z czasem dopiero użyte zostało. Nie jest to do­
mniemanie dowolne, ale prawda na doświadczeniu 
oparta. Potrzeba bowiem przyjęcia spólnej miary, 
wartości, jest daleko bardziej naglącą, jak potrzeba 
лYproлvadzenia pewnego towaru, poлYszechnie żą­
danego. Wszak widzieliśmy, że u Negrów (Mandi- 
gos) лvynalazek makutów, poprzedził używanie 
monety,

W handlu Rossyi z Chinami, dla wszystkich 
toлYarów naznaczają cenę podług ich równowarto­
ści w pieniądzach, mieniają jednak towar za towar. 
Podobnie na jarm arku lipskim, księgarze żarnie-
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niają. n a w z a je m  m ie d z y  so b ą  k s ią ż k i, lecz луааЧозс 
ic h  o z n a c z a ją  AVprzod p ie n ię d z m i. — SloAvem, лу k a ż ­
d y m  praAvie n a ro d z ie  u cy л v ilizo w an y m , c o ro c z n ie  
odb}w m  się m nóstлvo  z a m ia n  rz e c z y  z a  rzecz , bez- 
n ż y c ia  ż a d n e g o  to w a r u  p o ś r e d n ie g o , pOAvszeclmie 
ż ą d a n e g o , lecz  w  ż a d n e j z n ic h  n ie  m o ż n a  się  pe- 
ЛУПО o b e jśd ź  b ez  sp ó ln e j m ia r y  лvartości.

Skoro zaś przyzлvyczajono się wartość wszyst­
kiego oznaczać podług pieniędzy, wszystko wy­
mieniać za pieniądze, i zamianę także z no\vej 
strony uważać poczęto. Odróżniono zamianę to­
waru za towar, od zamiany towaru za pieniądze: 
pierwsza znana jest pod nazwaniem właściwej za­
miany, czyli zamiany rzeczy za rzecz; drugą zowie- 
my kupnem i sprzedażą. Lecz kupno i sprzedaż, jest 
właściwie tylko połową zamiany, cała zamiana 
przez drugie dopiero kupno i sprzedaż dokonaną 
zostaje. Zamieniając np. лушо za płótno, robimy 
zamianę rzeczy za rzecz; lecz potrzebując płótna, 
jeżeli sprzedamy wino za pieniądze, to dopiero 
uskutecznimy połowę właśchyej zamiany, bo zno­
wu pieniądze trzeba zamienić za płótno.

Każda zamiana rzeczy za pieniądze, składa się 
z kupna i sprzedaży. Sprzedającym jest ten, który 
ustępuje jakiego towaru, a kupującym ten, który 
go nabywa, czyli za niego płaci. W  zamianie rze­
czy za rzecz, obadwa z zamieniających, zarÓT^mo 
i ofiarują i żądają; лу zamianie rzeczy za pieniądze,
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czyli w kupnie i sprzedaży, sam sprzedający uwa­
żany jest za ofiarującego, a żądającym, jest tylko 
kupujący.

Wiele narodów ucywilizoлvanycll, prócz mone­
ty  kruszcowej, zaczęło używać рар1ег0лг kredyto­
wych, w celu zastąpienia niemi pieniędzy, tak jak 
te są tylko zastępcami towarów. Papiery te, ątod 
паглташет biletów bankowych objęte, rozmaitą po­
siadają wartość, raz Avyższą, drugi raz niższą, sto- 
soAvnie do >rarunków, pod jakiemi są wypuszczo­
ne i stosoлvnie do wypełnienia tychże warunków, 
tak dalece, że mogą nie mieć i żadnej. Z tego po­
wodu, лгса1е nie mogą służyć za wspólną miarę 
wartości, ani za powszechną rękojmię, chociaż z in­
nych лvzględów, są nader Avygodnem narzędziem 
cyrkulacyi, a to dla łatwości, z jaką je można prze­
nosić z miejsca na miejsce, przesyłać choćby w naj­
dalsze okolice. Z tego лvzględu, rossyjskie asygna- 
ty, są daleko лvygodniejsze od monety kruszcowej; 
lecz z wszelkich innych okoliczności, są od niej da­
leko niższe, łsie są one ani tak peлYną jak ona rę­
kojmią, ani tak słuszną miarą wartości. A nadto, 
gdy idzie o porównanie лvartości z różnych miejsc 
i czasÓAY, nie można ich użyć za Avyraz porówna- 
лусгу, bo лyartość ich co chwila ргалу1е sie zmienia. 
Z tej to przyczyny, ilekolwiek razy w dziele ni- 
niejszem, wyrażać będę jaką summę лу monecie ros-
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syjskiej, zawsze do tego użyję pieniędzy kruszcO’ 
wych. Pamiętajmyż więc na to ostrzeżenie, bo przy­
pomnienie jego, częstoby mieszało nasze лтуоЬга- 
żenia, i złego rozumienia rzeczy stawało się przy­
czyną 1).

Wszystkie wiadomości potrzebne do obeznania się 
z monetą Eossyjską w 10-u tablicach zebrałem, do nich 
więc raz na zawsze odsyłam czytelnika. Tablice te znaj­
dują się na końcu ostatniego tomu, obejmującego przypi­
sy do tego dzieła.
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ROZDZIAŁ X.

Rozgatnnkow an ie  w a rto śc i.—M a ją tk i zew nę trz­
ne (Biens, internes). — Bogactw o. — M a ją tk i w e ­

w nętrzne  (Biens externes). — C y w il iz a c ja .

Dla oznaczenia rzeczy, którym ludzie przyznali 
użyteczność, używaliśmy dotąd ogólnego лтугаги 
wartość, albo dobra; lecz teraz wypada już zgłębić 
naturę tycly rzeczy, i rozgatunkować je podług 
właśchvych im przymiotóлv.

Najważniejsze rozróżmenie, jakie przedeлvszyst- 
kiem postrzegamy między niemi, jest to, że nie­
które z nich, mogą stać się лvłasnością człoллdeka, 
inne zaś z natury swej nie mogą. Pierwsze są 
przedmiotem Ekonomii Politycznej, drugie żad­
nych nie dostarczą Avniosków, godnych uwaigi sta­
tysty.

Z tych wartości, które mogą stać się naszą 
лvłasnością, jedne są materyalne, to jest, składające 
się z rzeczy zeлvnątrz nas istnących, drugie niema- 
teryalne, i te nie podpadają pod nasze zmysły, sta­
nowią jedynie naszą лvłasność moralną i ęą czą­
stką nas samych. Dwa te gatunki wartości, można 
rozróżnić, nazwawszy jedne m a ją t k ie m  albo m ie ­
n ie m  ZEWNĘTKZNEM, drugie MAJĄTKIEM czyli MIE­

NIEM WEWNĘTEZNEM; pierwsze pospolicie zowiemy
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BOGACTWEM, na drugie nie mamy osobnego wyra­
żenia.

Cóż więc rozumieć należy pod wyrazem bogac­
two? oto wszystkie inateryalne płody przyrodzenia 
i pracy, którym przyznajemy jakąś użyteczność, 
i które mogą stać się naszą własnością. Można je 
podziełić na bogactwa dostarczające dla nas ’poży­
wienia, służące za odzież, stanowiące nasze miesz­
kania, i składające wszełkiego rodzaju sprzęty, — 
Osobny ich gatunek składa się ze środkótc produ- 
kcyi, jako to z gruntów, zabudowań gospodarskich, 
z gmachóлv fabrycznych, warsztatów, magazynów, 
środków transportu, narzędzi rzemieśłniczych itp.

Bogactwa każdego z wyliczonych dopiero ga- 
1ипк0лу, są albo suro\ve, albo już w rozmaitym 
stopniu przerobione. A więc tak zboże w ziarnie, 
mąka, jak i chleb, są zarówno bogactwami, służą- 
cemi nam za pożywienie; луе1па na owcy, л\"е1па 
czesana, gremplowana, przędzona, nici z niej wy­
robione, sukno, ubiory, należą zarówno do bo­
gactw, służących nam do odzieży.

Bogactwa surowe,^są niekiedy dziełem samego 
przyrodzenia; łecz do wydania przerobionych, ko­
niecznie przyczynić się musi praca wsparta przez 
natu rę .. Drzewo dzikie, i to które człowiek za­
szczepił i hoduje, obadwa są bogactwami; chociaż 
pierwszejest samorodnym płodem a drugie płodem 
pracy лvspartёj przez naturę. Lecz, aby drzeлvo
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usposobić do jakiegokohviek użytku, trzeba konie- 
czuie pracy.

Pod nazwaniem majątku wewnętrznego, rozu­
mieć będziemy wszystkie płody niemateryalne 
przyrodzenia i pracy, którym przyznamy pewna 
użyteczność i które mogą, stanowić własność mo­
ralna człowieka. Można ich naznaczyć tyle gatun- 
к0л¥, ile jest pojedynczych władz człowieka, i tak 
pod oddziałem majątków fizycznych, rozumieć bę­
dziemy: zdrowie, czerstwość, zręczność, sztuki me­
chaniczne i t. d.; pod oddziałem majątków umysło­
wych, obejmiemy: rozum, oświatę, gust, umiejętno­
ści, sztuki piękne i t. d.; do majątków moralnych, 
policzymy: społeczność, uczucia moralne i religij­
ne, wolność, własność.

Wszystkie zaś te gatunki majątków wewnętrz­
nych, służyć mogą jako środki produkcyi.

Do każdego z tych gatunków należą tak dary 
samego przyrodzenia, jak i owoce usiłowań czło­
wieka. 1 tak zdolności przyrodzone są płodem sa­
mego przyrodzenia; zdolności zaś nabyte, są pło­
dem, po większej części, naszej pracy.

Spostrzedz tu  już możemy, że jako źródłem 
wartości jest uznanie, tak źródłem rzeczy posiada­
jących tęż wartość jest natura i praca. Te więc, 
dwa główne działacze, są nieskończenie dla czło- 
лу1ека użyteczne, a zatem posiadają także wartość; 
lecz ponieważ działają jako przyczyny przy two-

Ekon. Polit. T. I. 8
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rżeniu wartości, pod tym więc tylko względem 
uważa je Ekonomija Polityczna, nie licząc żadne­
go z nich ani do bogactwa, ani do majątków we­
wnętrznych.

R z e c z y  m a te ry a ln e , n ie  ty lk o  m ogą, się  s ta ć  n a ­
szą, w ła sn o śc ią  , a le  n a d to ,  m o ż e m y  je  odstępoлvaó 
i n n y m : b y le b y  w ięc  ty lk o  p e w n a  lic z b a  osó b  p o ­
c z y ty w a ła  j e  z a  u ż y te c z n e  d la  s ieb ie , te rn  s a m e m  
p o s ia d a ć  b ę d ą  wartość zamienną, a  n a s tę p n ie  i cenę. 
P rz e c iw n ie  zaś, co d o  rz e c z y  n ie m a te ry a ln y c h , są  o n e  
лv łasnością  cz ło л v iek a , lecz n a d e r  m a łą  ich  lic z b ę  
m o ż n a  in n y m  (U stępow ać; p o s ia d a ją  лvięc je d y n ie  
wartość bezpośrednią, a  n ig d y  n ie  b ę d ą  m ia ły  w a r ­
to ś c i  z a m ie n n e j. Ш е  m o ż n a  ich  k u p o w a ć  i  s p rz e d a ­
w ać; p r a c a  ty lk o  k tó r a  je  лv y d a je , m o że  się s ta ć  
p rz e d m io te m  k u p n a  i sp rz e d a ż y .

Odróżnienie to \viedzie nas znoAvu do drugiej, 
równie ważnej różnicy, między temi dwoma dzia­
łami wartości: bogactwa mają cenę, majątki zaś we­
wnętrzne, posiadają jedynie wartość. Jeżeli więc 
1п0лут będziemy o wartości bogactw, rozumieć się 
ma, że mówimy o ich лvartości zamiennej, o ich 
cenie. I nie można nic zarzucić podobnemu sposo­
bowi mówienia, bo wyobrażenie ceny, zawiera się 
już w wyobrażeniu w^artości; lecz źle byłoby po­
wiedzieć : cena nauk, uczuć, cnót; te bowiem rze­
czy, nie mają jej nigdy.
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Ogół cały bogactw, przez naród jaki posiada­
nych, stanowi jego b o g a c t w o  n a e o d o w e , ogół je­
go mają,tku wewnętrznego, stanowi jego c y w il iz a - 
CYĄ. Z tych dwóch przedmiotów, składa się p o ­

m y ś l n o ś ć  NAEODOWA.

Rozbiorem ich natury, ich przyczyn i skutków, 
zajmiemy się w dwóch następnych częściach Eko­
nomii Politycznej.
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W S T Ę I P ,

о  rozm aitych  systematach co do isto ty i  ź róde ł 
bogactwa narodowego.

Poznanie praw, podług których bogactwa 
w obrębie jakiego narodu tлvorzą się, nagromadza­
ją, rozdzielają, i zużywają,, jest przedmiotem teoryi 
bogactwa narodowego. Ta właśnie częścią, naszej 
nauki, dotąd wyłącznie się zajmowanó, zowiąc ją  
Ekonomiją Polityczną.

Nauka ta poлvstała dopiero u no\vszych; księgi 
bowiem ekonomiczne Xenofonta i Arystoteles a,ledyiiQ 
pisma, jakie w naszym przedmiocie z wiekóлv staro­
żytnych zostały, zaledwo mogą być uważane za jej 
rozpoczęcie, tak bardzo ich zasady są niedokładne 
i niezgodne. U większej części dawnych ludóлv,

b Jedna z tych ksiąg, to jest ta, którą Arystotelesowi 
przypisują, tak dalece niegodną być się zdaje tego filozo­
fa, że niektórzy z światlejszych krytyków utrzymują, że 
nie można jój za jego dzieło poczytywać.
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rolnictwo tylko doznawało niejakich względów; 
rzemiosła i handel, росгу1улуапо za zbyt podłe za­
trudnienia, a ztę-d wykonywanie ich zostawiono 
niewolnikom i AYyzwoleńcom )̂. Bogactwa myaża- 
ne były raczej za klęskę Państwa, aniżeli za po­
myślność jego. Wszyscy filozofowie, moraliści i 
prawodawcy świata starożytnego, byli tego zdania. 
Ta zaś pogarda dla bogactw i zatrudnień które je 
wydaлvały, odstręczała bezwątpienia każdego od 
zastanamania się nad ich natura i przyczynami; 
filozof poświęcający się takim badaniom, okryłby 
się niesłaлvą u swoich ziomków.

Poniżenie w  opinii narodowej, przedmiotu na­
szej nauki, jakkolwiek było szkodliwem, miało je­
dnak i dobre skutki, 1)o przemysł zostawionym 
był Avlasnej dążności. Kządy starożytne, obojętne 
na to лyszystko co go dotyczyło, nie poczytywały

“) Kzecza jest oczywistą, тол^Ь Arystoteles, że w do­
brze rządzonem Paiistwie, które uznaje za swych obywa­
teli samych tylko mężów prarrdziwie szanownych, a to 
nie ż jednego M zględu, ale szanorvnycli ze wszech miar 
i z samych siebie, nie należy liczyć do rzędu obywateli, 
ludzi zajmujących się robotami mechanicznemi i handlem, 
bo takiemu rodzajowi życia nie towarzyszy ani sława ani 
cnota. Podobnego jestem zdania i względem rolników; 
więcej bowiem od nich trzeba mieć wolnego czasu dla 
udoskonalenia się w cnotach i sprawowaniu urzędÓA\̂  pu­
blicznych. Polityka X . V I I I  R . 0 .
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sobie za obo\viazek wspierania postępu bogactwa, 
dozAvalaty przeto prywatnym działać podług wła­
snych pobudek i chęci, i im samym zostaлviały sta­
ranie o pomnożenie majątkóлw Rządy zaś nowsze 
Europejskie, skoro tylko działania ich stały się 
pewniejszemi i porządniejszemi, chwyciły się dro­
gi przechvnej. Lecz nieszczęściem, zasada ich po­
stępowania administracyjnego, ile była fałszywą 
w  teoryi, tyle się okazała zgubną лг zastosoлтаniu, 
jak się o tein z następującego rozbioru przeko­
namy.

System merkantylny.

Uważając na, podwójną czynność, jaką odby- 
\vają pieniądze, już to jako narzędzia zamiany, już 
jako miara wartości, powszechnie wniesiono, że 
one stanoлvią zamożność, że bogacUvo polega na 
obfitości złota i srebra. Prawda, iż z jednej strony 
ponieważ moneta służy za narzędzie zamiany, da­
leko więc nam jest łatwiej nabyć za nią rzeczy 
potrzebnych, niżeli za jakikolwiek inny towar. —  
Z drugiej zaś, ponieważ ona 'jest miarą лvartości, 
wartość więc лл'■8zelkich towaró\v oznaczamy po­
dług ilości pieniędzy, za którą nabyć je można. 
Ztąd o człowieku bogatym pospolicie móлvimy, że 
ma dość pieniędzy, a o ubogim, że ich nie ma.
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81олует, w zwyczajnej moVińQ,pieniądze i bogactwo 
są.'uważane za jedno i toż samo.

Co uznawano o zamożności pojedynczego czło­
wieka, to zastosowano i do kraju i do całego naro­
du. Mówiono więc, że ten kraj jest bogatym, лу któ­
rym się znajduje obfitość srebra i złota — a ztąd 
poszło mniemanie, że najprostszą, najлyłaściwszą 
drogą do wzbogacenia państwa, jest nagromadze­
nie drogich кгп8гс0лу, ile tylko można.

Ponieлyaż zaś do kraju nie posiadającego ko­
palni srebra i złota, sprowadzić je można tylko 
przez bilans handlowy (to jest za pomocą przewyż- 
ki лyyлyożonych za granicę na sprzedaż toлyarów, 
w porównaniu z doAyożonemi, to jest z zakupio- 
nemi za granicą), głóлynym więc przedmiotem ad- 
ministracyi krajowej, stało się usiłowanie, aby, ile 
możności zmniejszyć przy\yóz do kraju zagranicz­
nych toлyaróлy, a poAyiększyć wy^yóz krajo\yych. 
A następnie, jedynemi środkami zbogacenia kraju, 
stały się ograniczenia dowozu towarów i zachęcenia 
do ich wywozu.

Dowóz ograniczano przez wysokie cła lub zu­
pełne zakazy. Do wywozu zaś pi^zez zwracanie 
ceł 1), premia, trak taty  handlowe z narodami obce-

Powracano przy wywozie towarów część cła opła­
conego w chwili ich przywiezienia do kraju.
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mi, i nakoniec przez osady w odległych okolicach 
zakładane.

Podług tych zasad postępując, nie przestały 
rządy na wzmiankowanych zachętach луулуоги, 
a ograniczeniu przywozu, Avspierały przytem te 
gałęzie przemysłu, które się najwięcej do wywoże­
nia przyczyniały. Bardziej sprzyjano handlowi i 
rzemiosłom, niż rolnictwu, a nad handel лvewnętrz- 
ny, przenoszono zagraniczny. Szczególne opieko- 
kowanie się handlem zagranicznym, było jeszcze 
wsparte na innem, równie fałszyлYem, lecz pozor­
nie dość gruntoлvnёm rozumowaniu. Chcąc лугЬо- 
gacić kraj, изВолуапо poznać którzy z jego miesz­
kańców naprzód dochodzą do wielkich majątkóлv, 
i ztąd лvniesiono, że im więcej takich w kraju liczyć 
się będzie, tein prędzej naród bogatszym się sta­
nie. Ponieważ zaś w żadnym przemyśle tak  nagle 
лvzbogacić się nie można, jak w handlu zagranicz­
nym, przyjęto лvięc z tej przyczyny za zasadę nie­
omylną, że лузр1ега0 ten przemysł, jest to najsku­
teczniej przyczyniać się do powiększenia bogactwa 
narodoAvego.

Podobne zasady, jakkolwiek zupełnie mylne 
są, jednak nader łatwe do pojęcia, i zgadzają się 
z przesądami gminu )̂. Nie masz więc nic dzhrae-

’) Przeczytać tu wypada zdanie Arystotelesa o tym
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go, że się one w całej Europie rozszerzyły, zwłasz­
cza, że wówczas filozofija, nader małe dopiero uczy­
niła postępy i o jej zastosowaniu do interesóлv spo­
łecznych, nie myślano nawet. Przyjmowali je wszy­
scy bez wyjątku pisarze w przedmiocie Ekonomii 
Politycznej, tak angielscy, jakfrancuzcy i niemiec­
cy, od szesnastego, aż do połowy ośmnastego л\йе- 
ku 2). Chociaż zлvycięzko zbici przez późniejszych

systemacie; jest ono umieszczone w przypisie pierwszym. 
(Przypisy te znajdują, się w Tomie ostatnim.)

Pomiędzy mnóstwem dzieł w duchu systemu mer­
kantylnego pisanych, dwa tylko następujące obejmują 
w zupełności cały ogół nauki, a nawet z wielu względów 
niemało zasłużyły się przez rozjaśnienie ważnych w teo- 
ryi punktów, ztąd przyczyniły się do jej postępów; te- 
mi są:

„Insuiry in the principles of political oeconomy, Ja­
mes Steuart. London 1763, 4 vol. (Badania nad zasadami 
Ekonomii Politycznej”).

„Lezzioni di commercie ossio d’economia civile del 
Abbate Ant. Grenovesi. Milano 1768. 2 vol.” (Nauka о han­
dlu i Ekonomii Narodowój.)

Porozrzucane tu i owdzie po ówczesnych pismach 
ekonomicznych, przeciwne merkantylizmowi zdania, za nic 
nie znaczące w dziejach naszej nauki uważane być nie 
mogą; lecz skoro ani były dowiedzione, ani jakikolwiek 
związek między niemi nie został okazany, jakkolwiek 
przeto mogły być gruntownemi, nie mogły jednak do ża­
dnego ważnego rezultatu doprowadzić. Systematyczne
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pisarzy, mieli jednak i maja dotąd przewagę między 
ludami i rządami, i poлvszecllnie bilans handlu za­
granicznego, uważany jest jako jedyny środek 
wzbogacenia kraju; Avszędzie prawodawstwo ad­
ministracyjne i finansowe na tej zasadzie się opiera.

Lecz nie tu  jest miejsce okaz}wmć fałszywość 
tego systematu: przekonywać się o niej będziemy 
w miarę postępów w nauce naszej; wspomnę na 
teraz, jak są okropne, jak opłakane skutki przyję­
cia rzeczonych błędÓAw Bez przesady powiem, iż 
żaden błąd polityczny, nie stał się przyczyną licz­
niejszych nieszczęść, jak system merkantylny. — 
Uzbrojony potęgą rządoлvą, nakazy\vał lub лvprost 
zabraniał tam, gdzie jedynie dobroczynna opieka 
była zbaлvienną, a tchnąc szałem лvydaлvania cią­
głych urządzeń, tysiącznerai sposobami ograniczał 
przemysł i zwracał go z drogi natumlnej. On to 
mvażać każe pomyślność obcego narodu , za nie-

nawet dzieła tych wieków są. raczej zbieraniną pojedyn­
czych zdań, a nie wykładem nauki. Teorya bogactw spo­
łeczeństwa, była jeszcze nie powstała; więcej powiem, nie 
myślano nawet, czy bogactwo narodowe może się kiedy 
stać przedmiotem umiejętności, i najlepsi pisarze wpadli 
w niedorzeczne rozumowania, w próżne i‘Ozpra\vy, skoro 
tylko dotknęli tego przedmiotu. Dosyć tu sobie przypo­
mnieć, że i w nieśmiertelnem dziele Monteskiego, znaj­
duje się rozdział z napisem: Dla jakich narodów szkodliwą 
jest rzeczą prowadzenie handlu?
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zgodną z pomyślnością własnego: ztąd zaś powsta­
ła chęć wzajemnego szkodzenia, żądza zubożania 
innych; ztąd te zawistne współiibieganie w dzia­
łaniach handłoAvych, przyczyna bezpośrednia lub 
pośrednia tylu klęsk i wojen, w ostatnich wiekach. 
Ten to system, skłonił narody do użycia wszyst­
kich sprężyn przemocy i podłej chytrości, ażeby 
zaлYieraó z obcemi korzystne dla swego handlu 
traktaty; traktaty, w  których pospolicie zostajemy 
oszukani, jeżeli innych oszukać nie potrafiliśmy. 
On to je zachęcił do zakładania osad, aby ut\Yo- 
rzyć nowe służebne ludy, a zapewniлvszy sobie 
ЛУ nich monopol, użyлvać ich za ślepych ajentów 
własnych spekulacyi. Krótko mówiąc, ten syste- 
mat, najmniej złego zrządził, jeżeli л г з ^ у т а !  tylko 
postępy pomyślności narodowej; bo луе wszystkich 
innych krajach, zbroczył krwią ziemię, лvyludnił 
i лvyniszczył te właśnie państwa, którym m iał bo­
gactw i potęgi przyczynić. Do niego to słusznie 
га81о8ол¥апо owe лууга^у Lafontena:

..............................Naprzód szuka
Swego dobra, a potćm nieszczęścia bliźnich.

Lecz co do merkantylizmu, on chociaż szuka 
swego dobra, nigdy go jednak nie dosięga.
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System rolniczy.

Od samego już począ-tku >vieku ośmnastego, 
głębszy i prawdziwszy kierunek i postęp, wzięły 
wyobrażenia w  Europie, a to przygotowało nieo­
mylny upadek merkantylizmu. Badania o czło­
wieku, лv}тaźnie brały górę nad innemi mniej wa- 
żnemi umysłoAvemi zatrudnieniami; coraz bardziej 
лvzrastały poszukiwania, jakie jest źródło i jakie 
przyczyny bogactwa narodowego; nie miały one 
bezлvątpiellia pewnej zasady, zaлvszc jednak stały 
się przyczyna postrzeżeń, że złoto i srebro jedynie 
dotąd za bogactwo uważane, było tylko narzę­
dziem jego cyrkulacyi. W takiej przemianie i walce 
zdań, znalazł się mąż obdarzony bystrością i tra ­
fnym umysłem, i otwartą wypoлviedział walkę pa­
nującemu systematowi; a jeżeli nie można mu przy­
znać tego zaszczytu, że go zburzył i zniszczył zu­
pełnie, nikt mu jednak nie odmówi tej cbwały, że 
osłabił jego podstńwę i dał полуу popęd myślom 
człowieka.

Tym to mężem był doktór Quesnay, lekarz 
nadworny Ludwika XV. Urodzony na лvsi, syn 
ziemianina, zwrócił uwagę swoją na rolnicLvo; za­
jął go mocno ten opłakany stan, jakiego w całej 
Francyi doznawało. Od niepamiętnych czasów, ta 
ważna gałęź narodowego przem ysłu, dotkliwych
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(loznaAvala ciosów od instytucyi własnego kraju. 
Dawne ргалуа prowincyonalne, utrudniały wywóz 
zboża z jednej proлvincyi do drugiej; dowolne i naj- 
uciążlhvszee podatki, лvszędzie dotykały rolników. 
Te i tym podobne okoliczności, dzielnie się przy­
kładały, że zbyt dalekiem było rolnictwo francuz- 
kie od stanu, jaki mu i płodność ziemi i szczęśli­
wy klimat przeznaczyły. System merkantylny, 
przez Kolberta przyjęty, nie mało się przyczynił 
także do tej jego niedoli i poniżenia. Minister ten^ 
chcąc ułatwić mieszkańcom miast tanie nabycie 
żyлvności, a ztad wesprzeć rękodzielnie i handel, 
zakazał zupełnie луултоги zboża za granicę; zam­
knął Avięc dla rolników wszystkie obce targi, na 
najważniejszy płód ich przemysłu. W skutku po­
dobnych, przez rząd przedsiębranych środków, co 
raz лvzrastał, co raz bardziej czuć się dawał upa­
dek rolnicDva, aż nareszcie глуг0сЬ uwagę myślą­
cych i coraz liczniejszych dodawał im pobudek, do 
badania przyczyn tak smutnego stanu.

Quesnay był także z ich liczby; polubił on rze­
czone badania, a nawet oddał im się głównie. 
Wkrótce więc spostrzegł, że najdziehiiejszą przy­
czyną upadku rolnictwa, były postanowienia Kol­
berta, handlowi i rękodziełom, z poniżeniem rol­
nictwa, pierwszeństwo przyznające; a odtąd nie 
tylko jaлvnie zbijać począł zasady merkantylizmu, 
ale nawet w miejsce tego systematu, przedstaлvił
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inny, bezwatpienia daleko dowcipniejszy i lepiej 
pomyślany od niego, lecz jeszcze sprzeczny z do­
świadczeniem i postrzeżeniami, które dziś dla każ­
dego sę. ocz}wdste. Powstając Quesnay na niedo­
rzeczność tej przewagi, jakiej handel i rękodziel- 
nie doznaлvaly, uniósł si§ do tego stopnia, że im 
odmówił najmniejszego bez]3aśredniego udziału 
w tworzeniu bogacPv, które za AA^yłaczne dzieło 
rolnictwa mvażał. Dla tego to, jego system nazлva- 
Щ m'&tdX rolniczym czyli ekonomicznym. Oto луkrót­
kości cała treść jego nau k i:

„Handel nie jest źródłem bogactwa narodowe­
go, bo przedmiotem jego jest tylko dostaлvianie 
gotoлvych płodów ziemi i pracy. I  rzemiosła nie 
są tern źródłem, bo one dają tylko kształt płodom 
rolniczym, nic właśch\de do ich ilości nie dodając; 
owoc ich zatrudnień tyle tylko ma wartości, ile 
wynosiły ziemiopłody przez rękodzielników prze­
robione, lub na utrzymanie życia użyte.

„Sama tylko ziemia, jest |)галусЪ1луёт źródłem 
bogactwa, bo ona wydaje więcej, niż to co zużyli­
śmy na skłonienie jej do produkcyjnego działania. 
Ta \vłaśnie przewyżka jej płodności, jest ?7i do­
chodem i prawdziwym zapasem bogactwa narodo­
wego.

„Ztąd więc samo przez się лyypływa, że tylko 
zatrudnienia rolnicze sąproAi^cyyne??i7, a inne лvszy- 
stkie są niepłodne czyli nieprodukcyjne.

Ekon. Polit. T. I. 9
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„Wspomniana przewyżka produkcyi, będące 
dobrodziejstwem ziemi, należyć musi do jej wła­
ścicieli; oni лvi^c sami mogą z niej pewną część 
udzielać dla innycli stanów : — z przyczyny tego 
udzielenia, stają щ  płacącemi, a ci którzy pobie­
rają zapłatę, są icli najemnikami.

„Ztąd wynika, że tylko płacący innym, \vłaści- 
ciele ziemi, winni mieć wyłączny udział лу rządzie.

,,Kakoineę, tylko czysty pjrzycłiód jest istotnie 
bogactAvem, któreni rozrządzać można; on więc 
tylko stanowi źródło publicznego dochodu i Avszy- 
stkie j^odatJd zamienić się powinny tylko w jeden, 
od ziemiopłodów pobierać się mający”.

Ile to rozumowanie jest blędnem, nic trzeba 
długo dowodzić. Jego twórca uważa jedynie za 
źródło bogactwa, ziemię i pracę rolniczą, ponieważ 
one лviekszą ilość wydają, aniżeli wynosiła ta, któ­
ra była użyta dla skłonienia ich do produkcyjne­
go działania; rękodzieła zaś i handel poczytuje za 
niepłodne, bo nie powiększają ilości płodów kra- 

,,Rolnik, słowa są jego, który zuży- 
Ava jedną miarę zboża, a wydaje ich pięć, pro­
dukuje rzeczywistą ich wartość, w czterech mia­
rach, nad jego zużycie pozostających. Lecz rze­
mieślnik, kupiec, nic nie produkuje: wartość bo­
wiem, jaką dodaje do rzeczy przez siebie przero­
bionej, łub na inne miejsce przewożonej, jest tylko
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wartością ziemiopłodów, podczas jego pracy zu­
żytych.

Cóż znaczą, te sło\\^a? Nie jestże to utrzymywać, 
że bogact\vo polega jedynie na materyi, to jest, że 
materya tylko jest лvartością rzeczyлvistą ? Lecz 
materya nie dla tego posiada wartość, że jest ma- 
teryą, lecz że jest użyteczną. Jeżeli zaś nie może 
się stać użyteczną, bez pracy na jej przerobienie 
lub przewiezienie użytej, лvięc praca ta jest równie 
potrzebna dla zrobienia materyi bogactwem, jak 
praca лууdająca tę materyą, jak materya sama. — 
Zboże nie* dla tego jest bogactwmm, że jest mate­
ryą, lecz dla tego, że można z niego zrobić clileb/ 
a clileb może służyć za pokarm człowiekowi; lecz 
gdyby nie było ani m łynarza, ani kupca zbożo­
wego, ani piekarza, oraz gdyby ci ludzie nie uznali 
iż to zboże może służyć dla nich za środek wyży- 
wienia się, pewnoby go nikt nie produkował. A więc 
bez zastosowania go do potrzeb, i bez tych potrzeb 
przyznających mu Arartość, byłoby rzeczą nieuży­
teczną, bez w^artości, i nie liczyłoby się do bo­
gactwa.

Z podobnej to przyczyny, każdy przemysł jest 
produkcyjny. Jeżeli np. uznajemy, że nie można- 
by robić płótna, gdyby wprzód nie zasiano i nie 
zebrano lnu, to równie jest prawda nie zaprzeczo­
na, iż niktby ani pomyślał o hodowaniu tej rośli­
ny, gdyby nie przewidy^rał, że jej można użyć do
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powyższego wyrobu. Gdyby zaś płótno nie mogło 
znaleśó odb^ylu w kraju, лу którym je robią, i gdy­
by handel na nie za granicą nie istniał, czyliżby je 
kto robił? Nie jest zatem przemysł rolniczy wię­
cej od innych produkcyjny, i jeżeli nim jest nieza- 
przeczenie, to nie dla tego, że wydaje czysty przy­
chód, że роллпекзга ilość m ateryi, jak mniemał 
Quesnay, lecz dla tego że produkuje wartość. Ca­
ła  massa materyi naszej kuli, nigdy się ani powię­
ksza, ani zmniejsza; ani jeden atom nie zginie, ani 
jeden nie przybędzie. Jeżeli zasieję jedno ziarnko 
zboża, może ono wydać i dAyadzieścia podobnych 
sobie, to prawda; lecz je nie ^yorzę z niczego, 
skłaniam tylko naturę do takich działań, iż rozmaite 
cząstki ziemi, yę^ody, poAyietrza, zamieniają się 
ЛУ ziarna.

Te cząstki odłącznie istniejąc, nie byłyby wca­
le dla nas użytecznemi; stały się takiemi, zamie­
niwszy się ЛУ zboże. Widzimy więc, że przemysł 
rolniczy nie przymnaża m ateryi, że to tylko 
spraлyia co inne przemysły, to jest, że produkuje 
ЛУ materyi użyteczność czyli wartość.

To rozumoлyanie jest już dostatecznem do zbi­
cia zasady Quesnego, skoro zaś zasada upadła, tern 
samem upadają wszystkie wnioski z niej wypro­
wadzone.

Jednak, ten system zrazu uczynił лyielkie wra­
żenie, i ЛУ istocie godzien był zwrócić na siebie
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uwagę myślących. Pierwsze to bowuem było usi- 
łowaniCj do wprowadzenia filozoficznych zasad 
ЛУ naukę, o której jedynie prości empirycy lub ma­
rzyciele rozprawiali. Jakkolwiek dziś wfidocz- 
ne są jego błędy, były jednak one nieuchronne 
w 8Л¥0]сЬ czasach; a prócz tego wyznać trzeba, że 
twórcy tego systematu, odkryli wiele prawd bardzo 
ważnych i w swmim czasie zupełnie nowych. Cho­
ciaż przyznawali wyższość prawom rolniczym, ni­
gdy jednak nie żądali dla nich szczególnej opieki; 
owszem, oni to pierwsi ogłosili tę wielką praлvdę: 
że każdy przemysł pod tarczą tylko pow^szechnej 
wolności i  sлvobody, zakwitnąć zdoła. Jeżeli z je­
dnej strony, ich opinie pochlebiały wysokiej i du­
mnej klassy narodu, to z drugiej dążyły do osło­
dzenia losu najniższemu i najnieszczęśliArszemu л е̂ 
\vszystkich krajach stanowi i przez to wfięc sa­
mo zasługują na szacunek i лvdzięczność potomno­
ści. System ten, od samego Smitha szlachetnym 
i liberalnym zwany, tern tylko w uznaniu publicz- 
nem upadł, że uczniowie jego ze zbyt wfielkim en- 
tuzyazmem obstawali za swmim naczelnikiem, zbyt 
uporczywie trzymali się najdrobniejszych jego zdań

Godło Doktora Qiiesnay było następujące: „ Шо- 
dzy wie&niacŷ  ubogie ipaństwo: ubogie państwo, uhogiihról". 
Tego on nawet dokazał, że maxymę tę лvłasnoгęcznie 
król Ludwik XV w zamku Wersalskim wydrukował.
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i  ze  z b y tn im  z a p a łe m  ic li b ro n i l i .  Z ta d  to  zapeAV- 
n e , p o c z y ty w a n o  ic li Ave F r a n c y i  za  j a k ą ś  sek te , 
ekonomistami qv.j Ii fizyokratami zAvana )̂.

ZnajcloAvali s ię  je d n a k  p o m ię d z y  u c z n ia m i Q ue- 
sn e g o  i ta c y ,  k tó r y m  AvzmiankoAvanej d o p ie ro  z a ­
g o rz a ło ś c i  i u p o r u  p rzypisyA vac n ie  m o ż n a . P ie r -  
Avsze z n ic h  m ie jsc e  t r z y m a  n ie z a p rz e c z e n ie  T u r ­
g o t , te n  to  m in is te r  i f i lo z o f , o k tó r y m  LudAAdk 
X V I  zwyld  b y ł  inaAviac: ,,T y lk o  p a n  T u r g o t  i  ja , 
praAATlziwie l u d  k o c h a m y ” . ÖAviadek p o n ie k ą d  po- 
Avstania sy s te m  a tu  ro ln ic z e g o , T u r g o t ,  o d d a ł  się  
głÓAvnie te j n a u c e  i t a k  m o c n o  p r z e ją ł  s ię  je j  z a s a ­
d a m i, iż  je j n ie  o p u ś c i ł  aż  do  śm ie rc i; n ie  Avstrzy- 
m a ło  to  j e d n a k  s a m o d z ie ln o ś c i te g o  m ęża , m ia ł  o n  
AvłaściAAm so b ie  p o m y s ły , a  p rz e z  n a u k ę  i sp o s trz e -

b Oto są tytuły najważniejszych dzieł Francuzkich, 
ten system Avykładających:

Tableau economique et maximes gónerales du gouver- 
nement economique par Pranęois Quesney. Versailles, 
1758. (Rys ekonomiczny i zasady ogólne ekonomicznego 
rządu).

L ’ami des hommes, parMirabeau. Paris. 1759. (Przy­
jaciel ludzi).

L ’m’dre naturel et esentiel des societes politiques, par 
Mercier de la Riviere—Paris 1768. (Przyrodzony i rze­
czywisty porządek towarzystAv politycznych).

Physiocratie par Dupont de Nemours. Paris. 1768. (Fi- 
zyokracya.)
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ganię faktów, ciągle pr(3stoAvał swoje wyobra­
żenia.

Praw da, że jego pisma noszą na sobie cechę 
systematu któi-ego się trzym ał, галузге jednak są 
obfitem źródłem wiadomości dla wszystkich po­
święcających się nauce Ekonomii Politycznej, a 
szczególnie dla tych, których samo położenie, na 
znaczne urzędy administracyjne poлvołuje. Żeby 
poznać w całej rozciągłości systemat rolniczy, trze­
ba czytać i zgłębiać dzieła Turgota )̂.

Ze wszystkich jednak pisarzy francuzkich, któ­
rych wydała szkoła Ekononlistóлv, jeden tylko 
Kondyllak oddalił się zupełnie od jej systematu 
i utworzył полуу lecz zasady jego nie mają луаг- 
tości tych które chciał obalać lubo, jak się wyra­
ża Say, między dowcipiią jego gadaniną, znale&ć mo­
żna niektóre nader traf ne pomysły. Pomijam tu  na­
reszcie wielu statystów francuzkich, którzy, lubo 
żadnych pism po sobie nie zostawili, jednak, już to 
przez podnoszone przy rozmaitych okolicznościach

’) Edycyą kompletną dzieł Turgota ogłoszono r. 1809 
i 1810 лу 9-u tomach. Piąty z pomiędzy nich obejmuje: 
„ Uivagi nad tworzeniem się i rozdzielaniem bogactxd\ dzie­
ło jedynie obejmujące ogół Ekonomii Politycznej, i bez 
wątpienia najlepsze, jakie tylko wydano przed Smithem.

• Handel i rząd pod wzajemnym na siebie wpływem 
uważane. (Zob. powyżój przypisek do str. 66).
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głosy, już przez udział w rządzie, przyłożyli sie 
dzielnie, do rozszerzenia w kraju praAvdziwycli wy­
obrażeń o istocie bogactwa narodowego i sposo­
bach jego powstania.

Nie tylko współziomków swoicli ekonomiści 
natclmęli, lecz i wielu pisarzy zagranicznych. —  
W Niemczech Schlettwein i Karól Fryderyk m ar­
grabia Badeński, rozszerzali jego naukę *); ostatni 
z nich, nawet usiłował w злуусЬ krajach zaprowa­
dzić jedyny podatek; lecz skutki z niego okazały 
się tak przechvne tym, jakie obiecyлvano sobie, że 
musiano go zaniechać. We Włoszech, Beccarla, hr. 
deYerrii Filangierri, sporami ekonomistów i mer- 
kantylistóл¥ oświeceni, z pomyślnym Avypadkiem 
pozbyli się przesądów obu tych systematóлv, a na- 
лvet weszli na pra\vdziwszą drogę rozumowań, to 
jest zwrócili mvagę na fakta )̂. Rzeczymste jednak 
j)ostępy Ekonomii Politycznej, w Anglii się uka­
zały. Czyste i głębokie wyobrażenia o naturze 
i źródłach bogactwa, jakie znaleźć można лу bada-

’) Dzieło Margrabi Badeńsklego, bezimiennie wyszło 
r. 1772 we Francji, pod tytułem: „Krótki zbiór Ekono­
mii Politycznój (Abrege de reconomie politique).

Pisma ich razem zebrane, znaj duj ą, się w zbiorze wy- 
szłem w Medyolanie, pod tytułem: „Klasyczni pisarze 
лу1о8су w przedmiocie Ekonomii Politycznej (Scrittoti 
classici Italiani di economia poUtica).
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niacli BevHeia w rozpraivach politycznych Hume- 
go i w innych niektórych ówczesnych dziełach an­
gielskich , tak sa wyższe od pism przed niemi wy­
danych, że słusznie można tych pisarzóлY uważać 
za istotnych zwiastowników zaszłej wkrótce refor­
my, o której mi właśnie teraz mówić лvypada.

System przemysłowy.

Nadszedł rok 1776: w nim to Smith, uczeń 
szkoły szkockiej, która tylu uczonych pierwszego 
rzędu wydała, ogłosił dzieło pod napisem: Bada­
nia nad istotą i przyczynami bogactwa narodów'^ ^). 
Przeczytawszy to pismo, móлYi Say, uznać potrze­
ba, że przed Smithem nie było wcale Ekonomii

b Queries relating to the trade and prosperity of Ire­
land. Pisarz ten, biskup z Clioyne, znany jest z wielu 
pism metafizycznych.

An Inquiry in to the nature and causes of the wealth of 
nations. Sicdm edycyi tego dzieła w samej Anglii wyszło, 
oprócz wielu przedrukowywali bez przywileju zagranicą; 
trzykrotnie tłumaczono je na francuzkie, dwa razy na nie­
mieckie etc. Pomiędzy francuzkiemi, wypracowane przez 
Garniego (Paris 1802) jest jedynie godnem oryginału. 
Tłumaczenie Kossyjskie wiele jeszcze pozostawia do ży­
czenia. W  niniejszem dziele odsyłać będę do Smitha, po­
dług wydania 7-o Angielskiego w Londynie, roku 1793 
w 3-ch Tomach.
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Politycznej. Między nauka jego a teorya ekonomi- 
810лу, taka prawie jest różnica, jak między syste- 
matem Tycliona-Brachiusza, a Newtona. Nikt temu 
nie zaprzeczy, że Aviele już przed nim zasad ргалу- 
dziwycli ogłoszono; on jednak pienvszy dowiódł: 
dla czego właśnie są. prawdziлve, a wiadomo, że 
prawda jest Avłasnością nie tego który ją  najpier- 
wszy objäwi, łccz tego, który jej najpierwszy do- 
AYiedzie i),

„Smith zaś więcej zrobił, niżełi to że dowiódł 
praw d; podał on iiieomylny sposób poznaлvania

b Często rezaltata teoryi ekonomistów, szczególniej 
postępowania rządu dotyczące, są, ргалг1с zupełnie zgodne 
z nauką Smitha, zgłębiwszyjcdnak dowodzenia tego autora, 
daleko mocniej o nich przekonani jesteśmy. Próżno więc 
dzisiejsi Ekonomiści powtarzają, że wszystkie ważne pra­
wdy, jakie Smith ogłosił, znajdują się już w pismach, 
w duchu ich systematu ogłoszonych. A nawet jest wiel­
kie podobieństwo do j)rawdy, że Smith byłby je odkrył, 
chociażby Ekonomiści nic nie byli napisali; albowiem Dr. 
Quesnay ogłosił swój traktat Ekonomii Politycznej w ro­
ku 1758, a Smith zaczął wykładać Ekonomiją Polityczną 
jeszcze wr. 1752, chociaż jego dzieło wyszło dopiero wiat 
24 potem. Istnieje nadto własny rękopism Smitha, z roku 
1755, udzielony pewnemu towarzystwu, którego autor 
był członkiem. rękopiśmie tym wiele najлvażniejszych 
prawd ogłoszonych Avjego badaniach, szczegółowo jńż 
był rozebrał i лvyłożył. (Zobacz Życie Smitha, tłumacze­
nia Garniego.)
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Ы§(10лт, zastosował do Ekonomii Politycznej nową 
metodę roztrząsania umiejętności, nie na tworzeoiu 
abstrakcyjnem zasad polegającą, ale na ścisłem 
uważaniu £ак10л¥ i łączeniu icli z przyczynami, 
przez najsilniejsze rozumowanie, nie zaś przez pro­
sty domysł odkrytemi. Dzieło jego jest ciągłą osno­
wą wywodów, które лvzniosły nie małą liczbę przy­
puszczeń, do rzędu niezaprzeczonycłi zasad, a je­
szcze większą na zapomnienie skazały.

„Różnica nauki Smitha od systematu ekonomi­
stów, zależy od punktu, z którego tak pieiuvsi jak 
drudzy w лvnioskach блуусЬ wychodzili. I tak, eko­
nomiści uważali, że jedynie ziemia i praca około 
niej podejmowana, są źińdłami bogactwa; Smith 
okazał, że wszystkie zatrudnienia рггету81ол'ге, są 
zarÓAYuo produkcyjne i objął je pod nazлviskiem 
'pracy (labour). Ową to pracę poczytywał za źró­
dło główne i pierwotne лг8ге1к]сЬ wartości; nie wy­
łączył jednak ziemi, lecz przyznał jej wpływ mniej 
stanowczy. Dowodzi, następnie ten лvielki pisarz, 
że do utworzenia bogact\v, nic wystarcza działa­
nie tych dллmch przytoczonych źródeł, że trzeba 
nadto, aby rządnośó oszczędziła i nagromadziła pe­
wną część utworzonych już bogactw, i przez pracę 
utworzyła z nich полга wartość. Bogactwa tak na­
gromadzone i użyte do produkcyi, zowie Smith 
kapitaiem, i uważa go jako trzecie źródło bogactwa 
narodowego.
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Na pierwsze wejrzenie, łatwo namjużdostrzedz 
wyższość nauki Smitha nad teorya Ekonomistów. 
Oni wcielili niejako EkonomijąPolityczną do nauk 
martwego przyrodzenia; Smith ją  umieścił między 
moralnemi. Gdyby, idąc za ich teoryą, sarną zie­
mię i pracę około jcrj иргалту, za jedyne źródło bo­
gactwa uważać przyszło, bogactwo to, ostatecznie 
ЛУ swych postępach zależałoby od obszerności i pło­
dności gruntów; a za granicą tych przyrodzónych 
przymiotóлv, ani na krok nie posunąłby się prze­
mysł człowieka. Lecz przeciwne, jeżeli uznamy ze 
Smithem, że praca człowieka jest najgłówniejszym 
Lvórcą bogactwa, wynika ztąd, że ich wzrost nie 
ma innych granic, prócz tych, które im naznacza 
rozwój zdolnościczłoлYieka. Teorya ta bardziej zga­
dza się z doświadczeniem, niżeli mniemania ekono­
mistów. Bo czyliż nie widzieliśmy ludóлv na płon­
nej i szczupłej ziemi osiadłych, zajmujących sięлуу- 
łącznie handlem i rękodziełami, jaksięAvzniosły do 
tak Avysokiego zamożności stopnia, jakiego ira za­
zdrościli obszernych okolic i żyznych niw miesz­
kańcy ? )̂.

’) Turgot w uwagach nad pamiętnikiem pana Graslin 
(T. 4 str. 355) przytacza z dzieła jego wyimek, po­
dobny zarzut przeciw Ekonomistom obejmujący: „Jeżeli 
„przemysł rękodzielniczy i handlowy nie są produkcyj- 
„nemi, jakże się utrzymują narody im samym oddane?
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Lecz niecliajże nikt z tych słów kilku nie sądzi
0 wyższości nauki Smitha. Cały nasz wykład, któ­
ry  zaraz rozpocząć mamy, grшltoлvniej nas o niej 
przekona.

Lecz mimo tak  лvielkiej, tak oczy\vistej syste- 
inatu przemysłowego zalety, znajdują się w  nim
1 błędne zasady. I tak, лу systemie tym, róлvnie jak 
i w  nauce ekonomistóлy, źródło produkcyi uważa­
ne jest oraz za źródło i miarę wartości. Ekonomi­
ści, jak wyżej poznaliśmy, utrzymują, że wartość

„jakże dochodzą do bogactw? Jeżeli podatek może być 
„pobieranym tylko z czystego przychodu z ziemi, z cze- 
„góż one go opłacają? Czy też rzemiosła i handel, sąjedy- 
„nie produkcyjnemi лл* krainach rękodzielniczych i han- 
„dlujących, a niepłodncmi u narodów rolniczych”.

Odpowiedź Turgota znowu nam dowödzi, ile to wy­
strzegać się trzeba ducha stronnictwa, mimo mocnego 
przedsię\vzięcia nie trzymania się żadnych systematów. 
Ten uczony mąż, dla zbicia tego zarzutu, nie лУ81упЬ1 się 
udaw âó do niedołężnego rozróżnienia narodów, jak to czy­
nili Ekonomiści, na produkcyjne i zarobkowe, lecz je tylko 
wystawił winnej postaci. Rozróżnił kraje od narodów i są­
dzi, że лvszystkie kraje rękodzielnicze tylko i handlowe 
należeć muszą do pogranicznych im państw rolniczych 
i z niemi dopiero razem tworzą jeden naród. Widzieli­
śmy za czasów Napoleona I-o, jak rząd francuzki pod po­
zorem tej zasady wcielił Hołlandyą do Cesarstwa. I  spo­
dzie wałże się Turgot, pisząc te wyrazy, że je na prawdę 
zastosują do tak niesprawiedliwego czynu?
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bogact^va polega na materyi: Smith zaś, że na 
pracy )̂. Podług pieinvszych zatem, wartość za­
mienna rzeczy, mierzy się podług ilości płodów 
surowych, jakie za nią w  zamianę dostajemy; 
a podług Smitha, równa się ona ilości pracy, jaką 
w zamianę za nią do swego rozrządzenia nabywa­
my. Nie jestże tu  więc pomieszane źródło rzeczy, 
mających wartość, z źródłem samej ich wartości? 
Praлvda, że siły przyrodzenia i praca, są źródłami 
bogactw, lecz ztąd bynajmniej nie луур1улуа, aby 
były źródłami wartości )̂. Bogactwa mają wartość, 
nie dla tego że się składają z materyi, nie dla te­
go że są płodami pracy, lecz dla tego że są uży- 
tecznemi, i że ten przymiot jest im przez nas przy­
znany. Gdyby źródła rzeczy materyalnych, były 
razem źródłami ich wartości, лvtenczas wszystkie 
rzeczy z tych źródeł powstałe, musiałyby mieć ko­
niecznie Avartość, i to г0л¥Ш1 materyi lub pracy, 
których są tworem: a jednakże widzimy mnóstwo 
takich rzeczy materyalnych, nie posiadających ża-

’) Nie pierwszy jednak dopiero Smith ogłosił to zda­
nie, już ono się znajduje traktacje X. Galianiego, wy­
danym o monecie (dclla moneta) w r. 1750, jaśnićj zaś 
i wymowniej wyraził go Turgot w Pamiętniku o warto­
ściach i monetach, w Tomie 3-m dzieł jego znajdującym 
się. Pamiętnik ten daleko wcześniejszy od dzieła Smitha.

“) Zob. wyobrażenia o wartości K. 3. str. 66 i t. d.
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dnej wartości, lub posiadających ją  лу jednej tylko 
krainie; niektórych zaś wartość, mimo tego, że jest 
najpoAvszechniej przyznana, jednakże nieskończenie 
się zmienia, nie tylko лу różnych miejscach, ale 
i ЛУ różnych czasach.

I trzebaż na to рггук1а40лу? Tysiące ich znaj­
dziemy, za jednym rzutem oka na rozmaite płody 
pracy i ziemi. Przez ileż to лу1ек0лу kora dostar­
czała chiny, roślina, z której robią tabakę jest pło­
dem natury, a nie uznawano лу nich żadnej луа-rto- 
ści? Wszakże były też same co i dzisiaj, lecz лyten- 
czas dopiero nabyły лyartości, gdy łudzie uznałi 
ich użyteczność.

Ałboż koniecznie trzeba pracy, aby rzecz jaka 
posiadała ^ya.rtośó? Spojrzyjmy na ten piękny łas, 
przez siły przyrodzenia tylko, bez przyłożenia się 
człoллńeka лл"уго81у, jestże on bez лyartości? Jeżeli 
jego ллTaściciel zechce przędąc drzeлya лу nim się 
znajdujące, czyliż cenę jaką za nie otrzyma, nie 
będzie ллчптп jedynie płodności przyrodzeida?

Jak  zaś z jednej strony znajdują się takie rze­
czy, do których poлystania луса1е nie przyczyniła 
się praca, a jednak posiadają лvartośó; tak z dru­
giej są znóлv takie, które będąc dziełem pracy, ża­
dnej, lub луса1е nie odpoлyiednią swemu źródłu 
posiadają ллmrtość. Iłuż to uczonych, przez znaczną 
liczbę la t, j^racuje nad ułożeniem dzieł, a żaden 
księgarz nie chce nabyć олуоси ich pracy? Толлтгу
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kolonialne, któremi Anglia przepełniona była 
w czasie systematii kontynentalnego, czyliż nie by­
ły  często 8рггеЛал¥апе daleko niżej nad ich cenę 
konieczną? Dowcipny zegarmistrz petersbnrgski, 
wynalazca orkiestry mechanicznej, znalazłże kup­
ca na płód dzisięcioletniej pracy?

Mogą nadto płody pracy posiadać pewną war- 
tośĆ3v jednej okolicy, a nie mieć jej л¥ innych. Zby- 
tkowe nasze sprzęty pokojowe, релупоЬу nie zna­
lazły kupca w Chinach, tak jak chińskie nie mia­
łyby wartości u  nas.

Odbyt, jaki dziś mają pewne towary, może 
ustać jutro, i towary te nie będą już m iały żadnej 
\vartości. PoTvszechnie np. niegdyś użyAvano лт niż­
szych klassach, naczyń stołowych z cyny; czyliż 
mają dzisiaj takąż jak daAvniej wartość, gdy fajans 
angielski tak się rozpowszechnił? Kupcy w Lug- 
dunie, w  Manszester, często mają napełnione to­
warami sklepy, na które już nie mogą wcale zna­
leźć odbytu. Przedsiębiorca magazynu mód, cho­
ciażby i najbogatszy, niech tylko na kilka miesię­
cy zamlmie sлvój handel, to pewno zbankrutuje.

Są nakoniec takie rzeczy, które będąc ciągle

’) Zegarmistrz-mechanik, o którym mówię, jest pan 
Straper; nie mog%c sprzedać swojej orkiestry mechani- 
cznój, wystawił j% przez czas niejaki na widok publiczny, 
a nakoniec puścił ją na loteryę.
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płodami pracy, straciły jednak Avartość i znów 
ją  odzyskują. Bławaty, materye złotem lub sre­
brem tkane, jakie wyrabiano w Lugdunie, straciły 
zupełnie луе Francyi wartość лу czasach rzeczypo- 
spolitej; a teraz zaś z przywróceniem monarchii, 
znowu mają wysoką cenę. Tyle wyrobów sztuki 
starożytnych, nie umiano cenić w czasie Avieków 
ciemnoty; nie m iały one wtenczas żadnej Avartości, 
a jakże są teraz kosztoлvne, gdy ich wartość cenić 
umiemy!

Niepotrzeba przytaczać więcej przykładÓAy dla 
popierania tak oczywistej samej przez się praлvdy, 
że Avartość nie zależy od przyczyn, które byt na­
dają rzeczom, lecz od uznania jej przez osoby, któ­
re ich używają. Tak więc praca przemysłowa nie 
jest już produkcyjną dla tego, że wytwarza луаг- 
tość, lecz jest produkcyjną wtenczas, jeżeli tę луаг- 
tość wydaje. Każdy przemysł bez różnicy, лу po­
dobnym razie może być produkcyjnym, lecz nie 
koniecznie i bezwarunkowo nim być musi. Je­
żeli zaś przemysł jest produkcyjny, to nie dla tego, 
jak Smith utrzym uje, że praca w nim użyta, za­
wsze jest pewnern utrudzeniem, zawsze wymaga 
poświęcenia pewnej części naszego spoczynku, na­
szej wolności, naszego szczęścia; lecz dla tego, że 
jego płody są użytecznemi, i że ludzie uznali w nim 
ten przymiot. Praca, chociażby najlżejsza, zawsze 
jest produkcyjną, gdy wydaje wartość, za\ysze zaś 

kEon. Polit. T. I. 10
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jest nieprodukcyjną, gdy żadnej nie tworzy war­
tości, jakkobviek kosztowałyby wiele znojóлv.

Ten jednak wzgląd, że praca jest zawsze u tru ­
dzeniem, może kogo doprowadzić do mvazania za 
mniej potrzebne, powyżej uczynionego rozróżnie­
nia, między м-г«аш’е?7?, jako źródłem wartości, a pra­
cą jako źródłem rzeczy mogących posiadać tę л̂ а̂г- 
tość. Jeżeli praca, powie on, jest utrudzeniem, nikt 
\vięc bez\vąt23ienia nie chce jej podejmować, tylko 
jedynie w nadziei odebrania za nią nagrody, a nie 
można Sj)odziewać się nagrody, tylko ллТепсгаз, 
kiedy |)гаса mieć będzie wartość. Każdy więc czło- 
wiek rozsądny, j)r^icować będzie na ubvorzenie 
wartości; jeżeli zaś taki jest jedyny cel każdej pra- 
cy, czyli więc nie jest wszystko jedno uważać za 
źródło Avartosci j)racę lub uznanie użyteczności?”.

Bynajmniej, jest tuyvielka różnica, chociażby 
boлviem 2>raca zawsze jmmyślnym wieńczona była 
skutkiem, za\vsze wydała wartość, to jednak była­
by jeszcze między nią a uznaniem ta istotna różni­
ca, że uznanie działa jako i)rzyczyna, zaś
jako jej skutek. AYszak 2>raca stosuje się ciągle do 
uznania, to zaś nigdy do pracy; nie trzeba więc 
mięszać tych dwóch ̂ pierwiastków, gdyż byśmy za­
ciemnili iprzedmiot, który z ролУо0и swoich oder- 
луапусЬ pojęć, wielkim ^podlega trudnościom.

Lecz nie na tem jeszcze koniec, wszak nietyl- 
ko jpraca jest źródłem bogactw; siły jprzyrodze-
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Ilia do ich utworzenia się przyczyniają,, gdybyśmy 
przeto za jedno poczytali^pracę i uznanie, trzeba- 
by za jedno z nią mYażać i siły p»rzyrodzenia,trze- 
baby utrzymywać, że dwa są źródła лvartości, któ­
re raz są temi źródłami, drugi raz nie. Przypusz­
czenie bowiem powyższe, z tego względu jest jesz­
cze zupełnie mylne, że praca lubo zawsze dąży do 
wydania wartości, jednak nie zaлvsze ją wydaje, 
nie za\vsze dopina sлvego celu. Utrzymywać prze­
ciwnie, byłoby to powstawać jirzeciwko temu, 
o czem nas zdrowy rozsądek i codzienne doświad­
czenie przekonywają )̂.

Nie jest więc praca źródłem wartości, tern sa­
mem zaś nie jest i ich miarą. Towar żaden nie dla 
tego jest droższy od innego, że więcej pracy na je­
go wydanie łożono, lecz dla tego, że większe były 
koszta produkcyi; koszta zaś produkcyi, jak się 
wkrótce przekonamy, nie zawsze stosują się do po­
noszonej pracy. I gdyby nareszcie praca, była tą 
miarą ceny koniecznej towarów, jakżeby można 
poznać z pewnością ilość tej pracy, której wyda­
nie jakiej rzeczy wymagało, jakżeby poznać tę ilość 
wysileń fizycznych i и т у 81олуус11, której potrzeba 
na utworzenie jakiego towaru? a choćbyśmy po­
znali, jakże zdołamy '^^yrazić tak abstrakcyjne лту-

b Obaćz na str. 144 przykłady na poparcie tego twier­
dzenia.
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obrażenie ? jakżeby można роголупулуас te miarę 
idealna z ceną towaró\y, którą mamy przez nią 
oznaczać? Ta niedokładność Smitba, którą dzieli 
z ekonomistarnij ma zarówno swoje źródło w natu­
ralnym biegu лyyobrażeń ich twórcóлy. Zamiast 
uważania bogactw jako wartości, brali je Ayprost za 
rzeczy materyalne; zamiast śledzenia, jaka przyczy­
na nadaje wartość tym bogactwom, zajęli się odkry­
ciem przyczyn ich istnienia. Ekonomiści sądzili, że 
tą  przyczyną jest ziemia, Smith, że nią jest praca. 
Tak pierwsi, jak drugi, zajęli się zaraz rozwijaniem 
skutków tych przyczyn: prawda, że Smith jest tu  
nieskończenie wyższym od fizyokratów. Lecz gdy 
przyszło do лvskazania początku ceny bogactw, 
wpadł nieznacznie w błąd ekonomistóлv, uznał, że 
przyczyny istnienia rzeczy naturalnych, są zaraz 
przyczynami i miarą ich лvartości.

Gdyby był odmienny nadał kierunek swym 
myślom, gdyby na początku злуусЬ badań, zasta­
nowił się był nad źródłem Avartości bogacLv, nie 
tylko byłby uchronił się od błędóлv do^^iero луу- 
tkniętych, ale nad to , otworzyłoby się bezwątpie- 
nia dla jego poszukiwań nowe obszerne pole; pe­
wno byłby powziął pomysł o umiejętności, obej­
mującej wszystkie лvartości, tak bogactwa weAvnę- 
trzne jak i zewnętrzne. Dzieło jego, jest tylko teo- 
ryą bogactwa narodowego; lubo zaprzeczyć m u 
nie można, że bardzo wiele rzucił w niem myśli
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о rozwinięciu władz człowieka, o produkow^aniu 
wartości niemateryalnycłi, myśli uczonych, j>raw- 
dziwych i луагпусЬ. Im bardziej uwielbiamy w je­
go badaniach bystrość i głębokość umysłu, tern 
bardziej dziwić się trzeba, że nie zлvrócił myagi na 
teoryą cywilizacyi, że prawie umyślnie ścieśnił 
widokrag, który mógł był objąć rzutem geniu­
szu swojego.

Ekonomiści ścieśnili лyyobrażenie pracy p?-o- 
dukcyjnej, do samego przemysłu rolniczego; Smith 
rozciągnął je do wszystkich prac przemysłowych; 
lecz dla dokończenia tej reformy, nie trzeba było 
na tern poprzestać. Dowodząc, że mylna jest zasa­
da ekonomistów, jakoby samo rolnictwo było pro- 
ducyjne, że OAyszem i handel i rzemiosła, są także 
produkcyjnemi, bo wydają wartość, blizkim już był 
odkrycia tej prawdy, że każda praca jest produ­
kcyjną, skoro tylko wydaje wartość. Lecz nie uczuł 
jej; ztąd to лу całej sŵ ej teoryi niepłodną nazy^ya 
wszelką pracę, która wytwarza bogactwo лyewnę- 
trzne, to jest osobiste przymioty człowieka. Zdanie 
to, równie jest mylne, jak niesłusznie przyznaAya- 
na przez ekonomistów, rzemiosłom i handloлyi, na­
zwa niepłodnych. Trudno to w samej rzeczy po­
jąć, jakim sposobem, człoлyiek tak głęboko myślą­
cy, mógł w jednym dziale umieścić кг010лу i że­
braków, urzędników i kuglarzy, ргасолу11усЬ lite- 
га1олу i próżniaków, słoAyem najszacowniejsze i naj-



— 150

nikczemniejsze klasy ludzi?’ Czemu nie postrzegł, 
że między temi zatrudnieniami, które zwał nie-- 
płodnemi, znajdowały się użyteczne, tak jest, nie­
skończenie użyteczne dla społeczeństwa i nieko­
rzystne, a na\vet szkodliwe?

Te to są. głóлтоe błędy, jakie można zarzucić 
ogółowi nauki Smitha. W  ciągu tego dzieła, będę 
miał sposobność wykazać jego zasady, które przez 
późniejszych pisarzy zbite zostały, i te, o których 
prawdzie moja nauka i doświadczenie sprawiedli- 
Avie, jak rozum iem , wątpić mi każą. Jakkolwiek 
obszerna jest 81алуа tego pisarza, jakkobviek wiel­
ka jego zasługa, mvielbianie i лvdzięcznośĆ nie mo­
gą nas ślepo za jego śladem pociągać.

Powątpiewając roztropnie i roztrząsając każdy 
punkt jego nauki, będziemy korzystać z jego przy­
kładu i jego praлvideł; żaden Ьолпет pisatz mocniej 
nie był przekonany, iż nie trzeba ufać poAvszechnie 
przyjętym zasadom, żaden релупо mocniej nie pra­
gnął, aby nie opierano się na powadze zdań je­
go. Jak  zaś sam grunt nauki Smitha ma niektóre 
błęd}^, to układ i sposób wyrażenia, także od nich 
zupełnie луо1пут nie jest. I najzapaleńsi jego stron­
nicy przyznają, że лу jego dziele nie ma żadnej 
metody, że zupełnie zaniedbał ścisłości, stokroć 
właśnie potrzebniejszej, gdy idzie o przedstawie­
nie nowej nauki. Nie znajdziesz tam ścisłych de- 
finicyi; główne naлyet wyobrażenia, tak są ciemno
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wyrażone, że trzeba odczytać, zgłębić całe dzieło, 
aby je dobrze poją-ć. Ztad pwstało tyle зроголт 
AYzględem jego nauki; ztąd nawet niektórzy z jego 
przeciAvnikow, odważyli się zarzucać temu filozo- 
foAvi, jakoby nie miał stałego zdania 'o głównych 
systematu sAvego zasadach; śmieszny to jest wpraw­
dzie zarzut, łecz mógł go Smith łatwo uniknąć.

Jednak, mimo wszystkich niedokładności. Ba­
dania tego męża, są jeszcze do dziś dnia źródłem 
nauki, i dla tych którzy się oddają Ekonomii Poli­
tycznej, jako nauczyciele i pisarze, i dla tych któ­
rzy się jej nauczyć dopiero pragną. Zasługują one 
na ten zaszczyt, nie tak przez ogół systematu, który 
przedstawiają, jako raczej przez doskonałe rozwi­
nięcie zasad, głębokość л\■idoków, ścisłość postrze- 
żeń, powiązanie przyczyn ze skutkami, wniosków 
z ich zasadami. Żaden pisarz nie posiada w  wyż­
szym stopniu zdolności robienia postrzeżeń, ducha 
badawczego i rozbioroлvego, który tyle jest potrze­
bnym dla odkrycia stosunków między faktami 
i dla лууdobycia z nich wniosków; żaden nie miał 
tak zdrowego, tak przenikłiwego rozsądku, który­
by z równą trafnością między tysiącami praAvd 
mógł rozróżnić te, które są istotnie w' życiu czło­
wieka pożyteczne, od zaspokajających jedynie pró­
żną jego cieka^vość. To właśnie połączenie je­
dnym człowieku, tak rzadkich przymiotów, jest 
przyczyną tego nawału wyobrażeń, na który czy-
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t a ją c y  S m ith a  u ż a la ć  się  глуукН. A le , роп1елуа2 
i m n ie j u c z ą c e  n a  p o z ó r  ta k ta ,  s ta ją  się  p o d  p ió re m  
je g o , ź ró d łe m  w c a le  d o tą d  n ie z n a n y c h  i w a ż n y c h  
w n io sk ó w , z tą d  t a k  częs te  i d łu g ie  u s tę p y  лу d z ie le  
S m ith a  z n a jd u je m y  o m a te r y a c h ,  m a ją c y c h  s ty c z ­
n o ść  z g łóлyną je g o  n a u k ą . N ie ty lk o  w ięc  je g o  b a ­
d a n ia  ś c ią g a ją  s ię  d o  E k o n o m ii  P o li ty c z n e j;  z g łę b i ł  
o n  b a rd z o  w ie le  p rz e d m io tó iy  d o  p o l i ty k i  Ayłaści- 
Ayej n a le ż ą c y c h , a  to , z t ą ż  s a m ą  b y s tro ś c ią  i g łę ­
b o k o ś c ią  u m y s łu ,  z t ą  s a m ą  rozum oA yan ia  m o c ą , 
j a k ą  АУ c a łe m  je g o  d z ie le , r o z la n ą  z n a jd u je m y . S ło ­
w em , S m ith  r z u c i ł  полуе ŚAyiatło, n ie ty lk o  n a  te o - 
r y ą  bogactA ya n arodoA yego , a le  n a  c a łą  p o l i ty k ę  
АУ o g ó ln o śc i, i je ż e li  d z iś  n a u k a  t a  c z y n i реАУпе po- 
s tę p y , to  p o  AAuększej części, j e m u  się  za  n ie  chAya- 
ł a  spraAyiedliAyie n a leży .

O d  czasÓAy S m ith a , Ауе w sz y s tk ic h  praAAÓe kra­
ja c h , m nóstAyo d z ie ł  o E k o n o m ii  P o l i ty c z n e j  w j -  

d a n o . L u d z ie  n a jz d a tn ie js i ,  najo.ŚAyieceńsi, p o sz li 
z ą  je g o  z a s a d a m i— Arielu z n ic h , A yyk ładało  ty lk o  
je g o  sy s te m , s ta r a ło  się  go  o b ja śn ić , z ro z u m ia ły m  
d la  w s z y s tk ic h  u c z y n ić  i  u d o s k o n a l ić  ^); in n i  sto -

’) Do rzędu tego należą,następujący autorowie: Roz­
biór zupełny Dr. Smitha badań śtc.., przez Jeremiasza Joyce. 
Cambridge. 1797 r. (A competle analysis of Dr. Smitt's 
Inquiry etc. byJeremiacliJoyce.)— Wy\A.^d Ekonomii Poli­
tycznej przez Jana Chrz. Say. Paryż 1804. 2 tomy, 2-ga
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sują^c g o  d o  sw ej o jc z y z n y  i d o  o k o lic z n o śc i w  j a ­
k ic h  го81алуа1а, p o d a \v a li  z b a w ie n n e  ra d y . Z n a le ­
źli się  лvpraлvdzie t a c y ,  k tó r z y  się  p o k u s i l i  o  z b i­
cie s a m y c h  r e z u l ta tó w  n a u k i  S m ith a , to  je s t  z a sa d  
je j n a jis to tn ie js z y c h  lecz  u s i ło w a n ie  ich , z a m ia s t

edycya zupełnie przerobiona. Paryż 1814 r. 2 tomy (Trai- 
U Economic Politique par J. В. Say.)

О bogactwie handlowem, czyli zasady Ekonomii Po­
litycznej, zastosowane do prawodawsBva handlowego, 
przez J . C. L. Simonde (de Simondi) Genewa 1803 roku 
2 tomy (De la richesse commerciale, ou principes d4conomie 
politique apliquSs a la legislation du Commerce).

Uwagi nad przemysłem i bogactwem narodowem podług za­
sad Smitha, przez A. F. Luedera wBerlinie 1800, 3 t. ( Über 
natural Industrie und Staatswirttschaft nach Ad. SmitK).

Zasady Ekonomii PolitycznSj, przez L. Ы. Jakób. Hala 
1805. {die National Economic).

Ekonomia naukowa, przez Juliusza grafa Sodena. — 
Lipsk 1805, 3 tomy (die National economic).

Zasady gospodarstwa narodowego, wykład nowy, przez 
G. Huffelanda. Giesen 1807 (Neue Grundlegung der Staats- 
wirihschaftskunst).

Gospodarstwo narodowe przez Cli. J . Kraus. Króle­
wiec 1808, 4 tomy (Staatswirthschaft).

)̂ Przytaczam tu najznakomitszych:
Główne zasady nauki o bogactwie narodowem w sprze­

czności z fałszywa nauką. Smitha i innych wykazane. 
Londyn, 1797. To pismo bezimienne jest dziełemp. Gray 
(The essential principles of the weatts of nations illustra-
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o b a le n ia  t y c h  z a s a d ,  p r z y c z y n i ło  się  o w szem  d o  
ic h  te m  лviększego  u s ta le n ia ;  s ta ło  się  Ъ ол \п ет , d la  
лу1е1и d o b r y c h  p is a rz y , p o w o d e m  d o  c z y n ie n ia  n o - 
луусЬ o b ja śn ie ń . C h c ia n o  n a re s z c ie  g o d z ić  n a u k ę  
S m ith a , ju ż  to  z m e r k a n ty ln y m  s y s te m a te m  ju ż  
z t e o r y a  екопопи810л¥ ^); lecz  z a m ia ry  t e  n a  n ic z e m  
s p e łz ły . J e d e n  zaś z p o m ię d z y  u c z o n y c h , o d w a ż y ł 
się  je szcze  o d n o w ić  w sz y s tk ie  z a s ta rz a łe  b łę d y  m e r-

ted in opposition to some false doctrines of Dr. A. Smith 
and others).

Badanie о naturze i źródłach bogactwa narodowego 
przez Lauderdale, Edymbiirg 1804 (An inquiry in to the 
nature and origin of public wealth by the Earl of Lau­
d e r d a l e ) .

О systematach Ekonomii Politycznej, о ich wadach 
i zaletach i o nauce najdogodniejszej dla przyspieszenia 
postępów bogactwa narodowego, przez Karola Ganilh. Pa­
ryż 1809, 2 tomy (Des systemes d'economie Politique).

’) Usiłował tego clokazać p. Dutens лу dziele: Rozbiór 
głównych zasad Ekonomii Politycznój. Paryż 1804. (Ana-  ̂
łyse raisonnó des principes fondamentaux de Veconomic poli­
tique').

Wielu pisarzów miało podobny zamiar, między 
innemi: Krótki wykład zasad Ekonomii Politycznój. Pa­
ryż. 1793. (Ahregó ólementaife de principes de fóconomie 
politique).

Jest to dzieło p. Garnier—napróżno silił się on także 
pogodzić te dwa systemata, w  przypisach do swego w y­
bornego tłumaczenia Smitha.
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kantylizmu, stanał w  ich obronie przeciw nauce 
Smitha )̂; lecz sofizmata jego politowanie tylko 
u ludzi śлviatłych wzbudziły: bo łatwo można by­
ło poznać, że są. jedynie z wyższego rozkazu na­
pisane, a to dla uspraлviedliwienia systeniatu, kon­
tynentalnym zwanego, i wszystkich klęsk jakie 
z niego spłynąć musiały.

Rozpocząłem mój Avykład Ekonomii Politycz­
nej, od wyobi*ażeń o ogóle tej nauki i o głównych 
jej systematach, rozdzielających jej zAVoleimików. 
Może lepiej było te wiadomości raczej na końcu 
umieścić, może ten zarys wydaAvał się ciemnym 
w  niektórych miejscach. I лу rzeczy samej, ponieważ 
wyobrażenia ogólne, składają się z szczególnych; 
dopiero więc po szczegóło^\^em rozebraniu i zgłę­
bieniu zasad jakiej nauki, można dobrze pojąć jej 
ogół. Co do mnie, jeżeli na chwilę inną się udałem

Uwagi nad dochodem narodowym, przez T. C. Fulda. 
Stuttgard 1805 r. (̂ Ueber national-’Einkommen). 
t».. Podręczna książka o bogactwie narodowSm przez P. H. 
Schmalz. Berlin, 1808. (Handbuch der Siaatswirthschaft).

’) O  rządzie w  stosunku do handlu  uważanym  przez 
Perrier. Paryż, 1805. (Du gouvernement considers dans ses 
rapports avec le commerce).
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d ro g a , u c z y n i łe m  to  d la  te g o , iż  z d a n ie m  m o je m , 
te  -m vag i o g ó ln e  s łu ż y ć  m o g ą  d o  le p sz e g o  u p o ­
rz ą d k o w a n ia  n a s tę p n y c h  w y o b ra ż e ń  i d o  n a b y c ia  
релуп усЬ  s ta ły c h  рипк1олу, d o  k tó r y c h b y  je  m o ­
ż n a  c ią g le  o d n o s ić  i  n ie ja k o  przyлviązyлvać. K o ­
rz y ś ć  t a  j e s t  d o ść  w a ż n a  d la  u sp raл v ied liлv ień ia  p o ­
s tę p o w a n ia  m o je g o . W re sz c ie , co  d o  n ic z ro z u m ia -  
ło ś c i  n ie k tó r y c h  m ie js c , t a  z m n ie jsz a ć  się  n ie z n a ­
c z n ie  b ę d z ie , im  d a le j w  n a u c e  p o s tą p im y , i  tu s z ę  
so b ie  n ie o m y ln ie , że  k a ż d y , z g łę b iw sz y  c a ły  m ó j 
w y k ła d , z g o rę ts z ą  c h ę c ią  i  z w ię k sz ą  k o rz y ś c ią  
p o w ró c i  гполуи d o  n in ie js z e g o  w s tę p u .

Z b ie r z m y  so b ie  te r a z  n a jg łó w n ie js z e  z a s a d y  
w sz y s tk ic h  t r z e c h  л v y ło żo n y ch  d o p ie ro  sy s te m a - 
tó w : d a  n a m  to  le p ie j  p o z n a ć , z a c h o d z ą c ą  m ię d z y  
n ie m i ró ż n ic ę .

System merkantylny c a łe  b o g a c tw o  o p ie r a  n a  
z g ro m a d z e n iu  d ro g ic h  k ru sz c ó w ; za  je g o  p ie rw sz e  
ź ró d ło  u w a ż a  handel zewnętrzny.

P o d łu g  systemu rolniczego, b o g a c tw o  p o le g a  n a  
ziemio-płodach; ziemia i praca o k o ło  n ie j ,  s ą  je g o  
p ie rw s z e m i ź ró d ła m i.

System przemysłowy, o d ró ż n ia  bogactwo o d  
przedmiotów, z k tó r y c h  się  o n o  s k ła d a . P r z e d m io ­
t y  te  o b e jm u ją  ro z m a ite g o  ro d z a ju  rz e c z y  m a te -  
r y a ln e ,  p o s ia d a ją c e  w a r to ś ć  z a m ie n n ą ; ziemia zaś, 

pracaikapitaly, są  ź r ó d ła m i ic h  p ro d u k c y i .  Ź r ó d łe m  
b o g a c tw a , c z y li n a g r o m a d z e n ia ,  j e s t  oszczędność.
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I taka właśnie jest zasada naszej nauki: nic mi 
już nie pozostaje, tylko лувкагас drogę, jakiej się 
trzymać zamyślam w  jej Avykładzie.

Wiemy, że j)rzedmiotem teoryi bogactwa na­
rodowego, jest wskazanie praw przyrodzonych, do 
których się stosuje produkcya, nagromadzanie, 
rozdział i zużycie bogactw. Uważając bogactwo na­
rodowe w  tych czterech jego epokach, można być 
pewnym, że żadnego z £епотеполу przedmiotu na­
szego dotyczą-cych nie opuścimy, i owszem, że bę­
dziemy natrafiać na nie w badaniach w porzą,dku 
najprostszym, najnaturalniejszym, bo w  porządku 
takim, w jakim ЛYłaśnie same powstają. W  niezli­
czonej zaś praAvie ich liczbie, nad temi się tylko 
zastanoлvimy, które ,'mają ścisły z bogactлvem na- 
rodowem związek.

Podług tego to planu, teoryą bogactwa naro­
dowego wyłożę w ośmiu księgach.

Pierwszej z nich będzie przedmiotem jjrodu- 
kcya bogactw.

Księga druga, zawierać będzie naukę o ich zgro­
madzeniu czyli o kapitałach.

Rozdzielanie bogactw, można uważać z dwóch 
względów: to jest jako rozdzielanie pierwotne, któ­
re następuje między właścicielami źródeł produ- 
kcyi, i z którego wynikają dochody pierлyotne spo­
łeczeństwa; po^ytóre, jako rozdzielanie pochodne 
między wszystkich członków narodu; zowie się ono
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cyrkulacyą i do tego dwóch środków potrzebuje, to
monety i kredytu. Ztad rzecz o rodzielaniu bo­

gactw, będzie przedmiotem czterech ksiąg, to jest 
księga z porządku trzecia, wyłoży zasady rozdziału 
pierwotnego czyli dochodów; лу czwartej zastanowi­
my się nad rozdziałem pochodnym czyli cyrkula­
cyą; nakoniec piątej i szóstej przedmiotem, będzie 
moneta i kredyt

Księga siódma rozwinie zasady zużycia.
Nakoniec, księga ósma, лvystawi nam obraz na­

turalnych postępów bogactwa nai'odowego; w nim 
zbiorę лyszystkie główne zasady naszej nauki i sta­
rać się będę dać je poznać pod historycznym 
лvzględeIrL

Dodam tu  jeszcze jednę uwagę, dla lepszego 
wykazania metody, podług jakiej przechodzić za­
mierzam wszystkie przedmioty teoryi bogactwa 
społecznego. Widzieliśmy już, że ze wszystkich 
warunkóлy postępów pomyślności narodowej, naj- 
pierлyszym, najniezbędniejszym, jest bezpieczeń­
stwo, to jest \yolność osobista i własność )̂. „ Gdzie 
nie ma bezpieczeństwa, tam nie ma bogactw, nie ma 
cywilizacyV\

Ta Avielka prawda, tak ściśle powiązana z лyszel- 
kiemi zasadami Ekonomii Politycznej, że często 
do niej wracać będę musiał; lecz to tylko dla te-

Rozprawa przedwstępna, str. 17.
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go, abym przypomniał jej лтагпу wpływ, nie wchp- 
dzą-c szczegóło\vo w smutne wypadki, jakie jej za­
niedbanie za sobą, pociąga. Gdy bowiem idzie 
o zgłębienie przyczyn pomyślności narodowej, 
wszystkie przeciwne przyczyny usunąć trzeba na 
сЬлуИ§: лvtenczas dopiero można zająć się niemi, 
gdy badacz już zdoła ocenić działanie okoliczno­
ści przyjaznych. Postępowanie takie, przez zdro­
wy rozum wskazane, zachowam i лу wykładzie 
teoryi bogactwa narodoлvego. Poznawszy dobrze 
jakie są naturalne i niczem niehamowane postępy 
publicznej i pry\yatnej zamożności, rozbierać do- 
jDiero będziemy szczegółowo лvpływ przeciwnych 
okoliczności, wstrzymujących lub cofających jej 
rozwój. Właśchyym więc przedmiotem Ekonomii 
Politycznej, je ^  roztrząsanie przyczyn przyjaznych 
wzrostowi bogactwa narodoлvego; co zaś dotyczy 
się przeciwnych, ogranicza się ona na wskazaniu 
ich szkodli\yego лур1улуи, uwiadamia o nich pra­
wodawcę, jako o zgubnych okolicznościach, które 
odwracać jest jego obowiązkiem, i zostaAvia tern 
samem 2зrawodaлystлvu administracyjnemu, wyna­
lezienie najstósowniejszych w tym AYzględzie spo­
sobów.
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KSIĘGA I
o  PKODUKCYI BOGACTW

ROZDZIAŁ I.

W yob rażen ia  ogólne p ro d n k cy i m ate rya lnó j 
bogactw .

Widzieliśmy już, że twórcami wartości, są, siły 
'przyrodzenia i praca. Działanie tych dлvócll pier­
wotnych przyczyn dla utлvorzenia Avartości, zowie 
się produkcyą.

Produkcya jest materyalna albo niemateryalna^ 
podług tego czy źródła produkcyi dążą do nada­
wania wartości rzeczom, lub człowiekowi. Te dwa 
rodzaje produkcyi tak dalece na siebie wpływają, 
że jeden nie może istnieć bez pomocy drugiego. 
Oczywistą bowiem jest rzeczą, że człowiek o tyle 
się tylko zajmuje produkcyą bogactw, o ile p>osia- 
da potrzebne do tego własności zewnętrzne, to jest,, 
o ile rozwinął swoje przymioty fizyczne, umysło­
we i moralne, to zaś wymaga już istnienia pewnych
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środków do ich rozwinięcia, jakierni są njn iiisty- 
tucye społeczne i t. d. A więc im naród jaki bar­
dziej jest ucywilizoAvany, tem większe czynić może 
postępy w bogactлvie. Z drugiej strony, róлvnie 
jest rzeczą nader jasną, że człowiek o tyle tylko 
może produkować 8лур]е wewnętrzne bogactwo, 
o ile już posiada potrzebne mu bogactwa zewnę­
trzne, to jest: żywność, odzież, mieszkanie, sprzęty, 
środki transportu, oraz środki лvspierające jego 
produkcyą niemateryalną, jako to: książki, dzieła 
sztuk pięknych, narzędzia naukowe, broń i t. d.— 
Przeto, im kraj jest bogatszy, tem większe może 
czynić postępy w cywilizacyi. Tak więc siły przyro­
dzenia i praca, kiedy są bezpośrednio zajęte produ­
kcyą jednego z tych dwóch rodzajów, działają, 
a przynajmniej mogą dzmbäö pośrednio w drugim.

Lecz jakkolwiek ta mvaga jest nieza\yodną, i to 
jednak jest rzeczą równic pewną, że Avtenczas gdy 
te dwa główne działacze zajęte są bezpośrednio pro­
dukowaniem bogactw, nie mogą w tymże czasie 
produkować bezpośrednio cywilizacyi i odwrotnie. 
Rolnik jest użyteczny pośrednio naukom, produ­
kując żyлyność dla osób zajętych niemi. Uczeni są 
znów użyteczni pośrednio dla rolnicUca, udosko­
nalając nauki przyrodzone: jednak j^ierwszy bynaj­
mniej nie rozszerza wiadomości ludzkich, drugi 
zaś nie sieje zboża. A przy tem, bogactwo może być 

Ekon. Polit. T. I. 11
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użytecznein cywilizacji, lecz nie za\vsze konie- 
cznem dla niej, niekiedy może jej nawet zaszkodzić. 
Podobnież cywilizacja, może być użyteczną, dla 
bogactw, lecz nic zawsze i niezbędnie, owszem może 
często być im przeciwną. Na inny raz odkładam 
rozwinięcie tych tak ważnych uwag; do co teraz 
powiedziałem, dostateczne już będzie do przeko­
nania nas, że mimo ścisłego zлviązku, jaki zacho­
dzi między temi dwoma rodzajami produkcji, je ­
żeli chcemy powziąć o nich dokładne w^yobraże- 
nie, trzeba koniecznie każdy z nich oddzielnie roz­
bierać. Ztąd w niniejszej części, bogactwo narodo­
we za przedmiot mającej, o produkcji materyal- 
nej mówić tylko będziemy. Jeżeli tu  uważamy siły 
przyrodzone i pracę, za produkcyjne, to dla tego, 
że wydają bogactw^a; jeżeli zaś ich nie tW'orza, 
uważamy je jako nieprodukcyjne, niepłodne. — 
W drugiej zaś części, podobnie się zapatrywać bę­
dziemy na produkcją niemateryalną; wykazanie 
w^zajemnego wpły wm jednej na drugą, będzie przed­
miotem ostatniej części tego dzieła; w niej zamie­
rzam dowieść, że tylko rówmownga między temi 
dлvoma rodzajami produkcji, sprawdć może pomy­
ślność narodow^ą.

Lecz wróćmy się do produkcji materyalnej. 
Ponieważ każda produkcja zależy na wydawaniu 
w'artosci, laüvo więc domyśleć się można, że ten
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produkować^ jeśli jest mowa o bogactwach, 
znaczy nie tworzyć materyą, lecz tworzyć w niej 
wartość. Produkt więc, jest to jakakobviek wartość 
nadana materyi. — Przyrodzenie wydaje produkt 
(czyli płód) wtenczas, kiedy na jego łonie wzrasta 
jaka roślina; rolnik, kiedy roślinę tę hoduje i zbie­
ra ; rzemieślnik, gdy ja  zastosoлvywa do potrzeb 
człowieka; kupiec, gdy ja  na targ dostawia. W ar­
tość rośliny ubvorzona przez przyrodzenie, wzra­
sta przez wartość pracy, jaka do niej rolnik, rze­
mieślnik i kupiec następnie przydają, i każde po­
większenie się Avartości, jest nowym produktem.

Spostrzegamy więc,' że produkcya w zwyczaj­
nej mowie, nie jest zupełnie toż samo, co w języ­
ku naukowym. W pospolitej Ьолу1ет mo\vie, ogra­
niczamy znaczenie tego wyrazu, oznaczamy nim 
bowiem jedynie same przedmioty materyalne; 
a w nauce, rozciąga się często do rzeczy niepod- 
padajacej pod zmysły, jaka jest олуос pracy han- 
dloAvej. Częstokroć nadajemy mu znaczenie za ob­
szerne; obejmujemy bowiem pod nim wszystkie 
rzeczy materyalne, bez względu czy one są nam 
użyteczne lub nie; przeciwnie zaś, w Ekonomii Po­
litycznej, uważają się jedynie takie, których użyte­
czność jest przyznana, czyli rzeczy mające wartość; 
a ponieważ posiadanie wartości zamiennej, jest 
istotną cechą bogactw, to więc tylko może się na­
zwać produktem^ co ma pewną cenę.
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Proclukcya jest wypadkiem działania natury 
i pracy; zaczniemy od ruvag ])ierwszą. Przy­
czynia się ona do produkcyi bogactw z divocli 
лvzględóлv: raz przez ziemię i jej Avłasności przyro­
dzone, drugi raz przez swą, niejako pracę, którą, 
dla odróżnienia od pracy człowieka, nazywać bę­
dziemy płodnością albo potęgą.
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ROZDZIAŁ П.

Z i e m i a .

Ziemia jakiego narodu, w znaczeniu ekonomi- 
cznein uważana, nie składa się tylko z powierzchni 
na której naród ten zamieszkuje, ale nadto z ko­
palni, powietrza i mórz, granicami i potęga kraju 
objętych; nic to nie znaczy, że te kopalnie są. gdzieś 
л¥ głębi ukryte, że miejsca połowu ryb, są od gra­
nic państwa odległe.

Ziemia, przez naród jaki posiadana, dzieli się 
na bardzo лг1е1е drobnych cząstek, z których je­
dne stały się лvyłączną własnością niektórych osób, 
inne zaś służą do użytku wszystkich.

I tak: morza, powietrze, gościńce, a często na­
wet rzeki, nie należą do nikogo лу szczególności; 
przeciwnie, grunta do иргалуу i kopalnie, są wda- 
snością pojedynczych osób, albo rządu, лее w^szyst- 
kich prawie krajach ucyAvilizowanych. Tej to in- 
stytucyi, to jest лvłasności, winni jesteśmy w '̂szelkie 
polepszenia w gruntach, a -ztąd w^szelkie postępy 
rolnictwa i sztuki górniczej. Poniewaiż w^ymagają 
one wiele pracy i nakładów, niktby się лvięc nie 
chciał ich podejmować, nie będąc pewnym, że ko­
rzyści ztąd w^ynikłe, do niego należeć będą.
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Ziemie można sobie wystawić jako machinę, 
za pomocą której działa .płodność natury. Ta to 
płodność i praca człowieka, sprawiają, że ziemia 
może się stać, już to bezpośrednio produkcyjną, 
gdy Avydaje płody; już to pośrednio, dostarczając 
środków do produkcyi, to jest, służąc za drogi, ka­
nały, i t. d.

Poлviedziałem, że ziemia może być mvażana za 
machinę; lecz machina ta, nie jest zawsze jednako­
wo usposobiona do przyjęcia płodności natury: ga­
tunek ziemi i klimat, stają się tu  przyczyną rozma­
itych odnńan. Rozległość Avięc ziemi, którą jaki 
naród zamieszkuje, nie jest dowodem bogactwa 
przyrodzonego. Rossya posiada więcej nad 300,000 
mil kAvadratowych; lecz piąta część tej niezmiernej 
rozległości leży pod biegunem; tam Avięc płodność 
natury  zniszczona jest przez zbyt zimny klimat; 
inną zaś, bardzo znaczną część, zajmują piasczy- 
ste wydmy i stepy, na których płodność natury 
działać nie może.

Żyzność ziemi poznać można, już to przez ob­
fitość płodów jakie wydaje, już to przez ich rozma­
itość. Kraj płaski, może podostatkiem dostarczać 
zboża, a nie Avydawac wina lub kruszców. Kraj 
znÓAV górzysty, może obficie wydawać kruszce, 
a nie być zdatnym do upraAvy rolnej. Kraje, któ­
rych ziemia zaAviera płaszczyzny i Avzgórza, góry 
i doliny, dostarczają płodÓAV nierÓAvnie rozmait-
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szych, niżeli te, których powierzchnia jest jedno­
stajna. Jeżeli prócz tego, przerżnięte sa znaczną 
liczbą rzek, jeżeli przytykają do morza, już mają 
лvszelkie korzyści, jakie tylko powierzchnia ziemi 
przynosić może.

Dla każdego narodu, nierÓAvnie Avażniejszą jest 
rzeczą posiadać rozmaite płody przyrodzenia, niż 
mieć э̂елупе tylko ich gatunki, w  ilości przecho­
dzącej własne potrzeby i krajowe użycie. I w tern 
właśnie pomyślnem położeniu, znajduje się Rossya. 
W  przestrzeni 37-u stopni szerokości jeograficznej, 
zajmuje ona rozległe grunta, od dalekich granic 
żyznej Armenii, aż do brzegów morza Ьо0олуа1е- 
go, a w ich łonie i na ich poAvierzchni, taką roz­
maitość płodóлv posiada, jakiej podobno żaden na­
ród nie ma. Sam środek tego ogromnego pań- 
stлva, składa się z żyznych płaszczyzn, obfitujących 
луе wszelkie gatunki zbóż; niektóre z proлvincyi za­
chodnich, dostarczają lnu najlepszego w całej Euro­
pie; a południowe, okryte pagórkam i, najsposo­
bniejsze są do uprawy owoców, тоглу, wino­
gron, i do chowu najlepszych gatunków owiec. 
Konie kaukazkie, podolskie bydło rogate, liczą się 
do jednej z najjfiękniejszych odmian tego rodzaju 
zwierząt. W całej podobno Europie, pszczoły nie 
dostarczają miodu obficiej, jak лу Rossyi. Kopalnie 
лyydają wszelkiego rodzaju kruszce: najpotrzebniej­
szych zaś znajduje się podostatkiem; toż samo
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powiedzieć można o soli. Obszerne lasy dostarczają 
drzewa na budulec i na opal; a gdyby kiedy przy­
padkiem tego materyału zabrakło, węgiel kamien­
ny mógłby jego miejsce zastąpić. W którymże na­
reszcie kraju, obfitsze sa płody ryb, jak w rzekach 
Rossyi i na brzegach morskich; w którymże to 
kraju więcej dochodu przynosi łowiectwo?

Tyle o żyzności ziemi. Co do klimatu, ten za­
leży nietylko od szerokości jeograficznej, ale także 
od Avyniosłości ładu, od pobliskości mórz, od kie­
runku gór i л\0е1и innych okoliczności. I tak: Kwe- 
bek i Paryż, sa pravric pod jednym stopniem sze­
rokości jeograficznej, a jednak Kanada przez pół 
roku pokryta jest lodami. Toż samo się da powie­
dzieć o niektórych proAvincyach rossyjskich, które 
leża pod jednaj, szerokością z Niemcami, a jednak 
nierównie są od nich zimniejsze. Każdy klimat 
ma Avłaściwe sobie płody; często nawet trzeba tak 
szczególnego zbiegu rozmaitych pojedynczych oko­
liczności dla wydania jakiego płodu, że on w je­
dnej się tylko okolicy udaje, dowodem tego są ro­
śliny korzenne, sławniejsze win gatunki.

Wiadomo, jak zadziwiającym jest podział cie­
pła na ziemi; atmosfera, im wyżej się w nią лугпозх- 
my, tem jest zimniejsza; morze zaś przeciwnie, im 
głębiej się w nie spuszczamy. W tych więc dwóch 
żywiołach, pod jedną szerokością jeograficzną, po- 
łączają się niejako wszystkie klimata. Na jednym
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planie pionowym, w różnych głębiach od powierz­
chni morza, znajdziemy warstwy powietrza i wo­
dy jednakowej temperatury. Ztąd to przy samym 
zwrotniku, na pochyłości Kordylierów, lub w głę­
bi Oceanu, znaleźć mogą przyzwoite dla rozлYmię- 
cia swych organóлv ciepło i takie rośliny, których 
ojczyzna Laponija, i zwierzęta morskie pod biegu­
nem żyjące. Ztąd w kraju obszernym, górzystym, 
i w pasie gorącym , л\пе1ка musi być rozmaitość 
płodów przyrodzenia, i nie ma prawie na całym 
świecie rośliny, którejby tara nie można hodować. 
Takim jest np. Мехук )̂.

Zeлvnętrzna postać kraju, mnóstwo gór i dolin, 
лvyniesienie lądu nad morze, od którego tyle zale-

') Uwagi polityczne nad królestwem nowej Iliszjja- 
nii, przez Alexandra Humbold. Paryż. 1811. 2. Vol. 4. T. 
II. p. 351. „Stolica tego pięknego kraju, mówi tenże uczo­
ny, otoczona jest czterema równinami; pierwsza znichjest 
wzniesiona nad Ocean nad 1340 sążni, druga na 1168, 
trzecia na 1009, a czлvarta na 504. Jak różne jest to ich 
wzniesienie, tak różny zupełnie i klimat, różne i płody. Ta, 
która jest najmniej wzniesiona, wydaje trzcinę cukrową, 
na drugiej uprawiają baw^ełnę, na trzeciej zboże europej­
skie, a na czwartej są plantacye Agawy, rośliny, którą mo­
żna mvażać za лvinogrona indyjskie (Ibid. T. I, str. 35).

W  prowincyacli meksykańskich, w pasie gorącym po­
łożonych, przestrzeń 23,000 mil kwadr, obejmująca, jest 
więcej zimna niż umiarkowana. (Tamże, T. I, str. 37.)
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ży temperatura, słowem wszystko, co stanoлvi nie­
jako budowę naszej kuli, jakże Avielki musi mieć 
wpływ na ludność narodów i na ich pomyślność!. 
Ta to budowa, stanowczo wpływa na rolnictwo, 
odmienne podług różności klimatów, na źyAvość 
handlu weлvnętrznego, na przyrodzone komunika- 
kacye, mniej lub więcej jemu sprzyjają-ce. Te wi­
doki geologiczne, zwrócić na siebie poлvinny uwa"̂  
gę każdego statysty, potęgę i zamożność ludóлv ba­
dającego )̂. Jeżeli zaś klimat więcej zależy od roz­
maitej wyniosłości poAvierzchni ziemi, niżeli od sze­
rokości jeograficznej, лviele także zawisł od uprawy 
roli. Uprawa polepsza klimat; promienie bowiem 
słońca, szczególniej po wycięciu lasów, лургоз! mo­
gą padać na odsłonioną ziemię. Gęste i liczne la­
sy, będąc przyczyną mgły i chmur, kryjących przed 
ziemią tę dobroczynną gwiazdę, znacznie oziem- 
biają atmosferę. W krajach odkrytych i иргалупусЬ, 
woda spadłszy na ziemię, ma już sposobność spły- 
\yania z pochyłych gruntó\v do miejsc na jej zebra­
nie przeznaczonych.

Rowy, kanały, strumyki, rzeki, chłoną ją  w sie­
bie. Lecz kiedy opada na lasy, cząstki jej dostają 
się na gałęzie, cząstki na liście; sło\yem rozpoście­
ra  się po 'zbyt obszernej powierzchni. Jest ona tu , 
podobnie jak woda solna w tężniach, w ciągłym

b Tamże, T. I, str. 32.
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stanie parowania. Z drugiej znowu strony, ta  któ­
ra sie rozcieka po samym pniu i korzeniach, nie 
będąc na wiatr wystawiona, ani na słońce, nigdy 
prawie nie wysycha. Ztąd pochodzą częste mgły 
i ciągła’wilgoć ziemi.

Tylko przez postępy rolnictwa, można sobie 
wytłomaczyć odmianę klimatów, jaka zaszła w ro­
zmaitych krajach Europy. PorÓAvnajmy dzisiejsze 
Niemcy, z opisem Germanii zrobionym przez Ta­
cyta, a poлviemy, że chyba dziś nie są tymże sa­
mym krajem. Może i teraźniejsze opisy Syberyi, ró­
wnie z czasem staną się niedokładnemi. Hume, zgo­
dnie z ks. Dubos uważał, że klima dawnego Rzymu 
nierównie zimniejsze być musiało od dzisiejsze­
go. W r. 480 po jego założeniu, v/szystkie drzewa 
лvówczas w  nim \vymarzły, cały Tyber lodami się 
pokrył, i przez 40 dni ciągle śniegi leżały. Juwe- 
nalis, malując nam jakąś kobietę zabobonną, po­
wiada: że bierze kawałki lodu zTybru, aby jeroz- 
1ор1лУ8гу, mogła dokonać ablucyi. Do tych uwag 
dodaje Hume wyjątek z Dyodora Sycylijskiego, 
w którym ten pisarz taki nam podaje obraz Galii, 
jaki dziś zastosowaćbyśmy mogli chyba do Norwe­
g ii—  przytacza także podanie Strabona, że zaraz 
na północ Cewennów (лу niższej Langwedocyi) \vi- 
no nie mogło już dojrzewać )̂.

0 Rozprawa o ludności narodów starożytnych, przez 
Humeso.
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Zmianę, jąka zaszła w klimacie dopiero луу- 
mienionycli krajów, łatwo można лууйошасгус 
przez postępy ich лу rolnictwie i przez \yyciecie la­
sów, któremi niegdyś były pokryte. I w rzeczy sa­
mej, jakimżeby sposobem Rzymianie tak  wielkie 
floty tak prędko wystawiać mogli, gdyby się nie 
znajdowało \̂у Italii więcej lasÓAy jak dziś, gdyby 
na jej brzegach nie rosły? Wiadomo nam, że Cezar 
przy oblężeniu Marsylii, kazał wyciąć jakiś las po­
święcony. A dziś, ЛУ całej Prowancyi, nie znalazł­
by nikt i morga ziemi zarosłego drzewem, któreby 
do ciesielskich robót użytem być mogło. Osusze­
nie wielu bagien, spuszczenie stojących wód, szcze­
gólniej w Galii belgicką zAvanej, swieższemi są je­
szcze dowodami postępów naszego rolnictwa.

Otóż widzimy, że często praca zmienia nawet 
naturę kraju; lecz ileż to usiłoлvań podobna zmia­
na wymaga! Nie masz pewnie bardziej uderzające­
go przykładu, co może dokazać praca i wytrwałość 
człowieka, jak bagna Hollandyi i gołe skały Mal­
ty; pierwsze wydarte prawie morzu, zamieniły się 
dziś ЛУ warzywne ogrody i zielone łąki; zbudowa­
no tam ozdobne miasta i pyszne mieszkania wiej­
skie; drugie, okr^de zdatną do uprawy ziemią, są 
dziś ogrodami, i лvydają najdelikatniejsza owoce.



ROZDZIAŁ III.

P o t ę g a  n a t u r y .

Potęga natury, działa już to sama, już to kie­
rowana przez pracę człowieka. W pierwszym ra­
zie, często лvydaje takie rzeczy, do których nie przy­
wiązujemy żadnej użyteczności, w drugim, prawie 
zawsze wydaje rzeczy mające wartość.

Jeżeli jaki kraj nie jest upraлvianynl, nie idzie 
ztąd, aby był niepłodnym. W okolicy która sama 
sobie jest zostawioną, może natura rozAvinąć całą 
potęgę, lecz zawsze tam będzie mało wartości, mo­
że луу dawać po dostatkiem rzeczy materyalnych, 
lecz rzeczy te nie będą bogactwami, nie przyniosą 
żadnego pożytku dla człowieka. Ziemię pokryją 
gęste lasy, i nieużyteczne lub nawet szkodliwe 
dla nas krzewy; stojące wody utivorzą wiele zara­
źliwych bagien, a lasy napełnią się dzikiem zwie­
rzem, który, nie dość że nie dozwoli człowiekowi 
spokojnego użyлvania szczupło wydawanej żywno­
ści, ale nadto, ciągle grozić mu będzie wydarciem 
drogiego życia; całe nakoniec poлvietrze, zaćmi się
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i zanieczyści chmurami owadów, a te ran i do- 
skwiernych bólów zadawać mu nie przestaną. — 
Niechże się człowiek zajmie uprawą tej ziemi, nie 
powiększy on sił natury, ale nią kierować umie, 
i obróci ją  na korzyść swoją; tęż samą ziemię, któ­
ra wydawała nieużyteczne lub trujące rośliny, zmu­
si do dostarczania pożywnych zbóż i ja rzyn ; wy­
tępiając szkodliwe sobie zAvierzęta, a hodując po­
żyteczne, skłoni on гполуи naturę, żeby ich rozple­
niła temi л\4а8ше siłam i, które trwoniła na roz­
mnożenie zлvierząt nieużytecznych i szkodliwych.

Tym to sposobem kieruje сг1ол\4ек potęga na­
tury; tym  sposobem zmusza ją, żeby z nim razem 
pracowała nad utAYorzeniem bogactw. I  nie tylko 
ЛУ uprawie ziemi, ta potęga jest mu posłuszną; 
лvszystkie rzemiosła, są гаголупо dzielnie od natu­
ry wspierane; może nayyet przemyślny fabrykant 
więcej używa jej sił, niż ргасолу^у rolnik.

Oto ogień może zmiękczać m etal: kowal uży­
wa go do nadania mu zamierzonego kształtu. Oto 
woda, wiatr, sprężystość gazów i stali, zawierają 
w sobie ukryte przyrodzenia siły. Obraca лyięc 
człoлyiek niemi młyny, podnosi niezmierne cięża­
ry, nadaje ruch najsztuczniejszym machinom. Słoń­
ce sprawia раголуаше wody: korzystamy z tego 
przy krystalizoлyaniu soli.

Zwróćmyż uwagę na handel;—nie jestże natura
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równie dzielnym działaczem i w tym  przemyśle^? 
nie dostarcżaż mu sposobności żeglowania po mo­
rzach i rzekach, tak niezbędnego dla nich warunku? 
nie posiadamyż w krajach północnych sanny, tyle 

‘ ułatwiającej przewóz wszełkich toлvarów? Czyliżto 
nie natura, w reku słabego majtka, przenosi z je­
dnej półkuli ziemskiej na drugą, obładowane bo­
gactwami okręty? Jeżeli zaś sternik potrafi kiero­
wać okrętem, alboż to nie za pomocą magnesu 
w drobnej igiełce działającego?

Tak jest, wszystkie praivie siły przyrodzenia, 
wszystkie jego prawa na własną korzyść zirracać 
umiemy. Prawie zawsze wspólnie pracujemy z na­
turą. Łatwo zaś spostrzedz, że przez to poruczanie 
naturze, największej ile można, ilości prac materyal- 
nych, divojako zyskujemy.

Raz odnosimy korzyść, zmniejszając naszą pra­
cę, to jest zmniejszając trudy; drugi raz powiększa­
jąc ilość wydawanych płodów, często zaś łączą się 
te obie korzyści.

I tak , starożytni nie znali młynów. Ludzie 
lYÓiYCzas rękami własnemi rozcierali zboże na mą­
kę. Dziś jeden ллоай’ак może tyle zemleć, ile nie­
gdyś najmniej dwudziestu ludzi. Do kieroicania 
zaś iviatrakiem i trudnienia się mlewem, dosyć jest 
dwóch ludzi. Ci więc, zapomocą jednej trafnej machi-
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ny, tyle produkują, ile za czasoAv Cezara dwudzie­
stu, W iatr zatem dziś zastępuję pracę ludzi ośm- 
nastu. Ludzie ci, przez starożytnych do mielenia 
używani, nie są przez to pozbawieni ż}wmości, bo 
m łyn nie zmniejszył płodów natury, a ich praca do' 
innego przemysłu zwrócona, wydaje nowe płody 
i pomnaża nasze bogactwa.
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ROZDZIAŁ IV.

P ra ca  —  p rzem ysłow a  —  p rodukcy jna  — 
w olna.

Praca, jest to użycie sił człowieka w celu po- 
żytecznpn. Działanie podejmowane nie celu ja­
kiegokolwiek pożytku, nie jest właściwa praca.

. Każda więc praca dąży do produkowania war­
tości: lecz jako dwa są rodzaje wartości, tak dwo­
jaka musi być i praca, to jest przemysłowa, która 
zamierza sobie tworzyć bogactwa, i praca niemate- 
ryalna, której celem jest produkoAvanie dóbr wewnę­
trznych. Ze zaś taż sama praca, nie może być bez­
pośrednio produkcyjna w tych dwóch rodzajach, 
wypada więc przemysł uważać jako produkcyjny, 
jed}mie bogactAvach, a pracę niemateryalną, za 
produkcyjną co do samych dóbr wewnętrznych; 
pierwszy, za niepłodny лу cywilizacyi; drugą, za 
niepłodną av t\Amrzeniu bogactwa materyalnego )̂.

Przemysł, składa się z nieskończonej praAvie 
liczby pojedynczych zatrudnień: AÂ 'szystkie jednak-« 
że z pomiędzy nich, mogą być objęte av czterech 
następujących oddziałach:

’) Patrz Rozdz. I, str. 160.
Ekon. Polit. T. I. 12
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Pierwszy, obejmuje prace, których przedmio­
tem jest zbieranie lub wydobywanie gotowych pło­
dów przewodzenia; drugi, takie które zmuszają, zie­
mię do produkowania, stosownego do zamiarów 
człowieka; trzeciego jest przedmiotem przerabianie 
płodów surowych natury i pracy; cz\varty, zaлvie- 
ra  zatrudnienia, mające zamianę tych лvszystkich 
produktów natury i człowieka, czyli przeprowa­
dzenie ich od producenta do konsumenta. Do pier- 
лvszego z tych czterech oddziałów, należy łoл¥iec- 
two, rybołówstwo i wydobywanie kruszców; sta­
nowi on razem z drugą gałęzią pracy przemysło­
wej, tak zwany przemysł pierwotny (rolniczy) )̂; 
trzeci oddział zoлvie się yorzemysłem rękodzielni­
czym; czwarty zaś handlowym.

Przekonamy się później, że aby w całej obszer-

b Barclzoby potrzebną było rzeczą, posiadać osobny 
wyi’az na oznaczenie prac, zbieraniem liib лvydobywaшem 
gotowych płodów przyrodzenia zajętych. W  języku dla 
mnie obcym, nie śmiałem tworzyć nowego, łecz czułem 
tego potrzebę лу całym moim wykładzie.

Wyraz przemysł pierwotny, odpowiadający niemiec­
kiemu Ułyprebuctiwt, przez hr. Skarbka w naszym języku 
użyty, zdaje się właściwszem nazwaniem dla oznaczenia 
tego rodzaju przemysłu, aniżeli przemysł rolniczy, który 
ściśle biorąc, szczególną tylko gałąź oddziału drugiego 
oznacza. Ostrzegam zatem czytelnikóлv, iż w ciągu dzie­
ła używać go będę. (Frzypisek tłómacza.)
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ności pracować w każdym z ostatnich trzech ro­
dzajów przemysłu, potrzeba już peivnegVj stopnia 
bogactw i cywlizacyi; w każdym przeto kraju, 
ЛУ którym kierunek pracy przemysłowej jest natu- 
rałnemu porządkowi rzeczy zostawiony, лт tym 
л^daściлvie porządku jej rodzaje powstają, w jakim 
je tu  wystaл¥iliśmy. I ta k : poloлvanie i ryЪołóлv- 
stwm, są bezwątpienia najpierwszemi zatrudnienia­
mi łudu dzikiego: niemi to zajmują się hordy ło­
wieckie )̂. Z czasem dopiero, przychodzi im na 
myśl utrzymywanie się z hodowania zwierząt uży­
tecznych, i лvtenczas zamieniają się w ludy paster­
skie, czyli koczujące.

To zaś stanowczą jest epoką dla ich bogactwa 
i cywilizacyi, kiedy już osiadają na jednem miej­
scu i stają się ludem rolniczym. Z postępem 8Л¥0]'е] 
pomyślności, mogą się stać ludem rękodzielniczym 
i handloivym.

Ilekolwiek razy w dalszym ciągu użyjemy sa­
mego wyrazu -przemysł, rozumieć się będzie prze­
mysł л¥ ogólności, obejmujący Avszystkie po^Yyż-

0 Wyraz łowiectwo, obejmuje лу sobie nie tylko po­
lowanie, ale rybołówstwo; wydobywania kruszców nie 
można tu było dodać: i w rzeczy samój, dla znacznój licz­
by środkÓAY do niego potrzebnych, praca ta nie stała się 
zatrudnieniem ludów, aż po zaprowadzeniu u nich rol­
nictwa i powstaniu główniejszych sztuk i rzemiosł.
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sze zatrudnienia, chyba, że coś przeciwnego wska 
zanem będzie луугайше.

Przemysł jest głównem źródłem produkcyi bo­
gactw; lecz jestże zawsze produkc}gnym? Pytanie 
to, nie tak łatAYO rozwiązać: zastanówmy się więc 
jakby na nie odpowiedzieć.

Już to dawniej powiedzieliśmy, że natura i pra­
ca człowieka,.wtenczas tylko są w znaczeniu eko- 
nomicznem produkcyjnemi, gdy dostarczają war­
tości. Ротелуа^ zaś w teoryi bogactw społecznych, 
mamy na względzie jedynie wartości zamienne; rze­
czone zatem te dwa źródła, o tyle tylko są produ­
kcyjnemi, o ile лvydają wartości zamienne. W ar­
tość zamienna nie zależy od zdania producenta, 
lecz od uznania konsumenta; ten przeto sąd o war­
tości płodu przez konsumującego лvydany, stano- 
Avi, czyli przemysł producenta jest produkcyjnym 
lub nie.

Ztąd лvynika, że człowiek, jakimkohviek przemy­
słem zajęty, jeżeli chce go uczynić produkcyjn}un, 
winien się radzić konsumenta, a tego częstokroć 
nie czyni. Praca jest utrudzeniem, a za to u tru ­
dzenie nie otrzymałby żadnego wynagrodzenia, je­
żeliby nie лгу tworzył jakiej wartości i). Ponieлvaż 
jednak natura nigdy nie radzi się uznania konsu-

’) Zob. Wstęp, str. 145.
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mentów, ztąd wynika, że praca jest porządniej 
i stałej produkcyjny, niżeli potęga natury samej 
sobie zostawionej. Uwyaga ta, nie jest jeszcze do­
kładna na powyyższe ^^ytanie, odpowviedzia. Działa­
nia samej natury, nie potrzebują żadnych nakła­
dów; praca zaś człowwdeka, ■wymaga koniecznie "w cza­
sie jej wykonywania,zużycia pewnej massy warto­
ści. Wszak ten, kto jest nia zajęty, musi mieć przy­
najmniej pożywienie, odzież, mieszkanie; często zaś 
prócz tego, potrzebuje materyałó'W i różnego ro­
dzaju narzędzi. — Jakżeby iip. rolnik produko- 
wvał zboże, gdyby nie miał sposobu utrzymania 
się od zasiewu aż do żniw, i gdyby nie posiadał 
nasiennego ziarna, roboczych bydląt, lub narzę­
dzi potrzebnych do upra’wy ziemi?

To zaś nasienie, to bydło, te narzędzia, zawsze 
się Av ciągu pracy mniej wvięcej zużywŵ ają; jego ży- 
wvność zupełnie znika, a odzież, mieszkanie, sprzęty 
domowve, powwmli się niszczą. Jeżeliby produkt jego 
pracy, zamieniony za inne, nie ■^wynagrodził mu 
tych -wszystkich nakładówv, to jego praca wviecejby 
zużyła niż -wydała, czyli imienii slowvy, byłaby nie­
produkcyjną. A zatem, żeby praca była produkcyj­
ną, powvinna przynajmniej tyle przynosić, ile wprzód 
na jej wykonanie zużyto. N atura jest już-wtenczas 
produkcyjną, gdy jakakohviek -w^ydaje wartość; 
przemysł człowieka jest produkcyjnym wtedy, gdy 
produkuje tyle, ile wynosiły koszta jego produkcyi.
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Jeżeliby zaś jeszcze dalej posunąć przyszło na­
sze rozumoлvanie, możnaby utrzymywać, że i ta 
praca przemysłowa, która tylko wydaje wartość 
лууг0лупул\п1]аса лryłożonym nakładom, nie jest 
produkcyjną. W rzeczy bowiem samej, dla posia­
dania tego przymiotu, nie dość jest aby ona repro­
dukowała to co kosztuje, trzeba, żeby większą war­
tość w ydała: gdyż лг1епсга8 jedynie pomnaża się 
bogactwo narodowe. Lecz ścieśniając tym sposo­
bem Aryobrażenie pracy produkcyjnej, nie można­
by jej nigdy zastosowywać do mnóstwa zatrudnień 
przemysłoArycli, które zaledwie pokrywają koszta 
produkcyi; nie powiększają Aviec bogactwa, są je­
dnak niezbędne do jego utrzymania.

Każdy wreszcie przemysł w ogólności, jest za­
wsze produkcyjnym, chociaż pojedyncze prace 
z których się składa, nie są czasem takiemi. I  tak, 
jDrzemysł pierwotny, rzemieślniczy, handlowy, są 
zawsze produkcyjnemi, ztąd jednak nie wypływa, 
aby każdy rolnik, każdy rzemieślnik i kupiec, za­
jęci byli pracą produkcyjną. Widzimy więc, że te­
go луугаги produkcyjny, nie można stosować do 
wszystkich pojedynczych zatrudnień, lecz tylko 
ЛУ ogólności do pracy.

Ten pracuje produkcyjnie, kto wydaje równo- 
\vartość Avyłożonych przez siebie kosztóлv produk- 
cyi, nie zaś każdy kto jest produkcyjną pracą za­
jęty. Ten pracuje nieprodukcyjnie, kto mniej pro-
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dukuje jak konsumuje, i nic to nie znaczy, że za­
trudnienie jego w ogólności liczy się do produkcyj­
nych. Jasną- więc jest rzeczą, że jeden i ten sam 
producent, raz może być produkcyjnymi, drugi raz 
nie; że kto rozciąga ten przymiot do całych klass 
społeczeństwa, ten nie wchodzi w лrewnętrzne zna­
czenie лл^yrazów i zaciemnia swe myśli.

Dodać mi tu  wypada, że nauka nasza, mówiąc
0 człowieku, uważa go za istotę wolną, z własnej 
woli działającą; jeżeli on Ъoлviem postępuje podług 
woli kogoś innego, ten Avięc ostatni jest właściwie 
spraлvcą czynu, działający zaś, jest tylko machiną.
1 taki to właśnie jest stan niewolników.

Nie można jednak utrzymywać, aby praca nie­
wolników zawsze była tylko przymuszoną. Iluż to 
np. znajduje się’ w różnych krajach, ^^dościan, ro­
biących zupełnie na SAVój rachunek, płacących tyl­
ko dziedzicowi umówioną kwotę; ci nawet, którzy 
odrabiali pańszczyznę, bardzo często utrzymywali 
się za pomocą pracy wolnej, która ich z czasem 
doproAvadzala do lepszego bytu.

Z tego względu uważana praca nieAvolnika, 
jest przedmiotem ekonomii politycznej. Jest ona 
bowiem wolna, pochodzi z własnego interesu, 
z chęci polepszenia bytu, podobnie jak ludzi uży- 
Avających osobistej wolności; lecz praca przymuso­
wa, pochodząca i stosująca się jed}mie do woli wła-
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ściciela, nie może być przedmiotem ekonomii po­
litycznej.

Jedną mi tu  jeszcze uczynić wypada u\vagę, 
pracy przemysłoлvёj dotyczącą, to jest: że ekono- 
mija polityczna, uważa tylko pracę pod лvzględem 
Avzrostu i upadania bogactw, nie wchodząc луса1е 
w sposób jej луукопаша: gdyż to jest przedmiotem 
oddzielnych nauk, jakiemi s ą : agronomija, teclmo- 
logija, nauka handlowa i t. p.

- ' f
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ROZDZIAŁ V.

Jak  w ażną jest p raca  p rz y  p ro d u kcy i 
bogactw .

Widzieliśmy już, ile sie natura przyczynia do 
wyda\vania wartości; działanie pracy pod tym 
\vzględem jest nieróлvnie лvażniejsze. Natura do­
starcza wielu goto\vych już bogactAV; lecz aby je 
zebrać, zastosoAÂ ać do potrzeb człowieka, przewieźć 
z miejsca na którem'obfitują, tam gdzie zachodzi 
ich potrzeba, konieczną jest praca. Natura dopo­
maga pracy; lecz aby ją  skłonić do tej pomocy, 
trzeba znoAvu pracy. A zatem, jakkobviekby Aviel- 
ką była jej płodnosić, żaden z gotoAAych jej płodÓAV, 
żadna z jej sił, nie może być człowiekoAvi użytecz 
na bez pracy.

Stosuje się to i do płodÓAv jej najpospolitszych. 
Jeżeli jestem daleko od rzeki, to muszę pójśdź po- 
wodę jeżeli chcę jej dostać; jeżeli jestem nad brze­
giem, muszę się jeszcze schylić. Gdybym zaś nie 
chciał sam tych drobnych'prac podejmoAvac, mu­
szę zapłacić temu, który mnie wyręczy. Toż samo
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powiedzieć można o zwirze, o piasku: nawet w tych 
miastach, które leżą na bardzo piasczystym gran­
cie, często na ten przedmiot trzeba czynić wy­
datki )̂.

Jeżeli л\й§с trzeba koniecznie pracy, aby sobie 
przysposobić bogactwa, jak najobficiej przez natu­
re wydawane i pod r§ką człowieka znajdujące się, 
nie jestże praca jeszcze niezbędniejszą, co do bo­
gactw szczupło od przyrodzenia dostarczanych, al­
bo nawet ukrytych w rozległym ргге81лтогге atmo­
sfery, w głębi mórz, lub w dalekich ziemi wnętrz­
nościach? Wszak dziki człowiek żyje gotowemi 
płodami natury, a ileż to musi trudów podejmo-

b Jeden z nowszych autorów, umieścił wiadomość 
o targowej cenie \vody w Lizbonie.

Baryłka wody od 20 do 24 kwart wynoszącą, w roku 
1790 kosztowała:

ЛУ zimie 15 reis, to jest 1 sous i 10 Оепагблу francuz, 
w lecie 20 „ „ 2 „ 6 „ „
czasem 30 „ „  3 „ 9 „ „
Licząc ludność tej stolicy, mówi dalój tenże autor, na

300,000 dusz, a na każdego człowieka 5 baryłek na mie­
siąc, za baryłkę w przecięciu tylko 2 sous; wypada sum­
ma wydawana w Lizbonie rocznie na wodę 1,800,000 
liwrów (450,000 nibli srebrnych). Tableau de Lishonne. 
Paris. 1 7 9 7 . sir. 211 .

Petersburg jest przerżnięty odnogami Newy i wielu
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wać, ną ile ■̂ \у51ал 1̂ае sie niebezpieczeństw, aby ich 
dostał? Umieśćmy go ллmajżyźniejszёj okolicy, niech 
tam ЛТ niej posiada podostatkiem wszelkiej żywno­
ści, jeżeli nie będzie mógł albo sam pracować, al­
bo nabyć олуосп pracy innych, umrze bezwą,tpie- 
nia z głodu, pośród tak wielkich dostatków.

Jakkolwiek nareszcie лу1е1ка byłaby żyzność 
jakiego kraju, nigdy samo przyrodzenie nie dostar­
czy tyle płodów, ile ivymagaja potrzeby ucywili- 
zoлYaneg(!) człowieka. Rzućmy np. okiem na śлvie- 
żo odkrytą pod najprżyjaźniejszym klimatem zie­
mię. Wszak Nowa-Hollandya, prawie dopiero 'wy­
szła z rąk natury; jej mieszkańcy nie zmienili jesz­
cze postaci tego kraju. Cóż zobaczysz na tej szczę-

kanałami, a jednak w nim woda jest bardzo droga. — 
W  Odessie beczka wody do picia, kosztuje zwyczajnie 
dwa ruble assygnacyjne. Woda wdęc jest równie bogac­
twem, jak złoto i srebro, równie jest przedmiotem zamia­
ny, ma także swoją cenę. Toż samo zachodzi i co do innych 
daleko podlejszych towarów. W  Paryżu i лу wielu innych 
wielkich miastach, zadzierżawlają prawm wywużenia gno­
ju, a przedsiębierca z zyskiem go przedaje.

W  Leods, w Halifax i t. d., gdzie uryna jest uży>va- 
ną przy folowaniu sukien, ciecz tę zbierają słudzy domo­
wi i jDrzedają kupującym, dla dostarczania fabrykom. To­
war ten znany tam jest pod nazwaniem old land (Bek- 
man Technologija, str. 75).
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śliwej, na tej żyznej ziemi? Oto, sposobna do wy- 
daлтania najwyborniejszych owocóл¥, najobfitszych 
żniлv, zaledлvie garstce na pół nagich, gdzie nie­
gdzie tylko rozproszonych mieszkańców, dostar­
cza środków uśmierzenia głodu; gdy tymczasem na 
gruncie najpłonniejszym, na Malcie, za pomocą je­
dynie przemysłu, znaczna utrzymuje się ludność.
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ROZDZIAŁ VI.

P rz y c z y n y  pomnożenia s ił produkcyjnych, 
p rzem ysłu . P o d z ia ł p racy .

Praca przemysłowa, jest mniej lub ndęcej pro- 
dukc}^ia, podług tego, jak лvydaje mniejsza lub 
mększa ilość wartości nad tę, którą na swe utrzy­
manie używa )̂. Porównywając zaś jednego rodza­
ju  zatrudnienia, przekonywamy sie, że ta przewyż- 
ka wartości tern jest nvieksza, im płody tego zatru­
dnienia przemysloAvego, są liczniejsze i doskonalsze.

I tak: przypuśćmy, że jest dwóch szewców; każ­
dy robi dziennie parę trzewików. Lecz jeden z niqh 
robi dobre, drugi zaś gorsze; oczywiście praca pier­
wszego jest wi-ęcej produkcyjną jak drugiego. Przy­
puściwszy zaś, że obydwa robią jednakowe co do 
gatunku trzewiki, lecz jeden robi ich dwie pary na 
dzień, drugi zaś tylko jedne; praca więc pierwsze­
go będzie dwa razy więcej produkcyjną, jak dru­
giego. Jeżeli nareszcie praca pierwszego ma лу swych 
Avyrobach przewagę co do gatunku i co do ilości; 
jeżeli np. dostarcza dwie pary dobrych trzewików

b Zob. Eozdz. IV, str.



190 —

w tym czasie, лу którym dragi robi tylko jednę 
zła, oczywiście, jest ona nierównie więcej produk­
cyjną od pracy ostatniego.

Zastosujmy tę uwagę i do całego narodu. I tu  
znajdziemy jeden i tenże sam przemysł, więcej pro­
dukcyjny w  jednym, a mniej л¥ drugim kraju. —  
Któżby np. wątpił, że fabryki angielskie każdego 
prawie rodzaju, w tymże samym czasie dostarcza­
ją więcej lepszego ^луаги, jak rękodzielnie ruskie.

Zkądże więc pochodzi taka różnica? jakież są 
okoliczności tak podnoszące produkcyjność pracy? 
Dzięki geniuszowi Adama Smitha, to ważne pyta­
nie nie jest zagadką; jego to rozлviązaшe liczyć 
można pomiędzy najpiękniejsze odkrycia w dzie­
dzinie Ekonomii Politycznej. On nas uczy, iż nie 
mając względu na cywilizacyą, o której tu  jeszcze 
nie ma шолуу, udoskonalenie przemysłu z dAyóch 
głównie pochodzi przyczyn; temi zaś są: podział 
pracy i użycie hapitaUw )̂; tę drugą roztrząsać bę­
dziemy ЛУ księdze następującej; nad podziałem zaś 
pracy, tu  się zastano\yimy.

Podział pracy, jest to rozdzielenie zatrudnie­
nia w ten sposób, że gdy Aviele osób trudni się 
robieniem jednego płodu, wtenczas każda z nich

’) Chciano Smithowi zaprzeczyć odkrycia skutków po­
działu pracy. W przypisku 2-m dowiodłem, iż zaszczyt 
ten jemu niewątpliwie się należy.
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zajmuje sie jedna tylko jego częścią i to ciągle taż 
samą. Wieśniacy, którzy oprócz rolniczej pracy, 
robią jeszcze inaterye na odzież, kują narzędzia 
z żelaza im potrzebne i t. p., pospolicie zaniedbu­
ją przez to uprawę gruntów; a nawet sukno, skó­
ry, odzież, narzędzia przez nieb Avyrabiane, są bar­
dzo złego gatunku. Niechże w takiej wsi nastąpi 
podział pracy; zaraz jedni zajmą się wyłącznie rol­
nictwem, drudzy zostaną tkaczami, inni krawcami, 
szewcami, lub лvreszcie kowalami, i każde z tych 
pojedynczych rzemiosł, nie tylko, że dostarczy wię­
cej jak przedtem produktÓAC, ale nawet lepszych. 
I naturalnie, człowiek który się tylko jedną tru ­
dni pracą i nią jest zajęty przez całe życie, dalekö 
Acięcej Avydaje płodów i lepiej je wyrobić potrafi. 
A zatem, mówiąc językiem naukowym, podział 
pracy, pomnaża jej siły produkcyjne.

Każdy jest o tem przekonany, że trzewiki, zro­
bione przez szewca, który się całe życie ich tylko 
robotą zajmuje, daleko lepiej muszą być лсугоЬ1о- 
ne, jak te, któreby zrobił кгалс1ес, gdyby mu ta 
fantazya przyszła do głoл¥y; jest to rzecz bardzo 
oczywista. Jednak o ile podział pracy pomnaża nie 
już dobroć, ale ilość wydanych towarów, o tem jak­
kolwiek z pospolitego uważania rzeczy, posiadamy 
pewne wyobrażenie, bezwątpienia jest za małe. Na­
stępujące przykłady \vskażą nam rzeczywisty stan 
tej okoliczności.
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Zwyczajny kowal, umiejący robić młotem, lecz 
który nie robił gwoździ, może ich wyrobić 200 
do 300, i te b§dą bezwątpienia bardzo źle zrobio­
ne. Inny, który już się лургалуй do tej roboty, ale 
nie trudnił się nią Avyłącznie, może ich wyrobić od 
800 do 1000. Smith zaś zapewnia, że Avidzial mło­
dych rzemieślników, nie mających lat dwudziestu, 
zajętych jedynie robieniem gwoździ, którzy ich 
dostarczali dziennie do 2,300. Rzecz godna uAva- 
gi, iż zrobienie gwoździa, nie jest tak prostą robo­
tą, jak się na pozór Avydaje. CzłoAviek, ich wyrabia­
niem się trudniący, musi razem robić miechem, roz­
niecać lub ogarniać ogień, rozpalać żelazo, nako- 
niec części pojedyncze gAyoździ луукшуас. Trzeba 
zaś wiedzieć i to, że robiąc u gAvoździa łepek, musi 
brać inne narzędzie.

Im  zaś d a le j je s t  p o s u n ię ty  p o d z ia ł  p ra c y , te m  
w y p a d k i z n ieg o  są  b a rd z ie j  z a d z iw ia jąc e . S z p ilk a  
je s t  релупо b a rd z o  p ro s ty m , n a j ta ń s z y m  i  n a jd r o ­
b n ie js z y m  to w a re m , są  je d n a k  fa b ry k i ,  лу k tó r y c h  
A vyrab ian iem  je d n e j  sz p ilk i, o ś m n a s tu  lu d z i  r a ­
z e m  je s t  z a ję ty c h . J e d e n  c ią g n ie  m o s ią d z  n a  d r u t ,  
d r u g i  go  ro z c in a ,  t rz e c i  z a o s trz a  k o ń c e ; g łó w k a  
A yym aga dAyóch lu b  t r z e c h  o s o b n y c h  z a tru d n ie ń , 
AA^ykonywanych p rz e z  ty le ż  osób; p rzek łuA yać p a ­
p ie r , z a ty k a ć  ау n ie g o  sz p ilk i, s ą  to  je szcze  o d d z ie l­
n y c h  osó b  czy n n o śc i. S m ith  Ayidział f a b r y k ę  sz p i­
le k , n a  d o ść  n is k im  s to p n iu  z n a jd u ją c ą  się, ау k tó re j
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tylko dziesięciu robotników pracowało, jednak wy­
rabiali na dzień 48,000 szpilek. Gdyby każdy 
z tych dziesięciu гоЬо1шк0л^, trudnił się osobno 
tym луугоЬет szpilek, Avykończyłby dziennie naj­
więcej 20 sztuk, dziesięciu więc zrobiłoby ich 200, 
nie zaś 48,000.

Ten trudny do pojęcia skutek podziału pracy, 
można przypisać trzem następującym przyczynom:

1) Zdolności człowieka mechaniczne, udosko­
nalają się przez zajmoлvanie się pojedynczemi i cią­
gle powtarzanemi zatrudnieniami. Kiedy bowiem 
ręczna, i do tego bardzo prosta praca, staje się 
szczególną jakiego człowieka czynnością, i kiedy 
zajmuje się nią px’zez całe swoje życie, oczyxviście 
nabyć musi znacznej zręczności w  jej wykonaniu. 
Szybkość odbywania pojedynczych zatrudnień, ja ­
ka się daje spostrzegać лу bardzo xvielu fabryka’ch, 
przechodzi praxvie wyobrażenie.

2) W  pojedyńczem xvyłącznie zatrudnieniu, 
nie ponosimy już straty czasu, na przechodzenie 
od jednej roboty do drugiej łożonego; strata zaś ta 
większą jest, jak się nam na pierwszy rzut oka лгу- 
daje. Każdy ргалу1е zmarudzi pewną chwilę, od­
mieniając SAVoją czynność, trzeba zaлvsze peлvnego 
czasu, nim się należycie zajmie tern полл^ёт zatru­
dnieniem, nim całą m\"agę zлYróci na tę noлл'■ą ro­
botę. Prace z natury  sлл̂ ёj rozmaite, wymagają 
często л^delkiёj odmiany miejsca, np. przejścia od

Eicon. Polit. T. I. 13
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jednego Avarsztatii do drugiego; albo, z nad brzegu 
rzeki, do domu; лvreszcie sama zmiana położenia 
i narzędzi, zaлvsze jest źródłem straty czasu? Kie­
dy zaś zatrudnienie jest bardzo proste i jednostaj­
ne, луолусгаз rzemięślnik rzadko kiedy odmienia 
miejsce, ciągle prawie tych samych używa na­
rzędzi.

3) Kiedy cel pracy jest bliski i ciągle mamy 
na niego zwróconą uwagę, natenczas prędsza jest 
sposobność odkrycia полуусЬ środkóлy, jakiemi go 
osiągnąć można. Ztąd to podział pracy, ogranicza­
jąc cz}mność każdego robotnika do jak najprost­
szego działania, stał się powodem лyynalezienia 
nowych narzędzi i machin, skracających i ułatwia­
jących pracę człoлvieka. Każdemu, kto tylko глу1е- 
dzał fabryki, pewno się wydarzyło widzieć jaką 
doлycipną machinę, wymyśloną przez prostego ro­
botnika, dla ułatwienia i skrócenia jego szczegóło- 
Avej roboty.

Początko\yo, przy machinach раголуусЬ, od­
dzielnego игулуапо robotnika do odkręcania i za­
kręcania kurka, którym wypływa y/oda zimna, 
służąca do zgęszczania pary Avtenczas, kiedy stem­
pel już się dostatecznie podniósł. Zatrudnienie to, 
powierzano młodemu chłopcu. Peл '̂'nego razu, je­
den z nich, mając chęć bawienia się z SAyoimi ró- 
wiennikami, postrzegł, że aby kurek ot\vierał się 
i zamykał, dość jest, do tej rączki którą poruszać
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było jego obowiązkiem, przywiązać szpagat, połą­
czony z końcem stempla. W takim Ьол\пет razie, 
sam stempel, лvznosząc się i opadając, pociągał szpa­
gat i zastępoлvał tern samem czynność jednego czło­
wieka; a tak, jedno z najpiękniejszych udoskonaleń 
machiny parowej, zrobione było przez niedorostka, 
chcącego sobie ulżyć лу robocie )̂.

Podobnie machina do przędzenia baA¥ełny,jest 
wynalazkiem prostego robotnika, do tej pracy uży­
wanego. Wymyślił on sobie sposób przędzenia ra­
zem kilku nici. — АгЫтдШ, który wÓAVczas był 
perukarzem, postrzegł ten Л¥упа1агек, pracował 
nad jego udoskonaleniem pokryjomu i dopiero 
w roku 1780 celu swych usiłowań dopiął. W tym 
to roku pobudował zaraz ^vielkie machiny, za, po­
mocą kapitałów, jakie poprzedniczo mniejszych 
przedsiębierstwach zebrać był wystanie, i otrzymał 
nawet patent swobody; lecz nie mógłgo jednak dla 
siebie zatrzymać, gdyż mu dowiedziono, że jego 
sztuka była cudzym wynalazkiem

Nie л¥iemy tego jak się zwali pierwsi лvynalaz- 
cy najpożyteczniejszych machin; to właśnie dowo­
dzi, że ludzie ci, musieli być mało znani, nie pra­
gnący rozgłosu, przestający jedynie na zysku pie­
niężnym.

') Smith, T. I, str. 15.
Baert, Obraz Wielkićj Brytanii. T. I, str. 107.
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Niedorzecznością jednak byłoby, wszystkie od­
krycia i udoskonalenia machin i narzędzi, przy­
pisywać robotnikom chcącym sobie ułatwić lub 
skrócić swą prace. Wiele z nich są tworami me­
chaników, od czasu jak budoлvanie machin stało 
się wyłącznem pe\ynej klasy zatrudnieniem. Nie­
które machiny wynaleźli lub udoskonalili uczeni 
czyli teoretycy, to jest takie osoby, które nie tru ­
dniąc się żadnym przemysłem, uważają na wszy­
stko, zastanawiają się nad skutkami najodleglej­
szych i najrozmaitszych przedmiotów.

Poznawszy sposób, jakim podział pracy лур^- 
wa na udoskonalenie przemysłu, łatwo nam bę­
dzie przekonać się o jego wpływie na bogactwo 
narodowe, łatwo zrozumieć, dla czego tenże po­
dział pracy tak dzielnie się przykłada do zaopa­
trzenia wszystkich mieszkańców kraju w rzeczy 
materyahie, do potrzeb i przyjemności człowieka 
га81о8олуапе. W  dzikiej hordzie, każdy jest mniej 
Avięcej zajęty jaką przemysłową p racą , a jednak­
że są ubogiemi. W  narodzie ucywilizowanym, Avie- 
le się znajduje próżniaków, wiele osób trudnią­
cych się pracą niematejryalną; wielu nawet z po­
między nich zużywa dziesięćkroć lub stokroć wię­
cej, niżeli znaczna część przemysłoлvych robotni- 
к0лу; jednak calkoAvita massa produktów jest tak 
wielka, iż każdy może jak najlepiej zaspokajać swo­
je  potrzeby. Między ozdobnemi sprzętami monar-
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chy europejskiego, a sprzętami domowemi zamo­
żnego rolnika, nie ma tak Avielkiej różnicy, jak 
między sprzętami tegoż, a sprzętami królika w Afry­
ce panującego nad stutysiącami murzynó\y. Zkąd 
to pochodzi? Oto z podziału pracy. Skoro bo­
wiem podział pracy znaczne u nas uczynił postę­
py, każdy z ludzi przemysłem zajętych, posiada 
лvielką ilość płodów nad л\^а8па potrzebę; gdy 
zaś wszyscy są w tern położeniu, wszyscy więc 
mogą swoje wartości mieniąc лvzajemnie za po­
żądane toлvary: a tak wszyscy są dobrze zaopa­
trzeni w  wszelkiego rodzaju płody.

Takie są przeto korzyści podziału pracy; lecz 
jest on i smutnych wypadków źródłem. Człowiek 
przez całe życie jedną tylko czynnością zajęty, le­
piej ją  bezwątpienia i prędzej у^укопулуас j)otrafi; 
lecz zarazem i staje się mniej zdolnym do innych 
działań, tak fizycznych jak m oralnych; przytępia­
ją się w nim w^szystkie inne zdolności, a za tern 
idzie pewne znikczemnienie jego natury.

Lecz nie ta tylko niedogodność do podziału 
pracy jest przywiązana; jeżeli on jest za daleko 
posunięty, co się często przy fabrykach zdarza, 
czyni nierówmie cięższym i smutniejszym stan ro­
botnika. Smutna jest dola człowieka, który posiada 
jedynie zdolność луугаЬ1аша 18-tej części szpilki. 
Kto sam potrafi лyykonywać całe rzemiosło, może 
ŵ całym świecie prowadzić злу oj przemysł, może
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■wszędzie znaleśó sposób utrzymania się; tamten zaś 
jest tylko przydatkiem, który odłączony od to- 
\varzyszói¥, już nie ma innej zdolności, ani ża­
dnej niepodległości, i musi przyjmoArać wszystko 
co mu riarziiconem zostanie. W Anglii to złe naj­
wydatniej się okazuje; najpierw z poAAmdu uciażli- 
Avych rozporządzeń av tym przedmiocie, i że po­
dział prac}^ posunięty został dalej, aniżeli aâ jakim- 
bądź innym kraju.

Wyobrażenie, jakieśmy dotąd sobie zrobili 
o podziale pracy, nie byłoby jeszcze zupełnem, 
gdybyśmy nie zstąpili do samego źródła, do 
samej przyczyny, aa" skutku której poAA'Staje. Przy­
czyna ta jest peAAUio taż sama, która jest zarodem 
zamiany, to jest rozmaitość sil przyrodzonych czło­
wieka i ziemi )̂. Zdolności i chęci ludzkie, tak dale­
ce są rozmaite, że choćby aa'- najmniejszem społe- 
czeństAAue, oczyAAdsta aâ' tym względzie między lu­
dźmi zdaje się postrzegać różnica. Każdy woli się 
poŚAAÓęcać takiemu zatrudnieniu, do którego czuje 
Avięcej talentu i chęci; skoro AAuęc AÂ szyscy j)ójdą 
za SAÂemi skłonnościami, ustanoAAÓ się i podział 
pracy. W jednej np. AAÓosce, jeden ma zdolność do 
tkania płócien i sukna, drugi do robienia narzędzi 
żelaznych, inny do upra Aviania ziemi itd., za tą  zaś

’) Zobacz Wstęp ogólny, str. 81—86.
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zdolnością idzie zaraz i chęć sklaniajaca każdego do 
najwłaściwszego sobie zatrudnienia. Każda z wy­
mienionych osób, postrzega, iż gorszegoby dozna­
wała powodzenia лу takim przemyśle, do którego 
mniejsze posiada zdolności; cóż więc jest natural­
niejszego, jak to,^że w^szyscy urządzają, się między 
sobą, |aby się poświęcali tem u, do czego kto ma 
więcej zdolności i chęci, w czem się spodziewa naj­
lepszego dla siebie poлvodzenia? Jeden więc tru ­
dni się wyłącznie tkaniem, drugi zostaje kowalem, 
trzeci rolnikiem; każdy zaś, pozostałą po zaspoko­
jeniu własnych potrzeb, ilość злуусЬ płodów, za­
mienia z drugim za produkta przez niego wydane.

Uważmy jeszcze, jak dzielny wpływ wywiera 
na pracę człowieka, rozmaitość ziemi i jćj płodóлy, 
a przekonamy się, że w^szędzie, prędzej czy później 
praca ta podzieloną лу poлyyższy sposób być musi. 
Tu ziemia jest nader żyzną, лyięc сг1олу1ек pośлyię- 
ca się jej иргаллпе; tam są dobre pastлyiska, ллdęc 
każdy луоЬ na nich trzody hodoлyać. Mieszkający 
nad brzegiem morza lub rzeki, zostaje rybakiem; 
mieszkaniec okolic obfitujących лу lasy, zatrudni 
się реллто 1оллпес1лует. Kzemiosła pierлyszej po­
trzeby, poлystają tam, gdzie jest podostatkiem ma- 
terjałóлy suroiyych; лу okolicy więc Tyydającej len, 
konopie lub лyełnę, każdy najprędzej zostaje tka­
czem; лу bogatej ЛУ żelazo, zakładają kuźnice. Jeżeli 
zaś handel staje się oddzielnym przemysłem, to
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pewno naprzód między takiemi krajami prowadzo­
ny bywa, między któremi najłatwiejsza jest komu- 
nikacya, czy to lądowa, czy wodna. Tym tedy spo­
sobem, wszędzie, gdzie tylko ludzie mają wolność 
obierania najstosowniejszycli dla siebie zatrudnień, 
musi nastać i podział pracy )̂. Im bardziej upo­
wszechnia się i лvzrasta zamiana, staje się палуга- 
jem przyczyną dalszego podziału pracy: im boлviem 
łatwiej można wymieniać produkt pozostały od 
własnych potrzeb, tern łatлviёj pewnie podzielać 
można na nowo ’pracę, która go dostarcza. Naj­
przód oddzielają się tylko zatrudnienia najbardziej 
od siebie różne, to jest poлvstają oddzielne klassy 
rolników, rzemieślników i kupców. Z czasem, лу ka­
żdym przemyśle, wytлyarzają się rozmaite poje­
dyncze powołania; i tak, pierwsi dzielą się na rol­
ników uprawiających winnice, na ogrodników, pa­
sterzy; rzemieślnicy na kownli, tkaczóлy, piekarzy, 
cieśli i t. d. Kupcy, jedni są hurtowni, drudzy czą­
stkowi. Następnie i te ролуо1аша, mogą być zno­
wu podzielane, i ta k : kowale dzielą się na колуаИ

’) Gdzie przeciwne okoliczności zachodzą, oczywiście 
nie może tam powstać podział pracy. I  to jest właśnie 
jednym z najsmutniejszych skutków niewoli, że obok niej, 
nie może powstać j)odział pracy, a ztąd ani udoskonale­
nie przemysłu, ani postępy bogactwa miejsca tam nie 
mają.
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zwyczajnych, na fabrykantów kotwic, gwoździ, na 
kujących konie i t. d. Kupcy cząstkowi, są oddziel­
ni do sprzedawania płótna, oddzielni do sukna, 
wina i t. d. Nareszcie w  pracach mechanicznych, 
podział pracy tak dalece może być posuniętym, że 
wykończenie jednego toлvaru, może należeć do wie­
lu  robotników, i każdy z nich pewną tylko jego 
częścią się zatrudnia, jak to właśnie widzieliśmy 
na powyżej przytoczonym przykładzie o szpilkach.
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R O Z D Z IA Ł  V II .

G ran ice  podz ia łu  p ra cy  z  n a tu ry  rze c zy  pocho­
dzące. — G ran ice  pochodzące z  is to ty  sam ych  

zatrudn ień.

Podział pracy, nie może jednak nieskończenie 
się rozwijać; ma on swoje granice, istotą samych 
zatrudnień i odbytem ich płodÓAV zakreślone.

Niektóre j)race Avielkiemu z swej natury mogą 
ulegać podzialo^vi, inne go prawie nie przyjmują:

Przemysł rękodziełny, najwięcej może być po­
dzielanym, ЛУ pierwotnym najmniej można zapro­
wadzić podziału pracy,! handlo\\^y trzyma między 
niemi średnie miejsce. Ziemia przez rolników 
upraлviana, jest miejscem bardzo rozległem, i znie­
wala ich do oddalania się jednych od drugich. — 
Oprócz tego, wrolnictлvie nie można ciągle zajmo­
wać jedną i tąż samą pracą. Jeden nie może np. 
cały rok orać, drugi żąć. Wreszcie nie można ca­
łego pola jednej tylko upraлvie poświęcić i przez 
kilka lat ją prowadzić. Natura ziemi tego nie do- 
zлvala, a wreszcie choćby dozwalała, wszak zaw­
sze siew i żnbya wypadają w  pewnych tylko po­
rach: robotnicy лvięc zatrudnieniami temi zajęci, 
przez pozostały czas, przy ścisłym podziale pracy,
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musieliby próżnować. Prócz tego, istota zatrudnień 
лviejskicll лvymaga, aby rolnik zajmował się także 
wydawaniem jarz}ui, oлvoców, hodowaniem bydła, 
a nawet, aby niektóre narzędzia, potrzebne na 
użytek domowy lub do gospodarstwa, sam sobie 
wyrabiał, chociaż one s§ przedmiotem osobnych 
rzemiosł.

Ta niemożność zastosowania podziału pracy 
w rolnictwie, zrządza, że w niem mniejsze i powol­
niejsze czynią postępy, jak лу rękodzielniach lub 
handlu. Porównywając stan rolnictwa u  starożyt­
nych, nowożytnych i u nieoświcconych jeszcze, nie 
znajdziemy ani w części, tej bijącej w oczy różni­
cy, jaka zachodzi między rzemiosłami a handlem 
jednych a drugich? Ileż to od trzech wieków zy­
skały rękodzieła, przez zastosoлтаnie do nich che­
mii i mechaniki ? ile się udoskonalił handeł przez 
odkrycie bussoli, wprowadzenie poczt, ЬапкЬлу 
i лсекзН? Rołnictwo zaś, mimo 'postępóлc oświaty 
w ogólności, mimo udoskonalenia umiejętności 
przyrodzonych лс szczególności, mimo wsparcia 
jakie mu tak często лvyświadczały rządy, mimo 
ciągłej usilności toлvarzystw uczonych, nie o wiele 
jest doskonalsze, od tego stanu, л¥ jakim się znajdo­
wało u starożytnych озллйесопусЬ narodów. Skoro 
Rychard Arkwrigth луупа1аг1 machinę do przę­
dzenia bawełny, ubyło dwie trzecie części pracy, 
i zatrudnienie to stało się dwadzieścia razy pro-



204

dukcyjniejszem; jestże choć jeden wynalazek, po­
dobny wpływ na го1п1с1луо mający?

Prawda, że ziemia narodoAV przemysłowych 
i bogatych, jest nieróлvnie lepiej пргалупа, niżeli 
grunta narodóлv ubogich i mniej oświeconych; 
pierwsi daleko większą masse płodów z SAvej ziemi 
zbierają; lecz ta лviększość zbioru, nie wiele prze­
wyższa лviększą ilość łożonej pracy i ко8г10лу. —  
Ludy na niższym stopniu pomyślności krajowej 
zostające, mimo swej niższości uprawy, mogą się 
z narodami zamożnerni współubiegać o dobroć i 
taniość płodów rolniczych; lecz nie dokażą tego 
ЛУ rękodzielniach, zл^d'aszcza zastosowanych do zie­
mi, klimatu i лvłaściwego położenia krajów, w po­
myślniejszym stanie będących. Zboże rossyjskie jest 
równie dobre i podobno równej ceny jak angiel­
skie, chociaż Rossya jest nierównie niższą pod 
względem bogactw i cywilizacyi od Anglii \). Zie­
mia angielska, jest zawsze nierównie lepiej upra-

Turgot z pewnością nam donosi, że za jego czasów 
zboże francuzkie było daleko droższe od polskiego, i że 
kupcy francuzcy, dostawiając go dla Hiszpanii, lub in­
nych krajów południowych, nie mogliby wytrzymać współ- 
ubiegania Gdańska i innych portów morza Bałtyckiego, 
gdyby nie niższe koszta transportu, na jakie Avystawieni 
byli Francuzi, od tych, iakie ponosili Polacy i Niemcy, 
(T. VI-go dzieł str. 174).
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wiana od rossyjskiej; lecz wszystkie rękodzielnie 
Anglii, sa w ogólności na wyższym stopniu od ros- 
syjskich, płody icli są tańsze i lepsze co do ga­
tunku.

Jednak, jeżeli to jest rzeczą niezaprzeczoną, że 
przemysł rolniczy nierównie mniej wymaga po­
działu pracy, i to jest pewna, że brak oświaty i źle 
zrozumiany interes rolnikÓAV, stoi na zawadzie do 
zaprowadzenia podziału takich zatrudnień, któ- 
rychby z korzyścią mógł nastąpić. Rolnicy zajmu­
ją  się wieloma obcemi pracami, w tym celu, iż 
przez to sami mieć będą ten zarobek, jakiby się 
dostał rzemieślnikom i kupcom. Lecz ta rachuba 
jest zupełnie fałszywa: wszak rzemieślnicy i kup­
cy, w skutku podziału pracy, wykonaliby te robo­
ty  z daleko mniejszym nakładem? Zdaje się, że ce­
na niska cukru chińskiego, лгугпка po części z le­
pszej uprawy tego produktu w Chinach, jak лг osa­
dach europejskich.

W yrób cukru w Chinach, mówi Lord Makar- 
tney 1), jest przedsięwzięciem, do której się nie 
mięsza луса1е ten, który się trudni uprawą trzciny 
cukrowej. Fabrykanci udają się do plantacyi, ze 
wszystkiemi potrzebnemi narzędziami do wytłacza­
nia cukru, a plantatorowie Amerykańczycy, uważa­
liby to za rzecz niedostateczną i godną śmiechu.

b Voyage a la Chine. T. IV, str. 198.
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Prawda, że liczne kanały w Cliinach, jakicli nie 
ma na луувраск Antylskich, ułatwiają ten sposób 
działania, to jednak jest rzeczą pewną, jak w księ­
dze IV-tej zobaczymy, że w шоллЬе będący prze­
mysł, w Ameryce nie jest jeszcze na tej stopie, naja- 
kiejby być powinien, aby dostarczył rzeczonego 
towaru, po cenie ile można najniższej.
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ROZDZIAŁ VIII.

G ran ice  podz ia łu  p racy , p rzez obszernośó 
odbytu  zakreślone.

Widzieliśmy dawniej, że aby powstał podział 
pracy, potrzebna jest wprzód możność zamiany 
płodóлv pozostałych nad osobiste potrzeby. —  
Czło\viek jednemu zatrudnieniu poświecony, pra­
cuje tylko bezpośrednio, dla zaspokojenia jednej 
potrzeby, jakżeby ллпес mógł zadosyć uczynić in­
nym, gdyby nie mógł zamieniać swych płodów za 
cudze?

Oczy\viście jurzeto, podział j)racy ograniczo­
nym jest przez odbyt płodów, albo mówiąc j30 na­
ukowemu, przez rozległość targu. Dziesięciu robo­
tników tam tylko może się zajmoлvać produkowa­
niem codziennie 48,000 szpilek, gdzie na tak§ ich 
ilość znaleźć można odbyt. Ше możnaby ich tak 
Aviele robić, jeżeliby codziennie żadano tylko 10,000 
bo zbyteczna ich ilość, przechodziłaby już żądanie.

Odbyt jakiego towaru, albo może następować 
w miejscu wykonyAvania pracy, albo też rozcię-gać 
się i do innych okolic.
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Jedne prace dostarczają, takich J)łodóлv, które 
na miejscu są używane, jak np. zatrudnienia tra ­
garzy, kucharzy, cieśli, mularzy. Inne wydają 
wpraw^dzie płody, które możnaby w dalekich oko­
licach potrzebować, lecz już tam znajdują się po­
dobne zatrudnienia, a produkt daleko zaprowa­
dzony, byłby tak drogim, iż nie znalazłby луса1е 
konsumentów, wysoką jego cenę płacących. Z tej 
więc przyczyny, muszą pozostać na miejscu.

Jeżeli odbyt ograniczony jest do miejsca, na 
którem odbywa się praca, wówczas jej podział w y­
maga znacznej ludności w miejscu tern zebranej. 
Ztąd to niektóre powołania, w wielkich tylko mia­
stach poлvstawać mogą. Tragarz np. nie mógłby 
dla siebie znaleźć tyle roboty w jakiej wsi lub ma- 
łem miasteczku, iżby się tylko zajął samem tra- 
garstлvem. Rzemieślnicy wiejscy, pospolicie muszą 
wykonywać rozmaite roboty, mające jakowąś sty­
czność z głóлvnёm ich rzemiosłem. Cieśla robi tam 
wszystkie sprzęty i narzędzia z clrzeAva; ślusarz 
dostarcza wszelkich лvyrobów żelaznych: bo gdy­
by zyiich który chciał przestać na swojem głó- 
лупет zatrudnieniu, nie znalazłby odbytu na taką 
ilość wyrobów, jakąby’uskutecznić zdołał.

Toż samo się stosuje do przemysłu handlowe­
go. — Же wsi lub w małem miasteczku, szczu­
pły  odbyt towarów kupca korzennego, zmusza go 
do handlu igłami; lub kupca korzennego, do utrzy-
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mywania składu papieru, a może i szynku; 
ЛУ Avielkich zaś miastach, nie tylko toAvary korzen­
ne, ale jeden z pomiędzy nich rodzaj, staje się czę­
sto przedmiotem oddzielnego handlu. W Amster­
damie, w Londynie, лу Paryżu, oddzielne sa skle­
py, w których się sprzedaje herbata, oddzielne do 
oliwy, oddzielne na ocet; każdy z tych sklepów 
jest dostatecznie zaojDatrzony w  właściwy sobie 
towar i taniej go może sprzedać w tymże samym 
gatunku, niż лу sklepach rozmaitemi płodami na­
pełnionych.

Z tej zasady, że podział pracy tam tylko za­
prowadzić się może, gdzie jest znaczny odbyt na 
jej płody, wypływa także i to, że nie może on 
być zastosowany do fabrykacyi płodów лу zbyt 
wysokiej cenie stojących, a ztąd przystępnej ty l­
ko dla małej liczby osób. I tak, jest on bardzo 
ograniczony w robotach jubilerskich, szczegól­
niej zaś w zbyt kosztownych i wyszukanych. Po­
nieważ zaś staje się także przyczyną rozlicznych 
лvynalazków i zręcznego ich użycia, przeto лу fa­
brykach poлyyżej wzmiankowanych, лу}та1агк1 
te najrzadziej się wydarzają. Jakoż zwiedzając 
warsztat jubilera, dziwić się trzeba bogactwu roz­
maitych Ayyrobów, cierpliwości i zręczności rze­
mieślnika; lecz nie spostrzeżетз^- tam sztucznej, oraz 
ułaLyiającej i udoskonalającej fabiykacyą m eto­
dy: tam  ją  znajdziemy, gdzie się лyзu’abia wielka

Ekon. P o lit. T. I. 14
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ilość płodów, do powszechnego użycia przezna­
czonych. Rzuchvszy okiem na klejnot, przycho­
dzą na myśl wszystkie narzędzia i лvszystkie spo­
soby, jakiemi go wyrobiono; lecz widząc motek 
nici, jakże л\пе1и uwierzyć naлvet nie zechce, że 
został wyrobiony siłą konia albo wody: a jednak 
to jest rzeczą zupełnie praAvdziwa. Praca, nie mo­
gąca być podzielona z przyczyny braku odbytu, 
staje się do podziału sposobną, skoro tylko tenże 
odbyt się powiększy, to jest лу1епсга8 gdy się zna­
czniejszy targ na towar otworzy. Ślusarz wiejski, 
dla tego kuje konie, robi gwoździe, trudni się ro ­
botami zwyczajnego колуа!а, że nie mógłby zna­
leźć odbytu л^е wsi na same ślusarstлvo; lecz niech­
że się targ na jego wyroby powiększy, niech mu 
się лvydarzy sposobność sprzedania s\vego towaru 
w niedalekiej okolicy, релупо przestanie na swojem 
rzemiośle; jeżeli zaś tenże targ powiększać się bę­
dzie, przybierze sobie bezwąt2)ienia jednego lub 
\vięcej czeladzi, którzy różne części wyrobu mię­
dzy siebie podzielą.

Lecz 2>łody tego ślusarza, nie znalazłyby j)e- 
ЛУПО odbytu w odległych okolicach, gdyby były 
droższe od tych, jakieby na miejscu robić było mo­
żna. Koszta tranS2;)ortu ^powiększają cenę лууго- 
bów. Im więc mniejsze są te koszta, tym obszer­
niejszym może być targ na to>var z jakiego miej­
sca wywożony, a z лviększym odbytem i j)odział
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pracy towar ten лvydajacёj, b§d2de się mógł po­
mnażać.

Jakież ллп̂ с okoliczności zmniejszają, koszta 
transportu? Pytanie to tak jest лvażnem, iż na 
odpowiedź na nie, cały następny rozdział prze­
znaczam.
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ROZDZIAŁ IX.

La tw ośó  tran sp o rtu  ja k i m a w p ły w  na ro z ­
szerzen ie  targu.

I  obfitość i wzajemna potrzeba toлvaróлv, pro- 
dukoAvanycb w dwóch różnych krajach, jeszcze 
nie wystarcza, żeby ich zamiana między niemi po- 
лУ81а1а. Jeżeli Ьол\пет kraje te leża od siebie zbyt 
daleko, lub jeżeli przeproлvadzanie toAvarów z je ­
dnego z nich do drugiego, z przyczyny złych dróg 
jest do леукопаша niepodobne, lub bardzo drogie, 
\vtenczas, każdy z tych krajów, albo się obchodzi 
beż towaróiY drugiego, albo stara się zkadinąd ich 
dostać. W liossyi np. żądają powszechnie ллЛп wę­
gierskich, i naAVzajem w Węgrzech żądają znóлv 
rozmaitych płodÓAv wRossyi Avydawanych; jednak 
handel między temi krajam i, jest bardzo mały, 
bo z przyczyny bardzo złych dróg, zbyt jest ko- 
sztawny transport lądoAvy. Południoлve лvi^c pro- 
wincye rossyjskie, używają win mołda^wskich, lub 
na Avyspach Archipelagu produkoлvanych; półno­
cne zaś, zaopatryn^ane są w wina francuzkie i por­
tugalskie, które chociaż z tak odległych krajóлv 
sprowadzane, jednak taniej kosztują w Petersbur­
gu i Archangielu od Avęgierskich, bo można je
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z portów francuzkich i portugalskicli dostawiać 
morzem aż do portó\v naszych przy Bałtyku le­
żących.

Ze wszystkich sposobów przeproлvadzenia to- 
Avarów, żegluga jest najprostszym i najtańszym. 
Ztąd trans23ort wodą, ‘daleko obszerniejszy otwie­
ra targ na Avszelkie tow ary, aniżeli transport lą ­
dowy )̂. Za pomocą żeglugi, szczupła ilość ludzi 
może przeprowadzić z jednego miejsca na drugie 
tąż samą ilość towarów, do której transj^ortu lą ­
dowego, trzebaby znacznej ilości wozóлy, prowa­
dzonych przez л\пе1и ludzi i ciągnionych przez je ­
szcze więcej koni lub wołów. Na statki, np. p ły­
nące Wołgą, można ładować 3vięcej jak 60,000 pu­
dów, a gdy płyną ЛУ dół rzeki, nie trzeba jak  20 
ludzi do ich kierowania. Markietani jadą zawsze 
karawaną, każda powózka ciągniona przynajmniej 
przez jednego konia, niesie na sobie około 30 pu­
dów, do dwóch zaś, a najлvięcej czterech p>owózek, 
musi być koniecznie jeden furman. A zatem, dla 
przeproлл’'adzenia Wołgą 60,000 pudów, potrze­
bnym jest jeden tylko statek hdo niego 20 ludzi, 
dla przewiezienia zaś tego to3vam lądem, trzebaby 
2,000 лvozów, ciągnionych przez tyleż koni i pro-

b Przypominają tu sobie pewno czytelnicy, że dla to­
waru tam się targ otwiera, gdzie może być zamienionym 
czyli pozbytym. Patrz Wstęp ogólny, str. 88 i 89.
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Avadzonych przez ludzi przynajmniej 500. Przy- 
puściA¥Szy już, że tak picAvszy, jak drugi transport 
w  tym  samym przeciągu czasu odbyć się może, to 
jednak ilość powyższa towarÓAA", przeproAvadzona 
lądem, będzie musiała ponosić Avydatek nie tylko 
na utrzymanie 500 ludzi, ale nadto na ciągłe za­
pobieganie uszkodzeniu lub zupełnemu zniszcze­
niu wozów lub koni; przeproAvadzana zaś wodą, 
kosztoAvać tylko będzie utrzymanie 20 ludzi, na- 
praAÂ ę lub najem statku, przytem nieco \viększe 
ryzyko. Gdyby więc między dwoma okolicami 
położonemi nad Wołgą, np. między Тлуегэт a Niż­
szym Nowogrodem, nie było innego sposobu pro- 
Avadzenia handlu, tylko lądem, handel ten obej- 
moAA âłby bezAA^ątpienia same toAvary w  małej wa­
dze i objętości, znaczną zaAvierające AÂ artość, i 
w skutku tego, musiałby być nierÓAvnie mniejszym 
niż ten, który rzeczyAviscie między temi miastami 
proAAmdzą.

Żegluga po morzu, podobne ma korzyści. Gdy­
by transport morzem nie był łatAvy i tani, a v ó a v -  

czas albo m ały bardzo, albo naAvet żaden nie mógł­
by istnieć handel, między krainami od siebie od- 
dalonemi. Jakicgożby np.-toAA^aru cena znieść mo­
gła koszta drogi lądoAAmj z Londynu do Kalkutty? 
PrzypuściAYSzy naAÂ et, że byłaby dość AAysoką dla 
pokrycia tych kosztÓAA"; czyliżby jednak można 
było bezpiecznie proAvadzic toAvary przez kraje
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t y l u  паго(10лу b a r b a r z y ń s k ic h ?  А  je d n a k  te  dлva 
m ia s ta  z n a c z n y  d z iś  m ię d z y  s o b ą  p r o w a d z ą  h a n ­
d e l, i  p rz e z  лvza jem ne  d o s ta w y , d z ie ln ie  w s p ie r a ją  
i  z a c h ę c a ją  p r z e m y s ł  o b u d w u  k ra jó w .

P o n ie w a ż  w ię c  t r a n s p o r t  \v o d n y  t a k  z n a c z n e  
p o s ia d a  k o rz y śc i, oczyлv istą  j e s t  r z e c z ą , że  t a m  n a ­
p rz ó d  p o w s ta w a ł  i w z r a s ta ł  p r z e m y s ł ,  g d z ie  m u  
s p rz y ja ło  p rz y ja z n e  p o ło ż e n ie  n a d m o rs k ie ;  p o s tę ­
p y  zaś  je g o  g łę b i  p a ń s tw , o p ó ź n io n e  b y ć  m u s ia ­
ły . J a k o ż  n a d  b rz e g a m i m ó rz  i r z e k , n a p rz ó d  z a ­
p ro w a d z o n o  p o d z ia ł  p r z e m y s łu  i z a tru d n ie ń ,  t a m  
o n e  ro z w ija ć  się  p o c z ę ły . H is to r y a  n a m  p o d a je , że  
n a p r z ó d  z a k w it ła  p o m y ś ln o ś ć  u  łudóлv n a d  b rz e ­
g a m i m o rz a  Ś ró d z ie m n e g o  z a m ie s z k a ły c h , лу E g i ­
p c ie , w  F e n ic y i ,  w  K a r ta g in ie .  Z d a je  się  ta k ż e , iż  
ЛУ B e n g a lu  i w-- w s c h o d n ic h  o k o l ic a c h  C h in , o d  
n ie p a m ię tn y c h  cza só w , n a  z n a c z n y m  ju ż  s to p n iu  
zna jdoA cały  się  rę k o d z ie łn ie  i rolnictAVO. W  ty c h  to  
AAdaśnie k r a ja c h ,  w ie le  z n a jd u je  się  rz e k , i  o d n ó g  
d a le k o  av s t a ły  ł a d  A vchodzacych . S p o jrz y jm y  zaś 
AV g ł ą b ’ A f ry k i :  n ie  m a sz  ta m  p o d o b n y c h  k o m u -  
n ik a c y i ,  a lu d y  av t y c h  k r a in a c h  z a m ie s z k a łe , c ią ­
g le  z n a jd u ją  się  av s ta n ie  b a r b a r z y ń s k im  i aâ u b ó -  
StAAÓe.

Podobnie ma się rzecz co do Rossyi. Nie bez 
przyczyny można utrzymyAvać, że opóźnione jej 
postępy AV zawodzie bogactAAą pochodzą głÓAvnie 
z braku brzegÓAA" morskich. PorÓAAOiajmy tylko
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przemysł i zamożność (1алупе§о Nowogrodu z ów­
czesnym stanem niedoli i ubóstwa рголушсу! 
wschodnich tego Państwa: sprzeczny л^ddok, jaki 
nas tu  uderzy, w  znacznej pewno części pochodzi 
ztąd, że Nowogród, mając komunikacyę przez rze­
kę WołchÓAY z morzem Baltydkiem, mógł przez to 
wchodzić handlowe związki z rozlicznemi mia­
stami, nad brzegiem tego morza położonemi; śro­
dek zaś kraju, nie mógł рголуа0г10 najmniejszego 
handlu zagranicznego. Przeniknął gieniusz Pio­
tra  W., jaki jest wpływ tych okoliczności na stan 
narodu; z największą się bowiem usilnością starał 
o to, aby ile możności, udoskonaliła się jego żeglu­
ga weAvnętrzna. Przez to postępoA\nnie dzielniej 
może ten Monarcha przyczynił się do pomyślno­
ści swego państwa, jak przez wszelkie ustawy do 
zaproлvadzenia w swoim kraju przemysłu, i cyл^d- 
lizacyi europejskiej dążące )̂. Żegluga wewnętrz­
na wymaga zawsze, aby się znajdo\vały лу kraju

’) Nie zapominajmy jednak nigdy, że obszerność tar­
gu, jest za\vsze okolicznością drugiego rzędu, ze względu 
jej лvpływu na rozwinięcie podziału pracy, zawsze najpier- 
wszym, najniezbędniejszym jest warunkiem bezpieczeń­
stwo. (Patrz Eozdz. ЛМ, str. 200). Pod pierwszym np. 
лvzględera, Turcya największe może przedstawia korzyści, 
a jednak nie ma tam podziału pracy i idącego za nim 
udoskonalenia przemysłu.
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brzegi morskie lub rzeki; sztuka nie może jej udo­
skonalić tylko tam, gdzie się znajdują, te dary przy­
rodzenia. Inaczej zaś się dzieje co do transportu lą­
dowego; ten nie jest zawisłym od podobnych oko­
liczności, a cliociaż bardzo często przyroda kładzie 
zawady i trudności w zaprowadzaniu dobrych 
dróg, wszędzie jednakże można je zaprowadzić. 
Drogi z sobą połączone, Avygodne, лу każdej porze 
roku do podróżowania sposobne, лvielkiemi są dla 
każdego kraju dobrodziejstwami, szczególniej zaś 
dla tego, który komunikacyi wodnych nie posiada. 
Wszak najocz}^dstszą jest rzeczą, że drogi złe wy­
magają więcej kosztów i więcej czasu, i są przy­
czyną większych strat, aniżeli dobre. Dla tego 
Anglicy, lubo niezmiernie bogaci w brzegi m or­
skie i spłaл¥ne rzeki, szczególniejszą jednak z\\vó~ 
ciii mvagę na udoskonalenie dróg wemiątrz swe­
go kraju. Nigdzie nie ma lepszych-, najpiękniej­
szych: wszak wiadomo, że już tam zaczęto używać 
kolei żelaznych. Cała Europa, uwielbia ten л\упа- 
lazek. Któryż go jednak naród naśladuje ? )̂.

W większej części Rossyi, długa i ostra zima.

Szanowny autor pisał swe dzieło jeszcze wtenczas, 
gdy nie zaczęto podobnych dróg zaprowadzać w Niem­
czech, we Francy i, w Rossyi i we wszystkch krajach Eu­
ropy. Dziś wiemy, że znaczna ich liczba już jest zapro­
wadzony. (P rzyp . tłumacza.)
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lubo jest z innych względóлv bardzo szkodliwa dla' 
przemysłu narodoлvego, jednak dostarcza jej wcią­
gu czterech do pięciu miesięcy, wybornych dróg, 
jakim podobno i najlepsze gościńce bite (chaus- 
sees) \vyrównać nie potrafią. Korzyści ^ sanny, sa 
tam nieróлvnie większe, niżeli sobie to лvystaлviają  ̂
w krajach zagranicznych. Gdy jest dobra sanna, 
można bezpiecznie na konia dлva razy лvięcej лу1о- 

żyć ciężaru, jak w lecie choćby i na najlepszych 
drogach; prócz tego, podróż odbywa się шег0луше 
prędzej; przeлvóz jest daleko prostszy, tańszy, i na 
mniejsze wystawiony niebezpieczeństwa; nareszcie 
drogi sa daleko krótsze, gdyż furm an może je sam 
sobie oznaczać przez bagna, rzeki, jeziora, w kie­
runku najprostszym. Z tych to powodóлv, kujący, 
jeśli im na tern nic nie zależy,; wszelkie 1олуагу 
droższego transportu, przeprowadzają w zimie. 
Prócz tego, są niektóre rzeczy takie, którychby nie 
można przeлvozić, tylko zmarznięte, jako to : mię­
so , zAvierzyna, ryby, kawior. Z resztą, w proAvin- 
cyach północnych Possyi, korzyści z sanny są tak 
znaczne, że koszta transportu, są o dwie trzecie 
części niniejsze, niżeli av porze letniej.
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ROZDZIAŁ X.

R ozga tunkow an ie  za trudn ień  p rzem ys łow yc li.

W  narodach europejskich, лу których pi-zemysł 
stanął na wysokim udoskonalenia stopniu, cztery 
jego główne odnogi, dzielą się i poddzielają na 
nieskończoną ргал\ое liczbę pojedynczych zatru­
dnień! Wyliczę tu  głóлyniejsze z pomiędzy nich, 
systematycznie: już to, aby dać jakieś wyobraże­
nie rzeczonego podziału, już, abyśmy ściślej i do­
kładniej pojęli, co jest przemysł лу ogólności. Nie 
лyidzę potrzeby dołączać obok tego wyliczania, ja­
kichkolwiek objaśnień, prócz do przemysłu han- 
dloлvego. Wszystkie jego gałęzie, warto poznać 
w większych szczegółach, bo one różne są zupeł­
nie od poprzednich przemysłów, gdyż nie tiyorzą 
nic materyalnego.

SPIS OGÓLNY ZATRUDNIEŃ PRZEMYSŁOWYCH.

I. PRZF.MYSŁ PIERWOTNY (r OLNICZY), KTÓRY ZBIERA 

LUB WYDOBYWA GOTOWE PŁODY PRZYRODY.

1) Zatrudnienia, których przedmiotem są płody  
królestwa zwierzęcego:

Polowanie.
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Rybołówstwo.
Zbieranie miodu od pszczół gnieżdżących się 

dziko.
Zbieranie oлvadówJ potrzebnych farbiarzom 

i naturalistom.

2) Zatrudnienia, których przedmiotem są p>iody 
królestwa roślinnego:

Prace botaników — zatrudnienia zbierających 
drzewa dziko rosnące; rozmaitego gatunku korzon­
ki, олуосе leśne.

Łąki naturalne i sianożęcie.

3) Zatrudnienia, których przedmiotem jest zbie­
ranie lub wydobywanie płodów kopalnych:

Zbieranie rozmaitych ziem, kamieni, wód.
Zbieranie soli rodzimych.
Wydobywanie płodÓAv kopalnych.
AVydobywanie drogich kruszców.

II. PEZEMYSŁ PIERWOTNY KIERUJĄCY SIŁAMI PŁO- 
DNEMI NATURY.

1) Zatrudnienia wspierające jej płodność w kró­
lestwie zwierzecem:

Prace około utrzymywania użytecznych zwie­
rząt, ich rozmnażania i polepszania gatunków.
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Zwierzyńce, menażerye; bydło robocze i pocią,- 
gowe po stajniach, oborach i лу stadach; trzody 
chowane na pastwiskach, lub w stosownych zabu­
dowaniach; ptastwo w  podwórzach i kurnikach; 
ryby po sadzawkach; jedwabniki; pszczoły w pa­
siekach i ulach, etc.

Prace około oblaskaAviania zwierzą-t użytecz­
nych i uspoasbiania ich do pewnych robót, np. by­
dło stajenne do ciągu lub do wierzchu; przyucza­
nie koni i słoniów do obrotów лvojskowych, psów 
i drapieżnych ptaków do łowiectwa, niektórych 
ptakóлv do śpiewu i t. d.

2) Zatrudnienia wspierające płodność natury 
w królestwie roślinnem:

Hodowlanie, rozkrzewianie i ulepszanie roślin 
użytecznych. Uprawna ziemia, łąki sztuczne; go­
spodarstwo leśne, płoty żywe i ogrodzenia; winni­
ce, sady, ogrody \yarzywne; plantacye cukru, her­
baty, kaw^y, roślin korzennych i t. d.

3) Zatrudnienia, wspierające płodność przyro­
dy w królestwie kopalnem:

Ponieważ minerały są dziełem samej tylko na­
tu ry , bezskuteczne są przeto prace człowieka, 
zmierzające do poлyiększania ich liczby. Zaledwo 
sztuką dokazaliśmy, że saletrę i hałun, sami two­
rzyć możemy.
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III. PEZEMYSŁ EĘKODZIELNY ^).

1) Rzemiosła przerabiające płody zwierzęce.

Mięso — rzeźnictAYo, kucharstwo, wędzenie, na- 
salanie i t. d.

Tiustość —  z niej sadło, łój, tran, świece, po­
mada, mydło, mydła pachnące do mycia, mydła 
do лvywaЪiania plam.

Kiszki ~  z nich robią strony.
Pęcherz —  klej rybi, klej zwyczajny, kitajka 

angielska.
Skóra — garbarstwo: skóry na podeszwy, na 

przysz\vy; skórki cielęce, juchty, skóry z m ułu lub 
konia, safian (chagrin);

białoskórnictwo: skórki na rękawiczki, parga- 
min; — zamszownictwo, którego płodem jest zamsz 
(глуапу u  nas skórami jelonkoAYemi); szewstwo, sio- 
dlarstwo, rękawicznictwo, rymarstwo, złotnictwo, 
skórnictwo, kusnierstAvo, gotowanie kleju.

Włos*sierść, szczecina. — Fabrykacya matera­
ców, materye z A\dosieni na obicia i t. d.; sitar-

b W  tłómaczeniu na polskie wyrazów technicznych, 
musiałem się trzymać Technologii Funkego, przełożonej 
na nasz język, przez p. Badera; gdy dostateczniejszy do­
tąd nie posiadamy. {P rzyp . tłum .)
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stwo, perukarstwo, pilśniarswo, kapelusznictwo, 
szczotkarstwo.

Wełna—czesanie, płókanie, gremplowanie, krę­
cenie, bielenie, przędzenie, farbowanie, tkanie, ro­
bienie sukna, folowanie, folusze, obicia. Dzianie 
na drutach, na лvarsztatach, pończosznictwo. Ro­
bienie galonów, wstążek, guzików szmuklerskich, 
krawiectwo.

Pióra — piórnikarstwo.
Kości, zęby, rogi, skorupy, fiszbin — tokarstwo, 

grzebieniarstwo, лvyrabianie ^опкЬлу, rękojeści.
Mleko — masło, ser.
Miód — pierniki, miód do picia.
Wosk —  bielenie, robienie świec, pochodni, 

maści ogrodniczej; wyrabianie rozmaitych figur, 
wosk malarski i t. d.

Jedwab — snucie na motowidłach, przesnucie 
na селу1о, kręcenie na nici, farboлvanie, tkanie, 
dzianie, pasamonict\Yo, лvstążki, guziki, kwiaty 
sztuczne, krawiectwo, hafciarstwo, magazyny mód.

Koszenilla, robienie z niej karminu.
Gumndlaka —  lak czerivony.
Galas 1) czyli atrament.

Gummilaka i galas, są płodem dwóch gatunków 
owadów, to jest Coccus lacca i Cynips; jeden z nich znaj­
duje się na liściach figi indyjskiej, dragi w kraj ach umiar-
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2) Rzemiosła przerabiające płody roślinne.

Drzewo. Tartaki, ciesielstwo, koszownictwo, 
bednarstwo, kołodziejstwo, pompiarstwo, osady do 
strzelb, stolarstлvo, tokarstwo, robota hebanowa, 
wyrabianie instrumentów muzycznych, rzeźbiar­
stwo, rycie na drzewie, węgle, potaż, soda, sadze.

Żywica. Pak, smoła, gumma, terpentyna, po­
kosty, ceraty, powłoka plastru angielskiego, kam­
fora.

Kora i łyko. Kora garbarska, robienie korków,, 
rogoży.

Rośliny mączyste. Młynarstwo, wiatraki, pły- 
луа1о. — Piekarst\vo: robienie opłatkÓAY, makaro­
nu włoskiego, pasztetnictwo, лvyrabianie kroch­
malu i pudru, Avarzenie phva, robienie octu, wódki.

Rośliny nitkowate. Czesanie, przędzenie, skru­
pianie, bielenie, kręcenie, farbowanie, koronki, луу- 
szywanie siatki, plecionki, sznurki, рол¥гогу. Gu­
ziki, płótna, zatrudnienia szAvaczki, praczki, wstąż­
ki, robota czepków, pończoch, dzierganie. Papier­
nictwo. Przepisywacze, autorowie, kompozytoro- 
wie muzyki. Drukarze, introligatorzy. Pobiący 
rysunki, ryciny, wyciskający nóty muzyczne, illu-

kowanych, na liściach dębu. Jest to płód złożony i zaró­
wno należy do działu zwierzęcego jak królestwa roślin­
nego.



minujący kopersztycliy. Papier malo\vaiiy, obicia, 
karty do grania, луутоЬу z tektury. Rozmaite ro ­
boty ze słomy.

Rośliny farhiersJde. Wyrabianie indygo, farbo- 
лУ1пки czyli urzetu, marzanny, mchu skalnego, na- 
'.vrotu i t. d.

Rośliny oleiste. Prasy do wyciskania olejów.
Rośliny aromatyczne. Dystylacya olejków won­

nych i pachiiideł. Robienie tabaki.
Owoce. Owoce suszone, smażone, gruszecznik, 

jabłecznik, Avino, wódka, likier, ocet, kamień win­
ny, kreraortartari, sól winno-kamienna, olej win­
no - kamienny. Oliwa, olejek migdałowy, orze­
chowy i t. d.

Trzci?ia сикгогтх. Rafinerye cukru, robienie lo­
dów i t. p.

3) Rzemiosła jyrzerabiające istoty mineralne.

Ziemie. Strycharstwo, cegielnictwo, garncar­
stwo, wyrabianie lulek, fajansów, porcelany, hu­
tnictwo, robienie szkieł kolorowych, kryształu, ta- 
Üi, zAvierciadel, wprawianie szyb, robienie perspe­
ktyw, Ьаготе1г0лу, termometróлy, rzniecie i ema­
liowanie szkieł, fabiykacya pereł fałszywych czyli 
weneckich.

Kamienie. Brukarstwo, pokry\vanie dachów,
EkoB. Polit. T. I. 1"5
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wypalanie wapna, gipsu, wyciskanie figur i ozdób, 
mularstwo, stawianie pieców, wyrabianie łup- 
к0лу, kamieni probierskich, osełek, rznięcie ka­
mieni, politurowanie, jubilerstwo, mozaikowanie, 
rzeźbiarstwo.

Sole. Warzenie soli, preparowanie kwasu sol­
nego. Warzenie saletry, robienie kwasu saletro­
wego, serwaseru, prochu strzelniczego, puszkar- 
stwo. Warzenie hałunu. Fabrykacya koperwasu, 
spiritusu-witryolu, oleju-лvitrjolu. Sól amoniacka, 
rafinery a boraksu.

Minerały palne. Zbieranie siarki, wątrobą siar­
kowa, kwiat siarczany,' spirytus siarczany, siarka 
końska.

Metale. Ко]эаЬпе. Czyszczenie, Л¥ура1ап1е, bu­
dowle i narzędzia do topienia metali.

Złoto i srebro. Lanie лу bryły lub sztaby, bicie 
monety, złotnictwo, jubilerstwo, Avyrabianie nici 
złotych i srebrnych, galonóлv, szychu, rozciąganie 
na drut)'. Ifiaszki pozłacane i posrebrzane, ema­
il олуапе.

Miedi. Hamernie, kotiarstwo, ]ud\yisarnic, fa- 
brykacya grynszpanu, sztycharsHvö.

Mosiądz. Fabryki do lania mosiądzu na szy­
ny lub blachy, guzikarstwo, mosiężnictwo, лууга- 
bianie tak zwanej nędzy złotej lub srebrnej (clin­
quant), robienie liczmanów, nici mosiężnych, fał-



—. 227 —

szywycli galonów. Fabryki szpilek. Narzędzia fizy­
czne, matematyczne, zegary.

Tombak. Rozmaite wyroby.
Bi'onz, spiż. Lanie dzAronów, dział, pomników. 
Żelazo. W yroby lane, kuźnie, robienie ko­

twic, kowadeł, łańcuchów, podków, blokÓAV, gwoź­
dzi, drutów żelaznych, szydeł, igieł, ochlic, grem- 
pli, ostróg, zbroi, wag, zamkó\¥. Robienie blach 
pobielanych, blacharstwo. Przerabianie żelaza na 
stal; robienie z niej rozmaitych drobiazgÓAV po­
trzebnych do machin, robienie pił, pilników; mie- 
cznictwo, nożownictwo; robienie narzędzi chirur­
gicznych; wyroby stalowe stempli do wybijania 
matryc pod odlew czcionek drukarskich.

Cyna. Przerabianie rudy cynor̂ ^̂ ej, konwisar- 
stwo, klepanie cyny na cienkie blaszki czyli listki, 
wybielanie nią, naczyń miedzianych. Robienie bia- 
łej glejty czyli szmelglasu, złota i srebra muszlo-

Ołów. Lutowanie, rozciąganie na blachy, la­
nie kul, szrótu, odleлvanie czcionek drukarskich 
z mięszaniny ołowiu i antymonium, robienie po­
piołu ołowianego, minii, gPjty  garncarskiej, szkła 
ołowianego, blejwasu, saletranu ołowiu czyli blej- 
cukru.

Żywe srebro. Robienie cynobru czyli wermil- 
lonu.



228

Kobalt. Z niego mąka kobaltowa, szinalta czyli 
saffra.

Arszenik. Sublimacya arszeniku, robienie czer- 
Avonego arszeniku, realgara czyli sandaraki, auri 
pigmentum.

4) Rzemiosła używające razem płodów wszyst­
kich trzech królestw do swoich ^cyrobów.

Kucbarst\To, farmacya, cliemia, ша1олуап1е mu­
rów lub drz0лva, 1агЬолуа1ие materyi, futer i t  d. 
Malowanie wodne, olejne, na луозки (enkaustycz- 
ne), wodne na świeżym murze (al fresco), suche- 
mi farbami (en pastel), pod ogień (en email), ma­
lowanie porcelany, szkieł. Budoлynictлyo meclia- 
niczne, сулуйпе, лyojskowe, wodne, okrętowe.

IV. PRZEMYSŁ HANDLOWY.

Od prostej przekupki, która w małych cząste­
czkach rozmaite warzy^ya na targu przedaje, aż 
do negocyanta, którego spekulacye rozciągają się 
aż do Indyi i Ameryki, powołanie Impieckie czyli 
handel, dzieli się na bardzo wiele gałęzi i odnóg; 
wszystkie jednak to mają wspólnego, że kupują, 
aby odprzedać. Zatrudnienia ich w tym celu po­
dejmowane, na dwa główne rodzaje podzielić się 
dadzą, to jest na handel hurtowy i handel cząstkowy.
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Handel hurtowy, prowadzony jest przez nego- 
cyantów, którzy sknpiaja towary hurtem  (to jest 
w \vielkicti ilościach), aby je także hurtem od­
przedać.

Handel cząstkowy prowadzony jest przez prze- 
ки2ш10л¥, którzy skupują towary hurtem, a roz- 
j)rzedają, je cząstkoлvo (to jest w ilościach mniej 
więcej małych, |mdlug tego, jak Avymaga chvdlo- 
wa jmtrzeba konsumentów).

Handel hurtowy, dzieli się znowu na trzy ga­
tunki: na handel Acewnętrzny, na zeAAmętrzny dla 
zasf)okojenia k r a j o A A W c l i  potrzeb i na handel prze-
AYOZOACy.

Handel wewnętrzny odbywa, się tym  sposobem, 
że skupuj гг się płody przemysłu aâ jedne] okolicy, 
dla odprzcdгшia ich av innej, lecz л\ tymże kraju 
leżącej. Obejmuje on nietylko liandel jjroAvadzo- 
ny AÂeAAonitrz kniju, Iccz i wod:i przy jego brżcgach 
AvykonyAAarny; ten to ostatni z o a a ó c  się handlem 
nadbrzeżnym czyli nadgranicznym. Handel Aviec 
między Petersburgiem a Kygгг, lub między Odes­
są. a Tгxganrogiem ^xrowadzony, jest rOAvnie gałe- 
zi«ą AÂ CAvnetrznego liandlu rossyjskiego, jak ten, 
który się odbyAm między MoskAÂ xi гг Kazxiniem.

Handel zewnętrzny na potrzeby krajowe, jest 
wtenczas, gdy płody zagraniczne nabyAvamy dla 
tego, aby  je aâ krxiju skonsumoAvac. OdbyAAm się 
albo bezpośrednim, albo też pośrednim niejako
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Bposobem. Bezpośrednio go sami utrzymujemy, 
gdy za płody krajowe nabywamy obcych towa­
rów, np. za wina francuzkie mieniamy konopie 
rossyjskie. Pośrednio zaś odbywamy go wtenczas, 
gdy płody zagraniczne kupujemy za towary ró­
wnież zagraniczne, lecz w^przód za pomocą krajo­
wych nabyte: i tak dostarrszy za nasze żelazo je­
dwab od Chińczyków, mieniamy go za sukno an­
gielskie.

Handel przewozowy jest wtenczas, gdy jaki na­
ród ułatwia tylko zamianę miedzy dwoma obcemi 
państwami, nie przeznaczając żadnego z jej przed- 
miotóлv na лг1авпе zużycie. I tak, gdy Holendrzy 
kupują towary rossyjskie dla sprzedania ich w Hi­
szpanii, lub hiszpańskie dla zbycia ich лу Rossyi, 
lub gdzie indziej, proAvadza wtenczas handel prze­
wozowy.

Są jeszcze dalsze tego przemysłu podziały: al- 
bo\viem tak handel hurtowy jak cząstkoлvy, dzieli 
sie na rozliczną liczbę pojedynczych 1гаги110лу, ])0- 
dług towarów, jakie są głó^rnerai przedmiotami 
negocyanta lub przekupnia. I  tak, są Aviniarze, 
kupcy przedający sam cukier, samo sukno, płó­
tno, korzenie, książki, nóty muzyczne i t. p.

N adto, handel daje początek rozlicznym zatru­
dnieniom do prowadzenia jego potrzebnym, które 
też z tego względu do niniejszego liczą się oddzia­
łu. Takiemi są np. zatrudnienia bankierów, луе-
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kslarzy, faktorów, sortowników, armatorów okrę­
tu, żeglarzy, furmanów i t  p.

Powyższy spis, obejmuje tylko najpospolitsze 
ЛУ narodach ucywilizowanych zatrudnienia prze- 
ту81олуе, dalekim on jest od ścisłej dokładności: 
w rozmaitych bowiem krajach, rozmaicie się dzie­
lą рол¥о1'атпа ludzi, a praca, która w Kossyi staje 
się przedmiotem jednego wyłącznego zatrudnie­
nia, w Anglii jest może przedmiotem dziesięciu. 
Zresztą, jeżeli jmzemysł wymyśli jakie nowego ro­
dzaju луаа^овс!, powstają л\иес i nowe zatrudnie­
nia przemysloAve, nowe powołania; jeżeli ustaje 
żądanie na jakie płody, upadają odpowiadające im 
gałęzie przemysłu.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, iż nie znajdują się 
rzeczywiście tak ściśle rozłączone zatrudnienia 
przemysłowe, jakeśmy je powyżej wykazali; lecz 
to nie niszczy naszego rozgatunkowania. Wiele np. 
prostych wyrabiali rolniczych, uskuteczniają sami 
rolnicy; wiele płodów icprost producenci sprzeda­
ją  konsumentom, bez pośrednictwa kupców: lecz 
okoliczność ta nie zbija naszej zasady, że produ­
kowanie materyi surowych należy do rolnictwa, 
ich przerabianie do przemysłu rękodzielnego, a 
przeproivadzenie z rąk producentów do konsumen­
tów, jest przedmiotem handlu. Wszak my tu  nie 
klasyfikujemy ludzi przemysłem zajętych, ale za- 
tru  dn i en i a p r z emy sło we.
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Nim przestane moAvic о rozgałęzieniach prze­
mysłu, jedną mi jeszcze wypada zrobić uwagę, to 
jest, że każde zatrudnienie przemysłowe, odbywa­
jące się w Avielkim rozmiarze, składa się z dwóch 
oddzielnych działań, to jest 7, przedsiębierstwa i z je­
go icykonanicL Pierwsze jest przedmiotem przed- 
siebierców, druga zatrudnieniem robotników.

Przedsiębierca })onosi koszta produkcyi i cią­
gnie z niej zyski; robotnik лvyгłajmuje mu sлvą 
pracę, nie mając żadnego udziału w korzyściach, 
lub stracie. I tak, właściciel gospodarujący na 
swym gruncie, dzierżawca jakiej osady, majster 
w rzemiośle, naczelnik fabryki lub domu handlo­
wego, są przedsiębiercami. Ich robotnikami, są 
najemnicy dzienni, parobcy, czeladź rzemieślnicza, 
chłopcy terminujący, komisanci handlowi i t. p. 
W drobnych tylko przedsiębierstwach, nie można 
odróżnić tych dAvóch zatrudnień; лу nich albowiem 
przedsiębierca jest zAvykle robotnikiem dla siebie 
samego pracują cyin.
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ROZDZIAŁ X I.

JaJtim  sposobem w szy s tk ie  rodza je  p rzem ysłu  
w sp ie ra ją  się naw zajem  p rz y  p rodukey i.

Widzieliśmy wyżej, że każdy przemysł лу ogól­
ności jest produkcyjnym )̂; przybywa nam w  tym 
względzie bardzo ważna uwaga, że każdy prze­
mysł, dla tego tylko jest produkcyjnym, że in­
ne są niemi. Wszystkie one wspierają się nawza- 
jein przy tworzeniu bogactw, i gdyby były odoso­
bnione, nie wyda\vałyby icb луса1е. Л zatem, każ­
dy przem ysł, nie tylko jest bezpośrednio produ­
kcyjnym, л¥ydawając irartość, ale jest nim i po­
średnio, лvspierając produkcyjność innych.

Gdyby przemysł pierwotny nie wyda.AYał pło- 
dÓAv surowych, peAvnoby rękodzieła i handel nie 
mogły istnieć. Przemysł pierAYotny, mnożąc ma­
sy użytecznych materyi i dostarczając ich ręko­
dzielnikom i kupcom, pierAYSzym podaje sposo­
bność pomnażania i udoskonalania ich AvyroboAV, 
rozszerza zaś i poAviększa działania drugich. Im 
AAÓęcej płodÓAY suroAYych dostarczają strzelcy, ry ­
bacy, górnicy i rolnicy, tem więcej rękodzielnicy

b Zob. Roz. IV, 8tr. 177.



234

mają. wyrobów, a kupcy towarów зиголуусЬ i wy­
robionych. Wreszcie, im bardziej się pomnaża licz­
ba płodów surowych, tern doskonalsze być mogą 
wyroby rękodzielne.

Gdyby nie było przemysłu rękodziekieyo, nie 
produkowanoby зиголуусЬ płodóлy, które potrze­
bują pewnego przerobienia, aby były zużytemi, 
bo niktby ich nie żądał. Rzemiosła pomnażając 
użyteczność rozmaitych płodóлy, pomnażają natu­
ralnie i ich żądanie, a ztąd zachęcają ich produ­
centów, do powiększania sлyej produkcyi. Wreszcie, 
sztuki mechaniczne, dostarczają tymże producen­
tom bardzo wielu narzędzi i m achin, za pomocą 
których z równą ilością pracy, mogą daleko wię­
cej płodÓAy wydawać.

G d y b y  h a n d e l  n ie  p rz e w o z ił  suroA yych lu b  
p rz e ro b io n y c h  produktÓ A y, z m ie jsc  g d z ie  się  o b ­
fic ie  z n a jd u ją , d o  ty c h  g d z ie  z a c h o d z i ic h  p o tr z e ­
b a , j a k  p ie rw s z y c h , t a k  d ru g ic h , A yydaw anoby 
ty lk o  ty le ,  i le b y  A yym agała m iejscoAya ic h  k o n s u m -  
p c y a . H a n d e l  z a ś , z a m ie n ia ją c  A yzajem nie, p o z o ­
s ta łą  n a d  miejscoAA^ą p o trz e b ę  ilo ść  produktÓAA^, 
w  ro z m a ity c h  o k o lic a c h  AyydaAyanych, z a c h ę c a  te rn  
sa m e m  ic h  p rz e m y s ł ,  p o m n a ż a  AA^ygody i p r z y je ­
m n o śc i miesźkańcÓAA".

Prócz tego kupiec, przez to samo, że jest nie­
jako pośrednikiem między producentem a konsu­
mentem, Ayyświadcza wielkie przysługi innym ro-
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dzajora przemysłu. Płody i narzędzia do nich po­
trzebne, znajdują, się rozproszone u tych wszyst­
kich, którzy je wydali; kupiec gromadzi i zaopa­
truje niemi robotników лу każdej chwili i z najwię­
kszą. łatwością; oszczędza ллчес im wiele trudów 
i czasu.

Kupiec, jak dopomaga produkcyi лvyrobów, 
tak ułatwia i odbyt na nie. Najprzód bowiem 
oszczędza fabrykantom trudów i straty czasu, któ- 
reby ponosić musieli, szukając sami konsumentów 
na swe płody; poAvtóre, глугаса im nakłady pro­
dukcyi, wprzódy jeszcze, nim zużyte zostały. Że­
lazo np. produkowane лу Syberyi, nie stanie się 
może przedmiotem zużycia, jak za lat pięć, i to 
w innym jakim dalekim kra ju ; gdyby kupcy pe- 
tersburgscy nie mogli zakupić go natychmiast po 
wyrobieniu, musiałby właściciel tego żelaza, sam 
się zatrudnić przcAviezieniem go, musiałby przez 
lat kilka czekać, nimby je kto od niego na swe 
potrzeby zakupił. Jeżeli zaś posiada tylko kapi­
tał potrzebny do wydoby^vania kruszcu, musiał­
by oczywiście odwrócić go od swego przeznacze­
nia, i zająć się innem zatrudnieniem, aż do czasu, 
w którymby jaki konsument zagraniczny nie na- 
byłjego płodu. Kupiec zaś, nie tylko że mu zmniej­
sza trudy, oszczędza czasu, chroni od niebezpie­
czeństw, towarzyszących takiemu stanowi rzeczy, 
ale nad to zwracając mu jego nakłady, natychmiast
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po луу(1ап1и produktu, dozwala mu zajmować się 
zaraz dalszem wydobywaniem kruszcu. Podobne 
przysługi czyni on wszystkim jakakolwiek produ- 
ксугг zajętym osobom; лvyszukuje on im na całej 
kuli ziemskiej konsumentów na icli płody, czego- 
by sami nigdy dokonać nie mogli, dostarcza im 
wzorów roboty, przestrzega ich o potrzebach, gu­
ście i przywidzeniach konsumentów, a przez to 
wszystko podaje im sposobność zajmowania się ta- 
kiemi zatrudnieniami, którymby się nigdy bez je­
go pomocy poświęcić nie zdołali.

Przysługi, jakie wyświadcza produkcyi handel 
cząstkowy, nie tak są świetne, niemniej jednak 
wielkie i istotne. Gdyby bowiem nie było prze- 
kupniÓAY, każdy musiałby nabywać to\rarów dale­
ko więcej nad swoje potrzeby bieżące. Ta zaś oko­
liczność, nie tylko że zmniejszyłaby zużycie, ale 
nadto byłaby źródłem znacznych strat dla лvszyst- 
kich, szczególniej zaś dla uboższych producentów. 
Gdyby Ьолу1ет każdy z nich musiał киролгаЬ ży­
wność na kilka miesięcy, odzież na kilka lat i t.d. 
wtedy ów kapitał, który dziś produkcyjnie do 
kupna narzędzi i materjałów używa, który mu 
dziś przynosi jakiś dochód, musiałby obrócić na ku­
pno pierwszych potrzeb życia, żadnego mu przy­
chodu nie czyniące. Dla takiego сг1оллйека, naj- 
kerzystniej jest, kiedy może z dnia na dzień, z go­
dziny na godzinę, sło\vem, w miarę zachodzącej
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p o tr z e b y ,  k u p o w a ć  d la  s ie b ie  ś ro d k i  u t r z y m a n ia  
się. M oże o n  p rz e z  to  w s z y s tk ic h  гараволу u ż y w a ć  
p r o d u k c y jn ie  w  sw e m  rz e m io ś le  i  m o ż e  w ię k sz ą  
ilo ść  p ło d ó w  w y d a w a ć ; d o c h ó d  zaś, j a k i  p rz e z  to  
o trz y m a , релупо je s t  d a le k o  лy iększym  o d  przcлyyż- 
k i  c e n y  za  t o w a r y ,  k tó r a  id z ie  n a  k o rz y ść  p rz e ­
k u p n ia .

W y k ła d a ją c  s y s te m  e k o n o m is tó w , w s p o m n ia ­
łe m , że z w o le n n ic y  je g o , p r a c ę  ty lk o  r o ln ic z ą  u w a ­
ż a ją  z a  p ro d u k c y jn ą ;  p o w y ż sz e  ro z u m o w a n ie  s łu ­
ż y ć  m o ż e  d o  ro z w in ię c ia  d o w o d ó w  ta m  p rz y to -  
c z o n y c lł, p rzetńyy te m u  m n ie m a n iu .

RozumoAvanie to Avskazuje nam oraz, co rozu­
mieć wypada przez produhcyą roczną i -produkt, 
czyli dochód roczny. Nie. trzeba tu  mieć na uwadze 
jedynie płodÓAy rolniczych jakiego narodu, lub ty l­
ko ziemiopłodÓAy, fabrykatÓAy, ale OAvszem objąć 
należy wszystkie płody przemysłu narodowego. 
Roczny więc produkt narodowy, jest to ogół w ar­
tości ЛУ przeciągu jednego roku, ау obrębie jakiego 
kraju utworzonych.

Ztąd zaś wypada, że produkt ten składa się: 
naprzód z Avartosci wszystkich płodÓAy suroAvych 
pierwotnego (rolniczego) przemysłu av ciągu roku 
wydanych; powtóre, z wartości, które do niej 
przydał przemysł rękodzielny; potrzecie, z Ayarto- 
ści dodanych przez handel do płodów surowych
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i przerobionych. Summa więc tych лУ8гу81,МсЬ 
wartości, jest całkowitym 'produktem narodowym, 
który znów wypada odróżnić od czystego produ­
ktu, czyli dochodu narodowego, to jest od tej części 
produktu całkowitego, jaka po odtrąceniu nakła­
dów pozostaje.
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KSIĘGA II.
о  GROMADZENIU BOGACTW, CZYLI 

O KAPITAŁACH.

ROZDZIAŁ 1.

Go to je s t zapas, i  ozem się ró żn i k a p ita ł od
od zapasu na zu życ ie  przeznaczonego.

Zapas, jest to każdy zbiór wartości rzeczowych 
cz\di bogactw. A zatem dom do mieszkania, war-

• / O  '

sztat. żywność, m ateryal зиголуу, fabrykat, towa­
ry  лvszelki ego rodzaju, równie sa zapasami, jak 
i sumjiia jaka pieniędzy. Zapas poświęcony pro- 
dukcyi materyalnćj, zowie się kapitałem.

Powiedziałem, poświęcony produkcyi mate- 
ryabiej: jeżeli boAviem zapas yv innym jest celu 
używany lub konsumowany, nie jest on лу1епсга8 
kapitałem ale zapasem do zużycia. Ten zaś już to 
służy do utrzymania pracy niernateryalnej, już też 
zużywanym bywa przez próżniakóлv żadnej war­
tości nie wydających,

AYidzimy, że zapas, nawet i wtenczas kiedy jest 
użyty na produkcyę niemateryalną., nie jest już
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kapitałem. Summa więc użyta przez rząd na utrzy­
manie bezpieczenstAva publicznego lub prywatnego, 
summy przez prywatnych na własne udoskonalenie, 
lubedukacyą dzieci л\'}4огопе, są bez wątpienia na­
der korzystnem kapitałów użyciem, bo jak pier­
wsze, tak drugie, produkują wartości; jednak nie 
zorviemy ich pospolicie kapitałami, i w tym razie 
dobrze mówimy. Zapas лvartości poświęcony pro- 
dukcyi m ateryalnej, ciągle się reprodukuje, byłe 
tylko nie był odлvróconym od swego pienvotnego 
przeznaczenia; ten zaś, którego używamy ŵ pro- 
dukcyi niemateryałnej, przestaje już być t{kn sa­
mem cząstką bogactw, zamienia się лу majątek we- 
лvllętrzny, przechodzi do rzędu wartości niemate- 
ryalnych. Bardzo więc dobrze, iż dwom w tak ró­
żny sposób używanym funduszom, oddzielne daje­
my nazwiska.

Najgłówniejszą przeto cechą, odróżniającą ka­
pitały od zapasóлv na zużycie przeznaczonych, jest 
to, że pierwsze się ciągle reprodukują, w skutku 
działań pracy, która ich przemysłowo używa; dru­
gie zaś, nie są nigdy^ przedmiotem reprodukcyi. 
Praw da, że kapitał konsumuje się ciągle tak jak 
i inny zapas; lecz po zużyciu go, reprodukuje się 
zaraz. Kapitał jest to massa wartości materyalnych, 
na konsumpcyą przemysłową, to jest na repro-, 
dukcyą przeznaczona; zapas do zużycia, jest to 
massa bogactw, poświęcona konsumpcyi niepłodnej,
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konsumpcyi takiej, która się nie reprodukuje. Ści­
śle mówiąc, konsumpcya przemysłowa, nie jest 
właściwie konsumpcya: wszyscy inni ludzie kon­
sumują. bogactwa; sam tylko przemysłowiec zamie­
nia wartości materyalne przez siebie i s\vą pracę 
zużyte, za wartości materyalne, które ta praca wy- 
daje 1).

Każdy przemysł, potrzebuje koniecznie kapi­
tału, aby go można ^^^^^konywaó. Nic tu  nie będzie 
znaczyć zdolność pracownika, nic jego chęci do 
produkowania; żadnej on лvartości wydać nie po- v 
trafi, jeżeli nie posiada środków utrzymania, je­
żeli nie ma narzędzi i materyałów. Prawda, że są 
takie zatrudnienia przemysłowe, w których natu­
ra  dostarcza gotowych już płodów, a praca nie po­
trzebuje innych narzędzi, jak tylko rąk robotnika; 
lecz w krajach ucywilizowanych, ilość bogactw 
z tak małemi nakładami wydawanych, jest zbyt 
szczupła i bardzo małą tylko stanowi cząstkę pro­
duktu narodowego. Wreszcie, chociaż niepotrze-

Poniew aż kaj)itały  są trzeciem  źródłem  produkcyi, 
wszystko więc co o niej w Eozd. I-m , K sięgi I-ój, było 
powiedziane, i do kapitałów  się stosuje. A  zatóm  kap ita­
ły , poświęcone produkcyi niem ateryalnój, m ogą być p ro - 
dukcyjnem i i dla bogactw, lecz tylko 'pośrednio; w  teo iy i 
bogactw a narodowego, mamy jedynie  w zgląd na bezpośre- 
d n i  skutek kapitałów .

Ekon. Pol. T. I. 16
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ba żadnych prawie narzędzi dla kobiet i dzieci, 
zbierających jagody, lub inne dzikie олуосе i rośli­
ny, jak tylko rąk i koszyka: bo owocóлv tych lub 
roślin , dostarcza n a tu ra ; potrzeba jednak zawsze 
środków utrzymania sie, muszą one posiadać 
odzież, żywność, jakiekohviek pomieszkanie i inne 
rzeczy do utrzymania się potrzebne, лvprzódy, nim 
swój produkt przedadzą, nim kupujący zwróci 
im te poprzednie nakłady.

Im Avieksze zaś czyni postępy przemysł, im 
produkcya jakiego płodu dłuższego wymaga cza­
su, tern więcej osoba nią zajęta, musi posiadać ka­
pitałów w narzędziach i w materyale. Uprawa np. 
ziemi, więcej wymaga narzędzi jak łoAYiectwo lub 
rybołówstwo i to narzędzi sztuczniejszych,' a przy- 
tem rolnik musi posiadać ziarno do siewu. Strzelec 
lub rybak tego nie potrzebuje; obydwa otrzymują 
produkt po kilku godzinach swej pracy, a rolnik, 
musi na rok zaopatrzyć się w środki utrzymania 
życia.

Nie mogą więc ludy łoAvieckie i rybackie, 
■wprzód się poświęcać rolnictwu, dopóki nie uzbie­
rają dostatecznej rnassy kapitałów.

Spostrzedz tu  już można, że kapitał składa się 
z rozmaitego gatunku wartości, że wyobrażenia 
o nim nie można ograniczać do samych pieniędzy; 
jeżeli bowiem osoba przemysłem zajęta, posiada 
wszystkie rzeczy do swej produkcyi potrzebne,
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choć nie ma pieniędzy, może dla tego bardzo do­
brze przemysłem swoim się trudniej a jeżeli po­
siada bardzo znaczną, ilość pieniędzy, a nie będzie 
mogła dostać rzeczy sobie potrzebnych, nie będzie 
mogła tem samem pracować.

Wielkim byłoby przeto błędem utrzymywać, 
że kapitały polegają, tylko na pienią,dzach przez 
pryAvatne osoby gromadzonych. Gdy wprowadzo­
ne jest użycie monety do jakiego kraju, prawda, 
że wtenczas istnieje pod tą, formą, pewna część ka­
pitału; nigdy jednak kapitałem nie jest pienią,dz, 
ale towary przez pienią,dz ten wyobrażane. Wresz­
cie, część ta kapitału, w stosunku do innych, jest 
bardzo małą,. Kupiec, fabrykant, rolnik, najmniej­
szą, tylko pospolicie część swych kapitałów posia­
dają w monecie; kupiec bowiem najwięcej ma ka­
pitałów w towarach, już to prowadzonych lądem 
lub morzem, już leżących na składzie w  magazy­
nach; fabrykant najwięcej ma kapitałów w mate- 
ryale surowym, w narzędziach, w machinach, 
w środkach utrzymania swych robotników; rolnik 
najwięcej ich posiada w zbożu, w bydle, w budyn­
kach; każdy z nich unika nawet posiadania u sie­
bie więcej leżących pieniędzy, niż tego \vymagają 
wydątki na codzienne potrzeby.
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ROZDZIAŁ П.

Ja k im  sposobem ziem ia, p raca  i  k a p ita ły , łą czą  
się razem , w  ce lu  w ydaw an ia  bogactw .

Przekonaliśmy sie dopiero, że kapitał łącznie 
z naturą i pracą, przyczynia się do produkcyi bo­
gactw. A zatem , chociaż on nie jest pierwotnem 
źródłem produkcyi, trzeba go jednak mvażać ja­
ko źródło drugiego rzędu: jeżeli bowiem rzeczą jest 
niezaprzeczoną, że można produkować nie posia­
dając żadnych kapitałów, to jednak równie jest pe- 
Avna, że bez nich nie może być nigdy znacznej pro­
dukcyi. Wszak ludy łoлvieckie produkują prawie 
bez żadnej pomocy kapitałów; lecz jakże mała jest 
ilość ich płodów.

■W narodach ucywilizowanych, konieczne jest 
połączenie wszystkich tych trzech źródeł produk­
cyjnych, do \viększej liczby rodzajów produkcyi, 
są jednak takie, w których jedno z tych źródeł 
może być mniej potrzebne.

I tak płody gotoлve przyrodzenia, nie potrze­
bują ani pracy, ani kapitałów, ziemia je tylko wy­
daje.

Kiedy zaś część jaka ziemi, nie jest własnością 
iiiczyją, np. skały, z których odłamują kamienie,
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rzeki i morza w którycli połaAviają ryby, perły, 
korale, i t. p., wtenczas można powiedzieć, że czło- 
iviek wydaje te płody tylko przez SAva pracę i ka­
pitał.

Podobnież potrzebne s% tylko praca przemy­
słowa i kapitały; gdy pierwsza przerabia płody na 
obcej ziemi лvydaлvane, np. w Rossyi baAvełnę, lub 
gdy proAvadzi handel samemi to\varami zagrani- 
cznemi. Uważajac przeto każdy naród oddzielnie 
od innych, możnaby słusznie utrzymywać, że rę­
kodzieła i handel, wydadzą, produkta, byleby ty l­
ko był przemysł i kapitał; ziemi zaś nie potrze­
bują koniecznie, chyba, że tak nazwiemy miejsce, 
gdzie stoją warsztaty, magazyny, kantory, czego 
naturalnie zaprzeczyć nie można. Przecież mając 
wzgląd na miejsce, jakie zajmoлvać mogą budynki 
potrzebne dla przemysłu, галузге to przyznać trze­
ba, że na bardzo małej przestrzeni gruntu, można 
założyć bardzo лvielkie rękodzielnie, można pro­
wadzić bardzo znaczny handel, byle tylko posia­
dać dostateczną ilość kapitałów.

Ztąd zaś możemy A\mieść, że przemysł narodo­
wy, nie zależy tak dalece od przestrzeni gruntu, 
jaką naród ten zajmuje, ale bardziej od massy ka­
pitałów przez niego posiadanych. Wszak лvidzieli- 
śmy mieszkańcó w Holandyi, Wenecyi i Genui, które 
posiadały wielkie bogactwa i dostatki, a ich ziemia, 
nie dostarczała im i dлvudziestej części tego, co na
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ich utrzymanie i na życie dostatnie, koniecznie by­
ło potrzebne.

Jednakże przemysł rolniczy jest ograniczony 
przestrzenią gruntów, przez naród jaki zajętych. 
Naród na szczupłej zamieszkały ziemi, może się 
stać лvpraлvdzie bogatym, za pomocą rękodzielni 
i handlu; lecz co do żywności, co do płodów su­
rowych, będzie галузге zawisłym od innych. — 
W koniecznej zaś potrzebie, można się bezpiecznie 
obyć bez wyrobó\v rękodzielnych i produktów dru­
giego półsferza; lecz jeżeli zachodzi niedostatek 
płodów surowych, jeżeli brak żywności czuć się 
daje, wówczas niewątpliwie zginąć trzeba z nędzy.

Nie jeden rodzaj produkcyi, wymaga połącze­
nia \vszystkich trzech лу mowie będących źródeł; 
nie idzie jednak ztąd, aby one znajdowały się w je­
dnym ręku, aby je koniecznie posiadała jedna oso­
ba. Właściciel gruntu, może go pożyczyć temu, 
który ma tylko kapitał i zdolności do pracy ten, 
znowu, który posiada zdolności do pracy przyro­
dzone lub nabyte,' może ich pożyczyć właścicielo- 
wi gruntów i kapitałóлv; nareszcie kapitalista mo­
że pożyczyć злууск kapitałóлy, osobie mającej jedy­
nie ziemię lub zdolności do pracy.

W  każdym razie, czy to pożyczane bywają in­
nym osobom grunta, czy praca przemysłowa, czy 
kapitały, zawsze one, przyczyniając się do Ayyda- 
wania pewnych wartości, posiadają także pewną
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wartość, i za dozwolenie ich użycia, zwykle zapła­
cić trzeba. Dochód z wypożyczonego gruntu, zo- 
л\4е się czynszem; dochód z wypożyczonej pracy 
przemysłowej, zarobkiem albo zaplataj dochód na- 
koniec z wypożyczonego kapitału, nosi nazлvisko 
procentu.

Tym лvięc sposobem, źródła produkcyi, są, za­
razem źródłami dochodó\v pier\votnych. Każdy do­
chód pierwotny, pochodzi albo z ziemi, albo z pra­
cy, albo z kapitału. Lecz dochód z pracy przemy- 
słoлvej, różni się bardzo od wszelkich innych. Czło- 
лviek, który umie jaki rodzaj przemysłu, nie może 
z niego ciągnąć dochodu, jeżeli sam ргасолсас nie 
będzie, czyli innemi słowy, kto chce mieć jaki za­
robek, musi pracować. Przechvnie zaś, właściciel 
gruntów lub kapitału, może z swej własności cią­
gnąć dochód, nie używając jej sam; może pobierać 
czynsz, procent lub najem, nie j>racując.

Taki właśnie dochód, nie zawisły od pracy te­
go który go pobiera, zowie się intratą; zamiast 
л\Тес mówienia czynsz^ bardzo często uży^yamy 
Ayyrazu inirata gruntowa; zamiast шоллА&ат procent 
lub najem, używamy często wyrazu intrata z kapi­
tału. Ci zaś właściciele, którzy posiadając kapita­
ły  lub grunta, nie używają ich sam i, ale ciągną 
z nich dochód za pomocą pożyczki, zowią się ży- 
jącemi z intraty.

Grunta i kapitały, nie tylko wtenczas przyno-
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sza intratę swemu właścicieloлvi, gdy ich komu 
pożycza, ale i wtenczas, gdy ich sam używa. W ła­
ściciel jakiego ogrodu, uprawiając go sam , połą­
czą w swym ręku ziemię, pracę przemysłową i ka­
pitał. Z pierwszej więc ciągnie intratę gruntową, 
z drugiej ma sлvoje utrzymanie, co wyrownyiva 
zarobkowi; z ostatniego ma intratę z kapitału. — 
Przeto, ze sprzedaży płodóлv rocznych swojej pracy, 
ролутеп otrzymać лyartość голупа trzem nastę­
pującym rodzajom wartości: 1) rÓA\mającą się za­
wołacie, którąby musiał dać drugiemu, gdyby sam 
nie pracował; 2) czposz, któryby zajołacić musiał 
właścicielowi ogrodu, gdyby go sam nie joosiadal; 
3) procent, jakiby musiał zajołacić kajoitabscie, 
gdyby sam nie miał kapitału. Przyjouśćmy, że ze 
swych jołodóoY nie może jjobrać tych ovszystkich 
trzech rodzajów dochodu, cóż wtenczas zrobi ? 
Przestanie bezovątwoienia uprawiać swój Ogród; bo 
wyj)ożyczając grunta, pracę, łub kajoitał innym 
osobom, jest pewnym, że otrzyma nałeżny sobie 
czynsz, zarobek i intratę z kajoitalu.

Widzimy zatem, że kapitąły jorzynoszą in tra­
tę, to jest, dochód, nie zależący zu]:oełnie od pracy 
ich właściciela; okoliczność ta, jest także cechą ró­
żniącą ich od zapasów na zużycie j^rzeznączonych, 
bo te ostatnie żadnej nie j)rzynoszą intraty. Zrób­
myż więc tu  sobie jeszcze ściślejsze o obudwu wy­
obrażenie.
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Kapital, to zapas wartości, przeznaczonych 
na produkcyą (to jest na produkcyą, przemysłową.) 
zapas, który się reprodukuje, dostarczając лу1а8С1- 
cieloлvi peлvnёj intraty.

Zapas do zużycia, jest to zapas wartości, prze­
znaczony na honsumpcyą (to jest na produkcyą nie- 
m ateryalną, lub zużycie niepłodne), zapas nie re­
produkcyjny, bo nigdy nie przynosi intraty.
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ROZDZIAŁ Ш.

K a p ita ły  m eprodukcyjne. ~  Co to je st k ap ita ł 
narodowy.

Dotąd zastanawialiśmy się jedynie nad kapita- 
lami prywatnemi; lecz cóż się ma rozumieć przez 
kapital narodoiuyf Na pierwszy rzut oka, zdaje się, 
że kapitał narodoAvy, jest to summa kapitałów pry­
watnych; lecz w istocie inaczej się rzeczy mają. Wie­
le jest kapitałów prywatnych nieprodukcyjnych 
dla narodu, a jednak ich Avłaściciele ciągną z nich 
przychód. Kapitały te pryAvatne, nie mogą oczy­
wiście liczyć się do kapitału narodoAvego.

Gdy kapitał użyAvany jest przez AAdaścicielą, 
wtenczas nader łatAvo rozróżnić jego rodzaj. Jeżeli 

jest użyty na konsumpcyą, należy naturalnie do 
zapasu narodoAvego, na zużycie przeznaczonego; 
jeżeli zaś jest użyAvany na produkcyą, składa 
oczywiście jakąś część kapitału narodoAvego.

Lecz Avtenczas, gdy go Avłaściciel pożycza komu 
innemu i pobiera z niego przychód, Avtenczas na-
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tura jego, staje się dwuznaczną. Z jednej bo­
wiem strony, może on być uw^ażany jako kapitał, 
bo czyni dochód swemu лvłaścicielowi; z drugiej, 
jeżeli ten, któremu Avypożyczono, obraca go na zu­
życie niereprodukcyjne, musi zatem być илуагапу, 
jako zapas na konsumpcyą przeznaczony. Do któ- 
regoż лvięc gatunku policzyć go mamy?

Rozwiązanie tego nie będzie dla nas trudne, 
jeżeliśmy tylko pojęli dobrze cechy obu tych ga­
tunków zapasu. Wszak nie pożyczka, nie jej луа- 
runki, stanowią względem natury każdego z tych 
gatunków—ale ich użycie. Każdy jaki bądź zapas, 
użyty na produkcyą, jest kapitałem, bez лyzględu, 
czy jest własnością tego który go używa, lub też 
jest pożyczony przez używającego; czy go лу tym 
celu właściciel, czy kto inny użyje. A zatem, jeżeli 
pożyczony kapitał użyty jest na produkcyą, jest 
kapitałem, bądź czy przynosi jaką intratę właści­
cielowi lub nie, nic to na jego naturę nie wpływa; 
jeżeli zaś pożyczony zapas pójdzie na zużycie nie 
produkcyjne, zaAysze jest zapasem nieprodukcyj­
nym, choćby i największe dochody przynosił wła- 
ścicieloAyi.

IjAyażamy pospolicie nasze zapasy, jako kapi­
tał, skoro tylko pożyczone komu, przynoszą nam 
jakiś dochód; lecz te kapitały, jeżeli nie przynoszą 
pierwotnego dochodu, dla osób pożyczających je 
od nas, nie są tem samem częścią kapitału naro-



252

dowego. Właściciel kamienicy w  mieście, lub mie­
szkania wiejskiego, uważa te swoje własności za ka- 
pitały, skoro tylko zaclzierżawiwszy je komu, od­
biera z nich komorne; lecz nie sa one częścią ka­
pitału narodowego, tylko ivtenczas, gdy czynią do­
chód pierwotny, nie tylko ich właścicielowi, lecz 
i pracownikom; czyli, co na jedno wychodzi, całe­
mu społeczeństwu. Dom mieszkalny, może podo­
bnież być kapitałem produkcyjnym, jeżeli zamie­
szkany będzie przez pracowników przemysłowych, 
którzy pracą swoją, wytworzą na полуо Avartosc 
swego pomieszkania, przez nich zużytą .

Ubiory, sprzęty pokojowe, pojazdy, konie, sta­
tki, bardzo często przynoszą'intratę swym лvłaści- 
cielom, a tem samem są dla nich kapitałami. Sło- 
лует, wszystkie rzeczy wynajmowane lub wypoży­
czane drugim, mogą być źródłem dochodu dla wła­
ścicieli, a jednak nie być tem samem dla narodu. 
Pieniądze pożyczone, przynoszą pospolicie pro­
cent ich лvłaścicielowi; jeżeli jednak osoby zapoży­
czające, poświęcają je na zużycie, nie na produkcyą, 
Avszystkie więc towary, jakie za te pieniądze na- 
byli, przestaną być częścią kapitału narodowego.

Kapitały лvtenczas tylko stanowią bogacUyo, 
gdy są uzyAvane do produkcyi; jak tylko przecho­
dzą do rąk konsumentóлv, należą już do zapasu na 
zużycie przeznaczonego. Wełna więc jest kapita­
łem w ręku pasterza, gremplownika, prządki, far-
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biarza, tkacza; sukno z niej zrobione, jest podobnie 
kapitałem w ręku negocyanta i лу ręku przekupnia.

W tych płodach, nader jest łat\vo rozpoznać 
cechę kapitału, użytego do ich produkcyi. Lecz jak 
tylko to sukno Avyjdzie ze sklepu przekupnia, już 
się staje przedmiotem zużycia, ztąd jednak jeszcze 
nie луушка, żeby przestało być kapitałem. Jeżeli 
bowiem służy za odzież osobie przemysłoлvo pra­
cującej, nie traci jeszcze swej natury; jest kapita­
łem, lubo w innej postaci; nie służy wpraлvdzie za 
przedmiot pracy producentowi, lecz jest dla niego 
jednym ze środkÓAV utrzymania się, jako odzież. 
Jeżeli np. używane jest przez blacharza, луагЧовс 
sukna odtwarza się лу naczyniach blaszanych; je­
żeli służy za ubiór malarzoлvi, jego obi*azy będą. 
oczyлyiście zaлvierały лу sлvej cenie i лvartośó tego 
sukna. Lecz jeżeli dostaje się w ręce osób nic nie 
produkujących, przechodzi już zupełnie w zapas 
na zużycie przeznaczony, bo nie jest użyлvane do 
produkcyi materyalnej i nie przynosi żadnego pier­
wotnego dochodu.

A zatem kajńtat prywatjiy składa się z zapasu 
лvartości przynoszącego dochód właścicielowi; Jca- 
p ita i zaś narodowy, jest to cały zapas \vartości przy­
noszący dochód społeczeństiyu; te zaś dлya wyo­
brażenia, jak dopiero \vidzieliśmy, nie są jedno 
znaczącemi. Kapitały prywatne obejmują w sobie 
i kapitały produkcyjne i nieprodukcyjne. Kapitał
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zaś narodowy, składa się tylko z samych kapitałów 
produkcyjnych dla narodu )̂.

’) Kozróżnienie to nader ważne w swem zastosowa­
niu, nie było jednak ściśle popieranóm, nawet przez pisa­
rzy, którzy je pierwsi wyjaśnili. — Smith np. przyznaje, 
że zachodzi różnica między pożyczonemi kapitałami przy- 
noszacemi dochód prywatny, a temi, które są. zarazem 
źródłem dochodu dla kraju (T. I, str. 415), a jednak 
wszędzie, gdzie tylko mówi o kapitale narodo>^yTU, uwa­
ża go zawsze za ogół kapitałów prywatnych.
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ROZDZIAŁ rv .

Zapasy  n iepożyteczne.

Widzieliśmy przed chwila, że są< takie kapita­
ły, które л¥са1е nie przyczyniają si§ do produkcyi, 
przekonamy się teraz, że są takie zapasy, które nie 
służą i na konsiimpcyą. Pieniądze ukrywane po 
kufrach lub w ziemi, żywność nad potrzebę na­
gromadzona, domy nie zamieszkane, 81олует wszy­
stkie bogactwa na żaden użytek nie obracane, są 
zapasami zupełnie niepłodnemi. Gdyby ich użyto 
do zaspokojenia potrzeb koniecznych, lub sztucz­
nych, byłyby użytecznemi, a jeszcze bardziej gdy- 
by je posAviecono produkcyi.

Bo jaźń  lub sJcąpstwo, są pobudkami do tak pró­
żnego gromadzenia i przechowywania kapitałów. 
Skoro mieszkańcy jakiego kraju, boją się gwałtów 
wyrządzanych przez swego rządcę, zakopują w zie­
mi swoje zapasy, aby je ukryć przed jego chciwo­
ścią, a przy \vydarzonej zręczności, лvynieść się 
z niemi w bezpieczne miejsce. Za rządów feodal- 
nych, było to pospobtym w Europie zwyczajem.

Wynalezione skarby, stanowiły лу0wczas ważną 
część dochodów Panującego. Tak bowiem zwano 
wynalezienie zakopanych w ziemi zapasów; uwa-
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żano je Avowczas jako własność monarchy, do któ­
rej nie miał żadnego prawa ani ten, który je od­
krył, ani ten na czyim gruncie je znaleziono, chyba 
że przez wyraźny przywilej otrzymał dla siebie to 
prawo monarsze (regalia). Podobne postępowanie 
bywa jeszcze tam, gdzie własność nie jest zabez­
pieczona od gw -̂ałtów i przemocy. Za da\vnego rzą­
du francuzkiego, ogromne podatki spra\viły to, że 
każdy оЬал\па1 się, aby go nie poczytywano za bo­
gatego, a ztąd wszyscy dzierżaлvcy i właściciele 
małych osad, zakopywali nagromadzone przez 
swój przemysł pieniądze. Ten zwyczaj zakopyлva- 
nia pieniędzy, jeszcze bardziej rozkrzewił się w cza­
sie rewolucyi. Długie i częste wojny, upowszech­
niły go w Niemczech. Jest on powszechnym i we 
Włoszech, jak można.o tern лvnosić z nadzwyczaj­
nej łaDvoлvierności, z jaką publiczność przyjmuje 
wszystkie poAvieści o odkryciu rozmaitych skar­
bów. Wreszcie, tak w tym kraju, jak i we лvszyst- 
kich państwach katolickich, wiele zamożnych osób 
za grzech sobie poczytuje pobierać procenta: zako­
pują więc pieniądze, UAvażając, że to mniej szkody 
im zrządza, niżeli bezkorzystne \vypożyczanie. Mia­
nowicie w  krajach despotycznych, wAzyi, Turcyi, 
Persyi, w krajach Mongoła, Indjach i Chinach, u lu­
dów pasterskich Tartaryi i Arabii, każdy bogacz 
zasadza swoją zamożność na skarbach z cyrkula- 
cyi usuniętych; każdy nędzarz zagrzebuje w zie-
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mi owoce swego potu i trudoAV, jakie może ukryć 
przed chciwym okiem pana.

AVreszcie, wieśniacy, w rozproszonych i w bie­
dnych wioskach mieszkający, nie mają prawie ża­
dnej sposobności korzystnego użycia swych kapi­
tałów, nie znają wcale pożyczki na procent; a nad 
to, wiele sekt religijnych, pogardza dotąd tym  spo­
sobem ciągnienia dochodu. AYszystkie te okoliczno­
ści, a przy tera odkrycie skarbów często się лvyda- 
rzające, nie dozwalają wątpić, aby jeszcze i dziś zna­
cznej ilości kapitałów, nie zakopywano corocznie.

Co do skąpstwa, które jest także pobudką do 
bezkorzystnego zatrzymywania u siebie i ukrywa­
nia карЬа^лу,każdy zna naturę tej лvady. Zresztą, 
jest to ułomność człowieka, której bardzo mało 
osób podlega.

Ekon. Polit, T. I. 17
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ROZDZIAŁ V.

Zapasy  trw a łe . — R óżn ica  m ięd zy  bogactwem  
bezw zg lędnem  i  względnem .

Zrobiwszy już tyle postrzeżeń o kapitałach 
i zapasach do zużycia, zdaje mi się, iż niepodobień­
stwem prawie dla nas nadal będzie, abyśmy dлva 
te’ wyobrażenia z sobą mieszali; jednak wypada 
jeszcze jedno uczynić postrzeżenie, które już może 
sami czytelnicy uczynili.

Wyraz ten zużycie, konsumpcya, jest wyrazem 
bardzo ogólnym, obejmującym wszelkie gatunki 
bezpośredniego używania rzeczy; zapasy więc na 
zużycie przeznaczone, składają się nie tylko z sa­
mych bogacW, niszczących się zaraz w  tej chwili, 
w której są używane. I  owszem, należy do nich 
wiele takich rzeczy, które przez długi czas, a na- 
\vet przez wieki, mogą trwać i służyć ciągle do 
zaspokojenia naszych potrzeb, np. budowle, kamie­
nie drogie, obrazy, posągi, naczynia i narzędzia 
81о1олуе, moneta kruszcowa i t. p.

Uwaga ta, wiele nam dostarcza wniosków, i tak:
1) Zapasy na zużycie przeznaczone, na bogac­

twach trwałych polegające, co rok mogą się poлvię- 
kszać, a ztąd pomnażać w narodzie liczbę trwałych
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także wygód i przyjemności, oraz ogólne bogactwo 
narodowe obiecuje.

2) Im więcej zużycie ściąga się do tych bogactw 
trwałych, a mniej obejmuje bogactw prędko nisz­
czących się, tern dłużej narodowy zapas może trwać 
i nie potrzeba go odnawiać.

3) Bogactwa trwałe łatwo można zamieniać 
w kapitały; a ztąd nie są one zupełnie dla produ- 
kcyi stracone. Dom np. zamieszkany przez osoby 
zajęte produkcyą niemateryalną, lub przez próżnia­
ków, łatwo może być zamieniony na gmach obej­
mujący w sobie fabrykę; ogród spacerowy, łaDvo 
może się stać warzywnym; naszyjnik dyamentoлvy 
może posłużyć do nabycia narzędzi i machin.

4) Między bogacDvami trwałemi, znajdują się 
takie, które mogą razem służyć i do 'użycia nie­
produkcyjnego i do produkcyjnych działań: ja­
ko to, dom mieszkalny, książki, dzieła sztuk pię­
knych i t. j). Takie лvartości, należą zarówno do 
kapitałLI i do zapasu na zużycie przeznaczonego.

5) Z tego Avszystkiego wypada nareszcie, że 
i zapasy na zużycie przeznaczone, są także istotną 
częścią bogacDva narodowego, że więc toż bogacDvo 
składa się z ogółu kapitałów i zapasów przez na­
ród posiadanych. Jakażkolwiek zachodzi różnica, 
między kapitałem, a zapasem na zużycie przezna­
czonym, nigdy jednak nie masz dostatecznej przy­
czyny, do wyłączenia ostatniego, z massy bogactwa
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osobistego lub narodowego. Zapas do ziizycia, czy 
to zamożnej osoby prywatnej, czy bogatego naro­
du, obejmuje wiele wartości, nie tylko mogących 
trwać bardzo długo, lecz nadto mogących być 
produkcyjnie używanemi: te zaś, które ńie po­
siadają takich przymiotów, jednak w chл^dli obli­
czania istnieją rzeczywiście. Oceniając majątek 
prywatnego, nie pomijamy i posiadanego przezeń 
zapasu do zużycia; z jakiej że wi§c przyczyny mie­
libyśmy inaczej ро81рролтас, obliczając bogactwo 
narodu?

Kapitały i zapasy, do osoby prywatnej lub do 
narodu należące, stanowią ich bogactwo bezwzglę­
dne. Tak rzeczy uważając, najdrobniejsza przewyż- 
ka nad bieżące zużycie, jest na chwilę bogactv/em 
nędzarza. W takiełn znaczeniu, można mówić o bo­
gactwie osobistem żebraków, jak o bogactwie na- 
го0олует hordy łowieckiej, w puszczach Amery­
ki błąkającej się. Lecz sposób ten widzenia rzeczy 
jest bezużyteczny.

Inna jest jeszcze metoda zapatrywania się na 
stan zamożności człoлvieka lub narodu, tworząca 
w nas ścisłe o nim wyobrażenie, nader ważna w za­
stosowaniu, polegająca na porównyлyaniu mają- 
tu  indywiduów lub паго00лу, z potrzebami przez 
stosunki nasze to\varzyskie oznaczonemi. Z tego 
stanowiska zapatrując się na bogactwo, jako na bo­
gactwo względne, wtenczas tylko zwać można pry-
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walnego bogatym, gdy jego majatek jest źródłem 
dochodu stałego, przewyższającego лvydatldjego 
niezbędne, to jest takie, które są koniecznemi w je­
go stosunkach towarzyskich. Człowiek prywatny, 
może z swego m ajątku ciągnąć dochód, nie wyma­
gający poprzedniej pracy, może się utrzymywać 
z intraty: inaczej się rzecz ma co do narodu; nigdy 
on nie pobiera dostatecznego dochodu dla utrzy­
mania siebie, bez łożenia w tym  celu pracy prze­
mysłowej. Ztąd każdy naród uważać można za 
przedsiębiercę przemysłoл\'ego, który zaлysze musi 
pracować; jeżeli jest ubogim, pożycza kapitałów od 
innych, bo inaczej nie mógłby prowadzić swych 
przedsiębierstw; jeżeli zaś jest bogatym, staje się 
znowu wierzycielem innych. Z tego to лvzględu, 
wszystkie narody, co do ich bogactwa, dadzą się 
podzielić na trzy rodzaje, to jest: na bogate, ubo­
gie, i te, które są w stanie środkowym między bo- 
gaedvem a ubóstwem.

TJ narodów ubogich, kapitały krajoлve nie лгу- 
starczają do ożywienia i utrzymywania wszystkich 
gałęzi przemysłu; starają się лvięc one o też kapi­
tały  za granicą, są przeto po życz aj ącemi u innych 
U narodów bogatych, we ■wszystkich rodzajach 
przemysłu, znajduje się aż za nadto кар11а10лу; nie 
mogą nawet użyć ich korzystnie лvewnątrz kraju, 
wywożą je więc za granicę, i narody te BSLpożycza- 

jącemi innym. Między temi dлvoma gatunkami na-
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rodów, środek zajmują, narody niezależne od in­
nych, które pożyczywszy wprzódy kapitałów od ob­
cych państw, mogą nakoniec uiścić się z swych Avie- 
rzytelności i stan swego przemysłu uczynić nieza­
leżnym od pomocy obcych.

Pamiętajmyż dobrze to rozumowanie: często 
bowiem w dalszym ciągu, mówić będziemy o na­
rodach bogatych i ubogich, a kiedykolwiek użyję 
tego rryrażenia, zawsze to będzie w takiem znacze­
niu. Wreszcie nie potrzeba czynić tej uw agi, że 
każdy z wymienionych trzech stanów bogactwa 
narodowego, podlega rozlicznemu stopniowaniu.
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ROZDZIAŁ VI.

О żyw io ła ch  sk łada jących  k a p ita ł na- 
' rodow y.

Dotąd, uważaliśmy jedynie kapitał, jako zapas 
wartości, potrzebny do produkcyi; л^гypada si§ te­
raz zastanoAvic, z jakiego on rodzaju wartości, to 
jest, z jakich żywiołóлv się składa.

Wszystkie bogactwa do produkcyi potrzebne, 
rozdzielić się dają na sześć następujących gatun- 
колу, to jest: 1) ulepszenia gruntu; 2) zabudowania; 
3) narzędzia i machiny; 4) środki utrzymania by­
tu; 5) materyał; 6) płody wykończone. Rozbiór 
każdego z tych pierwiastków, jest przedmiotem ni­
niejszego rozdziału.

1. Ulepszenia gruntu. Ziemia sama w sobie uwa­
żana, nie jest wcale częścią kapitału narodowego; 
dochód z gruntu zupełnie się różni od dochodu 
z kapitału: lecz nakłady лvyłożone лу tym  celu, 
żeby ziemię zdatną do uprawy uczynić, albo żeby 
kruszce z niej wydobywać, objęte są pod nazwą 
ulepszeń gruntu i stanoлyią część kapitału w ziemi 
umieszczonego. Czyni je albo sam właściciel, albo 
kto inny na jego rachunek, i cała ich wartość jest
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do wartości gruntu wcielona. Jeżeli wi§c właści­
ciel zbyiva grunt taki, przedaje go drożej.

2. Budowle. Sa one dwojakiego gatunku, a to 
stoso\vnie do ich przeznaczenia. Do pierwszego 
należą, pomieszkania. Te, jak wiadomo, często są, 
tylko zapasem do zużycia; lecz jeżeli mieszczą лу so­
bie pracownikóлv przemysłowych, stanowią wten­
czas część kapitału narodoAvego, bo komorne p ła­
cone przez ich mieszkańcÓAv, pomnaża Avartość ich 
wyrobu. Drugi gatunek składa się z zabudowań’ 
przeznaczonych bezpośrednio do działań przemy- 
słoAvych, takiemi są: stajnie, gumna, młyny, Avar- 
sztaty, fryszerki, magazyny, sklepy, drogi, kanały? 
porty kupieckie, i t. d.

3. Narzędzia przemysłowe. Kzadko kiedy do 
jakiego Avyrazu obszerniejsze znaczenie przyAvią- 
zyAvano, jakie jest to, które chciałbym nadać Avy- 
razoAvi narzędzie przemysłoAve. Od prostej pracy 
dzikiego łoAvcy, do najsztuczniejszej machiny, AÂszy- 
stko, naAÂ et zAAÓerzęta, które Avspierają i ul'atAviaja 
prace przemysłoAYe, AÂ szystko tu  objąć pragnę pod 
wspomnionym Avyrazem. KoAÂ adło i Avarsztat do 
robienia pończoch, igła szAvaczki i sikaAvka, okręty, 
ZAvierzęta robocze, oraz pociągoAA^e i do dzAviga- 
gania ciężaru, słowem, Avszelki materyalny płód 
przyrody lub pracy, Avszelką rzecz żyjącą lub nie­
żyjącą, której człoAviek użyAva dla AÂ sparcia swej 
pracy, Avszystko to тлч\е narzędziem przemy słowem,
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wyraz ten w znaczeniu najobszerniejszem, wyłą,- 
cza tylko budowie.

Jeżeli clicemy ściślejszego o tym przedmiocie 
nabyć wyobrażenia, przebieżmy podany wyżej spis 
zatrudnień przemysł'oлvych każde z nich spro­
wadzi nam na myśl, narzędzia przy nim uż}wvane. 
I tak, praca łowiecka przypomni nam procę, łuk, 
strzałę, sidła, strzelbę, psy gończe, sokoły uczone; 
przy rybołówstwie, wyadną nam na myśl narzę­
dzia rybackie, jako to: sieci, naganki rzeczne, dzi- 
ryty, okręty i t. p. Żaden przemysł więcej bezwmt- 
pienia nie potrzebuje narzędzi jak j^rzemysł ręko­
dzieło y, żaden mniej jak handlowy. Narzędzia 
przemysłowe tego ostatniego, ograniczają się mo­
że na wagach i miarach. Narzędzia armatorów 
okretoAvych, składaja się z samych okrętów^ i tego 
co do nich należy; furmańskie zaś z wozów i za­
przęgów.

Łatwo tu  także spostrzedz, że nader mało jest 
zatrudnień przemysłowych, które można л^укопу- 
waó bez żadnych narzędzi, za pomocy tylko rą-k, 
uważanych za narzędzia przyrodzone, gdy inne 
w^szystkie sa dziełem poprzedniego przemysłu. —  
I najprostszych zatrudnień ludów' dzikich, nie 
można wykonać bez pewnych narzędzi; луупа1е-

b Księga I, Koz. X, str. 210 i następne.
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cienie Avięc narzędzi, musi być równoczesne z pier- 
wszemi pracami р ггету81олуе1Ш.

Najprzód лvynajdywano i robiono takie tylko 
narzędzia, bez których nie można było Л¥са1е do­
konać pracy przemyslmvej. Temi sa np. rydel i 
druty do dzierzgania; pierлvszy jest konieczny przy 
upraлvie ziemi, drugie przy robocie pończoch. Sko­
ro tylko przedsiębierzemy te zatrudnienia, nie masz 
prostszych sposobów ich wykonania, nad rzeczone 
narzędzia.

Następnie doszli ludzie do Avynalezienia i uż}"- 
Avania takich narzędzi, które, lubo nie są niezbę­
dne ЛУ wykonaniu jakiej roboty, jednak ją  znacznie 
ułatwią i skrócą )̂. Takiemi są np. jdug i machi­
na do robienia pończoch. Możnaby się obejść przy 
иргаллЬе ziemi, bez pługa, lecz jakże on ułatwia, jak 
płodniejszem czyni to tak potrzebne zatrudnienie!

Podobnie, możnaby robić pończochy, bez луу- 
nalezionej tym końcem machiny; jednak, za po­
mocą niej, wydajemy ten fabrykat łatwiej i w zna­
czniejszej ilości.

Wreszcie, nie przestaje człoлyiek na użjnyaniu 
środków skracających jego pracę i powiększających

b Tych to właśnie i zaraz wymienić się mających na­
rzędzi wynalazek, jest główmym skutkiem podziału pra­
cy, (Zob. Ks. I, liozdz. VI, str. 194.
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jej płody; usiłuje on nadto, aby płody te były lepiej 
zrobione, wymyśla takie narzędzia i machiny, któ- 
remiby zdołał taką nadać swym wyrobom dosko­
nałość, jakiejby nigdy bez tego środka posiadać nie 
mogły. Do tych narzędzi należy np. młyn do przę­
dzenia Ьалуе1пу. Można wprawdzie prząść baweł­
nę palcami i za pomocą dawniej używanych ma­
chin; podobne jednak postępowanie, nie nadaje ro­
bionym z niej niciom dostatecznej i tak jednostaj­
nej cienkości, jaką posiadać muszą, aby były zda­
tne na piękne muśliny. Podobnie, mogliby mala­
rze nadawać piękne kolory naszym kartonom bib 
papierowi na obicie; lecz blachy sztycharskie na­
dają rysunkoAvi regularność, kolorom jednostaj- 
ność, czego, bez ich użycia, nie możnaby uskute­
cznić.

Korzyści więc, jakie z użyл\■ania narzędzi i ma­
chin odnosimy, do tych trzech sproлvadzić się da­
dzą: 1) służą one do wykonywania takich zatru­
dnień, którychby inaczej j^odejmować nie można: 
są więc pod tym лvzględem niezbędne, jeżeli płody 
tych zatrudnień, zaspokajają konieczne człowieka 
potrzeby; 2) ułatwiają i skracają pracę, a zatem 
oszczędzają robotnikowi pracy, czasu i czynią to- 
луаг daleko tańszym ; 3) nadają płodowi dobroć, 
jakiejby bez nich posiadać nie mógł; czynią go 
przeto przyjemniejszym i bardziej pożądanym. Są 
takie narzędzia, które tylko jednę lub dwie z tych
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korzyści posiadają.; lecz są takie, które je połączają 
лvszystkie, i te ostatnie są oczywiście najnżyte- 
czniejszemi.

Widzimy więc, ile przyczyniają się narzędzia 
рггету81олуе do ucz^mienia pracy płodniejszą. Na­
ród posiadający znaczną liczbę narzędzi i inacliin, 
może przedsiębrać takie zatrudnienia, jakicli inny 
nie jest w stanie podejmować: u niego taż sama 
ilość pracy dostarcza więcej i lepszych płodów. Do­
broć towarów angielskich i taniość ich na targach 
zagranicznych, głównie przypisać należy znacznej 
ilości machin, jaką ten naród posiada i ciągle u sie- 
bie^powiększa.

Przekonawszy się tym sposobem, jak wielkie 
korzyści prowadzi za sobą używanie narzędzi i ma­
chin, nie tylko cieszymy się i uwielbiamy, jako mi­
łośnicy ludzkości, te postępy badań umysłu czło­
wieka, ЛУ skutku których tak dzielne środki pro- 
dukcyi odkryto, ale nadto, jako prawdziwi patryo- 
ci, pragniemy, aby tak zbawienne wynalazki, w kraju 
własnym były użytemi.

Widzieliśmy dawniej, że odkrycie nowych spo­
sobów лvykonywania prac przemysłowych, częścią 
jest skutkiem podziału pracy, częścią zaś owocem 
postępóлv oświaty )̂, to jest takich okoliczności, któ­
rych spro\vadzenie nie zaлvsze od луоН narodu za-

') Księga I, Eozdz. VI, str. 196.
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leży; ztąd wypada, że nie wszystkie ludy zdołają- 
odkryлvaó nowe, lub udoskonalać używane już na­
rzędzia. Może jednak cały lud, mogą i wszyscy pry­
watni, nie sprzeciwiać się, dla nieroztropnego nało­
gu łub zadawnionego przesądu, лvprowadzaniu na­
rzędzi nowycli i doskonalszych.

Zwróćmy tylko uwagę na robotników rossyj- 
skich: posiadają oni po większej części same narzę­
dzia, niezbędne do wykonywania pewnych prac i to 
zupełnie w złym gatunku. Widzą lepsze u cudzo- 
г!етс0лу, lecz nałóg utwderdzony przesądami na- 
rodoAveini, nie dozwala im pożądanego naśladowni­
ctwa. Niech im kto podaruje te dogodniejsze na­
rzędzia, to релупо ich używać nie zechcą.

PraAvda, że za pomocą swych niedoskona­
łych narzędzi, z nadzAvyczajną zręcznością лууко- 
nywają pewne roboty mechaniczne; lecz lepiejby 
było, aby słynęli raczej z dobroci i taniości swych 
р1оЬ0лу, jak z tej zręczności, która nie przynosi ta­
kich korzyści, jakieby^ z użycia doskonalszych na­
rzędzi, nieomylnie spłynęły. Patrząc na sprzęty 
i rozmaite ozdoby ludów dzikich, a pomnąc razem 
na tak błache środki i pomocy, jakie przy ich two­
rzeniu używanemi były, dziwimy się i uwielbiamy, 
nie same płody, ale raczej cierplbrość i zręczność 
robotnika. Rzemieślnik angielski, używszy swoich 
narzędzi, wyrobiłby nierównie lepsze, w daleko 
krótszym czasie i z mniejszem utrudzeniem.
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4. Środki utrzymania osoby przemysłem zajętej. 
Wyraz ten obejmuje wszelkie potrzebne
do utrzymania życia osoby przemysłem zajętej, 
prócz pomieszkania, które już pod artykułem  bu- 
doлvli wymieniono, obejmuje ллй̂ с żywność, odzież, 
sprzęty, inateryał palny i t. d. Jeżeli ktoś inny, tej 
osobie, używając jej pracy, dostarcza tych środków 
utrzymania, zowią się one wtenczas jej zarobkiem, 
który już zawiera лу sobie mieszkanie.

Ilość i jakość tych potrzebnych do utrzymania 
się луа14о8с1, jest nader rozmaita, nie tylko podług 
rozmaitości zatrudnień, ale i podług miejsc, лу któ­
rych te zatrudnienia są лл^укопуЛуапе.

Jeden rodzaj pracy przemysłoAyej, лyięcёj po­
trzebuje sił fizycznych lub moralnych, jak drugi, 
i ztąd dla zapobieżenia nadлyerężeniu tych sił, dla 
ożyлyienia ducha, trzeba obfitszego lub delikatniej­
szego pokarmu, przy jednej pracy, niżeli przy dru­
giej. Колуа! np. Ayięcej potrzebuje żyлyności jak 
кгаллйес, a pokarmy użjnyane przez tragarza lub 
furmana, zniszczyłyby zdroлyie malarza lub ban­
kiera, zajętych pracą шпу81олуа i przymuszonych 
do ciągłego siedzenia.

Bez лyzględu палуе! na tę konieczną stosoлyność, 
zwyczajne pracujących potrzeby, różnią się bardzo 
ЛУ rozmaitych rzemiosłach. Bolnik proллndzi życie 
daleko skromniejsze i prostsze od rzemieślnika; ten 
mieszkając w mieście, gdzie лyiększa jest 1а1луоё0
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nabycia rzeczy zbytkowych, przywyka do życia 
wykwintniejszego; kupiec żyje zwykle w wygo­
dach, jeszcze л\йес obszerniejsze ma potrzeby.

Potrzeby producentów, stosują się jeszcze do 
klimatu i narodoлvych zwyczajów; toż samo za­
trudnienie w rozmaitych krajach, wymaga bar­
dzo шегЬлупусЬ środków utrzymania, dla osób 
niem zajętych. W Anglii, np. prosty Avyrobnik nie 
może się obejść bez rost-beafu i krajo4vego tęgiego 
piwa; луКо88}0, majętny kupiec, żyje praлvie tak, 
oszczędnie, jak prosty rolnik. Bardzo gorące i bar­
dzo zimne klim a, tworzy potrzeby zupełnie nie­
znane mieszkańcom pasa umiarkowanego; nasze 
piece, dubeltowe okna, futra, nie są potrzebne we 
Francyi; daleko także mniej zuż}uvają tam drzer̂ ’̂a 
na opał.

5. Materyaly. Pod tym  wyrazem rozumieć bę­
dziemy wszelkie takie wartości, prócz środków 
utrzymania się robotnika, jakich zużycie potrze­
bne jest dla wydania nowego produktu. Dzielą się 
one na dwa gatunki: jedne użyte w produkcyi ni­
szczą się zupełnie; drugie byлvają tylko przerabia­
ne czyli zmieniane w skutku działań pracy prze­
mysłowej, przedsiębranej po tej, która ich dostar­
czyła. Pierwsze zowią się materyałami w ogólno­
ści, drugie noszą nazwisko płodów surowych.

Przemysł rolniczy i handlowy, używa tylko 
materyałów pierwszego gatunku, takiemi są proch
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i kule dla Strzelca; dla górnika węgiel, proch i mer- 
kuryusz; dla rolnika ziarno do в1елуи i pasza; dla 
kupca m ateryały do pakunków i papier do pisa­
nia i t. d.: te bowiem wszystkie materyały, niszczą 
się zupełnie, przyczyniając się do wydania płodów 
łowieckich, górniczych, rolniczych lub handlowych. 
Przeciwnie zaś, przemysł rękodzielniczy, używa 
materyałów obu лvymienionych gatunków; węgle, 
np. używane przez kowala, są materyałem w ści- 
ślejszem znaczeniu; żelazo zaś które przerabia, jest 
dla niego materyałem surowym.

Przemysł лvięc pierwotny i handel, uż}W"ają 
Avłaściwie tak nazwanych materyałów, lecz nie ma­
ją  do czynienia z płodami suroAvemi; pieiuYSzy zbie­
ra je tylko i dostarcza przemysłoAAU rękodzielnicze­
mu, drugi je zamienia. Płody łoAviectAva, rybołÓAY- 
stAva,górnictAva i rolnictwa, stają się płodami suro- 
wemi dla rzemieśinikÓAA ,̂ przerabiających je aâ do­
godny do zużycia sposób; często zaś m ateryały 
tak przerobione, po zupełnem ich Avykończeniu, 
a naAVet często i po ich zużyciu, stają się na noAro 
m ateiyałem  suroAvym av ręku innych rzemieślni- 
kÓAAą Av inny je sposób przerabiających. Len np. 
dostarczony przez rolnika, jest materyałem suro­
wym, dla robotnikÓAY, przygotoAvujacych go do 
przędzenia, i dla prządki, robiącej z niego nici. 
Nici stają się materyałem suroAvym dla tkacza, 
który Avyrabia z nich p łó tno ; płótno znoAYU jest
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go bieliznę, bielizna służy już do zaspokojenia po­
trzeb konsumenta. Bielizna zużyta i nie mająca 
już żadnej Avartosci jako bielizna, staje się materya­
łem surowym dla papiernika; papier jest znowu 
materyałem surowym dla drukarzy. Książki są 
przedmiotem zużycia, lecz z czasem znoAvu się sta­
ją  materyałem surowym, dla robiących rozmaite 
klejanki z papieru.

6. Wyraz ten, płody gotowe, za’wiera лу sobie: 
1) лvszystkie surowe i przerobione płody przemy­
słu pierwotnego i rękodzielniczego, które lubo już 
są ukończone i przeznaczone na sprzedaż, jednak 
pozostają jeszcze u swych producentów; 2) wszyst­
kie towary jeszcze w ręku kupców znajdujące się. 
Słowem, płody gotowe, jest to ogół płodóлv prze- 
mysłoлvych nie sprzedanych, i nie wydanych jesz­
cze tym, którzy będą ich rozmaitym sposobem uży­
wać. Przechodząc one następnie лу ręce konsumen­
tów, mają с1луа różne przeznaczenia: to jest, jedna 
część służy do odnowienia lub poлyiększenia zapa­
su na zużycie przeznaczonego, druga, do odnowie­
nia lub ролу1ек8геп1а kapitału, to jest ulepszenia 
ról, budynków i narzędzi przemysłowych, środ- 
к0лу utrzymania się producenta i nabycia mate- 
ryałów.

Takie są przeto pierwiastki, z których się skła­
da kapitał narodowy. Niech to nikogo nie dziwi,

Ekon. Polit. T. I. 18
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że pominąłem między niemi, ten zapas pieniędzy, 
o którym najczęściej słyszymy, i któremu pospo­
licie przypisują, że Avyłącznie stanoлvi kapitał na­
rodowy. Natura bowiem pieniędzy, tak jest dwój- 
znaczna, że nie лviedzieć do czego ten rodzaj Avar- 
tości policzyć. Z jednej strony przyczyniają się one 
do produkcyi, są więc kapitałem ; z drugiej, nie 
przynoszą żadnego dochodu, ani dla osób je posia­
dających, ani dla narodu, są Avięc zapasem do zu­
życia. W piątej księdze obszerniej mÓAvić będę 
o istocie i skutkach tego narzędzia obiegu; tu  po­
wiem tylko to, bez czegoby trudno mieć zupełne 
Acyobrażenie o kapitale.

Moneta przyczynia się do produkcyi, pomna­
żając liczbę AA^konywanych av kraju zamian, bez 
których ta produkcya miejscaby nie miała. Czyni 
ona podobną dla cyrkulacyi przysługę, jak kana­
ły, rzeki i morza. Jak  możnaby przesłać lądem i 
Av najdalsze strony peAAuen to Avar, tak rÓAvnie mo­
żnaby i mieniać rzecz za rzecz; lecz jak żegluga, 
ułatAviając transport, poAviększa liczbę zamian, tak 
moneta, przez innego rodzaju ulatAvienia, podo­
bny spraAvia skutek. Możnaby jeszcze porÓAvnaó 
ją  do narzędzia rzemieślniczego, którem to czy­
nią, co czloAviek i bez niego uczynióby zdołał; lecz 
które znacznie ułatAviają i skracają roboty. Jak  
robić można pończochy bez użycia Avarsztatu, tak 
można towary zamieniać bez posrednictAva monę-



275

ty: lecz jak robienie pończoch, jest шеголуше ła ­
twiejsze przy powyższym środku, tak zamiana za 
pomocą pieniędzy, prędzej i łatwiej odbywać się 
może.

Taki to jest właśnie użytek pieniędzy. Pod tym 
лvzgiędenl są one podobne do kapitałów, lecz ró­
żnią się od nich pod innym. Ka2:)itał przynosi do­
chód; z monety nikt go ciągnąć nie potrafi. Zam­
knijmy ją  Л¥ kufrze, a релупо się ani powiększy, ani 
zmniejszy. Puszczona лу obieg, musi koniecznie 
służyć do nabycia toAvarów lub pracy. Rzeczy te 
za nią nab y te , skoro zostaną poświęcone pro- 
dukcyi, mogą wpraлvdzie czynić dochód; lecz do­
chodu tego nie przynosi moneta, ale nabyte za nią 
towary lub praca. Wierzyciel pożyczający pienię­
dzy jakiej osobie, nie mógłby nigdy pobierać od 
nich procentu, gdyby dłużnik trzym ał je zamknię­
te u siebie; nabyć za nie musi tenże dłużnik toлvar 
lub pracę, jeżeli chce jakiś dochód z zaciągnionego 
długu ciągnąć; a gdy ten towar lub praca przynio­
są mu dochód, wtenczas tylko może zapłacić ])ro- 
cent wierzycielowi, od którego pożyczył pieniędzy.

Tym Avięc sposobem, jeżeli z jednej strony mo­
żna uważać monetę za kapitał, z drugiej jest ona 
częścią jego niepłodną; o\vszem jest to tylko za­
pas, prosty zbiór лvartości, czekającej dopiero na 
jakieś użycie. Może być ten zapas użytym na zu­
życie lub na produkcyą, lecz w każdym razie prze-
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ßtaje istnieć jako moneta. Kapitały więc, składają 
eię tylko z ulepszeń gmntoAvych, z budynków prze­
mysłowych, z narzędzi i machin, z środków utrzy­
mania się producenta, z materyałóлv i płodów już 
wykończonych. Nic to nie znaczy, że właściciele 
tych rozmaitych części kapitałów, глуукИ je szaco­
wać na pieniądze. Jeżeli np. fabrykant powie, że 
włożył w rękodzielnią 50,000 rs. należy rozumieć, 
że wartość tych pieniędzy umieścił w budynkach, 
w środkach utrzymania siebie i robotników, w ma- 
teryałach i narzędziach, na założenie i utrzymanie 
swej rękodzielni.
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ROZDZIAŁ VII.

K a p i t a ł y  s t a ł e  i  o b ie g o w e .

Zastanowiwszy sie dalej nad rozmaitemi луаг- 
tościami, z którycli sie składa kapitał, łatwo spo- 
strzedz możemy, że jedna icli cześć pozostaje za­
wsze ЛУ i’ękn producenta, nie zmieniając swej for­
my; druga zaś zamieniona często bywa za полуе 
płody, i wtenczas tylko, gdy jej się właściciel po­
zbędzie, docłiód mu przyniesie. Pierwsza zoлvie się 
hapitalem stałym , druga kapitałem cyrkulującym 
czyli obiegowym. Po pierwszej należą ulepszenia 
gruntowe, budynki i narzędzia, do drugiej środki 
utrzymania się, materyały i płody już wykończone.

Stosunek między kapitałem stałym a obie­
gowym, bardzo jest rozmaity лу rozmaity cli gałę­
ziach przemysłu, jak to nam właśnie następne przy­
kłady dowiodą. Dla лyiększёj jasności, pominę mie­
szkanie i środki utrzymania robotników, oraz pło­
dy ich przemysłu, czyli wyroby gotowe, jako czą­
stki kapitału wszystkim zatrudnieniom przemy­
słowym лу8р01пе.

Żaden przemysł nie wymaga tak małego ka­
pitału jak łowiectwo. Kapitał stały, w tem zatru-
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dnieniu, nie zawiera ani ulepszeń gruntoлYycłl, 
ani żadnycli budynków, składa się tylko z szczu­
płej liczby narzędzi, jako to: z procy, łuków, strzał, 
sideł, strzelb, рз0лу gończych, ptaków łomeckich, 
i t. p. Kapitał zaś jego obiegowy, polega na nie­
których materyałach, jako to: prochu, ołowiu, kar­
mi dła psów, i t. d. Kapitał stały лу rybołó\vstwie 
nie składa się także z ulepszeń gruntowych, ale 
zawiera w sobie niektóre budynki, jako to: szopy, 
magazyny i piwnice, do suszenia, лvędzenia i prze­
chowywania ryb, z znacznej liczby narzędzi, jako 
to: dzirytów, sieci, zastawów rzecznych, czółen, 
okrętóлv i t. d. Lecz kapitału obiegowego, prawie nie 
potrzebuje ten przemysł, chyba żebyśmy przynę­
ty, czyłi kaлvałki materyi pożywnej przy łowieniu 
ryb używane, za materyał uлvażać chcieli.

Przemysł górniczy, potrzebuje mniej więcej zna­
cznego kapitału stałego na idepszenia gruntowe, 
trzeba boAviem odkryć kopalnię, spuścić lub Avy- 
pompoAvać z niej Avodę i uczynić ja  zupełnie przy­
stępną; trzeba budoAAdi, av którychby łamano, tłu ­
czono, płukano i Avytapiano minerały; narzędzia 
Avreszcie i machiny w tym przemyśłe użyAÂ ane, 
dałeko sa łiczniejsze jak ay dAAmch poprzedzających. 
Kapitał obiegowy górnika, połega na materyałach, 
jako to: na Avęglu, prochu, merkuryuszu do amał- 
goAÂ ania i t. d.
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Podobnie i przemysł rolniczy, wymaga kapita­
łu stałego, w ulepszeniach gruntowych: trzeba bo­
wiem nowinę л¥уkarczować, osuszyć, ogrodzić, 
umierzwić, i t. d., w budynkach, jako to: oborach, 
spichrzach i innych domosüvach gospodarskich. 
Narzędzia w nim używane, składają- się nietylko 
z narzędzi rolniczych, lecz z bydła roboczego, z ko­
ni, z trzód i stad, które rolnik musi hodoлvać, że­
by miał wełnę, mleko i przychówek. Kapitał jego 
obiegowy, użyty na materyały, zawiera w sobie 
nie tylko ziarno do sieAvu i paszę dla bydła, ale 
i bydło сЬолтапе na sprzedaż )̂.

W  przemyśle r ęko cl zielnym, stosunek między 
temi dwoma rodzajami kapitałów, jeszcze jest 
większy w rozmaitych rzemiosłach. Kapitał stały 
krawca, składa- się z tanich bardzo narzędzi, ja­
ko to, z nożyc i kilku igieł. Kowal zaś potrzebuje 
budynku, to jest kuźni i prócz tego bardzo m elu  
narzędzi. Kapitał obiegoлvy rękodzielników, za- 
лviera w sobie materyały obudwu rodzajów. Nici

’) W idzim y tu , że jedna  część bydła  chowanego przez 
rolnika, stanowi jego kapita ł stały , d ruga  obiegowy. 
P ierw sza przynosi m u dochód, zostając ciągle w  je j po­
siadaniu, i do niej należy bydło robocze i konie, oraz 
chowane na przychów ek. D ruga przynosi m u dochód 
wtenczas gdy się je j pozbywa i należy do niój bydło cho­
wane na sprzedaż.
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i лv^giel, używane pierwsze przez krawca, drugie 
przez кол¥а1а, sa ich materyałami pierwszego ro­
dzaju; sukno i żelazo, sa dla nich materyałami su- 
rowemi.

Kapitał hupca jest prawie tylko obiegowym; 
polega on na toAvarach, których sprzedanie dopie­
ro przynosi mu dochód. Kaj^itał zaś stały лу po­
równaniu z pierwszym, jest bardzo mały. I tak 
kapitał stały przekupnia, składa sie z jego skle­
pu, miar i wag, negocyanta zaś obejmuje tylko 
kantor i magazyn towarÓAV. Lecz najczęściej ci 
producenci, nie posiadaj a sami ani sklepów, ani 
magazynów, aleje лvynajmuja. Zakłady te, równie 
jak gmachy fabryczne, sa pospolicie własnością in­
nych osób nie zajętych żadnym przemysłem. Ka­
pitał armatora okrętu, jest równie po większej czę­
ści stałym i polega na posiadanych przez niego 
statkach. Kapitał stały furmana, składa się z po- 
лvozów, koni i zaprzęgu; obiegowy zaś, z paszy 
dla jego koni potrzebnej.

PonieAvaż kapitał narodowy, jest tylko zbio­
rem kapitałów produkcyjnych, przez prywatne 
osoby w tym narodzie posiadanych, oczyлviście 
więc i kapitał пагос1олуу, musi sio dzielić na лузка- 
zane dopiero dwa gatunki: pienvszy z nich skła­
da się po większej części z nieruchomości, drugi 
z rzeczy ruchomych. Nie zwracalibyśmy лл̂ са1е na 
ten podział naszej uwagi, gdyby jego celem była
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tylko полуа klasyfikacya żywiołów kapitału na­
rodowego; lecz godzien on jest wielkiej uwagi, 
bo dostarcza badaczowi bardzo wielu i to ważnych 
лvniosków. Kilka następujących postrzeżeń, doлvio- 
dą jego pożyteczności.

1. Każdy kapitał stały, powstał początkowo 
z obiegowego, i za jego tylko pomocą, może się cią­
gle utrzymywać. Kie można robić żadnych ulepszeń 
gruntowych, nie można wznosić żadnych zakła­
dów W" budowlach, nie można fabrykow^ać żadnych 
narzędzi, nie zebraлvszy лvprzód kapitału obiego­
wego, na utrzymanie osób kieroлyaniem lub wy­
konywaniem tych prac zajętych. Aby utrzyinać 
kapitał stały, trzeba go zasilać kapitałem obie- 
goлvym.

2. Żaden kapitał stały, nie może czynić naj­
mniejszego dochodu, bez pomocy kapitału obiego­
wego. Chociażby najbardziej ulepszona ziemia, nie 
przyniesie żadnego dochodu, jeżeli nie będzie do­
statecznego kapitału obiegowego, jednego w środ­
kach utrzymania гоЬоК̂ ИуЬлу, drugiego w  zbożu 
na zasiew  ̂ i na paszę dla bydła. Podobnie żadne 
zakłady w budowlach, żadne najsztuczniejsze ma­
chiny i najużyteczniejsze narzędzia, nie przyniosą 
nigdy dochodu, jeżeli nie będzie obiegowego kapi­
tału, w  materyałach do działania potrzebnych, 
ЛУ materyi surowej, dla przerobienia której były­
by użyte i w środkach utrzymania robotnikówn
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Przypuśćmy, że naród jaki, jest bardzo boga­
ty, a ztad posiada znaczny kapitał stały, w ule- 
pszeniacli gruntów, w domacli fabrycznych, лсаг- 
sztatach, narzędziach. Napada na niego barbarzyń­
ski nieprzyjaciel, лYłaśnie po ukończeniu żniw i wielu 
robót, zabiera cały kapitał obiegowy, już to \y środ­
kach utrzymania się, już w materyałach i płodach 
wykończonych, a chociaż unosząc łup, ani domów' 
ani wmrsztatów'- i narzędzi nie niszczy, jednakże 
natychmiast ustaną w tym  narodzie działania je­
go produkcyjne. А1Ьоллйет, żeby ziemię można 
U2:>raiYiać, trzeba wmłów'" i koni roboczych, trzeba 
ziarna na zasieŵ ', a nade\vszystko chleba dla rol­
ników^, aż do przyszłych żniw^ Aby fabryki ko­
rzystnie były zatrudnione, trzeba zboża do m ły­
na, Avęgia i metalu do kuźni, trzeba materyałóлv 
surowych dla rozmaitych waгrsztatóлy, a W'szędzie 
żywności dla producentów^ №e dla tego wdęc upa­
dnie i ustanie przem ysł, że w tym kraju śą pola 
zbyt obszerne, że wdele znajduje się w nim zakła­
dów i waarsztatów", że za wielu jest w nim produ­
centów, lecz dla tego, że barbarzyńcy zabrali cały 
kapitał obiegowy.

S zczęśliw 'y  n a r ó d ,  k tó r y  p o  t a k  o k ro p n e j  k lę ­
sce  sw 'ego p rz e m y s łu , m o ż e  z p o d  z ie m i w y d o b y -  
луас s k a rb y , k tó r e  ta m  b o ja ź ń  u k ry ła !  P raw ^da, że 
d ro g ie  k ru s z c e  i d ro g ie  k a m ie n ie ,  n ie  m o g ą , ró -  
wmie ja k ,  n ie ru c h o m o ś c i ,  z a s tą p ić  sa m e g o  k a p i-
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tału  obiegowego; lecz można je choćby wszystkie 
лvywieść do zagranicznych krajów, dla nabycia 
potrzebnego kapitału obiegowego. Zabraniać tego 
użycia drogich kruszców i drogich kamieni, było­
by to wskazyлvać naród na ciągłą nieczynność, 
i na jej nieomylny owoc, na głód i nędzę.
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ROZDZIAŁ V in .

J a k im  sposobem od m assy  kap ita łów , za leży  
pod z ia ł p racy .

Teraz właśnie, w szczegółach poznawszy rozma­
ite pierwiastki, z których się składa kapitał, prze­
konywamy się zupełnie o tein, co już w pierwszym 
rozdziale niniejszej księgi słyszeliśmy, że żadna 
produkcya nie może istnieć, jeżeli wprzód nie uzbie­
ra tego potrzebnego dla niej kapitału: z tego zaś wy­
pada, że i podział pracy nie może czynić postę­
pów, bez stosownego powiększania się kapitałóлv. 
Przed ta epoka, w której praca w jakim narodzie 
zaczyna się podzielać, każdy pracuje tylko dla 
zaspokojenia злуусЬ obecnych potrzeb; leez po za­
prowadzonym już podziale pracy, każdy zajęty 
лvyłą,cznie jakiem zatrudnieniem, pracuje bardziej 
dla potrzeb innych osób, jak dla ЛYłasnych, nie 
może wiec zaspokoić лу1а8пус11, tylko przez zamia­
nę płodów s\vej pracy. Zamiana zaś ta , nie może 
mieć miejsca, jeżeli rzeczony producent, nie ma 
dość czasu do ukończenia swego płodu i do jego 
sprzedania. Aby л\йес mógł zupełnie \yykonać te 
dwie czynności, musi posiadać kapitał dostarcza- 
ją-cy środków utrzymania się i materyałóлv, oraz



285

n a rz ę d z i  d o  je g o  z a t r u d n ie n ia  p o trz e b n y c h . P r z y ­
p u ś ć m y  n p . te n  p rz y p a d e k , że  w  je d n e j  w si, w  k tó ­
re j  je sz c z e  n ie  je s t  w p ro w a d z o n y m  p o d z ia ł  p ra c y , 
p rz y c h o d z i  n a  m y ś l  j e d n e m u  z w ie śn ia k ó w , o g r a ­
n ic z y ć  sw e  z a t r u d n ie n ie  d o  f a b r y k a e y i  n a rz ę d z i  
ż e la z n y c h , i z o s ta ć  d la  c a łe j o s a d y  k o w a le m . N ie  
b ę d z ie  o n  m ó g ł  p o św ię c a ć  s ię  w y łą c z n ie  te j p ra c y , 
je ż e li, a lb o  n ie  b ę d z ie  k a p i t a łu  p o s ia d a ł  n a p rz ó d , 
a lb o  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  go  n a p rz ó d  p o ż y c z y ć  лу że laz ie , 
лvęglach, n a rz ę d z ia c h , a  ]ladeлvszystko  w  ś ro d k a c h  
u t r z y m a n ia  się, aż do  c ln r i l i ,  w  k tó re j  swp^je w j -  

r o b y  ż e la z n e  u k o ń c z y  i sp rz e d a .
J a k  n a g ro m a d z e n ie  k a p i t a łu  k o n ie c z n e in  je s t ,  

a b y  m ó g ł  p o w s ta ć  p o d z ia ł  p r a c y , t a k  n ie  m o g ą  się 
p r a c e  co ra z  b a rd z ie j  p o d z ie la ć , je ż e li  cń ra z  m ę -  
cej n ie  b ę d z ie  g ro m a d z o n e g o  k a p i t a łu .  I m  b a rd z ie j  
s ię  j a k a  p ra c a  p o d z ie la ,  te m  w ięce j o c z y w iśc ie  
p o tr z e b u je  та1 егуа10лу . G d y b y  o ś m n a s tu  n p . r o ­
b o tn ik ó w , p r a c u ją c  o d d z ie ln ie , w y r a b ia l i  n a  d z ie ń  
k a ż d y  p o  20 sz p ile k , r a z e m  w ięc  360 sz p ile k , k tó r e  
n ie  AYażą j a k  6 zołotnikÓAY, w te n c z a s  te  6 z o ło tn i-  
kóiY m o s ią d z u  A Y ystarzy łoby  d la  w s z y s tk ic h  n a  c a ły  
d z ie ń . L e c z  p o  zap ro л Y ad zen iu  m ię d z y  д1епй  p o ­
d z ia łu  p r a c y ,  AYyrobią, j a k  A Y idzieliśm y, 86,400 
sz p ile k , to  je s t  240 r a z y  ty le  co  360 sz p ile k ;  p o ­
t r z e b u ją  ż a te m  15 £ип10лу m o s ią d z u , to  je s t  240 
r a z y  w ięcej.
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Otóż mamy jasny przykład, ile postępy podzia­
łu  pracy, powiększają, ilość używanych w  jakim 
przemyśle materyaloAV. Co do innych pierwiastkóлv 
kapitału, zdaje się na pozór, że one się z tern po­
dzielaniem pracy nie poлviększają.

I w rzeczy samej, ośmnastu гоЬоййколу razem 
zebranych, nie potrzebują więcej środków utrzy­
mania się, jak ośmnastu oddzielnie pracujących, 
nie potrzebują więcej mieszkań, ani więcej narzę­
dzi, i owszem, razem połączeni, mniej pod tym 
względem zużyAvają. Prawda to jest z jednej stro­
ny; lecz jeżeli który z tych oddzielnie pracujących, 
producentów, chce założyć fabrykę i umieścić 
w niej do swej pomocy innych siednmastu, trzeba 
mu podobno daleko większego kapitału w budyn­
kach, w narzędziach, w środkach utrzymania, ani­
żeli луупозР ten, który był dla niego potrzebny, 
gdy ргасолуа! osobno. Aby więc podzielanie pra­
cy przemysloлvёj, mogło mieć miejsce, nie dość 
jest, żeby istniał dostateczny na ten cel kapitał 
w narodzie, trzeba jeszcze, aby był nagromadzo­
ny w znacznych ilościach w  ręku wszystkich przed- 
siębiercóлv, aby za jego pomocą mogli proAvadzić 
prace sлcoje. hiad to, ponieważ i^rzy powiększaniu 
się podziału pracy, każdy producent zajęty jest 
prostszą i bardziej szczegółową robotą, oczywisty 
więc ztąd Avypadek, iż co raz więcej wynajdują 
narzędzi ułatwiających lub skracających pracę.
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A zatem, im większe podział pracy czyni postępy, 
jeżeli tylko \vszyscy robotnicy mają być najwła- 
sciAviej i najskuteczniej zajęci, trzeba koniecznie 
coraz znaczniejszego kapitału w narzędziach. Na- 
koniec, liczba robotników co raz jest лviększa, im 
dalej podzielaną zostaje praca albo raczej to 
właśnie powiększanie robotniko^v sprawia, że ona 
może być co raz dalej podzielana. Im przeto лvię- 
ksze postępy czyni podział pracy, tern więcej trze­
ba łożyć kapitału na zabudoлvania przemysłowe 
i na środki utrzymania się.

Mówiąc o ile sama natura rzeczy ogranicza 
podział pracy, nie można było przytoczyć innych 
pod tym względem okoliczności, jak tylko istotę 
samych zatrudnień i obszerność odbytu. Przydaj­
myż teraz do nich i masse kapitałów, jako ograni­
czającą rzeczony podział, i mocno przejmijmy się 
tą  zasadniczą, tą  zbyt лvażną, a tak często zapo­
minaną praлvdą: że na próżno tam zachęcać prze­
mysł. gdzie nie ma dostatecznej ilości hapitaUw na 
jego 'prowadzenie.
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ROZDZIAŁ I X .

Jakim  sposobem tw orzą się kapitały .

Jeżeli kapitał' posiadany przez kogo , лvystar- 
cza mu tylko na utrzymanie, najwięcej przez kil­
ka dni, lub przez kilka tygodni, bardzo rzadko 
tenże pomyśli o ciągnieniu z niego jakiegoś do­
chodu. Zużywa go owszem przez czas ile może 
najdłuższy.

Lecz jeżeli kto ma kapitał, z którego się może 
utrzymać przez kilka miesięcy, przez kilka lat, to 
stara się pospolicie, aby znaczniejsza jego cześć 
czyniła mu jakiś dochód.

Nie przeznacza więc całego na konsumpcyą, 
ale tylko tyle go zużyлva, ile mu trzeba do czasu, 
w którym dochód z tamtej części do rąk dostanie; 
81олует, odcma pewmą część swego zapasu na zu­
życie zgromadzonego, dla zamienienia jej w ka­
pitał.

Bezpośrednią wdęc przyczyną tworzenia się 
i poлviększania kapitałów jest oszczędność, nie zaś 
przemysł. Ргалгс1а, że przemysł dostarcza właśnie 
tych wartości, które są oszczędzania przedmiotem^ 
lecz jakkobviekby wiełkie były jego działania, nie- 
powstanie nigdy kapitał, jeżeli więcej go zużywają
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nad to со przemysł \vydaje. Uważmy na dwóch 
producentów zajętych jednym przemysłem, albo 
i rozmaitemi, lecz jednakowy dochód przynoszą- 
cemi. Jeden z nich jest bardzo zdatny i praco\vi- 
ty, dwa razy więcej zarabia jak  drugi, lecz co za­
robi to zużywa. Drugi zaś leniwszy, mniej posia­
dający zdolności, połowę tylko tego zarabia co 
pierwszy, jednak релтаа z niej część oszczędza. Po 
pewnym przeciągu czasu, leniлvy lecz oszczędny, 
będzie miał zebrany kapitał; pracoirity zaś rozrzu- 
tnik, mimo całej лvyższości swej pro4iikcyi, nic 
nie będzie posiadał. Przykład ten, można zasto­
sować do narodów całych, a równie się na nich 
sprawdzi. Nie jest to więc zaAvsze prawdą, że im 
większe czyni przemysł postępy, tem większe 
oszczędność zbiera zapasy.

Postać, pod jaką gromadzone bywają kapita­
ły, zupełnie jest rzeczą obojętną, byleby tylko 
istotnie się nagromadzały. Rolnik usuwający od 
zużycia pewną część swych zbiorów, tworzy z niej 
kapitał, bez względu czy jej użyje na zasiew jakiej 
nowiny, czy ją sprzeda i odebrane za nią pienią­
dze pożyczy innym producentom. W pierwszym 
przypadku utworzy kapitał w zasiewach, w dru­
gim ЛУ pieniądzach.

Prawda, że po zaprowadzeniu między naroda­
mi monety, najwięcej dochodów pobieranych by-

Ekon. Polit. T. I. 19
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wa лу pieniądzach, najwięcej zatem i kapitałów 
tworzy sie w tej postaci; lecz ponieważ każda sztu­
ka monety, wyobraża równowartość w towarach, 
istotnie w narodzie znajdują,cych sie; zgromadzając 
лvięc monete, zgromadzamy tern samem towary, 
jakie za nią nabyć można. Jeżeli zatem oszczędzam 
na moim dochodzie tysiąc rubli, oszczędzam przez 
to rÓAYnającą sie im ilość bogactw, znajdującą isę 
w toлvarzystwie, którego jestem członkiem; jeżeli 
używam przemysloAvo mego kapitału, przezna­
czam na produkcyę ilość bogactw, równą tysiąco­
wi rubli; jeżeli pożyczam ich komu, przekazuję 
na niego ргалуо do rozrządzania podobną ilością 
bogactw. Gdy wartość ta pieniędzy, jest już zrea­
lizowana, i gdy posiadacz ich, nabył za nie przed­
mioty, do których miał prawo, przestaje wten­
czas moneta być лvyobrażeniem tych nabytych za 
nią wartości, a jest podobnem лvyobrażeniem in­
nych, w obiegu jeszcze będących, to jest takich, 
które na sprzedaż wystawione, czekają kupca.

Osobami z kapitału produkcyjnego żyjącerai, 
są zaлvsze producenci, i ci go z korzyścią jeszcze 
reprodukują )̂. Każde więc oszczędzenie, każde

iSTie można wcale zastosować tego do kapitałów 
nieprodukcyjnych, choćby te przynosiły równie intratę 
właścicielowi, który je pożycza. (Zobacz Koz. 3-ci tejże 
księgi, str. 250.)
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przymnożenie tego kapitału, przynosi dochód nie 
tylko właścicielowi, który go używa, lub pożycza 
na procent, ale nadto wszystkim producentom, 
których przemysł nabywa większego ruchu, przez 
użycie tej cząstki kapitału.

Tak więc, człowieka powiększającego swój ka­
pitał przez oszczędność, uważać można jako zało­
życiela domu przemysłowego, w którym pracowi­
ci ludzie żyć będą na \vieki, owocami jego pracy 
utrzymyлvani. Poiviedziałem, na л\йеМ: bo dziel­
na i skuteczna pobudka, jest wieczną rękojmią 
używnnia tym sposobem IvaiDitalu produkcyjnego; 
pobudką tą, jest interes bezpośredni i oczywisty, 
każdego przyszłego właściciela tego kapitału. Ża­
dna jego cząstka nie może być na inne przezna­
czenie obrócona, bez лvidocznej dla лу1азс1с1е1а 
straty. Jeżeliby go nie ейулуа! produkcyjnie, zmie­
niłby tóm samem jego naturę, zamieniłby kapitał 
na zapas do zużycia, który nie tylko nie przyno­
siłby żadnego dochodu właścicieloлvi, ale prędzej 
czy ]:>óźnićj, zniszczonyrnby zupełnie został.

Te лvzględy bezwątpienia miał na myśli Fran­
klin, kiedy słaAvny swój testament napisał. Mimo 
całej pracoлvitości, cierpiał niedostatek лу młodych 
latach, przeznaczył przeto testamentem S u m m ę 
około 8,000 rubli wynoszącą, aby ją  rozpożycza-

’) Nie mam już potrzeby przypominać, że wyrażając
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no najpracowitszym, znanym z dobrych obyczajów 
ubogim rzemieślnikom. Po dziesięciu latach, tenże 
kapitał, powiększony procentem, odbierany jest 
od dawnego wierzyciela, a pożyczony innemu; tym 
więc sposobem лvdrożywszy do pracy i zapomogł- 
szy tylu przemysłowych ludzi, za sto lat urośnie 
do pół miljona rubli. W  rzeczy samej, trudno ob­
myślić, slcuteczniej лvspierający nie zasłużoną nie­
dolę, zapis 1с81атеп1олуу.

Przekonaliśmy się przeto, że kapitały tworzą 
się i powiększają przez oszczędność; lecz przez cóż 
się zmniejszają i niszczą? bezwątpienia, nie przez 
co innego, tylko przez rozrzutność, przez złą ra­
chubę, czyli nieroztropne ich używanie.

Kto релУпа część s^vych dochodów zamienia 
w kapitał, ten pomnaża kapitał паго0олуу. Kto ca­
ły  dochód zużywa, przeszkadza powiększaniu się 
kapitału narodowego, lecz go nie zmniejsza. Ale 
nierozsądny rozrzutnih ̂  zużywając więcej nad do­
chód , wyczerpuje swój kapitał. Podobny bezbo­
żnikowi, który dochody zakładu w najświętszych 
celach ustanowionego, na marny użytek obraca; 
marnotrawca rozdaje próżniakom to, co rządność

summy w monecie rossyjskiej, mówię zawsze o teraźniej­
szej monecie srebrnej, chyba, że było coś przeciwnego do­
dane. Jużem zrobił toż samo ostrzeżenie w ogólnym 
Wstępie na str. 8.
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jego ojców przeznaczyła na ^vsparcie przemysłu. 
Jak  człowiek oszczędny, jest dobroczyńcę, bliźnich, 
tak rozrzutnik jest nieprzyjacielem pomyśhiości 
poлvszeclmёj.

Szczęściem jednak, marnotraлvstлvo niektórych 
osób, nie zadaje tak strasznego ciosu zamożności 
narodoAvej; gdyż zawsze oszczędność innych, z prze- 
wyżka wynagradza szkody przez nich zrządzone. 
Pobudka do rozrzutności, jest chęć używania przy­
jemności obecnych; jest to лvpraлvdzie chęć mo­
cna, lecz zawsze clwilowa tylko i przemijajij-ca. 
Pobudka zaś do oszczędzania, jest żadza polepsze­
nia swego bytu, spokojna, która powstaAVSzy razem 
z nami, nie opuszcza nas aż do śmierci. Najwięcej 
osób, za środek polepszenia bytu, uważa pomnoże­
nie swego m ajatku, a za najprostszą, najpewniej­
szą do tego' drogę, poczytuje oszczędzanie i gro­
madzenie pewnej części dochodów. Chociaż więc 
pobudka rozrzutności, poлvoduje niektóreini osoba­
mi ЛУ pewnych okolicznościach, jednak ZAvazywszy 
cały ich ciąg postępowania , śmiało można wy­
rzec, że chęć oszczędzania, nie tylko z czasem bie­
rze górę nad pierwszą, lecz палуе! bierze ja  w na­
der znacznym stopniu.

Skutki z nieudolności w pro\vadzeniu zatrudnień 
przemysłowych, są ргал^пе tćż same co i z rozrzu­
tności. Każde źle wyrachowane lub niepomyślne 
przedsięлvzięcie, czy to w rolnictwie, czy w górni-
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ctwie, rybołóлvstwie, lub rekodzielniacb i handlu, 
zmierza do uszcłsuplenia zapasów, na utrzymanie 
przemysłu przeznaczonych. Pra\vda, że w tego ro ­
dzaju przedsiębiorstwach, kapitał jest zużywanym, 
przez samych tylko robotników pI•zemysłoлvych; 
zawsze jednak nierozważne jego użycie, nieprodu- 
kuje wartości, i zrządzą uszczerbek kapitałowi 
całego społeczeństлva.

Lecz jak  rozrzutność niektórych osób, jest wy­
nagradzaną, przez oszczędność innych, tak też po­
myślne i dobrze лvyrachowane przedsięлvzięcia, są 
daleko liczniejsze od nieroztropnych, i tych które 
się przedsiębiercom źle poAviodly. Mimo częstych 
narzekań na Avydarzajace się bankructwa, osoby 
jednak, które temu nieszczęściu podpadły, są na­
der nieliczne, a w porówmaniu z liczbą produ­
centów, nie czynią może i jednego na-tysiąc. Ban­
kructwo jest najstraszniejszą klęską, najniezasłu- 
żeńszem poniżeniem niewinności; wszyscy przeto 
jak najmocniej się go chronią.

Nie zubożają sie więc nigdy narody przez roz­
rzutność i złą rachubę prywatnych, lecz często 
przez podobne postępowanie rządÓAv. Jeżeli wy­
datki rządu, лvyczerpują tak znaczną część ogól­
nych dochodów паго0олуус11, że prywatni muszą 
naruszać swe kapitały, nic wtenczas nie pomoże 
ich oszczędność i roztropność, nie wynagrodzi tych
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uszczerbków, jakie zrządzą w dochodzie narodo­
wym taka rozrzutność wdadzy.

Praw da, że nie wszystkie europejskie rządy 
posunęły jeszcze do tego stopnia swoje marnotraw­
stwo; słusznie jednak niektóre z nich obwinić mo­
żna, że przez nawał zbytecznych i zupełnie nieko­
rzystnych wydatków, лУ8й’гута1у postęp pomy­
ślności krajowej. Doświadczenie nas jednak uczy, 
że oszczędność i лvyrachowane zabiegi pryAvatnych, 
wynagrodziły uszczerbki z takiego marnotraлvstwa. 
Od kilku boA^dem Aviekow, niezaprzeczony jest 
AÂ zrost bogactAÂ a narodoAA’'ego w europejskich pań- 
stAÂ ach. Ta AAdęc, stała, jednostajna, niczem nie da­
jąca się AYStrzymać dążność każdego człoAvieka ku 
polepszeniu SAÂego bytu ta sprężyna, to źródło 
zamożności publicznej i pryAA^atnej, tyle ma mocy 
że mimo błedÓAÂ  administracyi niektórych rządÓAV, 
potrafi ona utrzymać naturalny postęp ku lepsze­
mu rzeczy położeniu. Podobną do tajemniczej 
i nieodgadniętej siły i^aszego życia, nadaje często 
zdroAAde i czerstAAmść ciału społecznemu, mimo cho­
rób, mimo naAÂ ct zgubnych porad niedoŚAviadczo- 
nego lekarza.

Ta jednak dążność pryAratnych, może działać 
jedynie pod opieką ргалА̂ а. Tam tylko, gdzie Avła- 
sność jest zupełnie peAAUią, gdzie użycie kapitałów 
Avolnemu każdego AvyboroAvi jest zostaAvione, tam 
tylko pryAvatni znieść potrafią najAAnększe uszczu-
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pienia \vłasnych dochodów na wydatki publicz­
ne, tam oszczędność wynagrodzić zdoła uszczer­
bek, marnotrawstwem rządu w bogactwie naro- 
dowem sprawiony. Jeżeli Anglia, mimo tylu zgu­
bnych dla jej pomyślności лvojen, doszła do wyso­
kiego zamożności stopnia, jeżeli mimo nadzwyczaj­
nych podatków, wzrósłj znacznie jej kapitał naro­
dowy, pochodzi to ztąd, że w żadnym kraju euro­
pejskim, prócz Szwajcaryi, nie masz większej луо1- 
ności osobistej i bezpieczeństwa własności.

Spojrzyjmy na Rossyą, ileż лу niej nowo zało­
żonych miast, ile wydobytych nowin, ile gmachów 
fabrycznych, przemysłowych гак1а00лу, ile por­
tów, dróg i kanałów, ile nareszcie powstało no­
wych gałęzi handlu od czasów Piotra W-go! Co 
większa, wszystkie te kapitały były tworzone i gro­
madzone, mimo prawie ciągłych лvojen, jakie Ros- 
sya przeciwko Szлvecyi, Polsce, Prusom, Turcyi, 
Persyi i Francyi, podejmoлvać musiała; mimo za­
razy moroAvej niszczącej okolice Moskwy, mimo 
łupieztw przez hordę Pugaczewa zrządzonych i). 
Nie tylko na pokrycie tych tak wielkich uszczerb-

Wojna z Napoleonem I ,  i smutne z niej skutki, 
zbyt są świeże, aby je policzać między Avymienione na­
rodu klęski; zrządziły one bezwątpienia wiele złego dla 
rossyjskiego przemysłu, to jednak złe wynagrodzonem 
zostało przez energię, jaką te nieszczęścia obudziły w ca-
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ków, wystarczył dochód iiarodoAvy, ale przytem 
powstało bardzo wiele zakładów naukoAvych i do­
broczynnych, jakierni słusznie poszczycić się może 
Rossya; podwojono, a może w trójnasób zAviększo- 
no wojsko lądowe; utworzono i utrzymano potę­
żną. na dwóch morzach marynarkę, i mimo tych 
wszystkich Avydatków, zebrano znaczne oszczę­
dności dla poAviększenia niemi kapitału narodo­
wego.

Jednak mimo tak szybkich i nagłych postę­
pów, kapitał narodoAvy Rossyi, nie jest jeszcze ta ­
ki, jakiego potrzebuje przemysł tego narodu. Do­
znaje Avięc wsparcia tenże przemysł, od obcych bo­
gatszych krajów, za pomocą kredytu. ToAA'̂ ary 
AvproAÂ adzane do nas, są pospolicie daAvane naszym 
kupcom na kredyt; za te zaś, które za granicę Avy- 
proAvadzamy, albo naprzód, albo zaraz przy ich 
wydaniu, odbieramy należność. Oczywista ztąd 
strata wynika dla Rossyi; bo ceny stosują się do 
rodzaju Avypłaty: kupujemy drożej towary zagra­
niczne, bo je bierzemy na kredyt, taniej przedaje-

łym narodzie. Zastanawiając się nad źródłami pomyślno­
ści narodowej, częstobyśmy się i bardzo pomylili, gdyby­
śmy wszystko samemi liczbami obracbowywać chcieli; ta­
ka siła moralna, jakiej nasz naród nabył, daleko może wię­
cej znaczy, niż strata kilku milionów rubli. (Autor pisał 
to w roku 1814.)
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my, bo za pieniądze naprzód przez nas użyte. 
Strata jednak ta, bardzo wynagradza się przez mo­
żność dłuższego zatrzymywania u nas właśnycb 
kapitałów, a używania obcych. W obecnym cza­
sie, Rossya liczy się jeszcze do narodów pożycza­
jących czyli ubogich, bo nie posiada dostateczne­
go kapitału, dla prowadzenia wszelkich gałęzi елте- 
go przemysłu; lecz nie daleką już jest ta chwila, 
w której się obejdzie bez pomocy zagranicznych, 
stanie się narodem niezależnym pod względem 
finansowym )̂. Pod tym względem, równie jak 
i pod wielu innemi, położenie Rossyi, podobne jest 
do położenia Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej. Stan rozлvijania się i postępu, w jakim się 
te dwa kraje znajdują, wymaga, aby jak najchę­
tniej przyjmowały do siebie kapitały zagraniczne; 
ustalają się one i realizują w postaci ulepszeń 
gruntowych, zakładów przemysłoлvych, machin 
i narzędzi, to лvszystko pomnaża masse płodów 
krajowych i tem samem cały naród wzbogaca.

Lubo niezaprzeczoną jest rzeczą, że kapitał na­
rodowy Rossyi, pomnożył się лу przeciągu zeszłe­
go wieku, i to jest rzecz niewątpliwa, że ten jego 
\vzrost byłby nierównie znaczniejszy, gdyby wszyst­
kie klasy mieszkańców tego kraju, posiadały jedna-

') Porównaj Roz. 5 nlniejszój księgi, str. 261.
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kową rękojmię bezpieczeństwa swej własności, gdy­
by wszystkim zarówno wolno było, podług wła­
snego wyboru, używać swych zdolności produ- 
kcyjnych i swych kapitałów. Nasi poddani )̂, nader 
rzadko gromadzą kapitały; z jednej strony лтей’гу- 
muje ich od tego bojaźń, aby nie stracili owocu swych 
trudów, z drugiej nadzieja, że 2)aiiowie żywić ich bę­
dą, gdy ллЬек, lub przypadek, nie dozAYolą im praco- 
Avać. Ta, mÓAvię, nadzieja, niszczy w nich zbaл¥ien- 
ną o przyszły los troskliwość; trosklhvość, która 
proAvadzi do uszczuplenia sobie przyjemności obe­
cnych, aby uzbierać zasiłki na starość, lub nieszczę­
śliwe лvypadki. Jeżeli to niekiedy uczynią, to za­
miast produkcyjnego użycia posiadanych przez 
siebie гараз0л¥, zamieniają one w złoto i srebro, 
i z obiegu usuwają. Nie należałoby mi tu  dodawać, 
iż mówiąc o podobnym stanie rossyjskich włościan, 
mówię tylko o stanie większości. Żadne prawidło 
nie jest bez \¥yjątku; są więc i tacy nasi wieśnia­
cy, którzy nagromadzili znaczne zapasy i dobrze 
ich użyć potrafili; lecz przykłady podobne, są na­
der rzadkie, przeciwne zaś л¥ydarzenia, są prawie 
powszechne.

Do powiększania, za pomocą oszczędności na­
szego bogactwa narodo\¥ego, najdzielniej przyczy-

b Przypominamy, że autor pisał przed usamowolnie- 
niem i uwłaszczeniem Avłościaii. (Prz. tłum.)
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niają, się przedsiębiercy przemysłowi, szczególniej 
do średniej klasy należący. Oni to głównie gro­
madzą kapitały i to niesłychanie prędko, bo do 
najczynniejszej przemysłowości, łącza nieznane pra­
wie w innych krajach umiarkowanie życiu. Szyb­
kie pomnażanie się w  ich ręku majątków, tłum a­
czy nam ten nadzwyczajny лvzrost naszego kapita­
łu  narodowego. Wszystkie więc środki przez rząd 
przedsiębrane, лу celu pomnożenia tej użytecznej 
dla całego narodu klasy, i do zniesienia wszelkich 
przeszkód, jakich wolne przez nich używanie ka­
pitałów doznawać może, są nieomylnerni środka­
mi pomnożenia kapitału narodowego.
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KSIĘGA III
o  PIERWOTNYM PODZIALE PŁODOAY 

ROCZNYCH, CZYLI O DOCHODACH.

ROZDZIAŁ I.

W yobrażenie podziału pierwotnego i w czdni 
się od pochodnego różni.

Prawa, od których zależy produkcya i groma­
dzenie bogactw, były dotąd badań naszych przed­
miotem; zastanoлvimy sie teraz nad sposobem ya- 
kim się p łody roczne między członkami społeczeństwa 
rozdzielają^. Wiemy już z czego sie składa produkt 
roczny )̂, co są źródła produkcyjne, jak się one 
łączą z sobą przy wydawaniu wartości, i jaki jest 
udział każdego z nich w produkcyi. Przekonali­
śmy się nakoniec, że nie masz koniecznej potrze­
by, aby się wszystkie trzy źródła produkcyjne л¥rę­
ku jednego właściciela znajdowały )̂, owszem, we

ń Patrz str. 237. 
Patrz etr. 246.
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wszystkich bogatych i ucywilizoлvallych krajach, 
są one zwykle rozłączone. Ä  tak, ludzie zajęci i)ra- 
cą przemysłową, kapitaliści i właściciele gruntów, 
składają trzy oddzielne klassy towarzystлva.

Ten podział jednakże nie we wszystkich epo­
kach istnienia ludó\v, może mieć miejsce. W  dzie- 
cinstAvie towarzystw, czyli u ludóл¥ łowieckich, zie­
mia nie jest jeszcze лvyłączną własnością; nie uj­
rzysz tam ani bogacza, ani nędzarza, każdy pra­
cuje tylko w celu zaspokojenia pierwszych i nie­
zbędnych potrzeb. Ludy Ayięc te, z jednego źródła 
dochód swój ciągną, a tem jest praca: z samych 
zatem pracującyph naród taki składać się będzie.

Dopiero u ludóлv pasterskich, nierówność ma­
jątkowa powstaje. Wówczas, ten jest za bogatego 
uważany, kto posiada większą ilość wartości nad 
to co zużyлva; ten za ubogiego, kto przez czas trw a­
nia 8Л¥(У pracy, to jest do zupełnego wykończenia 
produktu, czyli do chw ili, л¥ którejby ten mógł 
się stać przedmiotem zużycia lub zamiany, nie mo­
że zadosyć czynić swoim potrzebom:

Lecz, ponieważ każdy лvprzód zaspokajać musi 
swoje potrzeby, nim jakikolwiek produkt wyda, 
ztąd wynika, że ubogi, bez pomocy bogatego, ża­
dną m iarą obejść się tam nie może, gdyż nie bę­
dzie mógł ani żyć, ani pracoлvać, jeśli nie otrzy­
ma od niego istniejących już produktów, które po 
zupełnem ukończeniu swoich, zлvrócić mu przy-
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rzeka. Lecz gdyby bogaty za podobne na pewien 
czas użyczenie wartości, nagrody nie otrzymał, 
oczywistą, jest rzeczą, iżby ztąd cała korzyść na 
ubogiego tylko spływała, anicby bogatego do po­
dobnych umów nie zobowiązywało. Dla wzbudze­
nia więc w nim interesu, należało przystać na to, 
że właściciel uzbieranego zapasu, stosowną intra- 
tę, czyli zysk za udzieloną przez siebie pożyczkę 
otrzyma. Skoro zaś tym sposobem, kapitaliści bez 
łożenia własnej pracy, powiększać mogli swoje ka­
pitały, starali się, ile można, o pomnożenie tako­
wych pożyczek i usiłowali ciągnąć w każdej chwili, 
korzyść ze zdolności produkcyjnej swoich kapita- 
łóлv, nie marnowali ich i nie trzymali bezuży­
tecznie.

Kapitalistami zwykle zowią tych, którzy zna­
czne summy pieniędzy posiadają; lecz właściwie 
przez ten wyraz rozumieć należy właścicieli wszel­
kiej massy wartości, do produkcyi przeznaczonej. 
I  tak, ludy pasterskie częstokroć nie znają pienię­
dzy, a jednakże są między niemi zamożni kapita­
liści; liczne bowiem trzody, do pomnożenia bo­
gactw ich właściciela użyte, czemże są, jeżeli nie 
kapitałami? Są niemi naлvet istotniej od monety; 
jeśli bo\viem z tej ostatniej jaką korzyść produ­
kcyjną odnieść chcemy, nie musiemyż jej Avprzó- 
dy na inne wartości zamieniać? Produkcya przeto 
ludów pasterskich, z dwóch źródeł wypływa, to
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jest z pracy i kapitałów, a naród składa się я то- 
hotników i z kapitalistów.

Jeżeli klassa kapitalistów powstała u Indów pa­
sterskich, to właścicieli ziemi, może tylko
utworzyć sie między rolniczemi ludam i; u tych 
bowiem dopiero każdy czuje istotny potrzebę roz­
działu gruntów, będących wspólną własnością ca­
łego toлvarzystwa, i przywłaszczenia sobie takiej 
ich części, jaką tylko uprawić może. Lecz do pro­
wadzenia tego no\vego pi'zemyslu, potrzeba konie­
cznie nakładu; któryż z członków towarzystwa 
może je ponosić? Oto posiadacze kapitałów; ich 
zatem wyłączną własnością stanie się ziemia, przez 
cały naród zamieszkała.

Nie wszyscy kapitaliści, naturalnie, mogą się 
stać лу1а8слс1е1атл ziemi, ci więc, którzy jej nie 
dostali ЛУ podziale Avraz z robotnikami, Avtenczas 
tylko jej uprawą zająć się będą mogli, gdy im który 
z Avłaścicieli ustąpi SAÂego gruntu; lecz cóżby onych 
do podobnego działania pobudzać mogło, jeśli nie 
własny interes? czegóż A\dęc oni żądać mogą? oto 
intraty, za płody naAÂ et same j natury dziełem będą­
ce, a tak pobierać będą dochód od ich AAdasnej pracy 
niezależny. Są jeszcze mieszkańcy kraju, iiienale- 
żący ani do tych, którzy są zajęci pracą przemysło- 
Avą, ani do rzędu kapitalistów, ani do AAdaścicieli. 
PonieAvaż ta klassa toAYarzystAva, nie ma żadnego 
udziału Av źródłach produkcyi, jedynie więc zamia-
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na jej usług, na wartości b§dą,ce własnością, trzech 
innych klass, byt jej zapewnić może; należą do niej 
najemnicy.

Tak więc naród rolniczy, stosownie do roz­
działu płodóлv rocznych, dzieli się na cztery klas- 
sy, z których trzy tylko posiada źródła produkcyj­
ne. Ten podział członków społeczeństwa na zajętych 
pracąjgrzemyslową, na kapitalistów, właścicieli grun­
towych i najemników, nie tylko że się utrzymu­
je obok postępów bogactwa i cywilizacyi, ale 
owszem, przy nich staje się coraz widoczniejszym 
i coraz ściślejszym. Bo im większą kapitaliści i wła­
ściciele ziemi, mają łatлvość ciągnienia dochodu, 
nie zajmując się sami użyciem produkcyjnem swych 
ziem i kapitałów, tern bardziej poruczają klassie ro­
botników, ciągnięcie dochodóлv z tych źródeł. Ztąd 
jednakże nie wypływa, ażeby źródła produkcyi 
m iały być w koniecznem i ciągłem rozłączeniu; 
kapitalista jest częstokroć właścicielem ziemi; jak 
jeden tak i d rug i, częstokroć zajmują się produ­
kcyjnem użyciem swoich kapitałów i gruntów; 
a wreszcie sami jednocześnie mogą otrzymywać 
zapłatę za najem. Każdy produkt jest naprzód 
własnością producenta i tego, który mu środków 
do produkcyi dostarczył. Ponieważ zaś produkt 
roczny narodu, będącego w kwitnącym stanie, wy­
nika z połączenia trzech źródeł produkcyi, jest 

Ekon. Polit. T. 1. 20
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więc własnością wyłączną tych klass, do których te 
źródła należą: każda Ьолпет, mając udział w pro- 
kcyi, ma prawo dopomnieć się o stosoлvną część 
produktu; ten zatem rozdziela się między przemy­
słowo pracujących, kapitalistów i Avłaścicieli ziemi.

Ten to podział, голу'1е się rozdziałem pierwo­
tnym produktu rocznego. Dla powzięcia o nim 
dokładnego wyobrażenia, zapomnijmy na chwilę 
o pieniądzach i wystawmy sobie kraj, gdzie zaro­
bek z pracy, oraz intrata z kapitałów i gruntów, 
jest pobieraną лу wartościach będących produktem 
лvspólnego działania trzech źródeł produkcyi. —■ 
Przypuśćmy, że ж tym kraju, dzierżawca płodnie 
używszy pożyczonego kapitału, луур1аса produkta­
mi i swoim robotnikom i dzierżaлyę лvłaścicielo- 
wi i procent kapitaliście. Zboże лvięc przez nie­
go r'ydane, podzielonemby zostało na trzy części; 
toż samo byłoby z płodami wszelkiego innego 
przedsięwzięcia przemysłowego; rękodzielnik po­
dzieliłby tymże sposobem wyroby SAVoje, a ku­
piec towary, będące przedmiotem jego handlu.

Za pośrednictwem tego pierwotnego rozdzia­
łu, wszyscy \vłaściciele gruntowi, kapitaliści i pra­
cą przemysłową zajęci, pobraliby część swoją 
z ogólnego dochodu surowego; lecz każdy miałby 
tylko jeden rodzaj płodów, to jest taki, do które­
go wydania przyłożył się. Jednakże, jeden produkt 
wszystkich potrzeb zaspokoić nie może; każdy z nich
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zatem przeznacza część jego na własne zużycie, 
drugą zaś zamienia na inne wartości lub usługi. 
Ta zamiana stanowi podział drugorzędny czyli eyr- 
kulacyą.

Pierwotny rozdział przychodu rocznego, roz­
dziela się tylko między zajętemi pracą ]:)rzemyslo- 
wą, kapitalistami i właścicielami gruntowemi; —  
najemnicy zaś nie mają лу nim żadnego udziału. 
Widoczną jest zatem rzeczą, że ta ostatnia klassa 
nie może nabyć płodów materyalnych, czyli war­
tości do zaspokojenia sлyoicll potrzeb, jak tylko za 
pośrednictwem cyrkulacyi, to jest Avyplacając się 
za nie usługami, członkom trzech klass pierwszych 
oddawanemi; lecz skoro w kraju jakim moneta jest 
zaprowadzona, to bez różnicy, wszystkie klassy to­
warzystwa, za pośrednictwem cyrkulacyi, dochód 
roczny pobierają; bo dzierżawca, na przykład, nie 
już zbożem, ale pieniędzmi, które za pośrednictwem 
zamiany dostał, płaci przynależne zarobki i intra- 
ty, a nawet лузге1к1е płody do zużycia potrzebne: 
co większa, \vłasny naлvet dochód, w naturze po­
brany, wyjąwszy część do zaspokojenia swych po­
trzeb konieczną, na pieniądze zamienia. Ta to oko­
liczność, jest zapewne przyczyną, iż trudność nie­
jaka zachodzi w powzięciu dokładnego wyobraże­
nia o tym rozdziale pierwotnym , ztąd jednak nie 
wypływa, żeby jego istnieniu zaprzeczyć można.
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Praw a, podług których się ten rozdział od­
bywa, są, przedmiotem tej księgi, te zaś, od któ­
rych zależy cyrkulacya, w następnej wyłożone 
będą.
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ROZDZIAŁ II.

Docliód — pierw otny i pocbodny.

Cześć, którą, każda z trzech klass właścicieli źró­
deł produkcyjnych, czyli każdy z ich członków 
z produktu rocznego otrzymuje, zowie się do­
chodem.

Ostatecznie zatem powiedzieć można, iż każdy 
dochód pochodzi, albo z pracy przemysłowej, al­
bo z ziemi. Dochód więc pierлтоtny towarzystwa, 
jest tych trzech źródeł produkcyjnych owocem. 
Dochód czwartej klasy, to jest najemnikÓAV, z je­
dnego lub drugiego rodzaju dochodu pierwotne­
go, lub też ze wszystkich trzech razem, pochodzi: 
i to jest przyczyną, że się dochodem drugorzę­
dnym albo pochodnym nazywa. Wszelkie podatki 
i opierające się na nich dochody, jakiemi są pen- 
sye przez rząd udzielane, z dochodu pierwotnego 
wypły\vają.

Rozmaite są nazwiska tego dochodu. Lubo już 
powyżej dałem poznać jego rodzaje, ponieważ je­
dnak ЛУ każdej nauce, nader jest ważną rzeczą, przy­
wiązywać pem ie i jasne wyobrażenia do wyrazów, 
od których pojęcie rzeczy zależy )̂, zajmę się więc

b Zob. 8tr. 247.
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raz jeszcze ich wyliczeniem i dołożę wszelkiej usil- 
ności, aby je krótko i dokładnie określić.

Pierwszern źródłem produkcyi, ^praca prze­
mysłowa; właścicielami tego źródła są, pracownicy 
przemysłowi, Si ich dochód zowie się zarobkiem prze­
mysłowym, albo po prostu zarobkiem, gdyż nie ma 
obawy, żeby go za zarobkiem pracy niemateryalnej 
pomieszano. Zarobek przemysłowy, jest pierwo­
tnym  dochodem, zarobek zaś za pracę niemate- 
ryalną, jest pochodnym.

Drugie źródło produkcyjne, obejmuje kapita­
ły; Avłaściciele tego źródła, zowią się kapitalista­
mi, ich dochód przychodem z kapitałów. Przychód 
ten, stosownie do istoty kapitałów, których jest 
wypadkiem, dzieli się na dwa rodzaje: 1-mo, 
przychód z kapitału stałego; 2-do, z kapitału 
obiegowego czyli cyrkulującego; pierwszy zo­
wie się dzierżawą, drugi procentem. Przychód z ka­
pitału, gdy stanowi zapłatę za kapitał produkcyj­
nie użyty, jest dochodem pierwotnym; jeżeli zaś 
udzielany bywa za dozAVolone użycie kapitału do 
zużycia przeznaczonego, jest pochodnym )̂.

Ziemia ]est trzeciem źródłem produkcyjnem; na­
leży ona do właścicieli gruntowych. Dochód z niej

D Przychód z kapitału podług Smitha, należy do rzę­
du dochodów pochodnych (T. I, str. 79). Gdyby tak 
w samój rzeczy było, iutrata gruntowa byłaby także do-
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zowie się intratą albo dzierżawą. Gdy pochodzi 
z gruntu produkcyjnie użytego, jest dochodem 
pierwotnym; gdy się zaś pobiera za ziemię na nie­
płodne użycie przeznaczoną, jak np. na zwierzy­
niec, ogród do przechadzek i t. p. jest dochodem po­
chodnym. — Oprócz tych trzech rodzajów docho­
du, jest jeszcze jeden, złożony zarazem z zapłaty 
i przychodu z kapitału. Wiadomo, że zajmujący 
się pracą przemysłową, dzielą się na dwie klasy, 
to jest, przedsiębierców na SA¥Ój własny rachunek 
pracujących, i na tych, którzy za przyzwoitą na­
grodę, pierwszym sл¥oje usługi poświęcają.

Praca przedsiębiorcy polega na kieixAvaniu 
])rodukcyjnem swego kapitału ; jego przeto do­
chód nie opiera się na tych samych zasadach co 
dochód robotnika. Zarobek ostatniego, jest jedy­
nie prostym j^rzemysłowym zarobkiem, do isto­
ty i ilości roboty przezeń лyykonanej stosującym 
się; maczej się zaś rzecz ma co do dochodu przed­
siębiorcy: stosuje się on bowiem do wartości kapi­
tału przezeń używanego. Brak osobnego wyrazu 
dla oznaczenia tego dochodu, był powodem wielu 
błędów: jedni ЬоллЬет brali go za prostą zapłatę, 
inni za przychód lub intratę; składa się on jednak-

chodera pochodnym, w każdym razie, лу którymby wła­
ściciel ziemi nie pobierał jój bezpośrednio, ale tylko za 
pośrednictwem dzierżawy, na co jednakże Smith się nie
zgadza.
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że tak z jednego jak i z drugiego, zwać go zatem 
będziemy zyskiem jyrzedsiębiercy (profit de Tentre- 
preneur) i za dochód pierwotny zawsze go po­
czytujemy.

Ponieważ stosowniejszego nazwania żadną miarą 
znaleźć nie mogłem, zmuszony zatem jestem, chociaż po­
wszechnie przyjętego, jednakże niedokładnie rzecz ma­
lującego wyrazu, użyć na oznaczenie tego dochodu.

Wyraz zysk (profit), oznacza właściwie korzyść produ­
centa, czyli przewyżkę nad miarę nakładów produkcyj­
nych, którą on otrzymuje ze sprzedaży swoich płodów; 
wyraz strata (perte) oznacza przeciwny wypadek. (Zob. 
Wstęp ogólny, str. 104).

Chcąc zapobiedz błędom, wyniknąć mogącym ze złe­
go rozumienia wyrazów, usiłowałem odróżnić korzyść 
przedsiębiorcy, od jego czystego zysku. Smith trzy tylko ro­
dzaje dochodów uważa: zysk bowiem przedsiębiorcy i 
przychód z kapitału, za jeden dochód bierze i zyskiem go 
z kapitałów (profits des fonds, profits of stoch) zowie. Je­
śli to czyni dla tego, że po największej części przedsiębior­
cy są zarazem kapitalistami, to zysk przedsiębiorcy z intra- 
tą z gruntu za jedno wziąść należało, gdyż największa 
część Ayłaścicieli gruntowych, sama się gospodarstwem 
zajmuje. Błąd jaki Smith popełnił, z powodu nieodró- 
żniania dwóch rodzajów dochodu, nie uszedł baczności 
wszystkich tych, którzy nad nim uwagi swoje uczynili, 
a zwłaszcza Saya; lecz ponieważ ten ostatni nie oddziela 
zupełnie tych dochodów i zysk surowy przedsiębiorcy, za 
jego zysk czysty uważa, teorya zatem tego zysku, mało co 
dotąd rozjaśnioną została.
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Widzimy przeto, że ze trzech źródeł produ­
kcji, cztery rodzaje dochodów wypływają.

Z przemysłowej pracy robotnika, pochodzi je­
go zapłata (salaire de Гош^пег); z kapitałó\v infra- 
ta z kapitału (rente du capital); z ziemi intrata gran­
towa (rente fonciere). Nakoniec z przemysłu przed- 
siębiercy, pochodzi zysk przedsiębierczy (profit de 
Г entrepreneur).

Każdy z tych dochodów, może istnieć oddziel­
nie; robotnik przeto, może tylko pobierać zapjłatę, 
kapitalista i właściciel ziemi, swoje tylko intraty, 
u przedsieMerca przemysłowy, zyski. Mogą także 
łączyć je w tych samych rękach. Przedsiębierca 

.przemysłówy, np. jest często kapitalistą, a niekie­
dy i właścicielem ziemi; wówczas, oprócz przyna­
leżnego sobie zysku, pobiera przychód z kapitału 
lub intratę z ziemi. Często nawet zdarza się, iż jest 
przytem i robotnikiem, wtenczas posiada on łą­
cznie wszystkie źródła produkcyjne, i pobiera czte­
ry  różne rodzaje dochodów. Kapitaliści i właści­
ciele ziemi, nie zajmujący się sami użyciem pro- 
dukcyjnem sлvoich kapitałów, lub swoich gruntów, 
ciągną z nich tylko intraty i ztąd zowią ich pobie­
rającemi intraty, czyli przychody (rentiers).

Dla dokładniejszego zrozumienia, jakim sposo­
bem różne dochody łączą się z sobą, kilka jeszcze 
przykładów przytoczę. Rzadko się zdarza, żeby 
kto nie mając swego kapitału, zajął się prowadzę-
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niem handlu lub rękodzielnię założył. Kupcy więc 
i rękodzielnicy, są, zarazem przedsiębiercami i ka­
pitalistami. W każdym prawie kraju, właściciele 
ziemi, za pośrednictwem własnych kapitałów, zaj­
mują się jej uprawą. Są więc zarazem przedsiębier­
cami, kapitalistami i właścicielami. Często robo­
tnik posiada mały kapitalik, лvystaгczający zale- 
dлvo na zakupienie narzędzi i materyałów do pro­
wadzenia przemysłu, jako też na zadosyćuczynienie 
pierwszym swoim niezbędnym potrzebom, aż do 
chwili, ж którejby mógł przedać produkt, dziełem 
jego pracy będący. Gdy robotnik takowy, na swój 
własny rachunek pracuje, jest zarazem przedsię- 
biercą, kapitalistą, i przemysłowo pracującym. 
Wohii wieśniacy w Ilossyi znajdujący się, w skut­
ku dobroczynnego ukazu z 20 Lutego 1803 roku, 
własną pracą i za pomocą własnych kapitałóлv, 
uprawiają ziemię, którą od SAVoich 2зап0лу wyku­
pili; łączą więc oni w sobie cztery różne przymio­
ty, jako to : przedsiębiorców, robotników, właści­
cieli gruntoлvych i kapitalistów.

Ze sprzedaży zatem swoich produktów, otrzy­
mać winni zysk, zarobek, intratę i przychód.
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ROZDZIAŁ Ш.

Ja k im  sposobem i  pod ług jak iego  stosunku 
ro zd z ia ł p ie rw o tn y  u sku te czn ia  się.

Zastanówmy się teraz nad mechanizmem, po­
dług którego uskutecznia się rozdział rocznych 
płodów, między \vłaścicielami źródeł produkcyj­
nych.

Pierwszem tu  naszem zapytaniem będzie: któ­
ra z trzech klass właścicieli rozdziałem tym  zaj­
muje się?

Ta zapewne, która kieruje produkcyjnem uży­
ciem tych źródeł, gdyż do jej rą.k produkt naprzód 
się dostaje: a że przedsiębiercy wydzierżaлviają- 
grunta, pożyczają, kapitałów i najmują robotników, 
a produkt w chwili swego poлvstania, w ich rękach 
znajduje się, przeto rozdział jego ich dziełem być 
musi.

Przedsiębierca jest pośrednikiem, między лvszyst- 
kiemi klassami właścicieli źródeł produkc}^nych, 
i między niemi a konsumentami; jest on punktem 
centralnym лу8ге1к1сЬ stosunków między niemi za­
chodzących, zarządza dziełem produkcyi; ztąd też 
każdy dochód pierwotny przez niego jest opłaca-
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nym, a on zysk swój pobiera od zużywających 
jego płody.

Ponieważ do przedsiębiorców należy, nie roz­
dział samych płodów, lecz ich wartości, którą wj~ 
obraża moneta; jasną jest przeto rzeczą, że ażeby 
robotnicy, właściciele ziemi i kapitaliści, pobrali 
przynależne sobie dochody, w stosunku udziału ja­
ki mają w produkcyi, nie masz koniecznej po­
trzeby, ażeby produkt zupełnie ukończonym zo­
stał, Są bowiem towary, które potrzebują lat kil­
ka do zupełnego wykończenia i nabycia wartości 
zamiennej: jednakże robota płaci się tygodniowo, 
dochód kapitalisty i właściciela ziemi rocznie, 
a niekiedy i w krótszych terminach. Nakłady na 
ten rozdział przedsiębierca ponosi, może nie był­
by ich mógł czynić, nie pożyczywszy poprzednio 
kapitałów, które, kupujący produkt zwraca mu 
wraz z przynależnym zyskiem.

Jeśli produkt jest już do użycia zastósowany, 
konsument go nabyw a; jeśli zaś jeszcze ma być 
przerobiony, to się dostaje do rąk innego przed­
siębiorcy. Ten znowu odbiera swoje nakłady od 
trzeciego, лугаг z Acartością produktowi przez nie­
go przydaną, i tak następnie, aż dopóki konsument 
nie zлvróci nakoniec w tym łańcuchu działań pro­
dukcyjnych, ostatniemu przedsiębiorcy przemysło- 
лсети, którym jest zwykle kupiec cząstkowy, ogółu
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nakładów, jakoteż wartości na ostatku przez niego 
toivarowi przydanej.

Siedźmy produkcyę. jakiegokohviek towaru, 
chcąc się dokładniej o tej prawdzie przekonać. 
Sztuka np. płótna, nim się dostanie do rąk konsu­
mentów, przynosi dochód mnogiej liczbie właści­
cieli źródeł produkcyjnych.

I tak, len, pierwiastek płótna składający, gdy 
przez pierwszego producenta był sprzedawany, 
stanowił już płód лyykończony, czyli towar.

Przypuśćmy, że ten producent był dzierżawcą 
i że pożyczonego kapitału, użył na upraлvę sлvojej 
ziemi: aby przygotować do siewu ziemię, musiał 
płacić za używanie roli i za zbiór; już Avięc dał na­
przód wyrobnikom ich dochody roczne, już zapła­
cił roczny procent kapitaliście, roczną intratę w ła­
ścicielowi gruntu , nakoniec poniósł naprzód ko­
szta na własne utrzymanie i narzędzia, przy pro- 
dukcyi użyte.

Kupiec, len u niego kupujący, zwraca mu te 
AYSzystkie nakłady. Przypuszczam, że i on na pro­
wadzenie przemysłu, pożyczył kapitału, a zastę­
pując nakłady i zysk dzierżawcy, zalicza wartość, 
która mu zwróconą będzie. Nakłady te v/zrastają 
przez zarobki komisantó\y, £игтап0лу, albo żegla­
rzy przez niego użytych, przez najem magazynów 
i procent od kapitałów, na prowadzenie handlu po­
życzonych, nakoniec przez wydatki na jego własne
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potrzeby. Nim zatem kupiec len zakupił aż do chwili 
w której go sprzeda, już uczynił podział różnych 
zarobków i przychodu z kapitału. Rękodzielnik 
zwraca mu całą wartość, płaci przytem robotni­
ka i procend swemu wierzycielowi, jeśli sam nie 
jest kapitalistą. To wszystko zwraca kupiec czą- 
stkoAvy, który, prócz tego opłaca procent , zarob­
ki, najem sklepu] i t. p. koszta; лс końcu dopiero 
konsument zakupujący od niego płótno, zwraca 
mu лvszystkie nakłady.

Widzimy więc, że nim pierwiastkowa materya 
tego płótna ukończoną została, już jego wartość 
w drobnych cząstkach rozeszła się między społe- 
czeńst\vem, dla utworzenia dochodu mnóstwa lu­
dzi, a może nawet pomiędzy nimi jest taki , który 
przylozyivszy się do wydania tego płótna, kupił 
je potem i na лvłasną potrzebę użył. I  w rzeczy sa­
mej, alboż nie może być tą osobą, już to właściciel 
ziemi, która len wydała, już jakiegokolwiek bu­
dynku na fabrykę, pomieszkanie rękodzielników 
lub kupców służącego? Nie możesz nią być kapi­
talista, który poлYierzył swe kapitały dzierżawcy, 
fabrykantoлvi płótna, albo nakoniec takiemu co je 
znowu jednemu z tych przedsiębiercóлY pożyczył?

Przekonaliśmy się więc, jakim  sposobem odby­
wa się rozdział pierwotny; pozostaje nam jeszcze 
Avybadać, podług jakiej proporcyi tenże się roz­
dział uskutecznia. Badanie to nieco zawiłe, będzie
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przedmiotem następnych rozdziałów; niniejszego 
zaś jest tylko przeznaczeniem okazać ogólne pra­
widło, podług którego oznaczają, się wyżej лvzmian- 
kowane proj^orcye. Dochód roczny narodoAvy, ró­
wna się zawsze jego produkcyi rocznej; produkt 
przeto roczny, oznacza miarę czterech rodzajów 
dochodu, razem wziętych. Całkowita zatem wartość 
wszystkich zarobków, intrat, przychodów i zysków, 
rocznie narodzie pobranych, nie'może nigdy ani 
przeл¥yższać wartości produktu rocznego, ani być 
od niego mniejszą. Ztąd лvynika, że im więcej bę­
dzie produktu, tym  znaczniejszy będzie dochód do 
rozdzielenia. Część, którą każde źródło produkcyj­
ne z suroAvego dochodu rocznego otrzymuje, usta- 
naAvia się rÓAvnie, jak cena Avszelkiego toAvaru, 
w stosunku ofiarowania do żądania i). Przyczyna 
tego jest bardzo prosta: część boA^iem ta, jest isto­
tnie tą  ceną,, którą przedsiebiercy płacą właścicie­
lom za użycie ich gruntów, kapitałÓAv i pracy. 
In trata gruntoAva, jest to cena za użycie ziemi 
daAvana, intrata z kapitału jest ceną kapitałów, 
zapłata ceną przemysłoAA^ych zdolności robotnika. 
Pod tym przeto Avzgledem, ogół tych A\daścicieli, 
może być UA\mżany jako z dAvóch stronnictAA" zło­
żony: interesa ich, nie są jednak zupełnie różne; 
z jednej bowiem strony, właściciele ziemi, kapita-

Zob. Wstęp ogólny, str. 94.
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taliści i robotnicy, chcą лvynają6 lub pożyczyć 
grunta, kapitały i zdolności przemysłowe; z dru­
giej przedsiębiercy, żądają onych. Cena przez pier- 
лузгусЬ otrzymana, ustanawia się w stosunku ofia­
rowania do żądania; jest ona wyższą lub niższą, 
w  miarę, jak żądanie gruntów, kapitałów' i pracy, 
jest większe lub mniejsze od ofiarowania.

Przedsiębiorca otrzymuje swój zysk ze sprze­
daży płodów^, poлvstałych w skutku użycia środ­
ków produkcyjnych przez niego zapożyczonych. 
Stopa tego dochodu, oznacza się tymże samym 
sposobem, co stopa zapłaty i in traty , to jest 
ЛУ stosunku między ofiarowaniem a żądaniem; 
z tą  tylko różnicą, że przedsiębierca riieofiaruje 
pracy albo kapitału, ale towar, zawierający w so­
bie w^artość pracy i kapitału przezeń użytego. —  
Ofiarowanie i żądanie tow'аг0лу, oznacza ich cenę 
bieżącą, z niej to przedsiębierca odebrać Avinien 
nie tylko kapitał na produkcyą towaru poświęco­
ny, nie tylko z niego przychód ale i zysk sobie 
przynależny. Zysk ten pobiera od nabywających 
jego towary.

Mógłby mnie kto zapytać, jak się oznacza 
stopa dochodów, gdy kto sam sobie ma za użycie 
własnego źródła produkcyjnego zapłacić? np. jak 
się ustanawia stopa zarobków, gdy przedsiębierca 
jest sam robotnikiem; jaka jest stopa intraty z ka­
pitału, gdy on własnego kapitału игулуа, jaka
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intraty gruntowej, gdy własna ziemię sam upra­
wia; nakoniec jaka jest stopa zysku, gdy swoje pło­
dy sam przedsiębierca zużywa?

Stopa tych dochodów, ustanawia się wtenczas 
w stosunku ofiarowania do żądania, jak gdyby te 
dochody były pobierane i płacone przez różne zu­
p in ie  osoby.

Przedsiębierca np. uprawiają-cy swój grunt za 
pomocą Avłasnych kapitałów, nie sprzeda swego 
zboża za równa луаг1о8с zapłaty, która dał robo­
tnikom, po>viększ ona przynależnym mu dochodem, 
ale przyda nadto do tej stopy intratę z ziemi, przy­
chód z kapitału, który byłby musiał zapłacić, gdy­
by grunt zadzierżawił, a kapitał pożyczył. Ró­
wnież, fabrykant sukna, przerabiający w SAVojej rę- 
kodzielni wełnę własnych owiec, wartość jej sza­
cuje tak, jak gdyby była przez niego kupiona; 
wciela w  nią, zwyczajny dochód przedsiębiorcy 
owczarnia utrzymują.cego, a sprzedając sukno, do­
łączy do jego wartości dochód przedsiębiorcy rę- 
kodzielni. Zasada takowego postępowania, wyło­
żoną już była w poprzedzającej księdze, do niej 
więc czytelnika odsyłam )̂.

Streśćmy te wszystkie uvragi. Dochody pier­
wotne stosują się do rozległości żądania połączo-

b Poróv\Tiaj str. 247. 
Ekon. Polit. T. I. 21
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nego z ofiarowaniem środkó\v produkcji, będących 
źródłem tych dochodów. A zatem :

Stopa zarobku oznacza się przez stosunek za­
chodzący między ofiarowaniem a żądaniem pracy.

Stopa in traty z kapitałów, oznacza się przez 
stosunek zachodzący między ofiaroAvaniem a żąda­
niem kapitałów.

Stopa zaś intraty gruntowej, przez stosunek za­
chodzący między ilością gruntów, jaką właściciele 
chcą л¥ydzierżawić, a tą, którą przedsiębiercy chcą 
wziąść w dzierżawę )̂.

Nakoniec stopa zysku przedsiębiercy, oznacza 
się przez stosunek, zachodzący między ofiarowa­
niem toлvarów, a ich żądaniem. Zapłata robotni­
ka, intrata z gI*untóлv i kapitałów, jest ciężarem 
przedsiębiorców, a zwrot tych nakładów i zyski

') Ponieważ źródła produkcyi, są nie tylko przez 
przedsiębierców przemysłowych najmowane, ale przez in­
ne osoby, które ich nieprodukcyjnie używają, przeto 
żądanie z ich strony zachodzące, łączy się często z żąda­
niem przedsiębierców i podnosi stopę zapłaty intrat grun­
towych. i procentów. I  tak, gdy w czasie wojny, biorą lu­
dzi do Avojska, stopa zapłaty robotnika jest wyższa, gdy 
rząd długi zaciąga, procenta wzrastają; cena gruntu idzie 
w górę, gdy znaczną ich część biorą na ogrody publiczne, 
zwierzyńce i t. p. Więcój się nad tóm rozwodzić nie mam 
potrzeby, jednakże tych okoliczności z uwagi spuszczać 
nie należy.
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tym ostatnim należne, луповг ,̂ konsummenci, to 
jest cały naród. Gdy л’У'1а8с1с1е1 jakiego źródła 
produkcyjnego, sam go na własny użytek obraca, 
stopa dochodu jest taka sama, jakaby była wten­
czas, gdyby inne osoby pobierały i płaciły tenże 
dochód.

Te sa zatem ogólne prawidła, podług których 
odbywa się rozdział dochodów pierwotnych. Za­
stosujmy je teraz do każdego rodzaju dochodu; 
rozważmy rozmaite okołiczności, mogące zmie­
niać jego stopę, i starajmy się odkryć jaki jest 
wpły\v stosunku rozmaitych rodzajów dochodu, na 
bogact\vo narodu i jego dochód ogółny.
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R O Z D Z IA Ł  IV .

О zap łac ie  kon iecznej w p rzem yś le  ').

Przekonaliśmy się, że zapłata, nie jest niczem 
innem, tylko ceną pracy. Cena więc ta, równie jak 
wszelka inna, pod dwojakim względem uważana 
być może, naprzód jako cena przez przedawcę i po- 
wtóre przez kupca stanowiona, czyli jako zarobek 
konieczny i targowy )̂. Zastanówny się naprzód 
nad pierwszym.

’) Dwa te wyi'azy, bliskoznaczne, zapłata i zarobek, 
często są- brane jeden za drugi w pismach naszych ekono­
mistów. Są one w tem jednoznaczne, że wyrażają wyna­
grodzenie za pracę. Można mieć zarobek u kogo, albo 
pracować na własną rękę. Zapłata, wyłącznie stosuje się 
do pracy dla kogo innego ^vykonywanój; nikt sam sobie 
ше płaci, tylko zarabia. (Uw: tłum:)

Zob. Itozd. YII, str. 92: 0  wartości. Zachowałem 
obu rodzajom zarobku, te same wyrażenia, które do roz­
różnienia dwóch rodzajów ceny służyły, użyję ich także, 
gdy mi o intracie z kapitałów i zysku przedsiębiercy mó­
wić przyjdzie. Również i pp. Canard, Say, Simonde i wie­
lu innych dobrych pisarzy, użyli tych samych wyrazów, 
na oznaczenie tych dwóch rodzajów zarobku. Ostrzegam 
czytelnika, że przez wyraz zapłata bez żadnego dodatku, 
rozumiem zawsze zapłatę bieżącą.
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Nim się zajmę tym  rozbiorem, луагп^ jest rze­
czą, wiedzieć, że zarobek w jakimkolwiek kształcie 
jest dany lub лvzięty, zawsze składa się z гулупо8с1, 
odzieży, pomieszkania, jednem słowem z rzeczy do 
utrzymania koniecznych, które robotnik w zamian 
za pracę otrzymuje. Pienią,dzc w takim razie są, 
niczem innem jak tylko znakiem, wyobrażającym 
лvartości, do potrzeb czło\vieka zastosować się mo­
gące, i które właściwie rzeczyлvisty zarobek sta­
nowią. Moneta jest niejako przekazem przez za­
kupującego pracę robotnikowi daną, dla pobrania 
od rzeźnika, piekarza i кгалуса, to\varów do zuży­
cia zastosować się mogących, a które jakoby już 
należały poniekąd do tego паЬулусу, był on bo­
wiem właścicielem ich znaku; wyrobnik zaś, za­
mienia w  sklepie ten przekaz, na rzeczy do życia 
konieczne. Przedsiębierca, dający w postaci pie­
niędzy zapłato, uwalnia się tym  sposobem od te­
go, żeby sam bezpośrednio miał robotnika лу ży­
wność, odzież i mieszkanie zaopatryлvać; skutek 
jednakże jest zawsze ten sam, albowiem nie kto in­
ny, jak tylko przedsiębierca, potrzeby robotnika 
w zamian za jego pracę zaspokaja.

Zapłata konieczna, nie jest zawsze jedna i taż- 
sama луе wszystkich zatrudnieniach przemysło- 
луусЬ, i owszem zmienia się stosownie do zatru­
dnień. Dla odkrycia zasady czyli stopy normalnej 
zapłaty, czyli zarobku koniecznego луе wszystkich
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rodzajach pracy, przekonać sie trzeba, jakaby by­
ła  cena konieczna pracy najprostszej, лvymagają.cёj 
tylko naturalnych zdolności, któraby ро^еЬолуа1а 
średnich tylko wysileń i któraby nie pociagała za so­
bą. żadnych szczególnych nieprzyjemności lub ża­
dnych niebezpieczeństw, zagrażających utra tą  życia 
lub zdrowia, nakoniec w każdy dzień roku bez 
przerwy wykonywać się mogącej. Taką jest np. 
praca robotnika \viejskiego. Praca taka, jako naj­
pospolitsza i pod wszelkiemi лvzględami nie bar­
dzo przykra, byłaby też i najtańszą, jej zarobek 
konieczny ograniczałby się na zadosyćuczynieniu 
pierwszym i niezbędnym potrzebom. Lecz przy usta­
nowieniu takiej zapłaty, baczyć wypada, ażeby nie 
był za nadto niski: zaлYSze bowiem лvystarczyć 
musi na utrzymanie robotników. Otóż nie idzie 
tu  o utrzymanie tych tylko wyrobników, obe­
cnie pracujących, ale o całą klassę roboczą. W  prze­
ciwnym bowiem razie, ilość гоЬо1111к0лу zmniejszy­
łaby się nieochybnie, a tego skutkiem byłby nad­
zwyczajny лvzrost ceny pracy. Ta więc stopa win­
na być tak wielką, iżby nietylko лvystarczała na 
zaspokojenie Avlasnych potrzeb robotnika, ale nad­
to i na utrzymanie jego dzieci, dopóki same na 
siebie гаргасолуа0 nie będą mogły.

Podług tej zasady, stopa normalna Avynosic 
powinna przynajmniej dwa razy tyle, ile potrzeba 
osobista robotnika; w tym razie przypuszczamy,
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źe dochód pracy przez jego żonę pobierany, na jej 
właśnie tylko potrzeby wystarcza, gdyż większa 
część czasu na zajmoлvaniu się gospodarstwem 
i dziećmi tracić musi. Wprawdzie, utrzymanie 
dwojga dzieci, nie лууrówna nigdy summie warto­
ści przez ojca zużytych, lecz zлvażyć trzeba, że za­
ledwie połowa rodzących się, dochodzi лvieku doj­
rzałego. Każdy z w}'TobnikÓAV przeto starać się 
winien, aby mógł najmniej сглуого dzieci wycho­
wać, dla релупо8с1, że przynajmniej ро1'олуа ich 
przy życiu zostanie. Przypuszczamy zatem, że 
utrzymanie czworga dzieci, równa się utrzymaniu 
jednego człowieka, w sile wieku będącego.

Lecz i to jeszcze nie jest dostatecznem dla 
oznaczenia stopy normalnej. Robotnik pobierają­
cy tyle tylko, ile na utrzymanie jego potrzeba, co 
dzień praco^eać musi, jeśli chce wyżyć z zapłaty. 
Lecz nie zawsze ją  pobiera, choroby boAviem i nie- 
przeлvidziane wypadki, często go zmusić mogą do 
trawienia czasu na próżno; ta лvięc strata луупа- 
grodzoną być winna przez ]зodлvyższoną nieco za­
płatę w tym czasie, przez który pracować może.

A przy tern, jego potrzeby, nie w każdej porze 
roku są jedne i też same; w zimie np. więcej potrze­
buje materyału pahiego i odzieży, niż лу lecie. —  
A więc nie jednodzienne, lecz całoroczne potrze­
by, przy ustanawianiu stopy normalnej, na uwadze 
mieć należy.
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Jednakże napróżnoby się kto silił stopę tę wy- 
rachoAvac z zupełną ścisłością, wiele bowiem oko­
liczności na jej zmienność wpływa. W innem już 
miejscu UAvażaliśmy, że przyrodzenie kraju ważny 
ma wplyAv na potrzeby AvyrobnikoAV i): stopa prze­
to normalna, w każdym kraju, a niekiedy i w  każ­
dej praAvie proAvincyi jest różna. W klimacie umiar­
kowanym, nie tyle jest potrzeb, ile w gorącym, 
a V/ ostatnim mniej, niż av zimnym. U nas np. fu­
tra, opał, olej i ŚAAÓece, wśród długich zimowych 
nocy zużyAA^ane, poAviększają nie mało stopę nor­
malną zarobkÓAA'’, porÓAAuianiu z Francyą i Wło­
chami, gdzie te potrzeby są bardziej ograniczone. 
W  gorącej strefie Meksyku, robotnik wraz z SAAmją 
rodziną 72 piastry na utrzymanie potrzebuje; Avy- 
datek ten ж strefie umiarkowanej tegoż kraju, 
jest przynajmniej o 20 piastry mniejszy Często 
ostrzejsze poAvietrze poAciększa apetyt, a przeci- 
Avnie klimat umiarkoAvahszy, osłabia go. Ludy na 
północy Europy, w porÓAvnanin z południoAA^emi, 
daleko Avięcej zużywają pokarmÓAV.

Ta jest zasada, służąca do ustanowienia za­
robku koniecznego ж rozmaitych zatrudnieniach.

’) Zob. str. 270.
“) Humboldt, Essai Polit. sur la Nouvelle Espagne, 

Vol. 1, p. 110.
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Zaczą,wszy od zapłaty, która jest ceną konieczną 
pracy najpospolitszej i niezbyt utrudzającej, mo­
żna dojść stopniami do prac na najwyższą zapłatę 
zasługujących, najtrudniejszych lub najprzykrzej- 
szych. Ponieważ zaś bardzo mało jest robót, od 
trudów i nieprzyjemności zupełnie wolnych, i tak­
że bardzo mało jest takich, którychby zarobek ko­
nieczny, stopie normalnej zupełnie się równał, 
przy \vszystkich więc pracach, trudność i towarzy­
sząca im nieprzyjemność, podnosi mniej lub wię­
cej stopę normalną pracy lub zarobku.

Idzie więc o лvykrycie wszelkich trudności i nie­
dogodności, zatrudnieniom przemysłowym towa­
rzyszących. Niektóre z nich, z natury samych za­
trudnień pochodzą, inne z arbitralnych i ciemię­
żących urządzeń ж państwach europejskich.

Jedne istnieć koniecznie muszą i wszędzie nie­
mal swój wpływy лууwierają; inne są czasowe i miej- 
8солуе. Rozbiór pierwszych do Ekonomii Polity­
cznej należy; >vykazanie zaś szkodliwych skutków 
z drugich, jest przedmiotem prawodawstwa admi­
nistracyjnego.

Trudności i niedogodności z natury zatrudnień 
wynikające, do pięciu głó>\Tiych sprowadzić mo­
żna, a teini s ą :

1) Utrudzenie, fizyczna i moralna nieprzyje­
mność, towarzysząca wykonaniu przemysłowego
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zatrudnienia, albo wstręt jaki do niego przywią­
zuje opinija publiczna.

2) Narażenie życia lub zdrowia robotnika przy 
wykonywaniu pracy.

3) Konieczne przerwy w zajmowaniu się ro­
botą.

4) Trudność i koszta nauczenia się, nabycia 
nauki i \vprawy w релупут rodzaju pracy.

5) Niepewność powodzenia, ролуо1аг1Ш towa­
rzysząca.

Co do 1-go: im zatrudnienie jest bardziej 7iii- 
źące, przykrzejsze, bardziej nieczyste lub upodlają­
ce, tem zapłata za nie jest wyższą. Praca utrudza­
jąca, Avymaga Aviekszej ilości lub pożywniejszych 
pokarmów; nieczysta, większych wydatków na 
odzież; a poniżającą pracą zajęty, w Avyzszej zapła­
cie szuka wynagrodzenia za pogardę i ochydę, któ­
rej doznaje. Tkacz лvszędzie prawie zarabia więcej 
niż krawiecki czeladnik, gdyż robota jego jest da­
leko trudniejsza. Kowal, Avlęcej niż tkacz; robota 
bowiem pierлvszego, jest więcej trudząca i mniej 
czysta, Kzeźnictлvo ma coś w sobie okrutnego i od­
stręczającego; we wszystkich też niemal krajach, 
najzyskowniejsze jest z rzędu prac pospolitych.

Co do 2-go: Zarobek konieczny, jest wyższy 
w pracach narażających robotnika na utratę życia 
lub zdrowia. To co zarabia w czasie zdrowia, луу- 
starczać mu \vinno w ciągu słabości; ma on zresztą
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prawo żądać wynagrodzenia za cią,głe niepokoje 
i obawę, jakich лvśród pracy doznawał. Pracujący 
w wodzie lub pod ziemia, złotnicy, dystylujacy 
kwaiS siarczany lub saletrowy, nie mogą przesta­
wać na zapłacie koniecznej, pobieranej przez innych 
robotników, zajętych pracą nieszkodliwą zdrowiu. 
Widzieliśmy, że zarobek kowala, jest zwykle wyż­
szy od zarobku tkacza i krawca; lecz rzadko się 
zdarzy, ażeby kowal tyle w dwunastu godzinach 
zarobił, ile robotnik w kopalni, pracujący godzin 
ośm. Praca tego ostatniego, jest nieczystsza, niebez­
pieczniejsza, odbywa się pod ziemią, gdzie promień 
słońca nie dochodzi.

Co do 3-go: Są zatrudnienia nie ciągle robotni' 
kow zajmujące; okoliczność ta  podnosi w rozma­
itym stopniu zapłatę konieczną; stosownie do 
tego, czy strata ztąd dla robotnika лvynikająca, 
mniej lub więcej przez inną poTuocniczą robotę 
wynagrodzona być może. Jeśli ten czas, przez któ­
ry robotnik główną pracą nie jest zajęty, tak jest 
długi, że on się w nim inną uboczną pracą zaj­
mować może; jeśli jest pewnym, że tę drugą zaw­
sze znajdzie i jeśli za nią zapłatę konieczną pobie­
ra, лvówczas zapłata za prace główną nie będzie 
się podwyższać. W arunki te jednakże, rzadko się 
łączą. Gdy zatem nie ma jednego z nich lub dru­
giego, strata ztąd w^mikająca, podnosić musi za­
płatę pracy, której się głównie robotnik oddaje.
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I tak, mularze, grabarze, brukarze, budujący 
statki, nie mogą, pracować przez cały rok, bo wśród 
tęgich mrozó\v i niepogod, skazani są, na bezczyn­
ność. W umiarkowanych klimatach, przerwy te 
są tak niejednostajne i tak krótko trwałe, że robo­
tnik żadną miarą nie może podjąć się ubocznej p ra ­
cy; w tych przeto krajach, zapłata koniecznie wy­
nagrodzić wdnna wszelkie straty ztąd \vynikające. 
Przeciwnie zaś, w naszych północnych okolicach, 
gdzie tylko jest jedna przerwa rzemiosł, pół roku 
trwająca, robotnicy ci szukać mogą innego ubo­
cznego zatrudnienia, i są pewni, że je znajdą; 
zapłata \vięc konieczna za główną pracę, nie jest 
z tej przyczyny podлvajaną. Chлvilowa jednak 
przerwa, na jaką są narażeni przechodząc z jedne­
go zatrudnienia do drugiego, 8ргал\Ьа to, że zaro­
bek konieczny przez nich pobierany, wyższym jest 
nieco od pobieranego przez robotników stałą w cią­
gu roku pracą zajętych.

Wreszcie, jeżeli przerwy, jakich wykonywanie 
pewnej pracy doznaje, są takie że ich przewidzieć 
niepodobna, a robotnik nie może się zająć czem 
innem, лт0лусгаз zapłata konieczna, pokryiyać win­
na całą stratę ztąd wynikającą. Pod tę kategoryą 
podciągnąć należy pracę w^szystkich robotników 
na jej zapotrzebowanie oczekujących, jakiemi są 
dorożkarze, czyściciele obuwia, prości najemnicy, 
i służący na jeden dzień najmowani. Często, ci lu-
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dzie większą część dnia na próżnowanin przepę­
dzają; lecz jakkolwiek jest ich praca dniowa, utrzy­
mać się z niej muszą.

Święta dają także powód do zupełnej nieczyn- 
ności; im zatem są liczniejsze, tem zapłata za 
wszystkie za trudnienia jest \vyższą. Są kraje, gdzie 
święta, licząc do tego i niedziele, pół roku pram e 
wynoszą; tam zapłata koniecznie musi być podwo­
joną. Jednak to podrożenie pracy żadnej korzyści 
nie przynosi robotnikowi; pobiera on bowiem swo­
ją  tylko zapłato konieczną, to jest do zaspokoje­
nia jego potrzeb niezbędną.

Co do 4-go: Zapłata konieczna jest tem луу -̂ 
sza, im więcej kosztów i wprawy potrzeba, do nau­
czenia się rzemiosła. Kiedy Avykształcenie, bądź 
na majstra, bądź na czeladnika, do proлvadzenia 
jakiego przemysłu potrzebne, musi być owocem 
długiej i kosztownej nauki, ta zaś wymaga pewnych 
corocznie ponoszonych nakładów, które лу ogóle 
wzięte, stanoлvią kapitał, wóлYCzas zapłata konie­
czna, nie jest li tylko zarobkiem, lecz zarobkiem 
zawierającym w sobie procent za nakłady w cza­
sie nauki луу^гопе. Stopa tego procentu, powinna 
być wyższą od zAvyczajnego: robotnik bowiem po­
biera go od kapitału na przepad niejako, aż do 
swojej śmierci umieszczonego. Jest to więc pro­
cent dożywotni.

Gdyby przemysł europejski zupełnej dozna­
wał wolności, koszta na naukę potrzebne, лу лyię-
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kszej części zatrudnień przemysłowych byłyby 
bardzo małe. Lecz jedno tylko rolnictwo jest wol­
ne od л¥szelkich лу tym względzie ograniczeń; 
wprawa w niem nabyta, żadnych za sobą nie po­
ciąga kosztów. Każdy, zaczynając od najłatwiej­
szych robót w tem przemyśle, sposobi się do tru ­
dniejszych; od pierwszego dnia zajęcia się лу rolni­
ctwie, już zawsze może się utrzymać z sлvёj pracy. 
Przeciwnie zaś, we wszystkich niemal rękodzie­
łach, ргал^а i zwyczaje europejskie, narzucają ro­
botnikowi konieczne obowiązki ponoszenia przez 
łat kilka kosztóлv na naukę; nie dosyć na tem, po 
ukończeniu jej, musi być jeszcze przez lat kilka 
czeladnikiem, nim mu wolno będzie pracować na 
swój własny rachunek,lub stać się przedsiębiorcą.

Wszystkie te urządzenia, podnoszą zapłatę ko­
nieczną przemysłu, a tem samem i cenę płodów. 
W  niektórych rzemiosłach, nauka jest zupełnie 
niepotrzebną; w innych, w bardzo krótkim czasie 
nabyć jej można. Prawda, że i ж najprostszych na­
wet rzemiosłach, tylko przez ciągłą wprawę i przez 
długie doś\viadczenie, można nabrać zręczności. 
Lecz młodzieniec pi^acowałby z większą gorliwo­
ścią i uwagą, gdyby od samego początku w miarę 
wykonywanych robót był płatnym, i gdyby na­
wzajem wymagano od niego wynagrodzenia za 
wszystkie straty, którychby się stał przyczyną, 
przez swoją niezręczność lub przez niedostatek
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wprawy. Tym sposobem, usposobiłby się daleko le­
piej i prędzej, i mniejsze poniósłby koszta nauki. 
Mogliby wpraлvdzie przedsiębiorcy ponieść na tern 
stratę; lecz publiczność zyskałaby: wszystkie bo- 
\viem fabrykaty byłyby daleko tańsze.

Tej jedynie nauki koszta, nigdy nie mogą. być 
zmniejszone przez pracę ucznia, której tenże u swego 
majstra nie pobiera; otóż stosują się one do \viększej 
lub mniejszej massy wiadomości, w rozmaitych ro­
dzajach przemysłu potrzebnych. We Avszystkich 
prawie rękodziełach, czytanie, pisanie, rachowanie 
i początki rysunków, dostateczne są dla usposo­
bienia młodzieńca na rzemieślnika lub fabrykanta; 
lecz artysta, kupiec, przedsiębiorca ręko dzielni, ko­
palni lub znacznego gospodarstwa wiejskiego, po­
trzebuje daleko obszerniejszych i głębszych wiado­
mości, a tern samem i do nabycia kosztowniej­
szych. Ponieważ o tern mowa będzie лу drugiej 
części niniejszego dzieła, tam zatem w tym лvzglę- 
dzie objaśnić się możemy.

Co do 5-go nakoniec: zapłata konieczna tern 
jest лvyższa, im większa niepewność powodzenia po­
wołaniu towarzyszy.

W  rozmaitych rodzajach przemysłu, wielka 
niepewność zachodzi, czy oddający się jakiemu za­
trudnieniu, nabędzie zdatności potrzebnej, czy 
odzyska nakłady na naukę czynione. We лvszyst- 
kich praAvie rękodziełach, można być meinal pe-
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wnym pomyślnego skutku; mniejsza jest pe^vnosc 
w handlu, a najmniejsza w sztukach pięknych. 
Przypuśćmy, że młody człoAviek, oddanym został 
na naukę do szewca: nie masz praAvie żadnej wąt­
pliwości, żeby się nie miał nauczyć robienia trze­
wików, i że zostaAvszy majstrem, odzyska to co Bę­
dąc uczniem Avydał. Lecz umieśćmy go av domu 
handloAvym; Aviększa jest zaraz niepeAvność, czy zo­
stanie biegłym kupcem i koszta na edukacyą Avy- 
łożone odzyska; przeznaczmy go nareszcie na ma­
larza: Avowczas dAYadzieścia przynajmniej przeciw­
ko jednemu postaAvić można, że nie uczyni takich 
postepoAV, aby się mógł z samego malarstwa utrzy­
mać; a choć będzie nawet biegłym w swe] sztuce, 
ulega to jeszcze poAvatpicAvaniu, czy odzyska to co 
na naukę łożyć musiał. Wszakże liczne są przykła­
dy, iż słaAvni iiaAvet malarze, w naj^riększej nędzy 
życie skończyli. W sprawiedlh¥ej przeto loteryi, 
szczęśliwe losy poAvinnyby to Avszystko AÂ ygrać, co 
nieszczęśliAve przegrywają. W rzemiośle, a v którym 
dwudziestu celu usiłoA¥ań SA¥oich nie dopną, a je­
dnego tyllco starania pomyślnym UArieńćzone są 
skutkiem, ten jeden szczęśliwy, A¥szystkoby pobie­
rać poA¥inien, co d\¥udziestu traci. Lecz nie tak się 
dzieje ж istocie.

Widzimy, że procent na zakłady na naukę robo- 
tnikÓA¥ przemysłowych A¥ydane, część zarobku ko­
niecznego składający, nie tylko jest procentem
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dożywotnim od summ wyłożonych na naukę przez 
jakiego robotnika, ale nadto jest procentem doży­
wotnim od wszelkich summ na tenże rodzaj nauki 
pośmęconych, bez wzt^łędu czyli zdolności ucznióлv, 
doszły lub nie, do, zamierzonego stopnia wykształ­
cenia. I tak , zarobek malarzy składać się winien 
oprócz procentu od summ wydanych na ich naukę, 
jeszcze i od summ wydanych na naukę tych ma­
larzy, którzy bgdź to Av czasie swego doskonalenia 
się pomarli, bądź nie odpowiedzieli zamierzonemu 
celowi: wszyscy bowiem obecnie utrzjmiujący się 
z tego przemysłu, nie mogliby istnieć, gdyby nie 
stracono pewnej części nakładów, łożonych na 
ukształcenie malarzy. Z resztą, drobiazgowa dokła­
dność w obliczeniach Ekonomii Politycznej, jest 
bezużyteczna i częstokroć zbijana bywa przez wy­
padki, na które względy moralne wpływają, a do 
których nie można zastosować matematycznój 
ścisłości.

Tak więc, poznaliśmy niedogodności i trudno­
ści,. podnoszące zarobek konieczny nad stopę nor­
malną; pozostają nam do rozebrania korzyścii]^rzy- 
jemności, które go znów zmniejszają.

Te ostatnie polegają na trzech następujących 
okolicznościach :

1. Frzyjemnośó zatrudnieniu towarzysząca j jak 
np. ро1ол¥ате i rybółoAvstwm, лу dzieciństwie to- 
Avarzystw najл¥ażniejsze gałęzie przemysłu pierwo-

Ekon. Polit. T. I. 22
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tnego, z postępem bogactw i cywilizacji staja się 
zabawą, i to jest przyjemnością co niegdyś ko­
nieczną było potrzebą. Ж  towarzystл¥ie przeto 
ucywilizoл¥anem, zarobki tych dwóch zatru­
dnieniach, są bardzo niskie; powszechne w nich za­
smakowanie ściąga do nich л^delu[zлYolenników, tak, 
że niepodobieństwem byłoby przyzwoicie z nich się 
utrzymać.

2. Fewny rodzaj szacunku jjrzez opinią publi­
czną do zairudjiienia przywiązany. Szacunek do za­
trudnienia przyAYiązany, znaczną część zarobku 
stanowi, dla tego tćż, pod ^Yzględem materyalnym, 
w ogólności są one bardzo mało płodne. Jeśli zaro­
bek artystów jest często niższy od zarobku konie­
cznego, to dla tego, że oni doznają лviele moralnej 
przyjemności, a nawet poл¥ażania. Mechanik może 
znajdować przyjemność w лvłasnej pracy, lecz ar­
tysta z zapałem się swej oddaje. Z resztą, znakomi­
ty  artysta л¥zbudza podzhv publiczny i odbiera 
hołd od miłośników jego sztuki, to Avięc stanowi 
znaczną część jego nagrody.

3. Łatwość utrzymania się robotnika, mimo jego 
głównego zatrudnienia. W  MoskAvie, pończochy są 
daleko tańsze niż gdzie indziej, bo robienie ich jest 
zatrudnieniem służących. Po AAÓelkich domach, 
przedpokoje są napełnione służalcami, pończochy 
robiącemi. W  każdym pułku rossyjskim jest po
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wolno pracować dla publiczności, ich robota jest 
zwykle tańsza od tej, którą przedają robotnicy, 
z niej się tylko utrzymający. Pieinvsi bowiem są 
już z innego źródła utrzymywani; cena zatem ich 
pracy, nie stosuje się koniecznie do róлvnowarto- 
ści środkóлv utrzymania się.

Toż samo powiedzieć można o wszelkich ro­
botach kobiet, zao2:)atrywanych przez mężów lub 
rodzicÓAY, w rzeczy do życia potrzebne. Niektóre 
szwaczki lub prządki, zaledwo połowę zapłaty ko­
niecznej pobierają; jednakże utrzymują się, bo są 
matkami lub córkami, ciotkami lub macochami 
robotnika, któryby je żyлvił, choćby naлvet nic nie 
zarabiały. Toż samo poлviedzieć można o robotach 
шшсЬолу lub zakonnic. W krajach, gdzie się znaj­
dują, dogodnie jest dla rzemieślnikó\v, że oni tyl­
ko fraszki na sprzedaż Asystawiają: gdyby się bo- 
Aviem szczerze jakim przemysłem zajmowali, to 
rzemieślnicy z pracy tylko swojej żyjący, utrzy- 
maćby się z niej żadną miarą nie mogli.

Poznaliśmy więc głó>vne okoliczności, na za­
robek lub zapłatę лvpływ mieć mogące. Dodam, 
że czasem kilka z nich w jednym lub przeciAvnym 
sobie celu działają? Że лу pierwszym razie skute­
czniejszy jest wypadek; лу ostatnim zaś działanie 
jedno, zbija drugie. I  tak np. przyjemność, jakiemu 
zatrudnieniu toлvarzysząca, przez niepewność po-
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wodzenia zrównoważona być może; jeśli zaś rze­
miosła nieprzyjemne, sa także niebezpieczne, za­
robek powiększy się z powodu dwócli przyczyn, 
ЛУ jednym celu działających.

Nakoniec, do jakiegokohviekbadz punktu, oko­
liczności te nad stopę normalną zapłatę konieczną 
podnoszą, to zawsze ona jest konieczną, to jest ta­
ką, która pierwsze i niezbędne potrzeby robotnika 
zaspokajać musi, jeżeli się ma jakowy szczególny 
rodzaj przemysłu utrzymać.

Gdy w jakimkohviek rzemiośle zarobek targo- 
луу niższym jest od koniecznego, wówczas go ro­
botnicy zaniechać muszą; albo śmiertehiość mię­
dzy robotnikami, zmniejszałaby ich liczbę, do­
póty, dopóki się równowaga między zapłatą a 
potrzebami koniecznemi robotnika , nie przy­
wróci.
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ROZDZIAŁ Л .

Docłiód ze zdolności i przymiotów 
moralnycłi.

Stopa dochodu tego robotnika, który udosko­
nalił sл̂ "e zdolności przyrodzone, często jest лууй- 
szą od zarobku koniecznego. Zastanówmy się nad 
nka w szczególności.

Każde zatrudnienie przemysłowe, лvymaga pe- 
л^пусЬ zdołności techniczny cli, umysłoicych lub 
moralnych, bez których robotnik oddawaćby mu 
się nie mógł; ponieważ zaś użycie tych zdolności 
po лviększёj części лvszystkim wspólnych, zowie się 
pracą, zaplata iTięc za toż użycie, jest zarolikiem 
koniecznym. Lecz skoro zdolności te stają się nad- 
zwyczajnemi i praca nabywa niepospolitego sto­
pnia doskonałości, wdenczas osobny dochód łączy 
się z zarobkiem koniecznym i nie można go poczy- 
ty\vać za część tego zarobku, bo się zupełnie od 
niego różni. Robotnik który go pobiera, nie uczy­
nił większych wydatkóiy dla nabycia potrzebnej 
wyprawy od innych w ternże samem rzemiośle 
pracujących i praca jego nie wymaga лviększych 
usiłności i trudów. Jeśli jednakże ma ona ndęcej 
wairtości, jest to skutkiem znakomitych zdolności 
robotnika, któremi go sama natura tak hojnie upo­
sażyła.

Zachodzące między tym dochodem a intratą 
z ziemi podobieństwo, zmusza mnie do nazwania
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go intratą ze zdolności, to jest Avyrazem oznaczają­
cym dochód nie pochodzący z pracy, ale z źródła 
wyłączną własnością pewnej osoby będącego.

Jest jednak v/ielka różnica między tym docho­
dem, a intratą z ziemi i kapitałów. Te ostatnie 
mogą być pobierane niekoniecznie za pomocą bez­
pośredniej pracy Avłaściciela. Gdy tymczasem in- 
trata ze zdolności, musi być koniecznie лvypadkiem 
pracy, przez samego лvłaściciela łożonej.

Chociaż więc ten dochód nie pochodzi z pracy, 
nie jest jednakże niezależnym, i odłączonym od 
niej żadną m iarą być nie może, a tern samem 
i w zarobku objętym być musi. Nazwisko intraty, 
pod tym jednym tylko лvzględem może mu słu­
żyć, że właściciel takiego źródła produkcyjnego, 
z taż samą pracą i z temiż usiłoлvaniami, pobiera 
więcej od tego, który go nie ma.

Intrata  ze zdolności, może być pobierana we 
wszystkich zatrudnieniach przemysłowych. Prosty 
naAvet wyrobnik, jeśli jest silniejszym, pojętniej­
szym i zręczniejszym od innych, tejże samej pracy 
ocldających się, lepiej też od nich będzie płatnym. 
Jednakże, im trudniejsze jest ролуо1аше, tern bar­
dziej czuć się w niem daje potrzeba znakomitych 
zdolności. Są na\vet niektóre zatrudnienia szcze­
gólnych zdolności wymagające, a ponieważ po­
między temi nadzwyczajne zdolności są jeszcze 
rzadsze, tern wyższym jest naturalnie i dochód 
z nich pobierany. Kto nie ma do malarstwa lub 
snycerstwa, szczególnego usposobienia, ten zape- 
луше w tym rodzaju zatrudnień, celować nie bę­
dzie; niechże się odda farbiersGvu lub innej tern
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podobnej pracy, а obaczyiny, iż лvkrótce pomyślny 
skutek uwieńczy jego usiłowania.

Jeśli np. piłujący kamienie, za okazywane do- 
лvody zręczności i pojętności, pobiera intratę, jak­
że nierównie większe ma do niej prawo snycerz, 
wyższemi zdolnościami obdarzony. Im rzadsze są 
talenta w stosunku do żądania, tem dochody z nich 
pochodzące są znaczniejsze; tym zaś są rzadsze, im 
są znakomitsze. Isader jest mało osób, w ludnych 
nawet krajach, któreby mogły zrobić dobry obraz 
lub piękny posąg: dla tego też znakomity malarz 
lub snycerz, sowitej nagrody za swoją pracę луу- 
maga. Artysta tego rodzaju, 10,000 rubli rocznie 
pobierający, nie луу0а1 może i 3,000 na naukę 
i rozwinięcie swoich zdolności. Odtrąciwszy pro­
cent dożywotni, czyli 300 rubli, zostałoby rocznie 
9,700, jako zarobek konieczny i dochód ze zdol­
ności. Jeśli pierwszy oznaczymy na 1,700, co jest 
naлvet za nadto, drugi Aeynosiłby 8,000, a kapitał 
80,000 rubli, pochodzący ze zdolności artysty, 
byłby niejako na przepad, czyli na procent lO^/o 
obliczonym.

AVszystko co o zdolnościach poAviedzialem, za- 
stosowanem także być może i do przymiotów mo­
ralnych robotnika. Zatrudnienie złotnikÓAY, jubi­
lerów, kassycró\Y, przenoszących pieniądze z miej­
sca na miejsce, i w ogólności tych wszystkich, 
w  których zaufanie się pokłada, drożej się zwykle 
płaci, aniżeli to, które nie tak wielkiej wymaga 
od2)owiedzialnosci: bo uczciwość, rzetelność i sta­
łość w postępowaniu, w wysokim stopniu do tako­
wego rodzaju prac potrzebne, znakomitym docho-
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chodem Avynagradzane być muszą. Niekiedy, pe­
wien rodzaj zatrudnienia, wymaga kilku połączo­
nych razem zdolności i prizymiotów moralnych; 
wówczas л\'1ес intrata jest jeszcze większą. Przed- 
siebierca przemysłowy, chociaż posiada kapitały 
do użycia przemysłoAvego, winien mieć prócz tego 
\7ielki kredyt: wtenczas zaś nabyć go może, gdy 
znanym jest jako człowiek roztropny, rządny 
i uczciwy. Prócz tych przymiotów moralnych, nie 
mało jeszcze potrzeba rozsądku do podobnych 
przedsięwzięć, zл^daszcza do obliczania dalekich 
spekulacyi. Jest to dar nie każdemu przez naturę 
udzielony i z Avsj^onmionemi przymiotami moral- 
nemi połączony.

PonieAvaż przedsiębiorcy szczególniej w sobie 
te przedmioty łączyć poAAdnni,oni też najznaczniej­
sze dochody pobierają, i do ich rąk, jeśli szczęście 
ich biegłości sprzyja, naj^Adększe dostają się ma-

Powdedziałem, że in trata  z talentÓAV, do zaro­
bku koniecznego nie należy, to się tylko ściąga do 
źródła, z którego ona początek bierze; zaw'sze się 
alboAYiem płaci razem z zarobkiem koniecznym, 
gdyż niepodobieństwem je s t, aby AAdaściciel tych 
źródeł intraty, mógł ją  osobno od zarobku po­
bierać.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.



Sprostowanie omyłek druku.

;rona XII Rozdział 7 zamiast niestojące czytaj stałe
29 wiersz 13 „ powodów 99 powabów
43 )9 1 ?) a 99 w
48 10 „■ jeżeli 99 i nigdy
60 99 18 99 pierwszych 79 pierwsze
64 10 99 przeznaczenie 99 pomnażanie

138 99 15 99 klassy 99 klassic
160 17 99 zewnętrzne 9 ?

wewmętrzne
” 185 13 99 płodnosić 99 płodność
99

221 8 99 uspoashiania 57 usposabiania
J9

222 99 23 99 dostateczniejszy 9? dostateczniej-
szej

246 19 99 pracy ten J ł pracy,- ten
99

259 99 2 1? obiecuje 99 wyrzucić ten
wyraz

274 26 97 ułatwiaj ą i skracaj ą ,, ułatwia i skraca
99

306 7 9 3 99 kcyi 99 dukcyi
310 9? - 7 99 za 95 z
334 6 99 w tem 99 w tym

Г
99 338 79 13 9J płodne 99 płatne






